Oaza Dzieci Bożych III stopnia


„... w Duchu Świętym.”

Oaza Dzieci Bożych 

III stopnia

Materiały dla animatora

Hasło ODB III stopnia:

„Aby byli jedno”

Odkrywanie prawideł życia i budowanie chrześcijańskiej wspólnoty.

Materiały te są fragmentem „Podręcznika ODB III st.” opracowanego przez ks. Józefa Morawę i zespół współpracowników. Zostały poprawione i uzupełnione w nowe pomysły jako pomoc dla animatorów na rekolekcjach letnich ODB. Zachowano całkowitą zgodność w tematyce z oryginałem.

Po przeżyciu rekolekcji ODB III st. w Pietrzykowicach w 1995 r. i w trakcie przygotowań do rekolekcji w 1996 roku zostały naniesione nowe poprawki i pomysły. Są one opracowane przy współpracy moderatorki Joanny Przybylskiej i Diakonii Rekolekcji Letnich ODB z Bielska - Białej.

Kolejne uzupełnienia są wynikiem doświadczeń ODB III st. W Krościenku (1997), w Koszalinie (1998)

Ks. Antoni

Czechowice - Dziedzice

par. św. Barbary

1995

Bielsko - Biała

par. Jezusa Chrystusa Odkupiciela Człowieka

1996

Bielsko - Biała

par. Jezusa Chrystusa Odkupiciela Człowieka

1999

Uzupełnienia dotyczą:

· wprowadzeń do Namiotu Spotkania o charakterze krótkiej szkoły modlitwy

· podania danych związanych z prowadzeniem rekolekcji w realiach Diecezji Bielsko - Żywieckiej

· dodania kilku tekstów pomocniczych dla animatora

· dodania alternatywnych propozycji przeprowadzenia spotkań w grupach

· podania nowego pomysłu na przeprowadzenie nabożeństw w dniu 3 i 7 jako podsumowania kolejnych cykli tematycznych.

Wyjaśnienia o realizacji tematyki 

3 stopnia ODB

Tematyka tego stopnia jest tak skomponowana, że rozważania idą dwutorowo: 

· tematy dnia powiązane są z kolejnymi prośbami „Modlitwy Pańskiej” i znajduje to swoje odbicie w : Modlitwie porannej, Eucharystii, Namiocie Spotkania, Modlitwie wieczornej.

· temat wspólnoty omawiany jest w tzw. „Godzinach Wspólnoty”

Obydwa nurty o tyle są z sobą powiązane, że odniesienie do Boga jako Ojca tworzy wspólnotę i realizuje się we wspólnocie jaką jest Kościół - „Wspólnota wspólnot”. 

Tajemnice różańcowe, według których skomponowany jest plan rekolekcji są drugorzędne - znajdują swoje odzwierciedlenie tylko jako zakończenie Godziny Wspólnoty przez odmówienie tajemnicy dnia.

Zestawienie tematyki ODB III stopnia.

	Dz. 
	Tajemnica
	Myśl teologiczna
	Godzina Wspólnoty

	1
	Zwiastowanie
	OJCZE - Bóg jest najlepszym Ojcem
	Nasza grupa chce stać się wspólnotą

	2
	Nawiedzenie
	OJCZE NASZ - Bóg jest ojcem wszystkich ludzi
	Kiedy wspólnota jest prawdziwa ?

	3
	Narodzenie
	KTÓRYŚ JEST W NIEBIE - pielgrzymujemy do Ojca w niebie
	Małżeństwo fundamentem wspólnoty rodzinnej.

	4
	Ofiarowanie
	ŚWIĘĆ SIĘ IMIĘ TWOJE - Tobie Boże wszelka chwała
	Moje miejsce we wspólnocie rodzinnej

	5
	Znalezienie
	PRZYJDŹ KRÓLESTWO TWOJE - Królestwo Boże pośród nas
	Małe wspólnoty w parafii

	6
	Modlitwa w Ogrójcu
	BĄDŹ WOLA TWOJA JAKO W NIEBIE TAK I NA ZIEMI - poznanie woli Bożej
	Wspólnota parafialna

	7
	Biczowanie
	BĄDŹ WOLA TWOJA JAKO W NIEBIE TAK I NA ZIEMI - pełnienie woli Bożej
	Wspólnota diecezjalna

	8
	Cierniem Ukoronowanie
	CHLEBA NASZEGO POWSZEDNIEGO DAJ NAM DZISIAJ - troska o Eucharystię
	Kościół w Polsce

	9
	Dźwiganie krzyża
	CHLEBA NASZEGO POWSZEDNIEGO DAJ NAM DZISIAJ - praca łączy z Bogiem i jednoczy wspólnotę
	Chrystusowy Kościół

	10
	Ukrzyżowanie
	ODPUŚĆ NAM NASZE WINY - uznanie grzeszności i prawdy, że tylko w krzyżu zbawienie
	Wspólnota Ruchu Światło - Życie.

	11        
	Zmartwychwstanie
	JAKO I MY ODPUSZCZAMY NASZYM WINOWAJCOM - przebaczenie bliźnim jako podstawa przebaczenia przez Boga
	Wspólnoty zakonne

	12
	Wniebowstąpienie
	NIE WÓDŹ NAS NA POKUSZENIE - rola trudności i doświadczeń w umacnianiu samego siebie
	Inne „wspólnoty”

	13
	Zesłanie Ducha Świętego.
	NIE WÓDŹ NAS NA POKUSZENIE - trwanie we wspólnocie pozwoli na unikanie upadków.
	Przeżycie Dnia Wspólnoty

	14
	Wniebowzięcie
	ALE NAS ZBAW ODE ZŁEGO - w zmaganiu ze Złym i złem pomoże nam Ojciec i przyjmie nas do siebie
	Świętych obcowanie

	15
	Ukoronowanie
	AMEN - przyjęcie całej treści rekolekcji płynącej z Modlitwy Pańskiej.
	Nabożeństwo świadectwa


Cykle tematyczne na ODB 3 stopnia:

1. Dzień 1 - 3: Ojciec łączy nas we wspólnotę

2. Dzień 4 - 7: Bóg fundamentem chrześcijańskiej wspólnoty

3. Dzień 8 - 15: Życie we wspólnocie

Namiot Spotkania

Wprowadzenie do niego powinno mieć formę praktycznej „Szkoły Modlitwy”. Tematyka oparta o Modlitwę Pańską daje świetną okazję do uczenia się modlitwy. Taka była przecież intencja Jezusa, który podał ten schemat odpowiadając na prośbę uczniów: „Panie naucz nas modlić się”.

Animator powinien więc rozwinąć zaproponowany temat nie tyle w oparciu o teoretyczne rozważania co o dzielenie się osobistym doświadczeniem - przez opowiadanie jak on realizuje omawiane zalecenie.

Trzeba pamiętać, że właśnie dziecko w klasie VI i VII przeżywa pierwszy poważny kryzys modlitwy związany z zanegowaniem wartości modlitwy wyuczonej w dzieciństwie - staje się ona dla dziecka nudna i bezwartościowa a nie jest ono jeszcze zdolne do własnej refleksji nad koniecznością poszukiwania nowych form modlitwy. 

Dzień 1

Temat dnia: Bóg jest Ojcem.

Cel dydaktyczno - wychowawczy dnia:

Przypomnieć podstawową prawdę Oazy Dzieci Bożych o naszym dziecięctwie wobec Boga.

GODZINA WSPÓLNOTY 





Nasza grupa z animatorem buduje wspólnotę 

Przygotowanie spotkania 

· Wybrać  odpowiednie  miejsce:  pomieszczenie  zamknięte,  gdzie można by usiąść  w  kręgu;  przygotować  świecę,  figurkę  lub  obraz  Niepokalanej, różaniec, Pismo św. 

· Zapoznać   się   gruntownie   z   treścią   tematu   spotkania.  Sposób przeprowadzenia I-szego spotkania ma być wzorem dla następnych. Dlatego też powinien być dokonany w sposób wzorcowy. 

· Przygotować treść wpisów, które dzieci przy pomocy animatora umieszczą w Notatniku Uczestnika. 

Przebieg spotkania. 

1. Rozpocząć  wspólnym  śpiewem  i  modlitwą. Następuje przedstawienie się: najpierw  animator,  po  nim poszczególni członkowie grupy. Wyjaśnić sposób przedstawiania się - każde nazwisko i imię jest piękne; nie ma sławnych lub mniej  sławnych miejscowości - parafii /o wartości osobistej decyduje każdy sam,  a  nie jego miejsce pochodzenia/. Przy braku śmiałości można dzieciom pomóc przez stawianie pytań, umiejętne nawiązanie rozmowy czy przez dodanie odwagi. 
Można  sprawdzić, czy wszyscy zapamiętali imiona członków grupy i wpisać je do  tytułowej  karty  Notatnika.  Wszyscy  powinni zwracać się do siebie po imieniu. 

Można wykorzystać inne sposoby zapoznania się między sobą i integracji grupy. Mogą to być, na przykład:

- rozmowa w parach o sobie - staramy się w określonym czasie uzyskać jak najwięcej informacji o drugiej osobie a następnie przekazać je innym członkom grupy.

- przedstaw siebie jako... - uczestnicy spotkania przedstawiają siebie jako: kwiat, auto, zwierzę, drzewo, sławną osobę

- książka - Zabawa polega na tym, że każdy opowiada o książce, którą napisał. Książka ma tytuł: „Ja” - prezentujemy jej rozdziały i podrozdziały.

- herb - Na kartce papieru każdy rysuje swój herb. Można w nim wyznaczyć pola, w których przedstawiamy siebie jako... (np.: analogicznie jak w ćwiczeniu wyżej)

2. Potrzeba  grupy: praca w grupie ma pomóc w dobrym przeżyciu oazy, lepiej poznać  siebie i nade wszystko zdobyć umiejętność tworzenia i doświadczenia prawdziwej  wspólnoty.  Wszyscy  w  grupie  są  wartościowi - nikt nie jest śmieszny, nieciekawy, itp. Pod koniec rekolekcji zobaczymy, czy nasza grupa przemieniła się w prawdziwą wspólnotę. 

3. Pomoce potrzebne do przeprowadzenia spotkań w grupie: 

· Metoda "okrągłego stołu" - jesteśmy zwróceni twarzami do siebie, uczymy się  patrzeć  na  siebie  i  rozmawiać  ze  sobą patrząc sobie w oczy. Przy okrągłym stole nie ma miejsca ważniejszego. Wszystkie są najważniejsze. 

· Świeca  oznacza  obecność  Chrystusa, który jest wszędzie tam, gdzie są zebrani w Jego imię. Można nawiązać do znaku świecy oazy. 

· Znak  Niepokalanej  -  rekolekcje  oazowe są dziełem Niepokalanej Matki Kościoła;  Ona  jest  naszym  najlepszym  wzorem,  Matką i przewodniczką do Chrystusa. 

· Pismo  św.  -  objawiona  Księga,  słowo  Pana,  do którego nieustannie odwołujemy się, odczytujemy i stosujemy w życiu zgodnie w wolą Kościoła. 

· Różaniec   -  szczególna  modlitwa  rekolekcyjna  według  15  tajemnic wskazujących na życie i dzieło Pana Jezusa i rolę Matki Najświętszej w nim. 

4. Z  kolei  zwrócić  uwagę  na  podstawowe  zasady zachowania się w czasie wspólnych  spotkań  i  pracy.     W notatniku każdy zapisuje zasady zachowania się w grupie rekolekcyjnej. Wyjaśniamy w rozmowie poniższe wskazania.

· Zwracam się do bliźnich według słów: proszę, dziękuję, przepraszam. 

· Nie  przerywam,  gdy inny mówi - czekam, aż skończy; nie chcieć na siłę wykazywania  swojej racji i nie wyśmiewać tych, którzy się mylą lub inaczej twierdzą. 

· Jestem zawsze gotowy do przebaczenia i przeproszenia. 

· Nie obmawiam, nie osądzam, nie krytykuję. 

· Jestem gotowy pomagać i przyjąć pomoc w różnych zajęciach. 

· Potrafię przyjąć upomnienie i sam upomnieć. 

· W duchu miłości codziennie modlę się za swoją grupę. 

Inna propozycja ukształtowania tej części spotkania:

Alternatywnym przebiegiem spotkania może być tzw.: „Ustalanie reguł grupowych”. Przy czym powyższe wskazania będą wzorcowe dla animatora.

Każdy uczestnik grupy na piśmie przygotowuje zestaw reguł, którymi według niego powinna kierować się grupa aby wszyscy dobrze się w niej czuli. Po upływie wyznaczonego czasu czytamy wypisane reguły i omawiamy je w grupie akceptując lub odrzucając. Można też dodać nowe powstałe w trakcie rozmowy. Jest to o tyle ważne, że dzieci mogą nie zwrócić uwagi na reguły potrzebne do realizacji celu, dla którego przyjeżdża się na rekolekcje. Tak powstałe reguły spisujemy i umieszczamy na widocznym miejscu albo piszemy w sposób, który pozwoli je mieć zawsze na spotkaniu. 

Podsumowanie w grupie.

· Dokonać  zapisu odnośnie znaków pomagających do spotkania. 

· Zobowiązać do codziennego odczytywania 7 uwag dotyczących zachowania się względem siebie, by weszły głęboko w pamięć i serce. 

Modlitwa 

Tajemnica Zwiastowania: prosić Maryję o ducha miłości i wyrozumiałości we wspólnej pracy i w modlitwie.

Namiot Spotkania 

Wprowadzenie do modlitwy: Jak rozpoczynać modlitwę?

Jezus zaczyna swoją modlitwę od słowa : „Ojcze”. Uczy nas to rozpoczynania modlitwy od uświadomienia sobie obecności Boga. Pomocą do tego mogą być symbole religijne pozwalające na łatwe powracanie do skupienia się na Bogu gdy coś rozproszy naszą uwagę. Podobną rolę odgrywa miejsce modlitwy i postawa jaką zajmujemy na modlitwie.

W grupie:

Odczytać: Łk 11, 1-4. Zwrócić uwagę na słowa Chrystusa, który każe nam do Boga mówić „Ojcze”. 

Indywidualnie:

Zastanowić się i zapisać w notatniku modlitwę zaczynającą się od słów: „Boże Ty jesteś dla mnie Ojcem. To przypomina mi, że...”

CZYTANIA MSZALNE:

Jr 31, 31-34

Rz 8, 14-17.26-27

Łk 11,1-4.9-13

Dzień 2

Temat dnia: Mamy wszyscy jednego Ojca w niebie.

Cel dydaktyczno - wychowawczy dnia: 

Przeżyć prawdę, że razem z innymi jesteśmy dziećmi Bożymi a w związku z tym tworzymy rodzinę - wspólnotę.

GODZINA WSPÓLNOTY 





Wspólnota chrześcijańska 

Przygotowanie spotkania 

· Temat "Wspólnota chrześcijańska" jest podstawowym dla dalszych spotkań na Godzinie  Wspólnoty.  Ma  przedstawić  najważniejsze  wiadomości o sposobie budowania wspólnoty, którą można określić jako ewangeliczna, chrześcijańska czy  kościelna.  Prowadzący  sam  musi  być  przekonany o takim charakterze wspólnoty,  powinien  w  prosty  i  przystępny sposób przedstawić katolicką naukę w tym względzie. 

· W czasie rozmowy w grupie nie wprowadzać swoich terminów czy określeń, bo mogłyby  być  podstawą  wieloznaczności,  co  jest możliwe przy dzisiejszym zamieszaniu znaczenia pojęć. 

· Jeśli będziemy korzystać z alternatywnej formy spotkania potrzeba przygotować paski papieru do wypisywania cech chrześcijańskiej wspólnoty.

Nawiązanie tematu:

· Krótko  przypomnieć  treść  wczorajszego spotkania. Przy rozmowie dzieci mogą  korzystać  z  zapisu  w Notatnikach. Zwrócić uwagę, czy już wszyscy w grupie znają się po imieniu. 

· Temat obecnego spotkania: Wspólnota chrześcijańska. 

Szczególnie ważne w dzisiejszym spotkaniu są cechy wspólnoty chrześcijańskiej. Powinny one zostać bardzo mocno zaakcentowane ponieważ na prawie każdym spotkaniu będziemy do nich wracać rozmawiając o konkretnych już wspólnotach. Nawet jeśli nie jest to podane bezpośrednio w treści spotkania można (przynajmniej w podsumowaniu) nawiązać do tych cech. W związku z tym każdy powinien je zapisać a dobrze będzie przygotować też większą kartkę na której zostaną one wypisane.

Przebieg spotkania 

1. Zastanowić  się  wspólnie,  co  oznacza  słowo "wspólnota" - grupa ludzi złączona  ze  sobą  np.  przez  naukę,  pracę,  wspólne mieszkanie, wspólne zajęcia,  ...  jest  to zespół ludzi, których łączy "coś wspólnego". Dzieci podają przykłady takich wspólnot domowych, szkolnych, środowiskowych. 

2. Czy  wspólnoty  są  potrzebne?  Czy  można żyć bez innych, "na bezludnej wyspie"?  Ludzie żyją w większych, czy mniejszych społeczeństwach, grupach. Każdy  jest  uzależniony od innych. Codziennie korzystamy z pomocy innych - można wskazać. 

3. My  chcemy wiedzieć, kiedy wspólnoty są najlepsze, np. rodzina, parafia, wspólnota ministrantów, scholi czy też inna. Chcemy, by ludziom było w nich dobrze.  My  też  chcemy  przez rekolekcje przeżyć wspólnotę w naszej małej grupie,  jak też i w całej oazie. 

Teraz wspólnie objaśnimy sobie warunki prawdziwej chrześcijańskiej wspólnoty. 

Propozycja innego ukształtowania spotkania:

A) Najpierw pomyślmy sami: „jakie cech powinna mieć chrześcijańska wspólnota ?”

B) Na środku można postawić świecę. Każda osoba otrzymuje kartkę na której wypisuje cechę chrześcijańskiej wspólnoty, którą uważa za najważniejszą.
(Można też wyciąć świecę z papieru a paski na których dzieci będą pisać mogą być w kształcie promieni - blasku świecy.)

C) Wszyscy układają swoje karteczki prezentując wybraną przez siebie cechę wspólnoty - podają uzasadnienie dlaczego uważają ją za ważną. 
Kartki są układane w kształt blasku świecy.

D) Następnie robimy zestawienie najważniejszych cech wspólnoty dodając z listy poniżej. W ten sposób powstanie kryterium, według którego będziemy oceniać każdą chrześcijańską wspólnotę.
Kryteria wypisujemy na dużej kartce.

· Wiara  -  każdy  ma  bardzo  głęboką wiarę, żywy kontakt z Bogiem przez modlitwę, zachowanie przykazań Bożych, praktyki religijne. 

· Wspólna modlitwa danej grupy, własny sposób modlitwy. Jest to szczególny znak wiary jak też i łączności pomiędzy sobą. 

· Wspólne  czytanie  i  rozważanie  słowa  Bożego, które staje się słowem życia,  tzn.  człowiek  żyje  według niego. Jest tu także wspólne omawianie wydarzeń  religijnych  i  moralnych  w  świetle wiary, czytanie i omawianie lektur religijnych. 

· Nieustanna  przemiana  życia  - metanoia - stawanie się lepszym - jest to zwyczajny sposób życia, którego szczytem jest sakrament pokuty. Praca nad sobą w świetle zasad wiary jest podstawą każdej przemiany. 

· Wzajemna  miłość  -  agape  -  nawzajem  do  siebie przejawiająca się w codziennym  życiu  -  cześć,  posłuszeństwo, wyrozumiałość i cierpliwość, a zwłaszcza gotowość do przebaczania. 

· Otwartość  na  inne  wspólnoty  -  nie  zamykanie się w sobie /wzajemna adoracja/,  ale  gotowość  pomocy dla innych i korzystanie i uczenie się od innych. 

· Liturgia  jest szczególnym znakiem ducha wspólnotowego, zwłaszcza przez czynne  włączenie  się  w  nią  dla posługi dla wszystkich biorących w niej udział. 

· Duch  misyjny  - odpowiedzialność za zbawienie całego świata wyrażona w czynnym  podejmowaniu  inicjatyw  misyjnych  przez  modlitwę  czy konkretną pomoc. Przejawia się tu troska o los każdego człowieka. 

Propozycja zobrazowania przedstawianych treści:

(Może to być także podsumowanie - układanka z poznanych elementów tworząca model wspólnoty.)

Przygotowujemy dla każdego uczestnika spotkania 3 strzałki wycięte z papieru. Strzałki powinny być na tyle szerokie by można na nich pisać.

Na środku powinna stać świeca, która będzie symbolem Chrystusa - centrum Wspólnoty.

Gdy mówimy o wierze, każdy z uczestników kładzie swoją strzałkę zwróconą ku świecy i pisze na niej: „wierzę”. Konsekwencją wiary jest modlitwa - piszemy to na tej samej strzałce.

Wiara rodzi się z mówienia Boga do człowieka; tak samo modlitwa jest  oprócz zwracania się do Boga także Jego słuchaniem - zaznaczamy to na strzałce.

Konsekwencją wiary, modlitwy i słuchania Słowa Bożego jest przemiana życia - znów piszemy to na strzałce.

Dalsza cecha, wzajemna miłość, zostanie zobrazowana przez położenia strzałek w bok - w jedną i drugą stronę. Na strzałce piszemy: „miłość bliźniego”. Teraz powstanie okrąg, którego centrum jest Bóg ( świeca) a my wszyscy skierowani jesteśmy ku Bogu i człowiekowi.

Podobnie po omówieniu na tych strzałkach umieszczamy pozostałe cechy wspólnoty chrześcijańskiej: otwartość, liturgia, duch misyjny.

4.   Dzieci zapisują krótkie wyjaśnienia każdego punktu do Notatnika. Animator jeszcze raz tłumaczy, że taka jest  podstawa  prawdziwej  wspólnoty chrześcijańskiej - także i oazowej. Łatwo więc ocenić, jaka jest nasza mała wspólnota - można też pomóc innym w ulepszaniu życia wspólnego. 

Podsumowanie 

Zapytać  dzieci  o  rozumienie podanych prawd. Pamiętać, że nie chodzi o nauczenie  się  ich  na pamięć, ale o zrozumienie ich treści. Wskazać, że w dalszych  spotkaniach,  te  właśnie  zasady będziemy stosować do poznawania różnych wspólnot w Kościele. 

Modlitwa 

-  Tajemnica  Nawiedzenia:  prosić Maryję o pomoc, by nasza grupa stała się dobrą wspólnotą.

Namiot Spotkania

Wprowadzenie do modlitwy: Za kogo się modlić ?

Bywa tak, że nasza modlitwa obejmuje jedynie nas samych albo osoby, które są nam bliskie. Słowo „nasz” w „Modlitwie Pańskiej” przypomina nam, że Bóg jest ojcem wszystkich ludzi, także tych, których my sami nie lubimy lub na których nie zwracamy uwagi. Warto więc przypomnieć sobie na modlitwie te osoby, które potrzebują naszej pomocy lub z którymi żyjemy w niezgodzie. Podajcie sobie przykłady.

Kol 1, 24-25

W Grupie:

Wyjaśnić, że Paweł nie tylko głosił Ewangelię, ale tak kochał wspólnoty wierzących, że gdy przyszło mu cierpieć ofiarowywał za nie swe cierpienia. Wnioskiem płynącym z tego przykładu jest konieczność mojej osobistej ofiary - daru dla dobra wspólnoty. 

Indywidualnie:

Posługując się cechami wspólnoty podanymi na spotkaniu niech każdy napisze w punktach jak co on może zrobić dla wspólnoty, do której należy.

CZYTANIA MSZALNE:

Iz 58, 1-9

Ef 4,25 - 5,2 i 6,1-4

Mt 5,43-48

Dzień 3

Temat dnia: Nasze życie jest pielgrzymką do Ojca

Cel dydaktyczno - wychowawczy dnia: 

Uzmysłowić sobie prawdę, że chrześcijańska wspólnota nie ma innego celu poza dojściem do Domu Ojca.

GODZINA WSPÓLNOTY 





Małżeństwo fundamentem wspólnoty rodzinnej. 

Przygotowanie spotkania 

· Celem   tego  spotkania  jest  uświadomienie  dzieciom,  że  małżeństwo sakramentalne  i  oparte  na  nim  życie  rodziny  jest  "małym  Kościołem" /eklezjola  - Paweł VI/, tzn. ma realizować wskazane w poprzedniej Godzinie Wspólnoty warunki realizacji prawdziwej wspólnoty. 

· Dzisiejsze spotkanie mówi o małżeństwie jako fundamencie wspólnoty rodzinnej - o samej zaś roli dziecka i innych członków rodziny w kształtowaniu wspólnoty będziemy mówili jutro. Nie należy mieszać tych tematów.

· Wykorzystać  wiadomości, jakie posiadają dzieci na ten temat. Starać się mówić  z nimi prostym i jasnym językiem. Pamiętać, że na temat małżeństwa i rodziny  jest bardzo dużo sprzecznych z Ewangelią przekonań, które przyjęte są także i przez katolików. 

Przebieg spotkania 

1. Bóg  stworzył  człowieka  na  swój obraz i podobieństwo jako mężczyznę i kobietę  /Rdz  1,  27/. Powołał go do istnienia z miłości i do miłości /Jan Paweł  II/.  Z  woli  Bożej  mężczyzna  i  kobieta powołani są do wspólnoty małżeńskiej  opartej na sakramentalnym związku /por. Rdz 2, 24; Mt 19, 1nn; Ef 5, 21-32 - "tajemnica to wielka"/. 

2. Dzieci,  korzystając  z  tekstów  liturgicznych  obrzędu  małżeństwa  /w książeczkach  do  modlitwy  lub  z  Rytuału/,  poznają lepiej czym jest dla przyjmujących   sakrament   małżeństwa   miłość,   wierność   uczciwość   i nierozerwalność. Zwrócić uwagę na odpowiedzialność małżonków przed Bogiem i wobec  wspólnoty  ludzkiej  za  dobre przyjęcie i realizację tych warunków. Małżeństwo nie jest prywatną sprawą dwojga ludzi. 

Animator przygotowuje tekst dużego formatu, na którym później podkreślać będziemy (np. kolorami) 3 cechy dobrej wspólnoty małżeńskiej.

W grupie, która potraktuje to poważnie można tekst odczytać z podziałem na role.

Tekst Obrzędów Sakramentu Małżeństwa.

Po homilii kapłan zaprasza narzeczonych do ołtarza i zwraca się do nich:

N i N, wysłuchaliście słowa Bożego i przypomnieliście sobie znaczenie ludzkiej miłości i małżeństwa. W imieniu Kościoła pytam was, jakie są wasze postanowienia:

N i N, czy chcecie dobrowolnie i bez żadnego przymusu zawrzeć związek małżeński ?

- Chcemy

Czy chcecie wytrwać w tym związku w zdrowiu i w chorobie, w dobrej i złej doli aż do końca życia ?

- Chcemy

Czy chcecie z miłością przyjąć po katolicku wychować potomstwo, którym Bóg was obdarzy ?

- Chcemy

Kapłan mówi:

Prośmy Ducha Świętego, aby uświęcił ten związek i dał narzeczonym łaskę wytrwania. Niech ich miłość przez Niego umocniona stanie się znakiem miłości Chrystusa do Kościoła.

Wszyscy śpiewają hymn: Przybądź Duchu Stworzycielu

K: Skoro zamierzacie zawrzeć sakramentalny związek małżeński, podajcie sobie prawe dłonie i wobec Boga i Kościoła powtarzajcie za mną słowa przysięgi małżeńskiej:

Narzeczeni zwracają się do siebie i podają sobie prawe dłonie, które kapłan wiąże stułą.

Ja, N biorę ciebie N za żonę (męża) i ślubuję ci miłość wierność i uczciwość małżeńską oraz że cię nie opuszczę aż do śmierci. Tak mi dopomóż Panie Boże wszechmogący, w Trójcy jedyny i wszyscy święci.

K: „Co Bóg złączył - człowiek niech nie rozdziela”. Małżeństwo przez was zawarte, ja powagą Kościoła Katolickiego potwierdzam i błogosławię: w imię Ojca i Syna i Ducha Świętego.

W: Amen

Kapłan błogosławi obrączki słowami: Niech Bóg pobłogosławi te obrączki, które macie sobie wzajemnie nałożyć jako znak waszej miłości i wierności.

W: Amen

Nakładając obrączki narzeczeni mówią:

N, przyjmij tę obrączkę jako znak mojej miłości i wierności. W imię Ojca i Syna i Ducha Świętego.

3.  Animator  rozpoczyna  rozmowę  na  temat  rozumienia  przez dzieci zadań wspólnoty małżeńskiej - dzieci same mówią i wspólnie z animatorem precyzują poprawne wnioski: 


a/  wzajemna  miłość  małżonków;  wzajemna  pomoc  w  modlitwie, w pracy, w dążeniu do doskonałości. 


b/  przekazywanie  życia  i  wychowywanie dzieci - miłujący się małżonkowie mogą być dobrymi rodzicami. 

4.  Większość  ludzi  wstępuje  w  związek  małżeński.  Katolicy związek ten przyjmują  jako  święty i nierozerwalny sakrament. - Ich życie małżeńskie i rodzinne ma stać się prawdziwą wspólnotą chrześcijańską, "małym Kościołem". Będzie  to  możliwe,  jeśli  spełnią  wskazane  wymagania, które poznaliśmy wczoraj - wiara, wspólna modlitwa, itp. 

5.  Porównując  wymogi,  według  których  buduje  się  prawdziwą  wspólnotę chrześcijańską,  dzieci  mogą  ocenić  życie  swoich  rodzin,  czy  jest to prawdziwy "mały Kościół". 

- Co ja mogę zrobić aby moja rodzina była „Domowym Kościołem” ?

Podsumowanie 

-  Małżeństwo  i  rodzina  oparte  są  na  świętym  związku  sakramentalnym rodziców.  Ale  by  ta  wspólnota  była żywa, prawdziwa, potrzebny jest jej nieustanny  wzrost wiary, wspólna modlitwa, życie wskazaniami słowa Bożego, ciągła  praca  nad  sobą  związana  z  sakramentem  pokuty, wzajemna miłość /agape/,  czynne  włączanie  się w życie liturgiczne Kościoła, otwartość na inne rodziny i wspólnoty, poczucie odpowiedzialności za cały Kościół. 

Propozycja bardziej aktywnego ukształtowania tego spotkania:

Zachowując podane wyżej treści można zobrazować je w następujący sposób.

Animator przed wyjazdem na rekolekcje przygotowuje zestaw kart wykonanych z twardszej tektury. Trzy z nich powinny być tak dopasowane aby można je było ustawić w namiot ( jak domek z kart z podstawką). Inne powinny mieć taki kształt i wielkość, np. trójkąty, koła, półkola, rąby podobnej wielkości, aby nie dało się w żaden sposób ustawić z nich namiotu. Na pasujących do siebie kartach wpisujemy trzy cechy (wywnioskowane z treści obrzędów ślubu), które są cechami  dobrej wspólnoty małżeńskiej (tworzą dom):

1. Na kartce będącej podstawą: „miłość wierna i uczciwa”

2. Na kartkach będących ścianami: „... aż do śmierci = wspólnota życia” i „przekazywanie 




życia i wychowanie dzieci”.

Na pozostałych kartkach wpisujemy takie elementy, które mogą się wydawać ważne ale nie decydują o trwałości wspólnoty małżeńskiej - są drugorzędne. Przykłady:



zakochanie



zdobywanie środków materialnych



mieszkanie



jedzenie



przekazywanie życia



seks

Po analizie treści przysięgi małżeńskiej, jak to podano w spotkaniu, rozkładamy karty tak aby były widoczne napisy i proponujemy grupie ułożenie namiotu - symbolu małżeństwa.

Przy układaniu należy zwrócić uwagę na to co jest fundamentem i dlaczego.

Omawiamy również inne nie pasujące elementy wskazując na ich wartość pozytywną, ale jednocześnie ukazując, że nie są to wartości pierwszorzędne - takie które same w oddzieleniu od trzech podstawowych mogą stanowić wartość w małżeństwie.

Modlitwa 

· Tajemnica Narodzenia - prośba, by nasze rodziny były budowane na wzór św. Rodziny Jezusa, Maryi i Józefa.

Namiot Spotkania 

Wprowadzenie do modlitwy:  O co się modlić ?

Modlitwa bywa często kierowana ( nie tylko u dzieci) na sprawy typowo doczesne, bieżące: nauka, zdrowie, szczęście... Trzeba sobie uświadomić, że te wszystkie modlitwy są ważne bo wyrażają nasze zaufanie Panu Bogu, ale rola modlitwy jest najpierw inna: modlimy się, aby nawiązać przyjaźń z Bogiem i samemu tak się przemienić, by stawać się podobnym do naszego Ojca a w przyszłości osiągnąć niebo. Stąd niezwykle ważne jest, aby Namiot Spotkania kończył się jakimś postanowieniem, które będzie wiodło do zmiany naszego postępowania. Drugą taką modlitwą dzięki której stajemy się bardziej podobni do naszego Ojca jest codzienny rachunek sumienia.

Flp 3, 12 do 4,1

W grupie:

- O jakich dwu możliwościach w życiu mówi św. Paweł ?

- Opiszcie krótko czym różni się życie ludzi w zależności od tego jaki cel mają w życiu.

Indywidualnie:

- Co powinieneś zrobić (a może zacząć robić lepiej), aby dojść do nieba ?

CZYTANIA MSZALNE:

Job 19, 1.23-27a

Flp 3,12-14 i 3,17 - 4,1

J 14, 1-6

Celebracja wieczorna:

Bóg - Ojciec gromadzi nas we wspólnotę.

Jej celem jest podsumowanie przeżyć pierwszych trzech dni rekolekcji - tak, aby uświadomić ich całościową wymowę. Omawiane dotąd słowa Modlitwy Pańskiej są jakby adresem naszego życia:

„Ojcze” - do naszego Ojca

„który jesteś w niebie” - On mieszka w niebie

„nasz” - nadawca, którą jest chrześcijańska wspólnota 

Proponowany przebieg:

Na nabożeństwo przygotowujemy dużą kartkę papieru oraz dobrze piszący mazak. 

1. Nabożeństwo rozpoczynamy zapaleniem świecy oazy.


2. Komentarz:
Minione dni ODB 3 stopnia poświęcone były rozważaniu pierwszych słów Modlitwy Pańskiej: Ojcze nasz, któryś jest w niebie. Słowa te można nazwać adresem naszego życia. Tak samo jak na liście piszemy imię adresata tak Bóg jest adresatem naszego życia; tak jak piszemy miejsce zamieszkania - tak niebo jest miejscem przebywania Boga. 
Na odwrotnej stronie koperty piszemy nadawcę. Nasza wspólnota stworzona przez Boga Ojca jest nadawcą - tym, kto pielgrzymuje ku niebu.
Na dzisiejszym nabożeństwie chcemy rozpocząć przeżywanie tej pielgrzymki ku Ojcu.
Rozważmy jeszcze raz kim jest Ten, ku któremu pielgrzymujemy:


3. Moderator pisze na środku planszy słowo „OJCIEC”.


4. Czytanie: Wj 3, 1-6. 13-15


5. Homilia - komentarz Moderatora o Bogu jako Ojcu wszystkich pokoleń. Na końcu nawiązać do 2 czytania:


6. Czytanie: 1 J 3,1-3


7. Dalszy ciąg homilii o dziecięctwie Bożym otrzymanym przez Chrzest. Na końcu uwzględnić poniższe przeżycie tej rzeczywistości:


8. Każde dziecko osobno podchodzi do planszy i mówi: Na Chrzcie świętym dano mi imię: ..... (i zapisuje je na planszy oraz mówi dalej) stałem się dzieckiem Boga (prowadzi linię łączącą słowo OJCIEC ze swoim imieniem). W ten sposób powstaje okrąg utworzony z imion połączonych liniami ze słowem Ojciec.
(Co jakiś czas można włączyć piosenkę o charakterze dziękczynienia)


9. Na końcu moderator dopisuje swoje imię i łączy poszczególne imiona w okrąg (może je przy tym głośno czytać). Kończy komentarzem o tym, że stworzyliśmy wspólnotę, której centrum i celem jest Ojciec - Bóg. Odtąd chcemy przez kolejne dni Oazy poznawać jak lepiej naśladować Ojca i zbliżać się do nieba.

10. Odmówienie Ojcze nasz przy zewnętrznym znaku wspólnoty jakim będzie podanie sobie rąk.

Dzień 4 

Temat dnia: Tobie Boże, Ojcze wszelka cześć i chwała. 

Cel dydaktyczno - wychowawczy dnia: 

Przeżyć prawdę, że Bóg tworzy naszą wspólnotę przez to że nieustannie nas obdarowuje. Naszym zadaniem jest odpowiedź na ten dar.

GODZINA WSPÓLNOTY 





Moje miejsce we wspólnocie rodzinnej 

Przygotowanie spotkania 

· Puzle - według opisu w treści spotkania. 

Nawiązanie tematu 

· Przypomnieć podstawowe wiadomości o wspólnocie małżeńskiej i rodzinnej wg. zapisu  w  Notatniku.  Zapytać  dzieci,  czy  modliły się wczoraj za swoich rodziców. 

Przebieg spotkania 

1. Dzieci przedstawią liczebność swoich rodzin, by przez to wskazać na pewne różnice  ze  względu na liczebność czy też zajęcia zawodowe. Animator zwraca uwagę,  by  dzieci  nie dzieliły swoich rodzin na lepsze czy gorsze z wyżej wymienionych powodów. Niech będzie to opowiadanie o rodzinie, o tym co robią rodzice, o podziale obowiązków.

2. Każda  rodzina  jest  wtedy  szczęśliwa,  gdy  jest w niej zgoda, pokój, pracowitość.  Źle  jest,  gdy  są choćby drobne, ale stałe nieporozumienia. Dzieci   podają  przyczyny  tych  nieporozumień:  wzajemne  niezrozumienie, nerwowość,  nie docenianie  pracy  i  trudu rodziców przez dzieci, może małe zainteresowanie dziećmi przez rodziców... 

3. Z  kolei  skierować  temat  rozmów na realizację przykazania: Czcij ojca swego  i  matkę  swoją.  Niech dzieci odejdą od sądzenia swoich rodzin  /nie dopuścić,  by ocena przerodziła się w sądzenie, zwłaszcza swoich rodziców/, a zastanowią się nad swoją rolą w tworzeniu prawdziwej wspólnoty rodzinnej. Przykład  życia  Jezusa w rodzinie w Nazarecie jest tu podstawowym wzorem w realizowaniu  wskazanego przykazania. Można tu posłużyć się nauką Pisma św. w tym względzie: 
Co Bóg mówi o rodzinie:
Mt 15, 4 

Wj 21, 15 

Syr 3, 16 
Syr 3, 3 

Kol 3, 20 

4. Jakie  czynności, w których mogą uczestniczyć dzieci, mogą być pomocne w umacnianiu rodzinnej wspólnoty? 

a/  Praca  według  powinności  /nauka/  i możliwości /podejmowanie z chęcią różnych posług/. 

b/ Właściwy stosunek do swoich rodziców, por. niżej. 

c/ Zrozumienie swojego miejsca w rodzinie wśród innych jej członków. 

d/ Częsta modlitwa ze swoją rodziną. 

Dla  lepszego zobrazowania postawy wobec swoich rodziców, można posłużyć się   poniżej   podanymi   zestawami   zachować,  tak  pozytywnymi,  jak  i negatywnymi. 

Szacunek dla rodziców okażesz, gdy 

czynisz dobro:

1. Jesteś im posłuszny. 

2. Jesteś im wdzięczny za wszystko, co dali. 

3. Pamiętasz o nich zawsze. 

4. Okazujesz im zewnętrzne oznaki szacunku. 

5. Mówisz do nich i o nich z szacunkiem. 

6. Sprawiasz im radość. 

7. Szanujesz to, co oni szanują. 

unikasz zła 

1. Nigdy nie podniesiesz na rodziców głosu, a tym bardziej ręki. 

2. Nie będziesz przerywał rodzicom w trakcie ich mówienia. 

3. Nie odpowiesz im niegrzecznie. 

4. Nie będziesz się na nich gniewał. 

5. Nie będziesz ich martwił swoim postępowaniem. 

6. Nie będziesz źle mówił o rodzicach. 

7. Nie będziesz się ich wstydził. 

Propozycja innego ukształtowania spotkania:

Zachowujemy treść podaną powyżej uzupełniając ją i lepiej obrazując.

Z tektury wycinamy możliwie duże koło. Piszemy na jednej stronie literami tak dużymi aby zajmowały całą przestrzeń hasło: „Szczęśliwa rodzina”

Koło tniemy na puzzle o ilości elementów równej ilości zachowań, które budują rodzinę (najlepiej takich, w których swój udział ma dziecko na poziomie uczestników spotkań. Można dopasować tak napisy na puzlach aby elementom rozbijającym odpowiadały budujące.

Do tego dorabiamy jeszcze dużą ilość puzzli, które nie będą pasowały do pozostałych.

Na pasujących do siebie puzzlach wypisujemy, na odwrocie, wspomniane elementy budujące rodzinę.

Na nie pasujących - rozbijające rodzinę.

Puzzle tak rozkładamy aby nie było widać napisów. 

Dajemy uczestnikom zadanie ułożenia koła - z napisem: Szczęśliwa rodzina.

Nie wolno przy tym odwracać puzzli.

Po ułożeniu koła - omawiamy kolejno elementy z odwrotnej strony puzzli - najpierw te, które służą rodzinie a potem te, które ją rozbijają.

Podsumowanie 

· Zapis w Notatniku. Pewnym minimum będzie podanie powyższego zestawu zachowań, które służą budowaniu wspólnoty rodzinnej.

· Można zaproponować dzieciom napisanie listu do rodziców. W nim można uwzględnić poznane treści.

Modlitwa 

· Tajemnica Ofiarowania Pana Jezusa: dziękczynienie Bogu za swoje rodziny i prośba o pomoc w budowaniu prawdziwej wspólnoty rodzinnej. 

Namiot Spotkania 

Wprowadzenie do modlitwy: Modlitwa uwielbienia.

Należy wytłumaczyć dzieciom jaki jest sens modlitwy uwielbienia i różnice w zestawieniu z modlitwa prośby. Uwielbiamy Boga zawsze „w czymś” lub „przez coś” a nigdy za coś. Modlitwa uwielbienia jest bezinteresowna - jest zachwytem nad dziełami lub cechami Boga. Podajemy przykłady takiej modlitwy. 

Ps 148

W grupie:

Po odczytaniu psalmu ukazujemy jego sens - całe stworzenie wielbi Boga. 

Indywidualnie:

Próbujemy napisać własny „psalm” uwielbienia.

Teksty te można wykorzystać w modlitwie wieczornej.

CZYTANIA MSZALNE:

Iz 6, 1-7 Hbr 10, 19-25 J 17, 1-6 b; 24-26

Dzień 5

Temat dnia: Królestwo Boże pośród was jest.

Cel dydaktyczno - wychowawczy dnia: 

Uświadamiamy sobie prawdę o Królestwie Bożym, które „nie jest z tego świata”: królowanie Boga dokonuje się w ludzkim sercu i promieniuje na zewnątrz.

GODZINA WSPÓLNOTY 





Małe wspólnoty w parafii 

Przygotowanie spotkania 

· Ustalić  z  moderatorem o jakich wspólnotach mówić więcej - które w życiu parafii  są najbardziej żywotne i życiodajne. Jeżeli to jest możliwe, można skorzystać  ze  świadectwa  zelatora Żywego Różańca, członka III Zakonu św. Franciszka, z grupy charytatywnej, z rady parafialnej, itp. 

· Można wykorzystać w formie pomocy treść 1 Kor 12, 12nn jako podstawę pod zrozumienie, że wspólnota to jedność w wielości i wielość w jedności. 

· Przy wykorzystaniu alternatywnej propozycji trzeba przygotować wiele wyciętych z papieru postaci, tak jak to opisano w treści spotkania.

Nawiązanie tematu 

· Przypomnieć wczorajszy temat; zapytać, czy dzieci pamiętały w modlitwie o swojej rodzinie i rodzicach; dokładnie sprawdzić zapis w Notatnikach. 

Przebieg spotkania 

Propozycja innego ukształtowania spotkania:

Tym razem od poniższej propozycji rozpoczynamy spotkanie.

Przygotować trzeba dużą ilość wyciętych z papieru postaci mężczyzn i kobiet oraz dzieci. Powinny one mieć taki kształt aby można na nich zaznaczyć kim są i do jakiej Wspólnoty należą. Każda postać powinna mieć swoją charakterystykę, np.: „ojciec - Koło charytatywne”, „dziecko - ministrant”, „dziecko - Oaza”, „dziecko - Wspólnota Dziecięca”, „matka - Żywy różaniec”, „ksiądz - proboszcz - Oaza Rodzin”, „ksiądz - moderator”, „ojciec”, „matka”, „dziecko”…

Najpierw z postaci układamy model parafii w czasie sprawowania Liturgii Niedzielnej. Zwracamy uwagę na to co jest centrum wspólnoty (powinien to być Bóg, którego znakiem jest „Oko Opatrzności”); na osoby, które są poza tą Wspólnotą, na miejsce Celebransa (nie w centrum).

Następnie układamy model mniejszych wspólnot, które ci sami ludzie stanowią na co dzień. W tym celu mamy przygotowane z papieru symbole: kilka egzemplarzy „Oka Opatrzności” dla tych wspólnot, których centrum jest Bóg i symbole innych elementów, które mogą gromadzić ludzi (np. TV, samochód, pieniądze…).

Reszta zależy od inwencji animatora, który powinien obmyśleć jakie wspólnoty chce ukazać i odpowiednie postacie uprzednio opisać przygotowując symbole tych rzeczy, które je gromadzą. Przykład:

Układamy model rodziny, której centrum jest Bóg. W tej rodzinie syn jest ministrantem - z jemu podobnych chłopców układamy model Wspólnoty Służby Liturgicznej. Mama tej rodziny należy do Koła Charytatywnego - z jej podobnych kobiet możemy utworzyć wspólnotę tegoż Koła. 

W modelu Niedzielnej Liturgii były osoby poza Wspólnotą - teraz ukazujemy wokół czego one się koncentrują.

1. W  parafiach istnieją grupy ludzi, które jej służą w różny sposób: przez modlitwę, czynne działanie. Dzieci wyliczają znane sobie grupy i opowiadają na  ich  temat:  grupy  Żywego  Różańca,  III  Zakon  św.  Franciszka, Rada Parafialna   /może   rodzice   któregoś   z  dzieci  należą/,  różne  grupy charytatywne, Rady Katechetyczne, bractwa /jeszcze istnieją/, Dzieci Maryi, grupy służby liturgicznej /ministranci, schole/, grupy oazowe, czy inne. 

2. Czy  wymienione  przez  dzieci  parafialne  są  prawdziwymi  wspólnotami kościelnymi?  Na  ile znają ich działanie, przy pomocy zasad podanych na II Godzinie Wspólnoty, próbują to ocenić. 

3. Wszystkie  dzieci  uczestniczące  w  rekolekcjach  należą  do  wspólnot liturgicznych  w swoich parafiach czy też do oaz. Znają starszych kolegów i koleżanki  zbierających  się na wspólne spotkania - może przez nich zostali przyciągnięci do oazowych grup /wypowiedzi dzieci/. 

4. Teraz dzieci spróbują scharakteryzować grupy, do których należą w swojej parafii  -  ministranci,  schole, Żywy Różaniec, itp. Mogą przedstawić /bez chwalenia  się/  swoją  pracę  i modlitwę - to na pewno ubogaci pozostałych członków grupy. 

5. Uświadomić,  że  każda  wspólnota  jest  ważna,  a jej wartość zależy od gorliwości  i zaangażowania jej członków. Są grupy ciche, których działania nie   widać,   a  bez  nich  nie  można  się  obejść  /grupy  charytatywne, modlitewne/;  mogą  być  grupy bardzo widoczne w zewnętrznym działaniu, ale mające mało ducha kościelnego. 

Podsumowanie 

· Dzieci  zapisują  w Notatniku znane sobie grupy istniejące w parafiach z krótką  /jednym  zdaniem/  charakterystyką  ich  działania.  Więcej miejsca poświęcą  swojej grupie. Jeśli nie mają swojej grupy w parafii, to napiszą, do jakiej po powrocie z rekolekcji będą należeć. 

Modlitwa 

· Tajemnica  Znalezienia  Pana  Jezusa:  prośba, aby wszystkie grupy przez swoje życie i działanie zawsze były złączone z Chrystusem.

Namiot Spotkania 

Wprowadzenie do modlitwy: Metoda ze strzałką

Prezentujemy dzieciom prace z tekstem przy użyciu znaków:

wykrzyknika - stawianego tam gdzie znajduję coś co jest ważne, odkrywcze

pytajnika - przy słowach, których nie rozumiem

strzałki - przy słowach, które chcę zastosować w swoim życiu

W grupie:

Mt 13, 24-33

Przypominamy tylko łączność podanych tekstów z tematem dnia: Królestwo Boże pośród was jest; wraz z sugestią, że Królestwo Boże najpierw powstaje w sercu poszczególnych ludzi.

Zapowiadamy dzielenie się „pytajnikami” i „wykrzyknikami” i rozsyłamy dzieci.

Indywidualnie: dzieci analizują treść przy pomocy omawianej metody szukając głównie zastosowania do własnego życia.

W grupie: dzielimy się wątpliwościami i odkryciami z tekstu (?!). Zwracamy uwagę głównie na cechy Królestwa Bożego i sposoby dzięki którym ono rozszerza się wśród nas.

CZYTANIA MSZALNE:

Iz 11, 1-9 i 2, 4-5

Ap 21, 1-7

J 18, 33-37 lub Mt 20, 20-28

Dzień 6

Temat dnia: Daj mi poznać Twoją wolę, Panie. 

Cel dydaktyczno - wychowawczy dnia: 

Pierwszym warunkiem królowania Boga w naszym życiu jest poznanie Jego woli.

GODZINA WSPÓLNOTY 





Wspólnota parafialna 

Przygotowanie spotkania 

·  Można  poprosić  miejscowego  ks.  Proboszcza, by opowiedział dzieciom o swojej  parafii  -  najlepiej  po  przeprowadzeniu tematu, aby dzieci mogły trafniej pytać i rozumieć. 

· Jeszcze raz przejrzeć poprzedni temat Godziny Wspólnoty: "Małe wspólnoty w parafii", by lepiej zrozumieć prawdę, że parafia jako wspólnota jest nade wszystko wspólnotą wspólnot. 

Nawiązanie tematu 

· Przypomnieć  wczorajszy temat. Sprawdzić zapis w Notatnikach Uczestnika, rozwiązać zaistniałe problemy, które wystąpiły już po spotkaniu. 

Przebieg spotkania 

1.   Każdy   z   uczestników  rekolekcji  przyjechał  z  własnej  wspólnoty parafialnej  -  animator  kieruje  wypowiedziami  dzieci  na temat własnych parafii  według  wskazanego  niżej  porządku:
 - parafia pod wezwaniem............... w ............ 
- w jakich okolicach jest parafia, przybliżona liczba parafian, itp. 
 - duszpasterze: ks. Proboszcz, ks. wikarzy, ks. rezydenci ........... 
 - domy zakonne na terenie parafii, 
 - trochę z historii parafii 
 - obecne życie wspólnoty parafialnej: różne grupy i małe wspólnoty.. /nawiązanie do wczorajszego tematu/; posługa służb kościelnych - organista, kościelny, itp.  Po  wypowiedziach  dzieci, dokonać ogólnego podsumowania.

2. Sięgamy w tym miejscu do kryteriów poznanych na drugiej Godzinie Wspólnoty. Dziś w szczególnie dokładny sposób analizujemy parafię pod tym kątem. Ukazujemy faktycznie istniejące elementy budujące wspólnotę parafialną ale także nawiązujemy do ideału jak być powinno. Ideał parafii ukazujemy jako cel naszej formacji we współpracy z duszpasterzami a nie powód do krytyki i narzekania. Szczególnie mocno akcentujemy te elementy, za które dzieci mogą podjąć odpowiedzialność.
Spotkanie powinno być oparte o konkretne przykłady z życia parafii.
Można w sposób ogólny podać zasadę, że do każdego kryterium z II Godziny wspólnoty dodajemy pytania : 
- Jak ten element jest realizowany w naszej parafii ?
- Jak można go zrealizować lepiej ? 
- Jakie są moje zadania w tym względzie ?


3. Parafia jest prawdziwą wspólnotą; świadczy o tym: 

a/ proboszcz - duszpasterz wraz z innymi kapłanami, którzy są przewodnikami wiary i miłości; 

b/ znak świątyni i wezwanie Patrona; 

c/ wspólna Eucharystia i sprawowanie innych sakramentów; 

d/  różne  małe  wspólnoty  modlitwy  i  miłości działające dla dobra całej parafii; 

e/ osobista wiara każdego parafianina; 

f/   prawdziwe   chrześcijańskie   życie   w   poszczególnych  rodzinach  i małżeństwach; 

g/ zdolność wspólnoty parafialnej do niesienia pomocy innym wspólnotom i do zaangażowania się w cele ogólnokościelne - misje, ekumenizm, itp. 

Podsumowanie 

· Dzieci  czynią  krótkie  zapisy  do swoich Notatników. Jeśli będzie jeszcze czas,  mając  już  powyższy  schemat,  dzieci  mogą dać świadectwo, czy ich parafie  są  w  pełni znakami ludu Bożego żyjącego we wspólnocie prawdziwej wiary, nadziei i miłości. 

Modlitwa 

· Tajemnica  Modlitwy  w  Ogrójcu - modlitwa za swoich duszpasterzy i całą swoją  parafię:  przed  każdym  "Zdrowaś"  kolejne dzieci wymieniają imiona swoich księży i nazwę parafii.

POMOCE

ZARYS HISTORII PARAFII JEZUSA CHRYSTUSA ODKUPICIELA CZŁOWIEKA

Na początku lat 80 zaczęło powstawać osiedle - najbliższe kościoły to nowy kościół w Aleksandrowicach i kościół w Kamienicy, w związku z tym władze kościelne na terenie Troclika ustanowiły nową parafię .
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W dniach od 10 do 18 grudnia 1982r. przy wielkim zaangażowaniu pierwszych oddanych parafian na pustym placu powstała drewniana kaplica, którą ksiądz proboszcz nazwał Stajenką Betlejemską, gdyż zbliżały się święta Bożego Narodzenia

Zdjęcie przedstawia wmurowanie kamienia węgielnego pod budowę kościoła. Od lewej stoją:

Ks. Gerard Bernacki, kapelan Biskupa - obecnie biskup pomocniczy w Katowicach

Bp. Damaian Zimoń ówczesny Ordynariusz, dziś Arcybiskup Metropolita Katowicki

Ks. Proboszcz Jerzy Fryczowski

Ks. Jerzy Korduła, pierwszy wikariusz Parafii na Osiedlu Karpackim

NAJWAŻNIEJSZE  DATY

19.12.1982r . poświęcenie kaplicy przez Ks. Biskupa Ordynariusza Katowickiego 

                     Herberta Bednorza

01.05.1983r.  ustanowienie proboszcza ks. Jerzego Fryczowskiego

22.10.1985r  poświęcenie plebanii przez ks. Biskupa Damiana Zimonia

01.10.1986r.  wmurowanie kamienia węgielnego pod nowy kościół 

19.12.1989r.  poświęcenie kościoła przez ks. Biskupa Damiana Zimoń

01.04.1990r.  poświęcenie nowych dzwonów

1994  Pierwsze Misje Święte, czyli rekolekcje dla całej parafii, odbywające się średnio co 10 lat, jest to swoisty czas odnowy, pamiątką po tym wydarzeniu jest krzyż stojący przy kościele

1997  Wprowadzenie do kościoła figury Matki Bożej z Fatimy, od tej pory od maja do października w trzynasty dzień miesiąca odbywają się nabożeństwa fatimskie 

25.05.1998r.  peregrynacja kopii Jasnogórskiego Obrazu Matki Bożej, pamiątką po tym wydarzeniu, które stanowiło religijny zryw w parafii, jest różaniec Jasnogórski (w każdą środę) oraz Apel Jasnogórski (każdego 25-ego miesiąca)

Wielką dumą naszej młodej parafii są księża pochodzący z jej terenu -

ks. Mieczysław Żelazny

ks. Lucjan Cybruch

ks. Wiesław Firlej

ks. Krzysztof Bojan

ks. Piotr Majka

ks. Piotr Hoffman

W parafii pracowali księża -

ks. Jerzy Korduła

ks. Janusz Lasok

ks. Marek Kirszniok

ks. Wiktor Zajusz 

ks. Andrzej Chruszcz 

ks. Eugeniusz Burzyk

ks. Piotr Greger

ks. Piotr Koszyk

ks. Krzysztof Rzytka

ks. Stefan Klajman

ks. Janusz Okrzesik

ks. Karol Szałas

ks. Marian Kulig

ks. Robert Szczotka

ks. Mariusz Jończyk

ks. Antoni Dewor

ks. Andrzej Budny

Księża obecnie pracujący w parafii - 

ks. Proboszcz Jerzy Fryczowski

ks. Robert 

ks. Marcin Sandok

ks. Sebastian Rucki

ks. rezydent Franciszek Płonka



Wspólnoty tworzące życie w naszej parafii

Ruch Światło - Życie

· Oaza Dzieci Bożych

· Oaza młodzieżowa

· Domowy Kościół

Służba Liturgiczna

Rycerstwo Św. Michała Archanioła

Straż Honorowa Serca Pana Jezusa

Akcja Katolicka

Róże Różańcowe

Namiot Spotkania 

Wprowadzenie do modlitwy: Codzienny rachunek sumienia.

Tematem dzisiejszego dnia jest poznanie woli Bożej. Każdy chrześcijanin chcąc dostosować swoje życie do woli Boga powinien codziennie a szczególnie przed przystąpieniem do Sakramentu Pokuty robić rachunek sumienia według Bożych przykazań. Jest to też forma modlitwy, w której stajemy przed Bogiem jako dobrym, przebaczającym Ojcem. 

Wyjaśniamy dzieciom:

- jak robić rachunek sumienia ? (Przyjąć jakiś schemat np. W formie „Karty pracy nad sobą” albo według przykazania miłości, według Dekalogu; a przed Spowiedzią zawsze według formularza z modlitewnika)

- jaki jest sens rachunku sumienia ? (Nie tylko poznanie grzechów i przeproszenie, ale również stałe poznawanie woli Bożej)

- powinno się łączyć rachunek sumienia z dziękczynieniem - tak, aby nie koncentrować się tylko na negatywnych stronach naszego życia, ale również odkrywać elementy pozytywne.

W grupie:

Zapoznać dzieci z „Drogowskazami Nowego Człowieka”, które Ruch Światło - Życie rozumie jako sposób realizacji woli Bożej w życiu oazowicza. Ze względu na wielość treści można z każdego drogowskazu wybrać jedno konkretne wskazanie - ale takie aby oddawało jego istotę.

Treść Drogowskazów:

1. Jezus  Chrystus  jest  moim  Światłem i Życiem oraz jedyną drogą  do  Ojca;  przyjąłem  Go jako mojego Pana i Zbawiciela: oddałem Mu swoje życie, aby nim kierował. 

2. Niepokalana  jest  dla  mnie najdoskonalszym wzorem Nowego Człowieka  oddanego  całkowicie  w  Duchu Świętym Chrystusowi, Jego  słowu i dziełu; dlatego oddaje się Jej, rozważam z Nią w różańcu tajemnice zbawienia i naśladuje ją. 

3. Duch  Święty  namaścił  Jezusa;  dzięki  Chrystusowi  i ja otrzymałem Ducha Świętego, który sprawił, że narodziłem się na nowo   do  życia  dziecka  Bożego  skierowanego  w  miłości  i posłuszeństwie  ku Ojcu; dlatego chcę prowadzić życie w Duchu, poddając się Jego tchnieniu i mocy. 

4. Kościół   -   wspólnota   pielgrzymującego  ludu  Bożego, zjednoczona  z  Ojcem  przez  Syna w Duchu Świętym jest jednym środowiskiem  życia, w którym może rozwijać się Nowy Człowiek; chcę  wrastać  coraz  głębiej w tę braterską wspólnotę poprzez żywą  komórkę  małej  grupy w ramach Kościoła lokalnego, który jest znakiem i urzeczywistnieniem Kościoła powszechnego. 

5. Słowo Boże stanie się dla mnie światłem życia, jeżeli będę podejmował  stały  wysiłek  zachowania  go,  pójścia  za nim i czynienia  go  słowem  życia;  dlatego chcę karmić się nim jak najczęściej  szczególnie  poprzez  osobiste i wspólne z braćmi studiowanie Pisma Świętego. 

6. Modlitwa jest oddechem Nowego Życia, wielkim przywilejem i radością  Nowego  Człowieka,  źródłem  mocy  i  dziełem  Ducha Świętego  w  nas; dlatego chcę być wierny praktyce codziennego Namiotu Spotkania. 

7. Liturgia, szczególnie eucharystyczna, jest uprzywilejowanym miejscem  spotkania  z  Chrystusem  w  Duchu  Świętym  znakiem objawiającym   i   urzeczywistniającym  tajemnicę  Kościoła  - wspólnoty  oraz  źródłem  i  szczytem jego życia; dlatego chcę zawsze jak najpełniej w niej uczestniczyć, a moim zaszczytem i radością   jest  służba  w  zgromadzeniu  liturgicznym  według wszelkich zaleceń soborowej odnowy liturgii. 

8. Świadectwo słowa i życia jest nakazem Pana, który chce aby światłość  nasza  świeciła  przed ludźmi i dlatego obiecał nam moc  Ducha  Świętego,  abyśmy  mogli  stać się Jego świadkami; ufając  tej  mocy  i  modląc się o nią chcę przy każdej okazji wyznać Chrystusa, mojego Pana i Zbawiciela. 

9. Nowa kultura polega na uwolnieniu człowieka od wszystkiego, co  poniża  jego  godność  oraz na rozwijaniu wartości osoby i wspólnoty  we  wszystkich  dziedzinach  życia;  jest  ona dziś bardzo   potrzebną  formą  świadectwa  i  ewangelizacji;  moim świadectwem  w  tej  dziedzinie  będzie więc ofiara całkowitej abstynencji  od alkoholu, tytoniu i wszelkich narkotyków oraz szerzenie  kultury czystości i skromności jako wyrazu szacunku dla osoby. 

10.  Agape  czyli  piękna  miłość, którą Duch Święty rozlewa w sercach naszych, dzięki której osoba może odnaleźć się w pełni przez  bezinteresowny  dar  z  siebie  (KDK  24)  dla  Boga  i bliźnich,  jest  najwyższą  formą świadectwa i urzeczywistnienia się  osoby;  dlatego  poprzez  stałą  metanoię, przekreślanie, swego egoizmu, naśladowanie Chrystusowego Krzyża, chcę wdrażać się  w  postawę  bezinteresownej  służby - diakonii, służąc na wzór  Syna  Człowieczego  wspólnocie  Kościoła  oraz wszystkim braciom, zwłaszcza najmniejszym i uciśnionym.

Indywidualnie:

Posługując się wczorajszą metodą („ze strzałką”) dziecko czyta jeszcze raz samo Drogowskazy i wybiera jedno zalecenie, które chce zastosować już w swoim życiu.

CZYTANIA MSZALNE:

Wj 20, 1-3.7-8.12-17

2P 3, 14-16

Mt 22, 34-40

Dzień 7

Temat dnia: Oto idę, aby pełnić Twoją wolę.

Cel dydaktyczno - wychowawczy dnia: 

Nie wystarczy poznać wolę Boga - trzeba ją wypełnić, poddać jej własną wolę.

GODZINA WSPÓLNOTY 





Wspólnota diecezjalna 

Przygotowanie spotkania 

· Byłoby  idealne,  gdyby  można  było  spotkać  się  z  Biskupem. Ponadto przygotować mapę diecezji, wskazać na liczbę parafii. 

· Przygotować  dla  każdej  z  grup  -  jeśli  można  -  zdjęcie  Biskupa Ordynariusza lub jednego z Biskupów Pomocniczych. 

Nawiązanie spotkania 

· Przypomnieć wczorajszy temat o wspólnocie parafialnej. Sprawdzić zapis w Notatnikach i zapytać o problemy zaistniałe po spotkaniu. 

Przebieg spotkania 

Proponowany sposób zobrazowania treści spotkania:

Przygotowujemy mapkę Diecezji tak aby można było wbijać do niej szpilki (można podkleić mapkę tekturą lub rozłożyć na kawałku wykładziny).

Na szpilkach przygotowujemy rożnokolorowe chorągiewki, które będą oznaczały następujące elementy:

- Katedrę Biskupa Ordynariusza

- Konkatedrę

- Sanktuaria diecezjalne

- miejscowości związane z życiem patronów Diecezji

- miejsca Rekolekcyjne

Przygotować trzeba też legendę: wykaz który ze znaczków co oznacza.

W trakcie omawiania poniższych treści zaznaczamy na mapce (powinny to robić dzieci) omawiane elementy. Pokazujemy granice dekanatów, siedzibę Biskupa itd.

1. Rozmowa  kierowana  z  dziećmi: co one wiedzą o diecezji, o biskupie, o życiu wspólnoty nazwanej "diecezją" - kiedy ona jest prawdziwą wspólnotą? 
-  diecezja  jest  to część Kościoła, której przewodzi Biskup. Składa się z wielu  parafii. Biskup jest następcą  Apostołów,  jest  obdarzony  pełnią  kapłaństwa  i na mocy swojej władzy troszczy się o wszystek powierzony sobie lud. On posyła kapłanów, by w  jego  imieniu  wykonywali  posługę pasterską na terenie parafii. Biskup, który  rządzi diecezją nazywany jest biskupem ordynariuszem, a do pomocy ma jednego lub kilku biskupów pomocniczych. W naszej archidiecezji biskupem jest ks. Bp Tadeusz Rakoczy. Biskupem pomocniczym: Bp Janusz Zimniak 

Wiadomości z dziejów  diecezji:  
Papież Jan Paweł II bullą Totus Tuus Poloniae Populus z dnia 25 marca 1992 roku - z wydzielonego terenu Archidiecezji Krakowskiej (dekanaty: Andrychowski, Bialski, Kęcki, Oświęcimski, Żywiecki) i Diecezji Katowickiej (dekanaty: Bielsko-Biała, Cieszyński, Czechowicki, Istebniański, Skoczowski, Strumieński, Wiślański) - utworzył Diecezję Bielsko - Żywiecką. Równocześnie Papież mianował pierwszego Biskupa Ordynariusza nowopowstałej diecezji - ks. Prałata Tadeusza Rakoczego. W drugą niedzielę wielkanocną, 26 kwietnia 1992 r., w Bazylice Św. Piotra w Watykanie udzielił Biskupowi Nominatowi święceń biskupich. Biskupem pomocniczym Papież mianował ks. Bpa Janusza Zimniaka z Katowic. 

Papież podniósł do rangi katedry kościoły: św. Mikołaja w Bielsku-Białej i Narodzenia Najświętszej Maryi Panny w Żywcu (konkatedra). Uroczysty ingres bpa ordynariusza do katedry  odbył się 9 maja 1992 a do konkatedry  30 maja 1992 - w ten sposób Biskup objął swoją diecezję. Kurie Biskupią usytuowano przy kościele Najwiętszego Serca Pana Jezusa w Bielsku - Białej. Obecnie diecezja zajmuje teren 2750 km 2 i liczy 793000 mieszkańców, w tym 710000 katolików. Podzielona jest na 21 dekanatów, w skład których wchodzą 202 parafie. Na terenie naszej diecezji pracuje 484 kapłanów (421 diecezjalnych i 63 zakonnych), 19 braci i 520 sióstr zakonnych. 

Patronami Diecezji są: św. Maksymilian Kolbe, św. Jan Kanty, św. Jan Sarkander.
Są oni związani z miejscowościami na terenie naszej diecezji: 
- św. Maksymilian z Oświęcimiem 
- św. Jan Kanty z Kętami
- św. Jan Sarkander ze Skoczowem, gdzie się urodził.
Trzeba podać kilka faktów z życia tych patronów w nawiązaniu do miejsc, na terenie diecezji związanych z ich życiem.

Diecezja Bielsko - Żywiecka należy do metropolii krakowskiej, której Biskupem i naszym metropolitą jest ks. Kard. Franciszek Macharski.

Diecezja  Krakowska  została  założona  w  1000 roku na zjeździe  gnieźnieńskim.  Jej  granice  przez wieki ulegały zmianom. Obecne granice  ma  ustalone  w  1925  roku, ze zmianami w roku 1992.  Biskup  krakowski,  który nosi tytuł arcybiskupa,  ma swoją katedrę /na Wawelu/ i siedzibę w Krakowie. Pierwszym biskupem  w  1000 r. był Poppo, a po nim m. in. św. Stanisław Szczepanowski /+1079/,  błog.  Wincenty  Kadłubek  /+1223/,  Adam Stefan Kardynał Sapieha /+1951/, Kard. Karol Wojtyła, wybrany 16. X. 1978r. papieżem i przyjął imię Jana Pawła II. Biskupów ordynariuszy było 77, pomocniczych 47/. 

2.  Nawiązujemy do kryteriów z 2 dnia:

Kościół żyje gdy się modli. Stąd znane miejsca pielgrzymkowe i sanktuaria. Sanktuarium Diecezji Bielsko - Żywieckiej jest kościół pod wezwaniem Matki Boskiej Bolesnej w Hałcnowie.

3.  Do rozwoju Diecezji potrzeba ludzi żyjących blisko z Bogiem. Stąd prowadzone rekolekcje. Miejsca Rekolekcji:

- ministranckie: Szczyrk

- Dzieci Maryi: Hażlach, Brenna Leśnica, Ustroń, Pogórze

- Oazy Dzieci Bożych: Czernichów, Słotwina

- Ruchu Światło - Życie (oazy młodzieżowe): Biery (parafia Moderatora Diecezjalnego ks. Marcina Aleksego), Kozy, Przegibek - Straconka, Wilkowice, Kozy, Kończyce Małe, Cięcina, Czernichów, Juszczyna (inne znajdują się poza granicami diecezji: Kraków, Łysa Góra, Nowe Bystre).

4.  Diecezja  jest prawdziwą wspólnotą Chrystusową, bo jest w niej biskup - następca  Apostołów,  który  jest  przewodnikiem  w  wierze  i  miłości. On gromadzi  wokół  siebie  kapłanów,  posyła  ich do posługi duszpasterskiej, odwiedza  każdą parafię, udziela sakramentu bierzmowania, jest nauczycielem wiary, przewodniczy modlitwom, szczególnie w Liturgii. Troszczy się ponadto o  codzienne  sprawy  swoich diecezjan przez liczne dzieła miłości, a także często występuje w obronie pokrzywdzonych. 

5. Biskupowi  w  tworzeniu  z diecezji prawdziwej wspólnoty pomagają kapłani i wszyscy  wierzący na jej terenie. Każda parafia, a w niej każda wspólnota i rodzina  wnosi  swój  wkład  w  jakość  życia  w diecezji. Są także czyny i uroczystości ogólnodiecezjalne, w których powinno się przynajmniej od czasu do czasu brać udział, np. pielgrzymki, modlitwy, dzieła miłosierdzia. 

Podsumowanie

· Dokonać  zapisu  w Notatniku. Powtórzyć jeszcze  raz,  czy  dzieci  znają  swoich  biskupów, może trochę z historii diecezji. 

Modlitwa 

· Tajemnica Biczowania Pana Jezusa: modlitwa za Biskupa i za całą wspólnotę diecezjalną. Zwrócić uwagę, że w każdej Mszy św. modlimy się za Biskupa.

POMOCE

Biskup Tadeusz Rakoczy

Urodził się 30 marca 1938 roku w Gilowicach koło Żywca. Po ukończeniu miejscowej szkoły podstawowej oraz liceum ogólnokształcącego w Żywcu przez rok pracował w Bielskim Przemysłowym Zjednoczeniu Budowlanym. 
W 1957 roku wstąpił do Wyższego Seminarium Duchownego w Krakowie. Ukończył je 23 czerwca 1963 roku, przyjmując święcenia kapłańskie w katedrze na Wawelu, z rąk ówczesnego wikariusza kapitulnego biskupa Karola Wojtyły. Od 1 sierpnia 1963 roku do 1 sierpnia 1964 roku pracował w charakterze wikariusza w parafii Ofiarowania NMP w Wadowicach. W latach 1964-70 mieszkał w Seminarium Duchownym w Krakowie, gdzie podjął dalsze studia teologiczne. Od roku 1967 roku pełnił funkcję prefekta Seminarium.

Od 1970 roku studia kontynuował na Uniwersytecie Gregoriańskim i w Papieskim Instytucie Biblijnym w Rzymie, gdzie uzyskał tytuł licencjata w dziedzinie nauk biblijnych. Kilkakrotnie wyjeżdżał do Francji, gdzie pełnił posługę duszpasterską wśród tamtejszej Polonii.

Ojciec Święty Jan Paweł II w 1978 roku powołał go do pracy przy Stolicy Apostolskiej. Tam wspólnie z ks. Józefem Kowalczykiem, późniejszym nuncjuszem apostolskim w Polsce, organizował Polską Sekcję Sekretariatu Stanu, a następnie był jej pracownikiem. Równocześnie był delegatem Metropolity Krakowskiego w Radzie Administracyjnej Fundacji Jana Pawła II. Brał także udział w wielu zagranicznych podróżach apostolskich Ojca Świętego. 
25 marca 1992 roku Ojciec Święty Jan Paweł II mianował księdza prałata Tadeusza Rakoczego biskupem ordynariuszem diecezji bielsko-żywieckiej. W drugą niedzielę wielkanocną, 26 kwietnia 1992 roku, w bazylice Świętego Piotra w Watykanie papież Jan Paweł II udzielił biskupowi nominatowi święceń biskupich. 
Uroczysty ingres księdza biskupa Tadeusza Rakoczego do katedry pw. świętego Mikołaja w Bielsku-Białej, równoznaczny z objęciem przez niego diecezji, odbył się 9 maja 1992 roku, natomiast do konkatedry w Żywcu - 30 maja 1992 roku.

Jego zawołaniem biskupim są słowa z Listu do Efezjan: In aedificationem Corporis Christi - Ku budowaniu Ciała Chrystusowego (por. 4, 13).

Biskup Janusz Zimniak

Urodził się 6 września 1933 roku w Tychach. Dwa lata później jego rodzice przeprowadzili się do Mysłowic. Po ukończeniu szkoły podstawowej i liceum ogólnokształcącego w Mysłowicach w 1951 roku wstąpił do Śląskiego Seminarium Duchownego. 9 września 1956 roku - w ostatnim roku przymusowej nieobecności biskupów katowickich - przyjął w katedrze katowickiej święcenia kapłańskie z rąk biskupa Franciszka Sonika z Kielc. 
Pracował jako wikariusz w parafiach: Matki Bożej Szkaplerznej w Jejkowicach koło Rybnika, Świętej Trójcy w Bielsku-Białej, Św. Pawła Apostoła w Pawłowie, w katolickiej stacji duszpasterskiej w Drutarni i Bruśku oraz w parafii Św. Bartłomieja w Bieruniu Starym. 

W listopadzie 1966 roku biskup katowicki powierzył mu funkcję wizytatora nauki religii oraz diecezjalnego duszpasterza młodzieży męskiej. W latach 1969-72 odbył studia specjalistyczne w Międzynarodowym Instytucie Katechetyczno-Pastoralnym "Lumen vitae" w Brukseli, afiliowanym do Uniwersytetu Katolickiego w Louvain. Otrzymał tytuł licencjata na podstawie rozprawy na temat: "Katecheza i jej język". 
Po powrocie do kraju ponownie objął funkcję wizytatora nauki religii. Równocześnie prowadził wykłady z katechetyki, pedagogiki i psychologii rozwojowej w Wyższym Śląskim Seminarium Duchownym w Krakowie oraz na kursie katechetycznym w Katowicach. Pełnił funkcję sekretarza I Synodu Diecezji Katowickiej. 
W 1975 roku uczestniczył w pracach zespołu ekspertów przygotowujących Synod Prowincji Krakowskiej. Ponadto prowadził rekolekcje dla maturzystów oraz dni skupienia dla katechetek i nauczycieli. Od 1974 roku rozpoczął współpracę z redakcją "Gościa Niedzielnego" jako konsultant z dziedziny katechetyki. 
W latach 1977-79 odbył studia doktoranckie w Instytucie Pastoralnym Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego. Napisał pracę pod kierunkiem ks. prof. M. Majewskiego na temat: "Katecheza rodzinna w twórczości Pierre Ranweza". W 1979 roku objął funkcję wicerektora Śląskiego Seminarium Duchownego w Krakowie. 
2 września 1980 roku Ojciec Święty Jan Paweł II mianował ks. dr. Janusza Zimniaka biskupem pomocniczym diecezji katowickiej i biskupem tytularnym Polignano. Konsekracja biskupa nominata odbyła się we wtorek 4 listopada 1980 roku w katedrze Chrystusa Króla w Katowicach.

Jego zawołaniem biskupim są słowa: "Evangelizari et evangelizare" - być ewangelizowanym i ewangelizować. 
W dniu 25 marca 1992 roku papież Jan Paweł II mianował biskupa Janusza Zimniaka biskupem pomocniczym diecezji bielsko-żywieckiej. 
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Katedra św. Mikołaja w Bielsku
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Konkatedra NMP w Żywcu
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Św. Maksymilian Maria Kolbe

Św. Jan Sarkander
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SANKTUARIUM DIECEZJALNE - HAŁCNÓW

Hałcnów już od XVIIIw. Stopniowo stawał się miejscem maryjnego kultu. Początkowo (w latach 60 XVIII) figura Matki Bożej, trzymającej na rękach martwe ciało Swego Syna, przybita była do ogromnego dębu.

Matkę Boską na dębie spotykały różne przygody. Pierwszą z nich był jej upadek ok. 1760r. Gwałtowna wichura strąciła ją z drzewa i zrzuciła na błotnistą ścieżkę. Wtedy zabrał Ją do swojego domu mieszkaniec Kęt, jednak po rozmowie z proboszczem odniósł rzeźbę do Hałcnowa. Kiedy w 1767r. nad Hałcnów nadciągnęła gwałtowna burza z piorunami. Jeden z nich uderzył w dąb, na którym wisiała figura Matki Boskiej Bolesnej. Siła uderzenia rozbiła gablotę, w której znajdowała się rzeźba, spaliła się także sukienka Maryi, ale samej figurze nic się nie stało. Po tych "przygodach" figurę Maryi umieszczono w kapliczce, a w roku 1778 rozpoczęto budowę kościoła. W 1784r. odbyło się poświęcenie kościoła, na tę uroczystość przybyło ok. 3000 wiernych, wtedy także przeniesiono figurę Maryi z kapliczki do kościoła. Najliczniejsze rzesze pielgrzymów do stóp Pani Hałcnowskiej przybywały w święta Nawiedzenia Najświętszej Maryi Panny oraz Matki Boskiej Różańcowej.
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Lata I wojny światowej upłynęły w Hałcnowie spokojnie, po 1918r. obszar ten znalazł się na terenie państwa polskiego. Kult Matki Boskiej Bolesnej wzrastał z wielką siłą, tak, że słynącą łaskami figurę ozdobiono złotymi koronami - 2.12.1926r. Koronowana figura Marki Bożej po 10 latach stała się celem grabieży- skradziono złote korony. Druga koronacja odbyła się 7.06.1936r. W okresie II wojny światowej Hałcnów został włączony do Rzeszy. W 1945r. obszar Hałcnowa stał się miejscem kontrofensywy niemieckiej. Zmagania trwały od 27 stycznia, aż przez 13 dni. Mieszkańcy schronili się w piwnicach, ogień artyleryjski zniszczył wszystkie domy w Hałcnowie. W dniu 7 lutego o godz. 7 wieczorem zapalił się kościół. Nikt nie odważył się wyjść z kryjówek, by go ratować. W popiół obróciła się cudowna figura Matki Bożej Bolesnej. Ludzie bardzo szybko przystąpili do odbudowy kościoła, tak że 2 lipca 1945r. odbył się normalny odpust. Wkrótce wykonana została nowa figura Matki Boskiej z ciałem Syna złożonym na jej kolanach. Matka Boska Hałcnowska uważana jest za patronkę ciężkiej pracy i robotniczego trudu oraz wszystkich matek, dlatego też w czasie odpustu kapłani udzielają każdemu dziecku z osobna błogosławieństwa. 

Przy sanktuarium jest klasztor sióstr serafitek, czyli Córek Najświętszej Maryi Panny Bolesnej, które przybyły do Hałcnowa w 1891 i przyczyniły się do wzrostu kultu Patronki zgromadzenia serafitek - Matki Boskiej Bolesnej. Siostry prowadzą przedszkole i pomagają przy sanktuarium. 

28 czerwca 1992 ks. kard. Franciszek Macharski dokonał koronacji Cudownej Figury Matki Bożej Bolesnej koronami Jana Pawła II. Hałcnowska Pani była obecna także w czasie Mszy św. W czasie wizyty Jana Pawła II w Skoczowie w maju 1995r. 

Namiot Spotkania 

W dniu dzisiejszym będzie miał on inny charakter. Odbywa się głównie w grupie. Przed rozpoczęciem animatorzy muszą uzgodnić jaką tematykę poruszy ich grupa.

Na nabożeństwie wieczornym dokonamy podsumowania poprzednich dni. Tematem tej celebracji będzie budowanie wspólnoty przez trwanie w jedności z Bogiem oraz poznanie i pełnienie woli Bożej. Wizualnym elementem tego nabożeństwa będzie „budowanie Kościoła”: na dużej planszy należy przygotować zarys świątyni w taki sposób, aby dało się go wypełnić uprzednio przygotowanymi kartkami - „cegiełkami”. Zarys musi być z góry podzielony na cegiełki a ich liczba równa liczbie uczestników, aby po przyczepieniu cegiełek nie zostały puste miejsca.

Na każdej cegiełce będzie napisany element, który buduje wspólnotę. Ponieważ elementy te są dwojakiego rodzaju można też zadbać by zostało to oddane dwoma kolorami kartek. Napisy powinny być krótkie i wyraźne. 

Połowa grup, wspominając tematykę dnia 4 mówiącą o obdarowaniu przez Boga zwraca uwagę na naszą odpowiedź na te dary w postaci trwania w jedności z Dawcą (modlitwa, przyjmowanie Sakramentów, dostrzeganie Bożej obecności w świecie) - (jeden kolor cegiełek).

W czasie Namiotu Spotkania staramy się w rozmowie omówić te elementy i sprowokować dzieci do bardzo konkretnego zastosowania, które wpisują na swoją cegiełkę. Samo zastanowienie może odbywać się indywidualnie, ale trzeba później spotkać się i ewentualnie zmodyfikować pomysły dzieci. Np.: nie chodzi o wpisanie słowa: „modlitwa”, bo ta należy do zwykłych obowiązków chrześcijanina, ale o jakiś szczególny jej element: „Będę częściej dziękował Bogu”, „Będę modlił się w skupieniu”, „Na modlitwę uklęknę”...

Druga połowa grup wykonuje swoje zadanie w analogiczny sposób, ale w oparciu o tematykę dni 5 - 7: poznanie woli Bożej aby ją wypełnić. Wchodzą więc w zakres tej tematyki sprawy słuchania Słowa Bożego czy to indywidualnie czy w Liturgii, kręgi biblijne, rachunek sumienia, ćwiczenie własnej woli by ją poddać Bogu, rozwijanie danych przez Boga talentów... . Nie wchodzimy natomiast na grunt realizacji tzw. Dobrych uczynków (służby na rzecz bliźniego) bo to będzie tematem dalszych dni oazy.

Np. NIE: „posprzątam po obiedzie” ale: „chcę służyć Bogu w mojej mamie”, „zapamiętam fragment Ewangelii ze Mszy św.”, ... (drugi kolor cegiełek)

Celebracja Słowa Bożego:

Bóg - Ojciec, fundamentem 

chrześcijańskiej wspólnoty.

Ostatnie 4 dni przeżywane były jako refleksja nad elementami budującymi chrześcijańską wspólnotę a wynikającymi z naszego podejścia do Boga:

„święć się imię Twoje” - uwielbienie Boga jako wynik Jego obecności między nami

„Przyjdź Królestwo... bądź wola...” - poznanie i pełnienie woli Bożej.

Nabożeństwo dzisiejsze powinno w sposób wizualny uświadomić naszą osobistą odpowiedzialność za wspólnotę w zakresie trwania w jedności z Bogiem i Jego planem dla naszego życia. Dla porównania wspomnieć należy, że kolejne dni będą mówiły o konsekwencjach tej jedności czyli skierowaniu na służbę człowiekowi.

Proponowany przebieg:

1. Zapalenie świecy oazy

2. Piosenka o tematyce jedności lub kościoła (przed nią zapowiadający komentarz)

3. Komentarz moderatora o wymowie dzisiejszego nabożeństwa

4. Czytanie: Mt 13, 44-45

5. Homilia cz. I - „skarbem i perłą” jest Boża obecność między nami. Wspólnota buduje się gdy każdy tą obecność pielęgnuje w sobie.

6. Na planszy dzieci przypinają „cegiełki” obrazujące sposoby pielęgnowania jedności z Bogiem. Mogą przy tym dodawać modlitewne wezwania dziękczynienia lub prośby - minimum będzie stanowiło głośne odczytanie wpisanego postanowienia. (Całość przeplatamy piosenkami dla uniknięcia monotonności.)

7. Czytanie: Mt 7, 21-25

8. Homilia Cz. II - budujemy wspólnotę nie wtedy gdy mówimy wiele o Bogu, ale gdy poznajemy i pełnimy Jego wolę. 

9. Druga grupa dzieci czyta i przypina swoje „cegiełki” z wypisanymi sposobami poznania i pełnienia woli Bożej. Podobnie jak poprzednio można to połączyć z modlitwą lub piosenką.

Może to być modlitwa prośby lub przeproszenia za nie wypełnianie zadania wpisanego na cegiełce. Dzieci same mogą decydować czy dziękować czy prosić. 

Na koniec jako symbol jedności można zaśpiewać związaną tematycznie z treścią nabożeństwa piosenkę i połączyć się przez podanie rąk wokół „zbudowanego” symbolu jedności Kościoła.

Inna metoda ukształtowania Namiotu Spotkania i Celebracji wieczornej (z roku 1999)

Namiot Spotkania

W grupie

W dniu dzisiejszym przeżywać będziemy Celebrację podsumowującą treść przeżytych dni oazy. Chcemy uświadomić sobie, że przez dwa elementy: trwanie w łączności z Bogiem i wypełnianie Jego woli budujemy Wspólnotę Kościoła.

Najważniejsze będzie więc podjęcie dziś postanowień co chcę zmienić w moim życiu duchowym, aby lepiej pielęgnować swoją łączność z Bogiem.

W grupie staramy się najpierw przypomnieć bardzo konkretne zalecenia co do życia duchowego chrześcijanina, akcentując te elementy, które są najczęściej zaniedbywane.

Przykłady:

W modlitwie - postawa, skracanie modlitwy, brak dziękczynienia, brak rachunku sumienia, brak czytania Pisma Świętego. Zaniedbania w postaci braku udziału w nabożeństwach poza Mszą, zapominanie o znaku krzyża przed kościołem, nie pamiętanie o Bogu w ciągu dnia...

W sakramentach - nieregularna Spowiedź, brak zadośćuczynienia, słaby rachunek sumienia, rzadko przyjmowana Komunia Święta, zaniedbywanie Mszy Szkolnej, niedbały udział we Mszy ...

Indywidualnie

W swoim notatniku każdy zapisuje co dokładnie chce zmienić w swoim życiu duchowym od dnia dzisiejszego. Zapowiadamy też dzieciom, że momentem podjęcia tych postanowień będzie nabożeństwo wieczorne. Nie będą one wyjawiały swoich postanowień, ale symbolicznie będą podejmowały te wypisane na Namiocie Spotkania.

Należy też zaproponować dzieciom, że swoje postanowienia mogą skonsultować indywidualnie z animatorem lub z księdzem. Animator zaś powinien, jeśli zostanie o to poproszony, zwrócić uwagę żeby postanowienie było bardzo konkretne i nie przekraczało realnych możliwości dziecka.

Celebracja

Przygotować:

· planszą z schematem ogniska

· po jednym płomyku z papieru dla dziecka

· szpilki

Przebieg:

1. Zapalenie świecy

2. Komentarz moderatora o wymowie nabożeństwa

3. Dziecko: Mt 13, 44-45

4. Cz. 1 homilii - w czasie której każde dziecko otrzymuje swój płomyk (symbol podjętych dziś postanowień i daru obecności Boga w życiu) Wręczenie dokonuje się w czasie śpiewu pieśni.

5. Dziecko: Mt7, 21-25

6. Cz. 2 homilii - postanowienia nie mogą pozostać pustymi obietnicami ale mają być wprowadzone w czyn. Symbolicznie uczynimy to pisząc swoje imię na płomieniu. W czasie Modlitwy różańcowej (po każdym "Zdrowaś..." jedno dziecko) o wypełnienie naszych postanowień będziemy przypinali swoje płomyki na przygotowanej planszy.

7. Złączenie się w krąg - znak wspólnoty

8. Apel Jasnogórski

CZYTANIA MSZALNE:

Pwt 5, 32-33; 6, 4-9

Hbr 13, 20-21a

Mt 7, 21-23

Dzień 8

Temat dnia: Pokarmem z nieba Pan swój lud obdarzył

Cel dydaktyczno - wychowawczy dnia: 

Wychodząc od słów : „chleba naszego powszedniego daj nam dzisiaj” ukazać prawdę, że Eucharystia jest źródłem i szczytem chrześcijańskiego życia a przez to i chrześcijańskiej wspólnoty.

GODZINA WSPÓLNOTY 





Kościół w Polsce 

Przygotowanie spotkania 

· Mapka   Polski   z  zaznaczonymi  granicami  diecezji  i  głośniejszych sanktuariów.  Mogą  być przydatne zdjęcia Prymasa Polski i innych Biskupów. Ponadto  dane  statystyczne  o  stanie  liczebności Kościoła Katolickiego i innych wyznań. 

· Materiał  dotyczący  działalności  różnych  Komisji  Episkopatu, np. d/s Charytatywnych,   Nauki  Katolickiej,  Problemów  Społecznych,  ...  Troska Kościoła  w  Polsce  o  pełną  integrację Polaków w swojej Ojczyźnie - por. działanie  za  Ziemiach  Zachodnich  i  Północnych, a także rola Kościoła w utrzymywaniu żywej łączności z polską emigracją w świecie. 

· Metoda aktywizująca może być identyczna jak w dniu wczorajszym z tym, że dziś zaznaczamy poznawane elementy na mapie Polski. 
Warto większą uwagę skupić na Sanktuariach jako miejscach szczególnej modlitwy naszego Narodu. Można to zrobić w następujący sposób:
- Przygotowujemy kilka zdjęć (obrazków) z Sanktuariów polskich.
- Prosimy dzieci, aby zgadywały z jakiego Sanktuarium jest to zdjęcie.
- Trzeba też przygotować sobie kilka zdań na temat tegoż Sanktuarium - dlaczego to miejsce, ważniejsze wydarzenia z nim związane, treść ewentualnych objawień, ważniejsze uroczystości.

Nawiązanie tematu 

· Przypomnieć  wczorajszy temat - Wspólnota diecezjalna. Sprawdzić zapis w Notatnikach i podać temat dzisiejszego spotkania. 

Przebieg spotkania 


Wypowiedzi  dzieci  na  temat  znajomości Kościoła w Polsce: ks. Prymas, Kardynałowie  /3/,  Biskupi  /wszystkich  ponad 100/,  kapłani  /ponad  20  tys./, zakonnicy  i  zakonnice  /ok.  15 tys./. Do reformy administracyjnej Kościoła w Polsce w 1992 r, było: 27 diecezji. 

Posługując  się  mapką  Polski,  można  wskazać  na siedzibę poszczególnych biskupów:   Białystok,  Częstochowa,  Drohiczyn  n.  Bugiem,  Gdańsk-Oliwa, Gniezno, Gorzów Wielkopolski, Katowice, Kielce, Koszalin-Kołobrzeg, Kraków, Lubaczów,  Lublin,  Łomża,  Łódź,  Olsztyn,  Opole, Pelplin, Płock, Poznań, Przemyśl,  Sandomierz-Radom,  Siedlce,  Szczecin-Kamień,  Tarnów, Warszawa, Włocławek, Wrocław.

Aktualnie mamy w Polsce następujące diecezje:

1. Białystok

2. Bielsko-Żywiec

3. Częstochowa

4. Drohiczyn

5. Elbląg

6. Ełk

7. Gdańsk

8. Gliwice

9. Gniezno

10. Kalisz

11. Katowice

12. Kielce

13. Koszalin-Kołobrzeg

14. Kraków

15. Legnica

16. Lublin

17. Łomża

18. Łowicz

19. Łódź

20. Olsztyn

21. Opole

22. Pelplin

23. Płock

24. Poznań

25. Przemyśl

26. Radom

27. Rzeszów

28. Sandomierz

29. Siedlce

30. Sosnowiec

31. Szczecin-Kamień

32. Tarnów

33. Toruń

34. Warszawa

35. Warszawa - Praga

36. Włocławek

37. Wrocław

38. Zamość-Lubaczów

39. Zielona Góra-Gorzów

40. Ordynariat Polowy (dla wojska) Warszawa

41. Diecezja Obrządku bizantyńsko - ukraińskiego Przemyśl

Diecezje te są połączone w następujące metropolie:

1. Białostocka

2. Częstochowska

3. Gdańska

4. Gnieźnieńska

5. Katowicka

6. Krakowska (z diecezjami: Bielsko-Żywiecką, Kielecką, Tarnowską i Krakowską)

7. Lubecka

8. Poznańska

9. Przemyska

10. Szczecińsko-Kamieńska

11. Warmińska

12. Warszawska (jej Ordynariusz jest Prymasem Polski)

13. Wrocławska

· We  wszystkich diecezjach jest ten sam polski język, taka sama liturgia, modlitwy, wspólne dzieła /modlitewne, materialne, charytatywne, społeczne/. Jest  wiele sanktuariów - zwłaszcza Jasna Góra - o znaczeniu ogólnopolskim, gdzie jednoczą się wszyscy wierzący Polacy.
Sanktuarium Diecezji Bielsko - Żywieckiej: Hałcnów, par. Nawiedzenia NMP. Tam znajduje się łaskami słynąca figura NMP - „pieta”, koronowana 26.09.1993 przez Ks. Kard. Franciszka Macharskiego.

· Kościół  w  Polsce  pragnie pomóc wyrwać się z wielkich wad narodowych - pijaństwo,  zabijanie nienarodzonych dzieci, lekkomyślność, nieposzanowanie cudzej  własności,  powierzchowność wiary wielu, brak modlitwy, opuszczanie Mszy  św.  w  niedziele i święta, słabe świadectwo chrześcijan w codziennym życiu. Kościół czyni to w różny sposób. 

· Kościół  w  Polsce  cieszy  się bardzo z tego, że z niego wyszedł obecny papież  Jan  Paweł  II.  Przez  swoje  pielgrzymki do kraju umacnia on siłę Kościoła, a przez to i jego oddziaływanie na różne przejawy życia. 

· Kościół pragnie żyć ze wszystkimi we wzajemnym poszanowaniu i w zgodzie - z  chrześcijanami  innych  wyznań,  z  wyznawcami  innych  religii  /Żydzi, Mahometanie/,  czy też z niewierzącymi. Pragnąc pokoju i zgody Kościół musi nieustannie  pamiętać, że ma głosić Ewangelię wszystkim i wszędzie, dlatego domaga  się  swoich  słusznych  praw,  które  są  dotąd ograniczane lub nie przyjmowane. 

Podsumowanie 

· Kościół  w  Polsce  jest  wspólnotą  wierzących,  jednoczy  wszystkich i troszczy  się  o  pomyślność  całego  narodu.  Nade wszystko chce jednoczyć wierzących,  którzy powinni stać się prawdziwymi świadkami Ewangelii. W ten sposób  łatwiej  będzie  można  się  zrozumieć,  usuwać różne uprzedzenia i przeszkody, a zwłaszcza, by wszyscy wierzący w Polsce poczuli się prawdziwą rodziną dzieci Bożych. 

POMOCE

Bardziej znane sanktuaria maryjne - [image: image7.png]


KALWARIA ZEBRZYDOWSKA

Między Lanckoroną i górą Żarek, ponad czterdzieści kilometrów od Krakowa znajduje się jeden z największych ośrodków pielgrzymkowych w Polsce Kalwaria Zebrzydowska. To sanktuarium, nad którym opiekę sprawują ojcowie Bernardyni, odwiedza co roku od 800 tyś do 1 mln. pątników. Kompleks architektoniczny sanktuarium obejmuje wspaniałą bazylikę Matki Bożej Anielskiej oraz 44 kaplice rozmieszczone na około sześciokilometrowym obszarze (Dróżki Męki Pańskiej i Dróżki Matki Bożej).

Pielgrzymi szczególnie licznie przybywają do sanktuarium w Wielkim Tygodniu, biorą udział w Misterium Męki Pańskiej, a także na święto Wniebowzięcia, by uczestniczyć w odpuście i niezwykle uroczystej procesji Pogrzebu i Triumfu Matki Bożej. Są to niezapomniane i głębokie przeżycia religijne.

A wszystko to zaczęło się w XVII (4 października 1600r. rozpoczęto budowę kaplicy Ukrzyżowania), kiedy to wojewoda krakowski Mikołaj Zebrzydowski, zafascynowany Ziemią Świętą postanowił wybudować kaplicę na górze Żar przydatną do modlitw wielkopostnych. Po wybudowaniu kościoła wojewoda zdecydował się na wzniesienie całej Drogi Krzyżowej na wzór jerozolimskiej oraz kościoła wraz z klasztorem dla bernardynów. 

Tak więc w 1604r. przystąpiono do budowy kolejnych kaplic, trzymając się ściśle map Ziemi Świętej. Zebrzydowski wraz ze swoim nauczycielem ks. Żebrowskim wytyczyli miejsca na kolejne budowle. Górę Żarek nazwali - Golgotą, wzniesienie pod Lanckoroną - Górą Oliwną, zaś potok przepływający blisko Góry Oliwnej - Cedronem. W ten sposób z czasem powstały dróżki Męki Pańskiej, wytyczone pięknymi i różnymi w formie i kształcie kapliczkami. 

Syn Mikołaj - Jan kontynuował dzieło ojca. Był on fundatorem Dróżek Matki Bożej, czyli czterech kaplic Pogrzebu i czterech - Triumfu Matki Bożej

W 1641r. Stanisław Paszkowski z Brzezia podarował klasztorowi obraz Madonny z Dzieciątkiem Jezus, który zasłyną jako cudowny i w 1667r. umieszczony został w pięknej kaplicy Matki Bożej Cudownej, ufundowanej przez wnuka Mikołaja - Michała Zebrzydowskiego.

Sława kalwaryjskiego sanktuarium rozszerzała się coraz dalej. Coraz liczniejsze przybywały rzesze pielgrzymów, by pokłonić się Matce Bożej, a potem w modlitewnym skupieniu przeżyć tajemnicę Męki Chrystusa. Przez okres zaborów Kalwaria stała się centralnym sanktuarium maryjnym dla Polaków, gdyż utrudniony był dostęp na Jasną Górę. Na samą uroczystość koronacji cudownego obrazu w 1887r. przybyło do sanktuarium około 230 tyś. pielgrzymów.

W sanktuarium kalwaryjskim już od najmłodszych lat bywał Karol Wojtyła, który przybył tu również jako papież Jan Paweł II, i nadał świątyni tytuł bazyliki mniejszej i ofiarował Matce Bożej złotą różę.

Fundatorzy sanktuarium kalwaryjskiego - 
Mikołaj Zebrzydowski, Jan Zebrzydowski, Michał Zebrzydowski

SZCZYRK
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Mieszkańcy Podbeskidzia bardzo dobrze znają kościółek w Szczyrku na Górce. Natomiast turyści, wędrujący po raz pierwszy niebieskim szlakiem z Klimczoka do Szczyrku, bywają zaskoczeni, że tak wysoko w górach wybudowano pokaźnych rozmiarów świątynię. Żeby to wyjaśnić, trzeba się cofnąć do wydarzeń z roku 1894, kiedy to Maryja ukazała się dzieciom

Górka znajduje się na wysokości 670 m nad poziomem morza. Pod koniec XIX wieku miejsce to określano nazwą Przykra Kępa, gdyż był do niego trudny dostęp, poniżej rozciągała się wielka łąka, na samej Przykrej Kępce dominowała grupa pięciu buków w otoczeniu niewielkiego zagajnika świerków.

Dzień 25 lipca 1894r. przyjmuje się jako początek wydarzeń na Górce w Szczyrku, w tym dniu Maryja ukazała się po raz pierwszy w obecności licznie zebranych ludzi (Maryja ukazywała się Juliannie już od połowy lipca 1984r.)

Maryja ukazywała się - Juliannie i Mariannie Pezda oraz Mariannie Marek, Jednak główną wizjonerką była Julianna. Juliannie ukazywała się Matka Boska Częstochowska z Dzieciątkiem Jezus na ręce. Trzymało Ono w rączce książeczkę Jego główka przykryta była jasną czapeczką, na której świeciły trzy gwiazdki. Natomiast na głowie Maryi było ich pięć. W ręce trzymała Ona berło zakończone jasnym krzyżem z trzech promiennych gałek. Pod stopami Maryi jasno świecił półksiężyc wyłaniający się z obłoku. Lico Maryi przecięte było rysą, z której sączyła się krew. Na ramionach miała płaszcz sięgający aż do stóp.

Władze austriackie wydały zakaz gromadzenia się na Przykrej Kępie. W połowie sierpnia Julianna oraz jej kuzynka Marianna zostały aresztowane. Przesłuchania, odbywające się dwa razy dziennie, trwały przez cały tydzień. W czasie rozmów proponowano dzieciom różne zabawki, jeśli powiedzą, kto je namówił do kłamstwa. Pozostawały jednak nieugięte twierdząc, że nikt ich nie namawiał do kłamstwa, ale nawet były karcone przez rodziców za to, co opowiadały. Dziewczynki odesłano do szpitala, by podać je wnikliwym badaniom lekarskim. Wykluczono u nich chorobę psychiczną czy halucynacje.

Na Górce znajduje się źródełko, którego woda - jak wierzą pątnicy - daje uzdrowienie i łaski, oraz cudowne uzdrowienia, Kronika sanktuarium podaje pięć przykładów uzdrowień w samym 1894r. Nazwa miejsca, gdzie objawiała się Maryja została zmieniona na prośbę Maryi z określenia Przykra Kępka na Górka. Nazwa ta wielu kojarzy się z miejscem maryjnego kultu, czyli z Jasną Górą. Nazwa Górka wyraża prawdę, że Maryja prowadzi nas trudną drogą, która wszakże wiedzie ku najwyższym wartościom Chrystusowego Królestwa. 

Szczyrkowskie objawienia nie zostały oficjalnie uznane przez Kościół. Zatem każdy po zapoznaniu się z faktami ma prawo do własnej opinii na ten temat. Warto trzymać się zasady, którą sformułował Chrystus - "Poznacie ich po owocach".

Każde z objawień Matki Bożej ma jakieś zadanie, Maryja przekazuje swoje orędzie. Maryja, ukazująca się w Szczyrku na Górce zachęca do maryjnych nabożeństw - Różańca, Godzinek, Szkaplerza. Główne przesłanie dotyczy jednak Ojczyzny, odrodzenia ducha narodowego w Polakach żyjących pod zaborami.

CZĘSTOCHOWA

Najbardziej znanym od wieków obrazem Maryi w Polsce jest wizerunek Madonny pokazującej światu trzymane na ręku Dzieciątko Jezus, który już ponad od sześciu wieków znajduje się w Jasnogórskim sanktuarium ojców paulinów. 

Pierwsi paulini przybyli do Polski z klasztoru św. Wawrzyńca na Jasnej Górze pod Budą w roku 1382, sprowadził ich Król Polski i Węgier - Ludwik Andegawen. 

Obraz Madonny z Dzieciątkiem przywieziono do klasztoru prawdopodobnie w 1384r. Dokonał tego Władysław Opolczyk bądź córka Ludwika, Jadwiga, która miała zasiąść na tronie Polski. Matka Jadwigi, Elżbieta Bośniaczka, wysyłając niespełna jedenastoletnią córkę do nowego kraju i pragnąc dla niej szczęśliwego panowania, prawdopodobnie zaopatrzyła ją, zgodnie z dynastyczną tradycją w święty obraz, który miał patronować rządom Jadwigi. 

Najstarszym znanym cudem dokonanym za przyczyną Jasnogórskiej Pani jest przywrócenie wzroku Jakubowi Wężykowi, nadwornemu malarzowi Władysława Jagiełły. 

W ludziach zrodziło się przekonanie o niezwykłym pochodzeniu ikony. Ułożono nawet legendę, że jej autorem jest św. Łukasz Ewangelista, który namalował ją na desce pochodzącej ze stołu nazaretańskiego domu Świętej Rodziny. Dziś wiadomo jednak, że obraz nie mógł powstać przed 500 rokiem po Chrystusie. W połowie XV w. Matka Boska Częstochowska została obwołana Królową Polski. W XV w. Na sanktuarium napadli wyznawcy husytyzmu i wynieśli z kościoła cenny obraz. Jednak nie udało im się zbiec daleko. Złość i bezsilność skłoniły jednego z nich do zniszczenia obrazu. Zadał mu dwa cięcia szablą, czego ślady ikona nosi do dziś, i rzucił w błoto. Tu odnaleźli go bracia z klasztoru i szukając wody do obmycia obrazu spowodowali pojawienie się źródła wody, która potem okazała się mieć cudowny wpływ na chorych. 

Sława jasnogórskiego wizerunku Matki Bożej spowodowała, że jako pierwszy obraz spoza Italii otrzymał papieskie korony, co w 1717r. było wydarzeniem bez precedensu.

Spisywanie cudownych zdarzeń opowiadanych przez przybywających na Jasną Górę pielgrzymów twierdzących, że dokonywały się one za przyczyną Jasnogórskiej Pani rozpoczęto w XV w. Jednak dopiero z końcem XIX w. zaczęto zbierać dokumentację weryfikującą opowiadania pielgrzymów . Do dziś opisano prawie 1500 cudownych wydarzeń dotyczących uzdrowień ciała z różnego rodzaju dolegliwości, uwolnień z niewoli (w tym z obozów koncentracyjnych), ponad trzydzieści opisów wskrzeszeń zmarłych. 

Wyrazy wdzięczności, czyli wota, świadczące o otrzymaniu nadzwyczajnych łask, przez setki lat wypełniły ściany kaplicy, kościoła i innych pomieszczeń klasztornych, jest ich ok.50 tys. Freski znajdujące się w jasnogórskim kościele ukazują także cuda i łaski zdziałane za pośrednictwem Maryi - jak Matka Boża przywraca życie górnikom z Olkusza, wzrok niewidomym, wskrzesza umarłych, śpieszy na pomoc tonącym, rozbitkom, jeńcom, powoduje, że Jej oddanym nie szkodzą płomienie. 

Dobrym przykładem cudów z czasów nam bliskich jest ocalenie grupy polskich dziewcząt skazanych na śmierć tuż przed likwidacją obozu Neustadt. Oddając się w opiekę Matki Boskiej Częstochowskiej ocalały w obozie i przejechały ok. 800 km, by powrócić do kraju. Przed powrotem do domu swe kroki skierowały na Jasną Górę, by podziękować Maryi. 

W latach dwudziestych naszego stulecia bardzo głośne było uzdrowienie sparaliżowanego przez 9 lat Michała Bartkowiaka. Chory wykazał się niezwykłym uporem w dotarciu na Jasną Górę z Gostynia, gdzie przebywał w zakładzie opiekuńczym. Jeszcze w 1976r. zgłosiło się 53 mieszkańców Gostynia gotowych zaświadczyć, że osobiście widywali Michała jako człowieka sparaliżowanego, a potem już zdrowego po powrocie z Częstochowy.

W styczniu 1993r. Włoszka Nanda Calvini upadła ze schodów i uszkodziła wiązadła kolana, operacja wydawała się konieczna. Mimo to kobieta nie przestała nieść pomocy charytatywnej dla potrzebujących w Polsce. Z obawy przed komplikacjami sercowymi nie wyraziła zgody na operację. W połowie roku wybrała się na pielgrzymkę do Częstochowy. Jak wspomina ks. Jerzy Bryła "Wysiadła z trudem z autokaru, miała widoczny obrzęk nogi". Po Mszy i modlitwach przed Cudownym Obrazem ból i widoczna opuchlizna  ustąpiły.

Namiot Spotkania 

Wprowadzenie do modlitwy: Modlitwa przed Najśw. Sakramentem.

Bóg jest wszędzie i stąd każde miejsce jest dobre do modlitwy. Jezus chciał jednak zostawić nam siebie w sposób szczególny w Najś. Sakramencie. Stąd katolickie kościoły są szczególnymi miejscami modlitwy przez to, że znajduje się w nich tabernakulum („tabernakulum” z łaciny znaczy: „namiot”) - szczególnym Namiotem Spotkania.

Jakie są możliwości modlitwy w kościele (prywatne nawiedzenie, Godziny święte, nabożeństwa, znak krzyża przed kościołem) ?

Jakie plusy ma taka modlitwa ?

W grupie:

J 6, 53-60

Omówić warunki przystępowania do Komunii Świętej i jej znaczenie.

Indywidualnie:

Przed Tabernakulum !

- Co powinienem zmienić w mojej postawie wobec Jezusa w Eucharystii ?

- Czy zawsze jest uzasadnione to, ze nie przyjmuje Komunii ?

CZYTANIA MSZALNE:

1 Krl 18, 4-8

1 Kor 11, 23-26

J 13, 1-15

Dzień 9

Temat dnia: Pracę rąk naszych wspieraj Panie Boże.

Cel dydaktyczno - wychowawczy dnia: 

Ukazanie pracy jako współdziałania z Bogiem dla dobra wspólnoty. „Chleb” o którym mowa w Modlitwie Pańskiej jest każdym owocem wysiłku człowieka i darem Bożym.

GODZINA WSPÓLNOTY 





Chrystusowy Kościół na ziemi 

Przygotowanie spotkania 

· Fotografia  Ojca  św.,  Rzymu,  mapka  świata  lub globus; dane liczbowe wyznawców różnych religii, gazeta z aktualnymi wydarzeniami w świecie. 

· Wiadomości o papieskich pielgrzymkach po różnych krajach i kontynentach: oddziaływanie na różne ludy i narody; Kościół, a sprawy międzynarodowe, np. działanie na rzecz pokoju, ulżenia doli biedym i prześladowanym, itp. 

Nawiązanie tematu 

· Po  wstępnej modlitwie przypomnieć wczorajszy temat spotkania, sprawdzić zapis w Notatniku i podać nowy temat spotkania. 

Przebieg spotkania 

Proponujemy inne ukształtowanie początku spotkania.

Pozwoli on uwypuklić istotę Wspólnoty Kościoła w świecie, dając zestawienie z innymi religiami. Jednocześnie jest to wizja Soboru Watykańskiego II ukazując ułomną wprawdzie, ale jednak istniejącą wspólnotę wszystkich ludzi wierzących w Boga.


Z kartonu wycinamy 5 współśrodkowych kręgów, które będą obrazować poszczególne grupy wierzących w Boga.

Wszyscy ludzie w Boga wierzą i należą do Niego - nie wszystkich wiara jest jednak jednakowa i nie każda religia jest równie prawdziwa. Jedni są bliżej a inni dalej od prawdy o Bogu. 

Układając kolejne kręgi ukazujemy to co nas łączy i to co nas dzieli.

Kolorem można zaznaczyć granice Kościoła Chrystusowego - chrześcijaństwa.

Centralny krąg stanowi sam Bóg.

Najbliższy niego to chrześcijanie: katolicy, prawosławni, protestanci. (wskazujemy na podobieństwa i różnice)

Dalsze religie są tylko względnie (w pewnym stopniu), przyporządkowane do wspólnoty chrześcijan bo mają zaledwie niektóre elementy z wiary chrześcijańskiej. Są to:

monoteiści: Żydzi, muzułmanie, Świadkowie Jehowy

politeiści: wierzący w wielu bogów

ateiści: szukający dobra, ale nie nazywający go Bogiem.

Poza szansą zbawienia i wspólnotą wierzących pozostają tylko ludzie złej woli - świadomie odrzucający Boga.

Z literatury należy przygotować choć podstawowe wiadomości o największych religiach i wyznaniach, z którymi można się spotkać na codzień.

Posługując się mapą /globusem/ wskazać na zasięg katolickiego Kościoła w świecie: 

·  Europa prawie cała chrześcijańska, ale Kościół rozbity na różne wyznania: północ  Europy zajmują protestanci, wschód i południowy wschód prawosławni, środkowa  /w  tym  także  i  Polska/, południowa i zachodnia to katolicy. W wielu  krajach  jest  wielu obojętnych /Zachód/ czy też jest prześladowanie /Wschód/. 

· Afryka: na północy mahometańska, chrześcijaństwo w środku i na południu - wielka prężność młodych Kościołów. Bardzo dużo animistów. 

· Azja:  wielkie rzesze  wyznawców  hinduizmu,  buddyzmu,  islamu i innych religii.  Chrześcijaństwo,  w  tym  katolicyzm w bardzo małej liczbie, choć prawie  we  wszystkich  krajach /wielki rozwój w Korei, wielkie nadzieje na Chiny/. 

· W  Ameryce  Północnej  żyje  dużo katolików /USA - ponad 50 mln., Kanada ponad 11 mln/ otoczonych wielką liczbą różnych wyznań protestanckich. 

· Ameryka Środkowa i Południowa prawie cała katolicka. 

· Australia: protestanci, trochę katolików. 

Liczby:

Chrześcijanie ogółem

1 150 000 000 

w tym
katolicy

 
709 000 000 


     protestanci

341 000 000 


     prawosławni

100 000 000 

Inne religie 


     muzułmanie

589 000 000 


     żydzi


17 320 000 


     konfucjoniści

310 000 000 


     taoiści

31 286 000 


     buddyści

300 000 000 


     hinduiści

518 794 000 


     zoroastryści

271 000 


     shintoiści

61 156 000 

Liczby można ukazać za pomocą wykresu słupkowego. W tym jednak celu potrzebny będzie większy arkusz papieru, na którym zaznaczamy podziałkę. Wykres może powstawać w trakcie omawiania poszczególnych religii.

Ogólna liczba ludności w świecie w 1982 roku - 4 560 471 000. 

Jak  widać,  tylko  co  trzeci  człowiek  jest  chrześcijaninem,  a co 6 katolikiem.  Jest  więc  wiele  pracy  i  trudu,  by wszyscy mogli poznać i przyjąć Pana Jezusa. 

 Mimo  tego,  że  jest tak rozrzucony po całym świecie, Kościół Katolicki czuje  się  wspólnotą:  widzialna  głowa - Piotr - Bp Rzymu, wspólne prawdy wiary,  jedno  prawo  moralne,  jednakowa  liturgia,  jedność  biskupów pod przewodnictwem Ojca św. Jedność ta widoczna podczas pielgrzymek Ojca św. po świecie. 

Podsumowanie 

-  Dokonać  zapisu  do  Notatnika.  Jeszcze raz uświadomić, jak wielką rolę odgrywa  Kościół  na  ziemi i że każdy chrześcijanin jest odpowiedzialny za zbawienie wszystkich i za rozszerzanie się Kościoła na ziemi. 

Modlitwa 

-  Tajemnica  Dźwigania  Krzyża:  modlitwa  za Ojca św. i za cały Kościół w świecie.

NAMIOT SPOTKANIA - w dniu dzisiejszym jest zastąpiony wspólnym nabożeństwem Drogi Krzyżowej.

DROGA KRZYŻOWA 

Każda praca jest w pewnym sensie niesieniem krzyża - bo domaga się wysiłku. Ma jednak i drugi aspekt Drogi Krzyżowej: jest wykonywana dla drugiego człowieka tak jak Jezus niósł dla nas swój krzyż. Skupimy się w czasie rozważania Drogi Krzyżowej na modlitwie od dobre (służące ludziom i na chwałę Boga) wykonywanie pracy. Każda stacja niech zostanie skojarzona z jakimś zawodem lub inną wykonywaną pracą. Rozważanie niech ukaże to powiązaniem i będzie modlitwą za ludzi wykonujących daną pracę. Przykładowa tematyka:

I. sędzia i wymiar sprawiedliwości


II. wykonujący pracę fizyczną (np. górnicy)


III. nauczyciele (skojarzenie z podnoszeniem z upadku)


IV. matki - gospodynie domowe


V. służby charytatywne i społeczne


VI. pracownicy mass mediów, filmowcy, malarze


VII. lekarze


VIII. pracownicy domów opieki społecznej, domów dziecka, hospicjów


IX. pracujący nad kształtowaniem siebie: uczniowie, studenci.


X. politycy i władza państwowa (bo powinni strzec godności człowieka)


XI. żołnierze i policja


XII. kapłani


XIII. módlmy się by praca była służbą


XIV. za wszystkich zmarłych przy wykonywaniu swej pracy

CZYTANIA MSZALNE:

Rdz 1, 26 - 2, 3 

2 Tes 3, 6-12 i 16

Mk 8, 1-9

Dzień 10

Temat dnia: Zmiłuj się Panie, bo jesteśmy grzeszni.

Cel dydaktyczno - wychowawczy dnia: 

Uświadomienie prawdy, że grzech zawsze rozbija wspólnotę: jako skierowany przeciw Bogu godzi w fundament wspólnoty; jako skierowany przeciw człowiekowi rozbija jedność międzyludzką.

GODZINA WSPÓLNOTY





Ruch Światło - Życie 

Przygotowanie spotkania 

· Przygotować  różne  znaki i terminy używane przez Ruch Światło - Życie.

· Można   wykorzystać   własne   świadectwo   animatora  dotyczące  jego zaangażowania w ruch Światło - Życie. 

· Animator przygotowuje znak Ruchu na dużej kartce papieru. Powinien być to znak z wpisanymi trzema hasłami deuterokatechumenackimi: matryria, liturgia, diakonia.

Przebieg spotkania 

1.  Przeprowadzić  wywiad  o tym, co dzieci wiedzą na temat Ruchu Światło - Życie,  używając  też  terminu  "oaza".  Ich  wypowiedzi będą tyczyć raczej zewnętrznych   przejawów   tego   Ruchu  realizowanych  przez  różne  grupy parafialne. 


Wydaje się właściwe podać w tym miejscu cel istnienia Ruchu „Światło-Życie”. Najprościej będzie to zrobić na przykładzie znaczka Oazy.
Jest to znaczek deuterokatechumenacki - czyli tych osób w Ruchu, które w pełni akceptują „drogowskazy Nowego Człowieka”.
Kładziemy przed sobą znak i kolejno omawiamy jego elementy jako streszczenie celu istnienia Ruchu.
FOS - światło; ZOE - życie: celem jest łączenie Światła Słowa Bożego z własnym życiem.
Efektem tego ma być:
martyria - czyli świadectwo dla innych
Liturgia - jako źródło i szczyt życia
diakonia - posługa braciom


2. Ruch  Światło  -  Życie  w pełni realizuje wszystkie warunki prawdziwej wspólnoty  kościelnej  -  korzystając z materiału Godziny Wspólnoty II dnia przedstawić znaki oazy jako wspólnoty: 

a/  Wiara  każdego  członka  oazy  a  także  troska  o prawdziwą wiarę jako przyjęcie   Chrystusa   jako   swego   Pana   i   Zbawiciela  -  rekolekcje ewangelizacyjne; 
b/  małe  wspólnoty  /grupa  z animatorem/, w których przeżywa się i tworzy prawdziwe  środowisko wiary i miłości. Ich działanie i świadectwo należy do podstawowych przejawów życia Ruchu; 
c/ słowo Boże w życiu tych małych wspólnot jest przeżywane jako słowo życia -  istnieją  wypracowane  metody  spotykania  się  ze  słowem  Bożym /różne spotkania w grupach czy indywidualne studium i medytacja/; 

d/  modlitwa  jako pierwsza odpowiedź na słowo Boże - szkoła modlitwy i jaj nieustanne  pogłębianie  jako  stały  element  życia wspólnoty. Szczególnym znakiem wspólnoty oazowej jest korzystanie z bogactwa modlitwy liturgicznej Kościoła. 
e/  metanoia /przemiana/ jako odpowiedź na słowo Boże  - jest to nieustanne nastawienie  życia całej wspólnoty jak i każdego jaj członka wyrażające się w  podejmowaniu  wysiłku,  by  przezwyciężyć  grzech  tak  w  życiu  jak  i osobistym.  Znakiem  tego  jest  całościowe  odkrycie celebracji sakramentu Pojednania w swoim programie formacyjnym; 
f/   agape   -   miłość,   której   środowiskiem  jest  najpierw  wspólnota przejawiająca  się  w znoszeniu siebie, szczególnie przebaczenie i służenie sobie  za  pomocą  otrzymanych darów i charyzmatów. "Agape" jest szczególną cechą, która najlepiej ukazuje ducha Ewangelii; 
g/  liturgia,  zwłaszcza  Eucharystia  i  zaangażowanie w niej jest znakiem wyrażającym  istotę  danej wspólnoty i pomaga tworzyć tę wspólnotę. Dlatego dążenie   do   sprawowania  własnej  liturgii  eucharystycznej  jako  znaku jedności,  a  także  pomóc  w  ożywieniu  liturgii  w  parafii  czy  innych wspólnotach  lokalnych  /wskazać,  że  program  dla  ministrantów  i  schól pochodzi właśnie od Ruchu/; 
h/  jedność  z  innymi  ruchami  i  wspólnotami, uznawanie ich odrębności i bogactwa  wraz  z  troską  o  wierność wobec swego charyzmatu - współpraca, korzystanie z doświadczeń, a równocześnie wierność swoim zasadom; 
i/  misyjna  świadomość  Kościoła  przejawiająca się w podejmowaniu różnych inicjatyw   ewangelicznych   /Ruch   Światło-Życie   wypracował  już  wiele możliwości,  którymi  chce służyć parafiom i wszystkim dziełom w Kościele - jako  dzieło ewangelizacji i jej metody, sprawdzony model formacyjny służby liturgicznej,  Krucjata  Wyzwolenia,  dzieło  obrony nienarodzonych dzieci, itp./.  W  tym  wyraża się tak wspólnotowa jak i indywidualna we wszystkich członkach świadomość odpowiedzialności za zbawienie świata. 
Powyższe  wyliczenie  warunków,  które  spełnia Ruch Światło-Życie jako wspólnota kościelna ma pomóc właściwe pojmowanie uczestnictwa w nim. Dzieci już  teraz  mogą  podjąć  na  swoim  poziomie świadomości religijnej bardzo owocne życie w tym Ruchu. 

Podsumowanie 

· Przez  porównanie  wypowiedzi dzieci o swojej znajomości oazy z podanymi powyżej  warunkami może grupa ocenić działanie różnych grup, które zwą się oazami.  A  czy  życie  aktualnej  grupy  rekolekcyjnej  odpowiada ideałowi wspólnoty, którą jest Ruch Światło-Życie? 

· Zapis w Notatniku i modlitwa za wszystkie grupy oazowe. 

· Inne formy możliwe do zastosowania w podsumowaniu:
a. dzieci w ciszy przez chwilę przyglądają się znakowi Ruchu. Następnie animator zabiera znak a dzieci mają z pamięci go odtworzyć
b. w parach - dzieci tłumaczą sobie co oznacza ten znak. Jedno z dzieci zadaje pytania tak jakby nie znało tegoż znaku i znaczenia poszczególnych elementów.
c. drama - w której dwoje dzieci, po uprzednim przygotowaniu (przy pomocy reszty grupy podzielonej na dwie części) przedstawia jak wytłumaczyło by komuś symbolikę omawianego znaku.

Modlitwa 

· Tajemnica Ukrzyżowania: za wszystkich członków Ruchu Światło-Życie.

Namiot Spotkania 

Wprowadzenie do modlitwy: Żal za grzechy

Katechizmowe rozróżnienie mówi o dwu rodzajach żalu: doskonałym i niedoskonałym. Najczęściej jednak żal za grzechy jest kojarzony z modlitwą przed Spowiedzią lub ze smutkiem z powodu grzechu (którego dziecko nie przeżywa). Należy więc zwrócić uwagę na następujące elementy w żalu za grzechy:

- jest on stanem ducha przed Bogiem (a więc modlitwą)

- jest uznaniem przed Bogiem i sobą, że zrobiło się źle

- jest odczuciem rodzącym się po uświadomieniu sobie Bożej miłości, której było się niewiernym (żal doskonały)

- jest wyrażony przez osobistą modlitwę a nie tylko odmówienie formuły.

Sprawdzianem żalu jest nasze postanowienie poprawy.

W grupie:

1 J 1,5 - 2,2

Rozmowa nt. Sakramentu Pokuty i jego przeżywania jako spotkania z miłosiernym Ojcem. Zwracamy też uwagę na ewentualne trudności związane ze spowiadaniem się.

Indywidualnie:

Co powinienem zmienić w moim podejściu do Spowiedzi Świętej ?

CZYTANIA MSZALNE:

Rdz 3, 9-15. 20

1 J 1,5 - 2,2

Łk 13, 1-5

Dzień 11 

Temat dnia: Bądźcie miłosierni jak miłosierny jest Ojciec w niebie.

Cel dydaktyczno - wychowawczy dnia: 

Chcemy dziś kontynuować przeżywanie prawdy o grzechu i przebaczeniu - tym razem zwracając uwagę na to, że miłosierdzie jest fundamentem wspólnoty: Boże przebaczenie rodzi radość i buduje wspólnotę, nasza zdolność do wybaczania jest warunkiem życia z innymi.

GODZINA WSPÓLNOTY 


Wspólnoty zakonne 

Przygotowanie spotkania 

· Przydatna  byłaby  obecność  siostry zakonnej lub kleryków ze zgromadzeń zakonnych  w  celu  dania świadectwa. Jeśli w pobliżu jest klasztor czy dom zakonny,  to tym bardziej poprosić o pomoc w formie świadectwa czy poważnej informacji. 

· Przy alternatywnej formie realizacji trzeba sporego przygotowania !

Nawiązanie tematu 

· Przypomnieć  główne  sprawy  omawianej  wczoraj  wspólnoty,  jaką jest Ruch Światło-Życie,  zwłaszcza  nawiązać  do  tego,  że  to  właśnie  oaza i jej charyzmat tworzą właściwe świadectwo tego Ruchu. 

Przebieg spotkania 

1.  Nawiązać  rozmowę  wykorzystując znajomość wskazanej problematyki przez dzieci:  -  różne  habity  /ubiory/,  życie wspólne, różne dzieła spełniane przez  nich,  modlitwa,  itp.  Wykorzystać pobyt na oazie siostry zakonnej, księży  prowadzących  rekolekcje  /jeśli  są  moderatorami/, kleryków, itp. Można też poprosić, jeśli to możliwe na rozmowę członków znajdującego się w pobliżu  zakonu  lub zgromadzenia. Nie może to być jednak tylko słuchanie o danej  wspólnocie  -  to  dzieci  muszą  rozmawiać  i  odkrywać życie danej wspólnoty zakonnej czy instytutu życia konsekrowanego. 

2. W  każdej  religii  spotykamy ludzi oddanych tylko Bogu przez modlitwę, pokutę  i  wykonujących  różne  dzieła. W chrześcijaństwie byli od początku ludzie  -  tak mężczyźni jak i kobiety - opuszczający wszystko, wyrzekający się  dóbr  tego świata, by poświęcić się tylko Bogu i Jego sprawom. Byli to najpierw pustelnicy, później organizujący się w większe wspólnoty. Układano przepisy   życia   wspólnego,   tzw.  reguły,  które  zatwierdzała  Stolica Apostolska  /można wykorzystać tekst reguły lub konstytucji jakiegoś zakonu lub  zgromadzenia/.  Najczęściej  u  początków  takiej wspólnoty jest osoba wybrana  przez  Boga  -  założycielka/  danego  dzieła, np. św. Benedykt z Nursji  /ok. 480 - 547/, założyciel wielkiej rodziny wspólnot, zwanych dziś Benedyktami  z pierwszym klasztorem na Monte Cassino; św. Franciszek z Asyżu /1182  -  1226/,  jest ojcem wielkiej liczby zgromadzeń męskich i żeńskich; św.  Jan  Bosco  założył  zgromadzenie  zajmujące  się wychowaniem dzieci i młodzieży - system wychowawczy na ODB jest wzorowany na tym przykładzie. 
Można  podać  też  i inne przykłady, ale nie tworzyć antologii zakonnej, bo cel  spotkania  jest:  zakony  jako  wspólnota  kościelna - temu też trzeba poświęcić główną część spotkania. 

3. Życie  wspólne ma być w zakonach na wzór Kościoła pierwotnego, w którym mnóstwo  wierzących  było  jednym sercem i jedną duszą, podtrzymywane nauką ewangeliczną,   wypełnianiem  swojej  reguły,  świętą  liturgią,  zwłaszcza Eucharystyczną.  Świadectwo  ich  życia wspólnego ma wskazywać na możliwość realizacji ducha Ewangelii we wspólnocie wszystkich ludzi. 

4. Korzystając  teraz  z  podanych na początku warunków budowania wspólnoty kościelnej, próbować określić życie zakonów: wiara, modlitwa, słowo Boże... 

5. Wspólnota  ta  oparta  jest  na pełnym życiu według rad ewangelicznych, potwierdzonych  ślubami  przez  każdego  członka  zakonu  czy zgromadzenia: posłuszeństwa,  czystości i ubóstwa. Jest to szczególny znak oddania całego życia tylko dla chwały Boga i Jego dzieła, którym jest Kościół. 
Bóg  sam powołuje ludzi do tych wspólnot, a Kościół powołanie to potwierdza i  umożliwia  jego  rozwój.  Wspólnoty  te,  tak  bardzo  liczne  -  zakony monastyczne,   zgromadzenia   zakonne  habitowe  i  bezhabitowe,  instytuty świeckie  -  wskazują  na  żywotność  Kościoła. Są potrzebne dla wszystkich przez   swoją   modlitwę,  oddanie  Bogu,  przykład  ewangelicznego  życia, świadectwo   o   nieprzemijalnej   wartości   królestwa   Bożego,  wielkość różnorodnych dzieł w Kościele i w świecie, itp. 

Podsumowanie 

· Zapis  w  Notatniku.  Potrzeba  modlitwy  o  powołania  zakonne,  a także o rozeznanie własnego powołania. 

Modlitwa 

· Tajemnica Zmartwychwstania: W intencji wszystkich wspólnot zakonnych.

Alternatywny przebieg spotkania:

Uwaga!

Potrzeba wcześniejszego przygotowania się.

Wiadomości o zakonach zaczerpnąć można z Informatora: „Zakony w Polsce”, Pieniężno 1988.

Wstęp:

Specyficzne zadania w budowaniu Wspólnoty Kościoła posiadają zakony. Cechą wspólną wszystkich zakonów jest składanie potrójnych ślubów: posłuszeństwa, czystości i ubóstwa.

Dlaczego, waszym zdaniem, takie śluby budują Kościół ? 

Treść zasadnicza:

Na mapce diecezji zaznaczamy uprzednio przygotowanymi chorągiewkami wszystkie domy zakonne. Jednym kolorem niech będą oznaczone żeńskie a innym męskie zgromadzenia.

Dzieci same wyszukują miejscowości podane przez animatora.

Po zaznaczeniu domów jednego zgromadzenia omawiamy jego specyficzny charyzmat, przez który buduje on Kościół.

W naszej Diecezji znajdują się następujące zakony:




Zgromadzenia męskie:

1) Bracia Albertyni

Bulowice

2) Bonifratrzy


Cieszyn

3) Dominikanie


Krzyżowa, Ustroń

4) Franciszkanie

Bystra, Górki Wielkie

5) Franciszkanie konwentualni 
Harmęże, Rychwałd

6) Franciszkanie reformaci
Kęty

7) Jezuici


Czechowice - Dziedzice

8) Michalici


Pewel Mała, Pewel Ślemieńska

9) Orioniści


Międzybrodzie Bialskie

10) Pallotyni


Bielsko - Biała

11) Pasjoniści


Wisła Głębce

12) Salezjanie


Szczyrk, Oświęcim, Wisła, Świnna

13) Salwatorianie

Bielsko - Biała, Bystra Śląska

14) Sercanie


Jasienica




Zgromadzenia żeńskie:

1) Albertynki


Grojec, Żabnica

2) Antoninki


Krzyżowa

3) Boromeuszki

Cieszyn, Ustroń

4) Córki Bożej Miłości

Bielsko - Biała, Wilkowice

5) Najczystszego Serca NMP
Buczkowice

6) Duchaczki


Czaniec, Międzybrodzie Bialskie

7) Elżbietanki


Bielsko - Biała, Wisła

8) Elżbietanki Cieszyńskie
Cieszyn, Zabrzeg

9) Felicjanki


Bielsko - Biała, Czechowice - Dziedzice

10) Józefitki


Kozy

11) Karmelitanki Bose

Oświęcim

12) Karmelitanki Misjonarki 
Trzebinia

13) Klaryski


Kęty

14) NMP Niepokalanej

Polanka Wielka, Brenna

15) Szkolne de Notre Dame
Bielsko - Biała, Strumień

16) Orionistki


Międzybrodzie Bialskie

17) Redemptorystki

Bielsko - Biała

18) Salezjanki


Wisła

19) Salwatorianki

Węgierska Górka, Żywiec

20) Serafitki


Bielsko - Biała, Oświęcim, Żywiec

21) Sercanki


Głębowice

22) Służebniczki Dębickie
Skoczów

23) Służebniczki Starowiejskie
Andrychów, Brzeszcze, Jawiszowice, Osiek, Wilamowice

24) Służebniczki Śląskie

Bielsko - Biała, Bystra Śląska, Jaworze, Istebna

25) Szarytki


Bystra Krakowska, Żywiec

26) Zmartwychwstanki

Kęty.

Podsumowanie:

· Według kryteriów poznanych na II Godzinie Wspólnoty oceniamy zakony jako całość.

Propozycja ukształtowania GODZINY WSPÓLNOTY Z ROKU 1999

1. Podział zakonów :

  - żeńskie (w naszej diecezji 26),

  - męskie (w naszej diecezji 14; bracia i ojcowie).

2. Strój:

  - habitowe (typowy strój: kolor, sposób kroju, nakrycie głowy),

  - niehabitowe.

3. Śluby :

  - ubóstwa,

  - czystości,

  - posłuszeństwa.

                Dlaczego właśnie takie śluby składają zakony ?

4. Formacja zakonna:

  - postulat (zapoznanie się z zakonem, jego wnętrzem itd.),

  - juniorat,

  - nowicjat (zamknięty),

  - śluby czasowe,

  - śluby wieczyste.

5. Jaką rolę w Kościele pełnią zakony ?   Po co są?

    Skąd wzięło się tyle rodzajów zakonów ?

6. Dzieci wymieniają zakony, które znają. Jeśli znają jakieś zakony, mogą opowiedzieć

    o nich. Te zakony, które znajdują się w naszej diecezji, zaznaczamy na mapce.

7. Posługa podejmowana przez zgromadzenia: 

  - zakony otwarte :  • katecheza,

                                 • misje,

                                 • rolnictwo,

                                 • prowadzenie przedszkoli i szkół,

                                 • opieka nad chorymi, ubogimi, samotnymi 

                                             (praca w szpitalach i przytułkach);

  - zakony zamknięte :  • modlitwa.

             ( Jaką funkcję pełnią takie zakony ?)

POMOCE DO SPOTKANIA O ZAKONACH

WSPÓLNOTY  ZAKONNE  W  DIECEZJI  BIELSKO - ŻYWIECKIEJ

I. ZGROMADZENIA  MĘSKIE :

1. Bracia Albertyni   / Bulowice /

           Zgromadzenie Braci Albertynów III Zakonu św.Franciszka Serafickiego posługujacych ubogim. Jako początek albertyńskiej posługi najbiedniejszym przyjmuje się dzień 25 sierpnia 1887r., w którym to dniu Adam Chmielowski przywdziewając habit trzeciego zakonu i przyjmując imię Brata Alberta podjął tę formę świadczenia o miłosierdziu Bożym wśród bezdomnych. Postawił sobie i Zgromadzeniu cel, jakim jest niesienie duchowej i materialnej pomocy najuboższym warstwom społeczeństwa. Pokorne posługiwanie ubogim, bezdomnym i chorym stanowi główne zadanie albertyńskiej wspólnoty zakonnej.

2. Bonifratrzy   / Cieszyn /

                 Zakon Ojców Bonifratrów, Zakon Szpitalny św.Jana Bożego, Bracia Miłosierdzia.

Początki są związane z osobą Jana Cidada, Portugalczyka żyjącego w latach 1495-1550, znanego bardziej pod imieniem św.Jana Bożego. 

3. Dominikanie   / Krzyżowa, Ustroń/ 

                 Zakon Kaznodziejski, Zakon św.Dominika, Bracia Głosiciele.

Bracia Głosiciele to tytuł, który może najbardziej trafnie charakteryzuje misję, jaką Kościół powierzył Zakonowi Kaznodziejskiemu, popularnie zwanemu Dominikańskimu. Dominikanie nazwę zawdzięczają swemu Założycielowi Dominikowi de Guzman (1170-1221), wykładowcy uniwersytetu w Palencji, kanonikowi z Osmy.  Św.Dominik „rozmawiał z Bogiem albo o Bogu”. Dominikanie są zakonem kontemplacyjnym i czynnym. Celem zakonu jest przepowiadanie Ewangelii i głoszenie wszystkim ludziom Chrystusa.

4. Franciszkanie   / Bystra, Górki Wielkie /

5. Franciszkanie konwentualni   / Harmęże, Rychwałd /

6. Franciszkanie reformaci   / Kęty /

                Ojcem zakonów franciszkańskich jest św.Franciszek z Asyżu (1192-1226), syn bogatego kupca, zamierzał początkowo obrać karierę rycerską. Jednak pod wpływem łaski Bożej przeżył głęboką, wewnętrzną ewolucję, która zakończyła się wejściem na drogę doskonałego naśladowania Chrystusa. Reguła zakonu: „Zachowywać Ewangelię Pana Naszego Jezusa Chrystusa, żyjąc w posłuszeństwie, bez własności i w czystości.” Celem zakonu jest uświęcenie własne przez naśladowanie Chrystusa, zachowywanie rad ewangelicznych oraz głoszenie Słowa Bożego wiernym i niewiernym, a także apostolstwo.

7. Jezuici   / Czechowice - Dziedzice / 

                Towarzystwo Jezusowe.  

Zakon Jezuitów jest wspólnotą kapłanów i braci. Założył go św.Ignacy z Loyoli, zatwierdzony 27 września 1540r. Programem ich życia staje się apostolska działalność w Kościele pod sztandarem krzyża i przewodnictwem Namiestnika Chrystusa. Pragną Chrystusa lepiej poznać, więcej ukochać, wierniej naśladować i w Jego służbie wielce się odznaczyć.

8. Michalici   / Pewl Mała, Pewel Ślemieńska /

                 Zgromadzenie św.Michała Archanioła. 

Założył je ks.Bronisław Bonawentura Markiewicz. Starał się szczególnie zajmować opuszczonymi i zaniedbanymi dziećmi i młodzieżą. Założył zakłady wychowawcze dla biednych i osieroconych dzieci. Starał się wychowywać je szczególnie przez modlitwę, naukę i praktyczne przygotowywanie do życia w duchu powściągliwości i pracy.

9. Orioniści   / Międzybrodzie Bialskie /

                      Małe Dziecko Bożej Opatrzności,  Zgromadzenie Zakonne Księży Orionistów.

Założycielem jest kapłan włoskiego pochodzenia ks.Alojzy Orione (1872-1940). Cel zgromadzenia można zamknąć w czterech słowach: „Maryja - Kościół - Papież - Ubodzy”.

10. Pallotyni   / Bielsko - Biała /

                       Stowarzyszenie Apostolstwa Katolickiego.  

Założycielem jest św.Wincenty Pallotyn. Celem tej wspólnoty jest rozbudzanie i rozwijanie ducha apostolskiego, zwłaszcza ożywienie nim katolików świeckich.

11. Pasjoniści   / Wisła Głębce /

                       Zgromadzenie Męki Jezusa Chrystusa. 

Zakon założył w 1720r. we Włoszech św.Paweł od Krzyża. Przewodnią myślą jest, aby sami żyli w głębokiej przyjaźni z Jezusem Ukrzyżowanym i żeby mogli świadczyć wśród ludzi.

12. Salezjanie   / Szczyrk, Oświęcim, Wisła, Świnna /

                 Towarzystwo św.Franciszka Salezego, Zgromadzenie Salezjańskie, Salezjańskie Księża Bosko. Posłannictwem salezjańskim jest wszelkiego rodzaju działalność apostolska, zwłaszcza wśród młodzieży, ze specjalnym uwzględnieniem młodzieży biednej i opuszczonej. Ważną rolę odgrywa praca misyjna.

13. Salwatorianie   / Bielsko - Biała, Bystra Śląska /

                 Towarzystwo Boskiego Zbawiciela.  Godłem: Zbawiciel świata nauczający. „Dopóki żyje na świecie choćby jeden człowiek, który nie zna Boga i nie miłuje Go ponad wszystko - nie wolno Ci spocząć.”  Założycielem ks.Franciszek Maria od Krzyża Jordana. Salwatorianie pracują nad rozwojem Królestwa Bożego poprzez:   - apostolstwo prasy,

                                                - rekolekcje i misje parafialne,

                                                - misje zagraniczne,

                                                - działalność dydaktyczno - wychowawczą wśród młodzieży,

                                                - duszpasterstwo parafialne,

                                                - pracę naukową.

14. Sercanie   / Jasienica /

                   Zgromadzenie Księży Najświętszego Serca Jezusowego. 

Założone przez Sługę Bożego ks.Leona Jana Dehon (1843-1925). Celem zgromadzenia jest oddawanie czci Najświętszemu Sercu Jezusowemu, aby miłością odpowiedzieć na Jego miłość i starać się przez godną służbę wiernie naśladować Jego cnoty wynagrodzić Mu zniewagi, na które się użalał

II. ZGROMADZENIA  ŻEŃSKIE :

1. Albertynki   / Grojec, Żabnica /

       Siostry Albertynki posługujące ubogim.

Hasło:   „ Pokój i dobro ”

Charakter:   charytatywne

Strój:   habitowe

Założyciel:   Adam Chmielowski

Cel:  Służba najbiedniejszym bezdomnym, opuszczonym starcom w Domach Opieki, w zakładach dla                                                                                 przewlekle chorych, umysłowo upośledzonych, pomoc parafialna i katechizacja.

2. Antoninki   / Krzyżowa /

         Siostry Opieki Społecznej pod wezwaniem św. Antoniego.

Hasło:   „ Z miłości do Boga w służbie bliźniemu nieść pomoc w cierpieniu ” 

Charakter:   apostolskie, charytatywne

Założycielka:    Matka Inocentka Rzadka

Cel:  Działalność społeczno - charytatywna. Siostry mają spełniać wszystko, co wchodzi w zakres uczynków miłosierdzia względem ciała i duszy.

3. Boromeuszki   / Cieszyn, Ustroń /

          Zgromadzenie Sióstr Miłosierdzia św.Karola Boromeusza.

Hasło:   „ Bóg i ubodzy ”

Charakter:    charytatywne

Założyciel :   Józef Chauvenel

Cel:   Niesienie pomocy biednym, opuszczonym, chorym; katechizacja i wychowanie dzieci i młodzieży.

4. Córki Bożej Miłości   / Bielsko - Biała, Wilkowice /

          Zgromadzenie Córek Bożej Miłości.

Hasło:   „ Wszystko dla Boga, dla biednych i dla naszego Zgromadzenia ”

Charakter:   apostolskie

Założycielka:   Matka Franciszka Lechner

Cel:   Wychowanie i nauczanie dzieci i młodzieży, opieka nad dziewczętami pracującymi w miastach, praca parafialna i charytatywna.

5. Najczystszego Serca NMP   / Buczkowice /

6. Duchaczki   / Czaniec, Międzybrodzie Bialskie /

         Zgromadzenie Sióstr Kanoniczek Ducha Świętego.

Hasło:   „ Jedność i miłość w Duchu Świętym ”

             „ Łaska Ducha Świętego niech będzie zawsze z nami ”

Charakter:   charytatywne i apostolskie

Założyciel:   bł. Gwidona z Montpellier we Francji

Cel:   Chwała i uwielbienie Boga za zbawienie świata przez służbę Chrystusowi w chorych, samotnych przez opiekę i wychowanie dzieci i młodzieży w duchu chrześcijańskim.

7. Elżbietanki   / Bielsko - Biała, Wisła /

8. Elżbietanki Cieszyńskie   / Cieszyn, Zabrzeg /

          Zgromadzenie Sióstr  Św. Elżbiety

Hasło:   „ Abyście się wzajemnie miłowali ”

Charakter:   charytatywne i apostolskie

Założycielka:   Klara Wolf  ( Matylda i Maria Merkert oraz Franciszka Werner - współzałożycielki )

Cel:   Służba chorym, samotnym - w ich mieszkaniach, służba pielęgniarska, praca wychowawcza, praca duszpasterska i apostolska w parafiach, służba dla Kościoła.

9. Felicjanki   / Bielsko - Biała, Czechowice - Dziedzice /

           Zgromadzenie Sióstr  Św. Feliksa z Kantalicjo

Hasło:   „ Wszystko przez Serce Maryi na cześć Przenajświętszego Sakramentu ”

Charakter:   charytatywne, apostolskie, częściowo misyjne

Założycielka:   Zofia Truszkowska - Matka Maria Angela

Cel:   Współdziałanie z Chrystusem w duchowej odnowie świata poprzez całkowite oddanie się Bogu i pełną poświęcenia służbę Ludowi Bożemu. Zadaniem Felicjanek jest szerzenie głębokiej miłości dla Jezusa Eucharystycznego i Niepokalanego Serca Maryi.

10. Józefitki   / Kozy /

           Zgromadzenie Sióstr Świętego Józefa

Hasło:   „ Serce przy Bogu, ręce przy pracy ”

Charakter:   apostolskie i charytatywne

Założyciel:   ks.Zygmunt Gorazdowski

Cel:   Samarytańska służba ubogim, pielęgnowanie chorych, opieka nad dziećmi i młodzieżą oraz katechizacja, działalność misyjna.

11. Karmelitanki Bose   / Oświęcim /

12. Karmelitanki Misjonarki   / Trzebinia /

            Zakon Sióstr Bosych NMP z Góry Karmelu

Hasło:   „ Żarliwością rozpaliłem się o chwałę Pana Zastępów ”

Charakter:   kontemplacyjne

Założyciel:   o. Jan Soreth, reformę przeprowadziła Teresa z Avili

Cel:   Nieustanna modlitwa i ofiara z całego życia w intencjach apostolskich Kościoła, ofiarne życie w ukryciu klauzury, na które składa się modlitwa i praca.

13. Klaryski   / Kęty /

            Zakon  św. Klary

Hasło:   „ Bóg mój i wszystko ” ,  „ Pokój i dobro ”

Charakter:   kontemplacyjne

Założycielka:   Św. Klara

Cel:   Uwielbienie Boga w Trójcy Jedynego oraz troska o zbawienie dusz dla Królestwa Bożego przez modlitwę, cierpienie i pracę oraz uświęcenie własne w duchu miłości Boga i bliżniego.

14. NMP Niepokalanej   / Polanka Wielka, Brenna /

15. Szkolne de Notre Dame   / Bielsko - Biała, Strumień /

            Zgromadzenie Sióstr Szkolnych de Notre Dame

Hasło:   „ Wszystko na większą chwałę Bożą i cześć NMP, Matki naszego Zgromadzenia ”

Charakter:   apostolskie

Założycielka:   Maria Teresa Gerhardinger

Cel:   Doprowadzenie do Boga dzieci i młodzieży. Troska o dzieci i młodzież, i o tę najbiedniejszą jest dziś zadaniem sióstr. Włączają się w katechizację, pracę duszpasterską i parafialną oraz są pomocą w zakładach dla dzieci upośledzonych.

16. Orionistki   / Międzybrodzie Bialskie /

         Zgromadzenie Sióstr Małych Misjonarek Miłosierdzia

Hasło:   „ Odnowić wszystko w Chrystusie ”

Charakter:   apostolskie

Założyciel:   ks. Alojzy Orione

Cel:   Pomoc najbardziej potrzebującym i ubogim przez katechizację dzieci, opiekę nad sierotami i kalekami oraz wszelkie inne prace w służbie Kościołowi.

17. Redemptorystki   / Bielsko - Biała /

18. Salezjanaki   / Wisła /

           Zgromadzenie Córek Maryi Wspomożycielki

Hasło:   „ Daj mi duszę, resztę zabierz ”

Charakter:   apostolskie i misyjne

Założyciel:   Św. Jan Bosko

Cel:   Prace apostolskie na placówkach wychowawczych - wszystkich typów.

19. Salwatorianki   / Węgierska Górka, Żywiec /

         Zgromadzenie Sióstr Boskiego Zbawiciela

Hasło:   „ Ja jestem twoim Zbawieniem ”

Charakter:   apostolskie

Założyciel:   O. Franciszek Jordan od Krzyża,  M.Maria od Apostołów Wüllenweber . M.

Cel:   Praca apostolska na wszystkich odcinkach działalności Kościoła. Toteż siostry podejmują nauczanie, katechizację, pracę w szpitalach, prowadzenie domów starców, działalność misyjną.

20. Serafitki   / Bielsko - Biała, Oświęcim, Żywiec /

           Zgromadzenie Sióstr Matki Bożej Bolesnej

Hasło:   „ Wszystko dla Jezusa przez Bolesne Serce Maryi ”

Charakter:   apostolskie, charytatywne

Założyciel:   Wacław Honorat Koźmiński,  M.Małgorzata Szewczyk

Cel:   Praca charytatywna tzn. opieka nad chorymi dziećmi, starcami, także praca w parafii, katechizacja.

21. Sercanki   / Głębowice /

            Zgromadzenie Sióstr Bożego Serca Jezusa

Charakter:   apostolskie

Strój:   habitowe, niehabitowe

Założyciel:   nieznany - panie nie chciały się ujawnić

Cel:   Praca katechetyczna, ponadto siostry pracują jako organistki i w kancelariach parafialnych.

22. Służebniczki Dębickie   / Skoczów /

          Zgromadzenie Sióstr Służebniczek Bogarodzicy Dziewicy Niepokalanie Poczętej

Hasło:   „ Na większą chwałę Bożą i cześć Niepokalanej Dziewicy ”

Charakter:   apostolskie

Założyciel:   Edmund Bojanowski

Cel:   W apostolską działalność Kościoła siostry włączają się przez pracę wśród dzieci i młodzieży, wśród chorych, starców i ludzi opuszczonych. Wzorem w naśladowaniu Chrystusa na drodze rad ewangelicznych jest Maryja Niepokalana Służebnica Pańska.

23. Służebniczki Starowiejskie   / Andrychów, Brzeszcze, Jawiszowice, Osiek, Wilamowice /

24. Służebniczki Śląskie   / Bielsko - Biała, Bystra Śląska, Jaworze, Istebna /

25. Szarytki   / Bystra Krakowska, Żywiec /

             Zgromadzenie Sióstr Miłosierdzia  św. Wincentego a Paulo

Hasło:   „ Miłość Chrystusa przynagla nas ”

Charakter:   charytatywne

Założyciel:   św.Wincenty a Paulo, św.Ludwika de Marillac

Cel:   Uświęcenie własne przez służbę człowiekowi najbardziej potrzebującemu pomocy. Służą więc ubogim, chorym, starcom i dzieciom. Oddają się również pracy misyjnej.

26. Zmartwychwstanki   / Kęty /

            Zgromadzenie Sióstr Zmartywchwstania Pana Naszego Jezusa Chrystusa

Hasło:   „ Przez krzyż i śmierć do zmartwychwstania i chwały ”

Chrakter:   apostolskie

Założyciel:   Celina i Jadwiga Borzecka

Cel:   Zgromadzenie poświęca się pracy apostolskiej. Siostry pracują jako katechetki, nauczycielki, wychowawczynie, organistki, zakrystianki. Zajmują się też pracą naukową i artystyczną.

Namiot Spotkania

Dziś kształtujemy go jako rachunek sumienia przed Spowiedzią Świętą. Można wprowadzając do niego zwrócić uwagę na elementy charakterystyczne dla życia we wspólnocie Ruchu np. posługując się poniższym wzorem i dostosowując go do poziomu dzieci.

Dodatek do Rachunku Sumienia oazowicza i animatora.

1. Jezus Chrystus jest moim Światłem i Życiem

- czy w życiu codziennym  kieruję się wolą Jezusa Chrystusa ? 

- czy jest On rzeczywiście na pierwszym miejscu w moim życiu ?

- czy pytam go o zdanie podejmując codzienne decyzje ?

oraz jedyną drogą do Ojca;

- czy ulegam wpływom innych osób i światopoglądów, które utrudniają mi drogę do Ojca ?

- czy rozwiązuję moje wątpliwości w  wierze ?

przyjąłem Go jako mojego Pana i Zbawiciela: 

- na ile trwa we mnie decyzja przyjęcia Jezusa jako Pana i Zbawiciela ? 

- czy choć czasami odnawiam ją w modlitwie ?

oddałem Mu swoje życie, 

- jakie dziedziny mojego życia są jeszcze ciągle nie oddane Jezusowi ?

aby nim kierował. 

- na ile moje dzisiejsze życie jest przygotowaniem do realizacji powołania jakie ma dla mnie Jezus Chrystus ?

2.  Niepokalana  jest dla mnie najdoskonalszym wzorem Nowego Człowieka

- jak często rozważam postawę Maryi jako wzoru dla mojego oddania się Jezusowi ?  

oddanego całkowicie w Duchu Świętym Chrystusowi,

- czy mam świadomość, że moje poddanie Jezusowi jest we mnie dziełem Ducha Świętego ? 

- czy nie liczę zbyt mocno na własne siły w realizacji chrześcijańskiego powołania ? 

Jego  słowu i dziełu; 

- czy jestem gotów poświęcić całe swoje życie Bogu jeśli on powoła mnie do kapłaństwa lub życia zakonnego ?

dlatego oddaję się Jej,

- czy zawierzyłem kiedykolwiek swoje życie Maryi - Patronce naszego Ruchu, Jutrzence Wolności ?

rozważam z Nią w różańcu tajemnice zbawienia 

- jak często odmawiam Różaniec ?

- czy kiedykolwiek wzywam orędownictwa Maryi ?

i naśladuję ją. 


Papież Paweł VI, w Adhortacji „O kulcie Maryi”, nazwał Maryję Dziewicą Słuchającą, Służącą, Rodzącą Chrystusa, 
Współofiarującą siebie z Chrystusem, Modlącą się - na ile te postawy są obecne w moim życiu ?

3. Duch Święty namaścił Jezusa; dzięki Chrystusowi i ja otrzymałem Ducha Świętego,

- na ile trwa we mnie świadomość Chrztu i Bierzmowania, w których otrzymałem Ducha Świętego ? 

- czy, choć czasami dziękuję Bogu za te Sakramenty ? 

- czy wiem do czego one mnie zobowiązują ? 

- czy mam świadomość Kapłańskiej, Prorockiej i Pasterskiej posługi która została mi zlecona w tych sakramentach ? 

- czy jako animator jestem Pasterzem swojej grupy ? 

który sprawił, że narodziłem się na nowo 

- czy mam świadomość „nowości” mojego życia w porównaniu z tym jak wyglądało by ono bez Boga ? 

do życia dziecka Bożego

- czy cenię sobie godność Dziecka Bożego ? 

- czy cieszę się ze swojej wiary ? 

- co myślę o sobie (czy nie uważam się za bezwartościowego, czy nie dostrzegam tylko swoich wad, czy nie uważam 
swojego życia za bezsensowne) ?   

skierowanego w miłości i posłuszeństwie ku Ojcu;

- Czy mam świadomość sensu życia, które prowadzi mnie ku Bogu ? 

dlatego chcę prowadzić życie w Duchu, 

- czy modlę się do Ducha Świętego ? 

- czy staram się odkryć dane mi przez Niego charyzmaty ? 

- czy wykorzystuję dane mi charyzmaty ?

- czy pomagam innym dostrzec ich talenty ?

poddając się Jego tchnieniu i mocy. 

- czy w życiu i posłudze wierzę w działanie Ducha Świętego ?

4. Kościół - wspólnota pielgrzymującego ludu Bożego,

- czy mam świadomość Kościoła jak Ludu, którego jestem istotnym członkiem ?

- czy jestem odpowiedzialny za swój Kościół ?

- czy cenię sobie Kościół i Jego Pasterzy ?

- czy wspieram ich modlitwą ?

zjednoczona z Ojcem przez Syna w Duchu Świętym 

- czy troszczę się o własną więź z Bogiem dla budowania Kościoła ?

jest jednym środowiskiem życia, 

- czy trwanie w Kościele jest dla mnie czymś tak oczywistym jak własna rodzina, szkoła, praca ?

- czy traktuję Kościół tylko jako coś „ponad planowego” ?

w którym może rozwijać się Nowy Człowiek; 

- czy mam świadomość więzi z innymi wiernymi w Kościele, czy zdaję sobie sprawę, że oni są mi potrzebni i ja jestem im potrzebny ?

chcę wrastać coraz głębiej w tę braterską wspólnotę

- czy dążę do włączenia się we wspólnotę Kościoła w szerszym wymiarze niż Ruch w mojej parafii przez udział w Dniach Wspólnoty dekanalnych i diecezjalnych, akceptację i poznanie innych ruchów i wspólnot odnowy Kościoła ?

- czy uczestniczę  w odprawach animatorów rejonu ?

poprzez żywą komórkę małej grupy 

- czy regularnie uczestniczę w spotkaniach mojej grupy formacyjnej ?

- czy prowadzona przeze mnie grupa jest naprawdę grupą formacyjną ?

- czy przez własną, aktywną postawę współtworzę grupy do których należę ?

- czy ożywiam ludzi mi powierzonych mobilizując ich do podjęcia coraz większej odpowiedzialności ?

w ramach Kościoła lokalnego, który jest znakiem i urzeczywistnieniem Kościoła powszechnego.

- jaką posługę podejmuję dla dobra mojej parafii ?

- czy interesuję się życiem parafii ?

5.  Słowo Boże stanie się dla mnie światłem życia, 

- czy szukam w Słowie Bożym światła dla życia czy też samej wiedzy ?

jeżeli będę podejmował  stały  wysiłek  zachowania  go, pójścia  za nim

- czy staram się wprowadzać w swoje życie zastosowania wynikające z Namiotu Spotkania ?

i czynienia  go  słowem  życia;  

- czy w ciągu dnia pamiętam o „Słowie Życia” wybranym na Namiocie Spotkania” ?

dlatego chcę karmić się nim jak najczęściej 

- jak często sięgam po Pismo Święte ?

- czy mam stale w zasięgu ręki Biblię ?

szczególnie  poprzez  osobiste 

- czy staram się także poznawać Słowo Boże w ramach osobistego studium ?

- czy staram się o zrozumienie lub wyjaśnienie wszystkich wątpliwości wynikających z lektury Pisma Świętego ?

i wspólne z braćmi studiowanie Pisma Świętego. 

- jak wygląda mój udział w Liturgii Słowa ?

- czy staram się o jasny przekaz Słowa  na Liturgii i w czasie spotkań ?

- czy nie przedkładam osobistej mądrości nad przekaz Dobrej Nowiny na spotkaniach ?

- czy orientuję się, jako animator, jakie problemy mają osoby w mojej grupie odnośnie Namiotu Spotkania czy lektury Biblii?

6. Modlitwa  jest oddechem Nowego Życia,

- czy modlę się rano i wieczorem, dziękuję Bogu za spożywane pokarmy, wzywam Go w ciągu dnia ?

- czy w moim domu rodzinnym, w grupie koleżeńskiej jestem animatorem modlitwy ?

- czy uczestniczę, przynajmniej gdy pozwala mi czas, w spotkaniach modlitewnych i Oazach Modlitwy ?

wielkim przywilejem i radością  Nowego  Człowieka,  

- czy modlitwa sprawia mi radość ?

- czy nie szukam własnej chwały i korzyści w modlitwie ?

- czy pamiętam w modlitwie o ludziach powierzonych mojej pieczy i odpowiedzialnych za moją formację, o moich bliskich?

- jak często zapominam o modlitwie ?

- jak wygląda mój udział w modlitwie wspólnotowej; czy pozwalam aby wówczas Duch Święty mówił także przeze mnie ?

- czy dbam o obecność modlitwy na spotkaniach mojej grupy formacyjnej ?

źródłem  mocy 

- czy wierzę, że Bóg może przez moją modlitwę zdziałać więcej niż ja sam ?

i  dziełem  Ducha Świętego  w  nas;

- czy wzywam Ducha świętego na modlitwie ?

- jak często moja modlitwa jest uwielbieniem ?

- czy trudności w modlitwie odbieram jako zachętę do dalszego rozwoju i znak duchowego zmagania z Szatanem ?

dlatego chcę być wierny praktyce codziennego Namiotu Spotkania. 

- czy odprawiam regularnie Namiot Spotkania ?

- czy robię to w sposób dbały ?

- czy nie stał się on dla mnie rutynowym zajęciem ?

- czy uczę innych modlitwy ?

7. Liturgia, szczególnie eucharystyczna, jest uprzywilejowanym miejscem spotkania z Chrystusem w Duchu Świętym 

- jak często jestem na Eucharystii z własnej woli, z miłości do Jezusa ?

- na ile mam wówczas świadomość obecności Boga ?

- jak często uczestniczę w innych formach modlitwy liturgicznej i paraliturgicznej (Brewiarz, nabożeństwa...)

znakiem objawiającym i urzeczywistniającym tajemnicę Kościoła wspólnoty

- czy czuję się odpowiedzialny za ukształtowanie liturgii tak aby była znakiem dialogu Oblubieńca i Oblubienicy ?

- jak przygotowuję się do powierzonych mi posług liturgicznych ?

- czy moje zachowanie jest świadectwem poszanowania dla świętości Liturgii ?

oraz źródłem i szczytem jego życia; 

- czy w Eucharystii znajdują swe źródło i dopełnienie moje słowa, czyny i świętowanie ?

dlatego chcę zawsze jak najpełniej w niej uczestniczyć, 

- czy każda Eucharystia w której uczestniczę jest pełnym spotkaniem z Chrystusem przez przyjęcie Komunii Świętej ?

- czy biorąc odpowiedzialność za kształt Liturgii nie zaczynam jej uważać za element „występu”, „wychowywania” innych a moim zaszczytem i radością jest służba w zgromadzeniu liturgicznym 

- czy nie unikam posługi na Liturgii spychając zadania przeznaczone wiernym na kapłana lub innych uczestników Liturgii?

 - czy interesuje mnie udział osób, które prowadzę we Mszy świętej, szczególnie przed spotkaniem formacyjnym ?

według wszelkich zaleceń soborowej odnowy liturgii.

- czy staram się o zdobycie wiedzy celem zrozumienia znaków liturgicznych ?

- czy jest moją troską aby piękno Liturgii było siłą przyciągania ku Bogu innych ?

8. Świadectwo słowa i życia jest nakazem Pana, 

- czy moje zachowanie w domu i szkole jest godne miana chrześcijanina ?

- czy moja postawa nie cechuje się faryzejską świętością ?

- czy jestem tolerancyjny wobec innych ?

- czy nie potępiam tych, którzy nie doszli do żywej wiary ?

- w jakich dziedzinach najczęściej jestem niekonsekwentny  w swej postawie świadka (strój, głośność, sposób mówienia, brak uprzejmości...)

który chce aby światłość nasza świeciła przed ludźmi 

- czy potrafię podjąć rozmowę na temat wiary wśród ludzi nieprzychylnie usposobionych ?

- czy dzielę się radością spotkania z Panem, bogactwem jakie On wnosi w moje życie wśród najbliższych, krewnych w grupie ?

- czy nie wstydzę się mojej wiary i praktyk religijnych ?

- czy nie wstydzę się być dobrym ?

- czy potrafię dawać świadectwo mojego „odejścia i powrotu” ?

- czy znak mojego Ruchu traktuję jako element świadectwa ?

- czy moje świadectwo jest radosne i pełne entuzjazmu ?

- czy potrafię dawać świadectwo solidnego wykonywania obowiązków ?

i dlatego obiecał nam moc Ducha Świętego, abyśmy mogli stać się Jego świadkami; 

- czy ufam Duchowi, że zgodnie z obietnicą Chrystusa będzie mówił przeze mnie gdy będę dawał świadectwo ?

- jak często modlę się o tę moc ?

- czy wierzę w obfite działanie Ducha ?

- czy nie żałuję wejścia do wspólnoty Ruchu ?

- czy w trudnościach, w poczuciu stawianych mi wymagań nie mam pokusy ucieczki ?

- czy jestem naprawdę sobą, nie mam podwójnego oblicza ?

- czy stać mnie na przyjęcie drwiny z powodu dawanego świadectwa ?

ufając  tej  mocy i modląc się o nią 

- czy modlę się o przyśpieszenie Ewangelizacji świata ?

- czy modle się za grzeszników, aby Duch dał im moc wiary potrzebnej do powrotu w ramiona miłującego Ojca ?

- czy modlę się za głoszących Słowo Boże ?

chcę przy każdej okazji wyznać Chrystusa, mojego Pana i Zbawiciela. 

- czy wykorzystuję wszystkie sytuacje do dawania świadectwa ?

9. Nowa kultura polega na uwolnieniu człowieka od wszystkiego, co  poniża  jego  godność 

- jakie są moje zniewolenia ? - czy podejmuję z nimi walkę ?

- jaki wpływ mają na mnie środki przekazu, moda, subkultury młodzieżowe ?

- czy szanowałem innych ludzi, odnosiłem się do nich jak braci w Chrystusie ?

- czy szanowałem własną godność ?

- czy nie pozwalałem aby traktowano mnie jak przedmiot ?

- czy podobnie nie traktowałem innych ?

- czy mam odwagę zło nazwać złem i dać temu świadectwo ?

- czy szanowałem godność ludzkiego ciała ?

oraz na rozwijaniu wartości osoby i wspólnoty we wszystkich dziedzinach życia; 

- czy dążę do rozwijania siebie przez  zdobywanie wiedzy ?

- jak traktuję swoje obowiązki szkolne ?

- czy dbam o poznanie siebie, swojego charakteru, swojego ciała ?

- czy pogłębiam wiedzę na temat płci własnej, przeciwnej, współżycia i świadomego rodzicielstwa ?

- czy moja mowa, kultura bycia budowały wspólnotę ?

- czy jestem mądrze wymagający wobec siebie i innych, zwłaszcza osób z mojej grupy ?

- czy budowałem wspólnotę rodzinną czy inną do  której należę z racji nauki czy pracy ?

jest ona dziś bardzo potrzebną formą świadectwa i ewangelizacji; 

- czy mam świadomość, że wzajemne odniesienia we wspólnocie są dla ludzi sprawdzianem autentyczności naszej wiary ?

- czy przyczyniam się do rozprzestrzeniania Nowej Kultury w środowiskach, w których przebywam ?

moim świadectwem w tej dziedzinie będzie więc ofiara całkowitej abstynencji od alkoholu, tytoniu i wszelkich narkotyków 

- czy podjąłem wezwanie K W C ?

- czy modlę się o wyzwolenie własne i innych ?

- czy podejmuję refleksję nad swoimi nałogami (nawykami), którym ulegam ?

- czy z nimi walczę ?

- czy nie jestem przyczyną zgorszenia innych ?

oraz szerzenie  kultury czystości i skromności jako wyrazu szacunku dla osoby.

- czy zachowuję czystość w słowach, czynach ?

- czy jestem strażnikiem czystości i skromności w zachowaniu, mówieniu, ubieraniu się ?

- czy pielęgnuję w sobie wartość czystości ? - czy promieniuje to na innych, szczególnie moją grupę ?

- jakie elementy mojego stylu bycia, mowy, stroju wykazują cechy zniewolenia przez lansowane a moralnie złe kanony mody ?

- jak przeżywam własną miłość ?

- czy nie jestem zniewolony przez środki masowego przekazu ?

- czy podchodzę do niech krytycznie ?

10.  Agape czyli piękna miłość, 

- czy nie traktuję miłości tylko jako uczucia ?

- czy jestem dobrym przyjacielem ?

- czy jestem stały w miłości, traktuję ją poważnie ?

- czy nie jestem przyczyną zniekształcenia obrazu pięknej miłości ?

- czy jestem odpowiedzialny za uczucia, które żywię w stosunku do innych i za te, które u innych wywołuję ?

 którą Duch Święty rozlewa w sercach naszych, 

- czy moja posługa jest połączona zawsze z modlitwą za osoby, którym służę ?

- czy mam świadomość, ze wartość mojej miłości zależy od poddania się Duchowi, który jest źródłem miłości ?

dzięki której osoba może odnaleźć się w pełni 

- czy mam świadomość, że posługa, którą pełnię nadaje sens także mojemu życiu, tworzy mnie jako człowieka i chrześcijanina ?

- do czego czuję się wezwany, na jaką sprawę powinienem zwrócić większą uwagę w moim życiu ?

przez bezinteresowny dar z siebie (KDK  24) dla Boga  i bliźnich, jest najwyższą formą świadectwa i urzeczywistnienia się osoby;

- czy w swej posłudze jestem bezinteresowny, nie szukam własnej chwały i satysfakcji ?

- czy wychowuję innych do takiej postawy ?

- czy nie umniejszam swojej wartości przez bierną postawę, brak zaangażowania ?

- czy wykorzystuję okazje do „podzielenia się sobą” ?

- czy potrafię przyjść z pomocą bliźniemu kosztem mojego czasu ?

- czy uważam służbę bliźniemu za coś co jest naturalne dla chrześcijanina i wypływa z jego serca a nie z nakazu ?

- czy chcę, aby moimi najbliższymi przyjaciółmi byli ludzie mający podobny stosunek do Boga, tak abyśmy mogli wzajemnie budować się swoją postawą ?

dlatego poprzez stałą metanoię, 

- jak wygląda moja praca nad sobą ?  

- jak często się spowiadam ?  - czy mam stałego spowiednika ? 

- czy pozwalam Bogu na to, aby mną kierował przez stałe kierownictwo duchowe ?

- czy pamiętam o „duchowym oddychaniu” każdego dnia ? 

- nad jaką wadą ostatnio pracowałem ? 

- jakie są przyczyny moich niepowodzeń w pracy nad sobą ?

- czy interesuję się na jakim etapie życia duchowego są ludzie mi powierzeni, czy pomagam im w przezwyciężaniu 
siebie samego ?

przekreślanie, swego egoizmu, 

- czy potrafię być ofiarny ?

- czy toczę walkę z pokusą życia tylko dla siebie ?

- czy potrafię najpierw zatroszczyć się o bliźniego ?

- czy dostrzegam granice między pozytywną miłością do siebie a egoizmem ?

- czy kocham siebie takiego jakim jestem ?

naśladowanie Chrystusowego Krzyża, 

- czy w chwilach próby skupiam całą uwaga sobie nie dostrzegając już drugiego człowieka ?

- czy rozpaczam wątpiąc w Bożą miłość ?

- czy w chwilach trudnych mojej posługi łączę swoją ofiarę z Chrystusem, czy szukam w Nim pomocy ?

- czy nie przyjmuję postawy „cierpiętnika” ?

chcę wdrażać się w postawę bezinteresownej służby - diakonii,

- jaką diakonię podejmuję na rzecz Ruchu i Kościoła ?

- czy nie jestem biernym uczestnikiem Ruchu, czekając aż ktoś zleci mi zadanie do wykonania ?

- czy służę w moim środowisku angażując się w działania tam podejmowane ?

 służąc na wzór  Syna  Człowieczego wspólnocie Kościoła 

oraz wszystkim braciom, zwłaszcza najmniejszym i uciśnionym.

- czy nie unikam ludzi odrzuconych  przez środowisko, niechcianych, ludzi o trudnym temperamencie ?

- czy potrafię także im przyjść z pomocą ?

- czy dbam o to by nikt nie czuł się zagubiony niechciany w mojej wspólnocie, rodzinie, środowisku ?

opracowanie: Monika Owsiany, ks. Antoni

CZYTANIA MSZALNE:

Ez 36, 24-28

Kol 3, 1-4 lub Kol 3, 12-17

J 20, 19-23

Dzień 12

Temat dnia: Moc doskonali się w słabości.

Cel dydaktyczno - wychowawczy dnia: 

Ukazanie roli trudności w wypracowaniu własnej osobowości a przez to i budowaniu wspólnoty. Tylko człowiek o bogatej osobowości własnej jest żywym członkiem wspólnoty.

GODZINA WSPÓLNOTY 





Inne "wspólnoty" 

Przygotowanie spotkania 

· Zebrać  pewne  spostrzeżenia o różnych związkach ludzi, które pozwalają im razem  pracować,  przeżywać wspólnie jakieś wartości kulturalno - sportowe, itp. 

· Można też wskazać na związki ludzi powstałe w celu obrony kraju, wartości narodowych czy kulturalnych - historia pokazuje tu wiele przykładów. 

Nawiązanie tematu 

· Wspólnoty  zakonne  i  inne  wspólnoty  życia  konsekrowanego  są znakami i wzorami  życia  dla  wszystkich  chrześcijan.  Ich  wielość  i różnorodność umożliwia  Kościołowi świadectwo jako prawdziwej wspólnoty ludzi z Bogiem i ludzi między sobą. 

Przebieg spotkania 

·  Ludzie tworzą różne wspólnoty - grupy, aby pracować, uczyć się, pomagać sobie  wzajemnie, bawić się, itp. - dzieci mogą tu wyliczać: klasa, szkoła, zakład  pracy,  drużyna sportowa, koła zainteresowań, wycieczki, wyprawy... Wszędzie  ludzie chcą być razem, to bowiem pomaga im żyć. 



Dla zbliżenia tematu do życia można zasugerować wymienienie „wspólnot” - grup do których należą lub które znają. Grupy te wypisujemy zaznaczając co jest ich centrum, wokół jakiego celu się gromadzą. 
Zadajemy sobie pytanie: czy wierzący człowiek może należeć do dowolnej grupy ?
Od czego to zależy ? (jeśli cel grupy jest sprzeczny z wiarą lub prowokuje do zła to nie możemy do takiej grupy przystać)

· Czy np. klasa może być prawdziwą wspólnotą kościelną? Jej cel jest inny niż  grupy  ministranckiej, scholi, oazy; ale ma za zadanie czegoś nauczyć, wychowywać  na  dobrych  ludzi.  W  klasie  na  pewno najwięcej, albo nawet wszyscy  są  chrześcijanami  -  katolikami.  Żyjąc  razem, nawet w takiej grupie   powinni   z   niej  stworzyć  wspólnotę  chrześcijańską.  W  sercu chrześcijanina nie ma "rozdziału Kościoła od państwa" - wszędzie, gdzie się znajduje,  jest  świadkiem  swego  Mistrza  Chrystusa: nie może być innym w szkole,  innym w domu rodzinnym, innym jeszcze w pracy. Wszędzie, dla dobra ludzi,   powinien   przekazywać   metody   budowania  prawdziwej  wspólnoty chrześcijańskiej. 

· Jakie cechy pozwolą budować takie wspólnoty? 
Przeczytać  Gal  5,  22-23  -  owoce  ducha jako podstawa wszelkiego dobrego życia. 
Chrześcijanin nie może się zgodzić na zło, por. Gal 5, 16-21 - owoce ciała. 

· Chrześcijanin więc wszędzie będzie tworzył dobre zespoły ludzkie, choćby byli  tam  ludzie  i  innych  przekonań,  aby  wspólnie pracować, aby sobie wzajemnie   pomagać.  Wartość  swojej  wiary  i  religii  udowadnia  się  w świadectwie życia w realizacji prawdziwej miłości Boga i bliźniego. 

·  Swoją dojrzałość okazuje chrześcijanin w budowaniu wspólnoty narodowej, w  prawdziwej  trosce  o  dobro  ojczyzny i wszystkich mieszkających w niej ludzi. 

· Można  porozmawiać,  unikając  polityki, o zrozumieniu odpowiedzialności dzieci   za   wspólnotę   narodową,   za   budowę  jedności,  za  usuwaniem nieporozumień. 

Wskazać na ważne pomoce w tworzeniu wspólnoty narodowej: 

- poznanie historii ojczyzny, kultury, roli Kościoła w jej dziejach; 

- uznanie pracy i działania wszystkich żyjących w Polsce; 

- postawa  zgody  i  współpracy,  zasada tolerancji i szukania najlepszych rozwiązań; 

- dobre przygotowanie się do przyszłej roli w zawodzie i w społeczeństwie; 

- opieranie całej swojej działalności na Ewangelicznych podstawach. 

Podsumowanie 

· Zapis    do   Notatnika.   Wskazanie,   że   owocem   i   sprawdzianem chrześcijańskiego życia jest umiejętność tworzenia życia wspólnego w pracy, w szkole, w zabawie, w czasie wypoczynku, itp. 

Modlitwa 

· Tajemnica Wniebowstąpienia: Modlitwa za tych wszystkich, z którymi dzieci spotykają  się  w  szkole,  w  sąsiedztwie  czy przy różnych okazjach - aby wszyscy chcieli tworzyć prawdziwe wspólnoty.

INNA PROPOZYCJA UKSZTAŁTOWANIA SPOTKANIA z 1999 r

SEKTY

POMOCE

	Sekty w Polsce. Charekterystyka socjopedagogiczna.
ROZDZIAŁ PIERWSZY 

CHARAKTERYSTYKA
NOWYCH RUCHÓW RELIGIJNYCH

W tym rozdziale przedstawiono charakterystykę, historię, przyczyny nagłego rozwoju, oraz opis najbardziej charakterystycznych sekt działających w Polsce, na podstawie dostępnych materiałów bibliograficznych. Zanim jednak do tego przystąpimy musimy wyjaśnić sobie słownictwo.

Słowo "sekta" wywodzi się z łacińskiego "sequi" lub "sectare". W pierwszym znaczeniu "iść za kimś", w drugim "odciąć się od kogoś". Z powyższego widać, że sekciarz to ktoś, kto idzie za jakimś nauczycielem, mistrzem duchowym, lub ktoś kto odcina się od jakiejś pierwotnej nauki (Santagada O.D.: Wspólnoty kościelne, niezależne grupy religijne, sekty. Warszawa 1994 s.14.). Dziś słowo to ma raczej pejoratywne znaczenie, dlatego w literaturze używa się innych zwrotów jak np. niezależne ruchy religijne, nowe ruchy religijne, kulty, związki wyznaniowe, religie młodzieżowe. W dalszym ciągu tej pracy nazwy te będą pojawiały się zamiennie.

[dominikanskie centrum informacji] [Sekty w Polsce]
1. Czym jest sekta?

Trudno jest jednoznacznie określić czym jest sekta. Ich ilość i różnorodność sprawiają, że nie jest możliwe zawarcie w jednej zwięzłej definicji całej charakterystyki wszystkich tych grup.
W samych tylko Stanach Zjednoczonych istnieje ok. trzech tysięcy niezależnych ruchów religijnych, w Wielkiej Brytanii ok. pięćset (Ritchie J.: Tajemniczy Swiat sekt i kultów. Warszawa 1994, s.8.). W Polsce działa ich ponad trzysta.

Warto jednak przyjrzeć się kilku charakterystykom zaczerpniętym z literatury tematu. Według ks. Władysława Nowaka sekty charakteryzują się (Nowak W.: Sekty w Polsce, a Młodzież. Olsztyn 1995, s.14 - 16.): 

· misjonarską gorliwością; 

członkowie bardzo gorliwie rozpowszechniają swoje koncepcje. Wierzą przy tym, że tylko oni są w posiadaniu prawdę o Bogu i że ich zadaniem jest nieść to posłanie całemu światu, który bez niego jest skazany na potępienie;

· charyzmatycznym przywódcą; 

przywódca jest uważany za osobę o wyjątkowej mocy, kogoś więcej niż zwykły śmiertelnik;

· wyłącznością prawdy; 

wierzą, że jako jedyni posiadają naukę potrzebną do zbawienia. Zbawienie można osiągnąć tylko przyłączając się do nich, akceptując ich wierzenia, przyjmując praktyki lub zaczynając używać zalecanych przez nich technik;

· nadrzędnością grupy; 

wiara w posiadanie jedynej prawdy prowadzi do przekonania, że owa sekta stanowi grupę elitarną. Członkowie posiadając wiedzę uzyskaną w sekcie są przekonani o swojej wyższości nad tymi, którzy nie należą do ich grupy;

· ścisłą dyscypliną; 

wszystkie dziedziny życia członków sekty są ściśle podporządkowane działalności w sekcie. Dyscyplina taka przybiera formę ścisłej kontroli;

· dławieniem indywidualności; 

w sektach nie ma miejsca dla wolnomyślicieli. Wszelkie objawy swobodnej interpretacji, czy niezależności w postępowaniu są zawczasu dławione. Nowicjusze są tak kształceni, by wyrzec się odpowiedzialności osobistej i oddać się całkowicie pod kierownictwo swoich przełożonych;

· odchylenie doktrynalne. 

Ostatni punkt dotyczy różnic w podejściu do osoby Boga i Chrystusa, zbawienia oraz autorytetu Pisma św.

Z wyżej przedstawionej charakterystyki można wywnioskować, że nowe ruchy religijne w swej działalności izolują się od społeczeństwa. Indoktrynacja w sekcie prowadzi do zniewolenia, czyli działa destruktywnie na osobę wstępującą do ruchu. W literaturze można też często spotkać określenie: kult szkodliwy, sekta destruktywna.

Oto kolejna charakterystyka. Christian Czurko, szef brytyjskiej filii Dialogcentre, grupy zajmującej się pomocą byłym członkom sekt, definicje sekty zawarł w czterech elementach:

1. Członków werbuje się nie udzielając im ścisłych informacji. 

2. Wyrabia się w nich przekonanie, że inne poglądy i postawy są błędne i niesłuszne. 

3. Grupa ( i/lub jej przywódca) czerpie korzyści materialne z tytułu posiadania członków bądź bezpośrednio, przez zagarnianie ich pieniędzy, bądź pośrednio, poprzez zmuszanie ich do pracy, za którą nie otrzymują nic albo są bardzo nędznie wynagradzani. 

4. Zostają skrzywdzeni ludzie: dotyczy to zarówno rodzin, przyjaciół członków sekt, jak i ich samych. (Ritchie... op. cit., s.10.) 

Jak widać, również ta definicja ma wydźwięk negatywny; najważniejszy nie jest człowiek i jego potrzeby, lecz grupa i mistrz, dla których członek sekty powinien zrobić wszystko.

Amerykańska Fundacja Rodziny, organizacja propagująca informacje o sektach, tak o nich pisze: "Destrukcyjna rola sekt i kultów polega na tym, iż stosują one wyrafinowane i głęboko nieetyczne metody i techniki manipulacji, by pozyskać członków i narzucić im określone stereotypy reakcji psychicznych, kontrolować ich myśli, zachowanie i uczucia, by stali murem za swoim przywódcą. Liderzy takich grup często twierdzą, że są istotami boskimi i posiadają nadprzyrodzoną moc. Wymagają od uczniów i wyznawców bezwzględnego posłuszeństwa. Uzależniają ich od siebie nie tylko w sferze duchowej, lecz również w innych dziedzinach życia - poczynając od podejmowania decyzji w sprawach najprostszych (na przykład: "Jakiej szczoteczki do zębów mam użyć?"), a kończąc na sprawach osobistych i intymnych ("Kogo mam poślubić?"), od kodeksu moralnego ("Czy wolno kraść w imię Boga?") do wyborów politycznych ("Na kogo mam głosować?"). Przywódcy sekt uzurpują sobie prawo głoszenia prawd absolutnych i ostatecznych, będących ponad prawem świeckim, których wyznawanie i przestrzeganie jest jedyną drogą do osiągnięcia zbawienia i szczęścia. Pod płaszczykiem haseł nawołujących do miłości i pokoju kryje się najczęściej głęboka nietolerancja wobec innych wyznań i poglądów. Wskutek przynależności do sekt większość osób ma paranoidalny stosunek do świata zewnętrznego i ostrożny, manipulacyjny stosunek do ludzi spoza sekty. Jednostka jest podporządkowana wspólnym interesom grupy. Wyznawcy są zmuszani do transformacji osobowości, by dostosować się do ideału grupy. nawiązanie stosunków intymnych z innymi członkami grupy lub osobami spoza sekty jest zabronione i ściśle kontrolowane, w rezultacie czego stosunki w grupie są sztuczne i pozbawione ciepła. Stosunki seksualne w niektórych sektach są zabronione, w innych - dopuszczalne. We wszystkich sektach dominuje interes grupy, nie zaś jednostki". (ibidem. s.10 -11.)

Wszystkie powyższe charakterystyki ukazują sektę jako środowisko niesprzyjające rozwojowi człowieka. Nieetyczne metody pozyskiwania, pełne uzależnienie od woli mistrza i interesu grupy, odcięcie się o wszelkich praw obowiązujących poza grupą, porzucanie rodziny, przyjaciół, i wiele innych zarzutów w stosunku do sekt sprawiają, że nie patrzymy pozytywnie na ich obecność w naszym społeczeństwie. Jednak nie możemy jednoznacznie potępić wszystkich niezależnych ruchów religijnych - nie wszystko co tyczy sekt jest złe. Wszelkie ruchy religijne mają zagwarantowane prawo do istnienia, każdy człowiek może przynależeć do dowolnej grupy religijnej, pod warunkiem, że działalność danej grupy nie wykracza przeciw prawom człowieka oraz obowiązującym normom moralnym i prawnym. Wyrażone to zostało w 9 artykule Konwencji o Ochronie Praw Człowieka i Podstawowych Wolności (Rzym, 4.XI. 1950 r.) takimi słowami:

"1. Każda osoba ma prawo do wolności myśli, sumienia i religii; prawo to obejmuje wolność zmiany religii lub przekonań oraz wolności uzewnętrzniania indywidualnie lub wspólnie z innymi, publicznie lub prywatnie, swej religii lub przekonań przez uprawianie kultu, nauczanie, praktykowanie i czynności rytualne.
2. Wolność uzewnętrzniania religii lub przekonań może podlegać jedynie takim ograniczeniom, które są przewidziane przez prawo i są konieczne w społeczeństwie demokratycznym ze względu na interesy bezpieczeństwa publicznego, ochronę porządku publicznego, zdrowia, moralności lub ochronę praw i wolności innych osób." (Prawa człowieka. [w:] Dokumenty międzynarodowe Toruń 1993, s.136.)

Jak więc rozpoznać, czy dana grupa jest szkodliwa czy też nie? John Prokop proponuje nam do pomocy check-listę sporządzoną przez stowarzyszenie zrzeszające rodziców osób które stały się ofiarami sekt przy współudziale niemieckich psychologów i socjologów. Lista ta jest również rozpowszechniana przez Dominikańskie Centrum Informacji o Nowych Ruchach Religijnych i Sektach w Krakowie. Poniższy tekst jest przedstawiony dokładnie za autorem.

"Należy (...) skreślić wszystkie stwierdzenia, które nie dotyczą nowopoznanej grupy:

· Już pierwszy kontakt z grupą otworzył ci całkowicie nowy, odmienny światopogląd ("przeżycie kluczowe") 

· Światopogląd głoszony przez grupę jest zadziwiająco prosty i rzeczywiście tłumaczy każdy problem. 

· W grupie znajdujesz to wszystko "czego do tej pory bezskutecznie szukałeś". 

· Grupa ma mistrza (przywódcę, ojca, guru, proroka) będącego w posiadaniu całej prawdy i otaczanego najczęściej niemal boska czcią. 

· Cały świat zmierza w kierunku katastrofy i tylko grupa wie, w jaki sposób można go uratować. 

· Grupa jest elitą - reszta ludzi jest chora, zagubiona - o ile nie chce się przyłączyć aby dać się uratować. 

· Grupa odrzuca tradycyjną, klasyczną naukę. Nauka głoszona przez grupę traktowana jest jako jedyna "prawdziwa" wiedza. 

· Grupa odrzuca myślenie racjonalne jako czynnik negatywny (sataniczny), nieoświecony. 

· Krytyka i brak akceptacji ze strony ludzi z zewnątrz są dowodem na to, że grupa ma rację. 

· Grupa określa się jako "prawdziwa" rodzina, bądź wspólnota. 

· Grupa chce, byś zerwał swe dotychczasowe "stare" stosunki (rodzina, przyjaciele, ew. wspólnota religijna),ponieważ więzy te przeszkadzają ci w dalszym "rozwoju" 

· Grupa odróżnia się od pozostałego świata na przykład przez:
- odmienny strój,
- określony sposób wyrażania się,
- własny "grupowy" język,
- reglamentacją względnie zinstytucjonalizowaniem stosunków międzyludzkich

· Grupa żąda od adepta ścisłego przestrzegania ustanowionych przez siebie reguł, względnie "totalnej dyscypliny", ponieważ "jest to jedyna droga ratunku". 

· Grupa ingeruje w życie seksualne swoich członków na przykład przez:
- kojarzenie partnerstwa przez kierownictwo grupy,
- nakłanianie do seksu grupowego, względnie swobodnego wymieniania się partnerami w obrębie grupy "bo to i tak nie ma żadnego znaczenia",
- wymagania całkowitej wstrzemięźliwości od prostych adeptów.

· W ciągu całego dnia ani minuty nie jesteś sam - ktoś z grupy zawsze jest przy tobie. 

· Grupa absorbuje ci czas, zlecając rozmaite zadania, na przykład:
- sprzedaż książek i gazet,
- rozdawanie ulotek prezentujących ideologie grupy,
- werbowanie nowych członków,
- uczestniczenie w rozmaitych kursach
- medytacje

· Jeśli nie pojawią się obiecane na wstępie sukcesy, względnie nie dostąpisz "uleczenia" - sam sobie jesteś winien. Nie dostatecznie się angażowałeś lub twoja wola jest za słaba. 

· Członkostwo grupy powinieneś przyjąć jak najprędzej - najlepiej jeszcze dziś. 

W zasadzie nie ma możliwości wyrobienia sobie obiektywnego osądu o grupie. Nie powinieneś myśleć (rozumować), porównywać, lecz przeżywać. "Nie można tego wytłumaczyć - po prostu chodź z nami do ośrodka i najpierw się przyłącz. Jeśli z czystym sumieniem nie uda ci się skreślić wszystkich punktów, zalecane jest zachowanie rozwagi i ostrożności w dalszych kontaktach z grupą, która cię w jakiś sposób zaciekawiła czy zafascynowała." (Prokop J.: Uwaga rodzice! - Sekty. Warszawa 1994 , s.10 - 12.)

2. Skąd wzięły się sekty?

Historia ruchów religijnych określanych dziś jako sekty swe początki ma w rabinistycznym judaizmie; określano tak wszelkie ruchy i odłamy, które sprzeciwiały się głoszonej tradycji. Słowo hairesis początkowo dotyczyło szkół prowadzonych przez niezależnych nauczycieli o wysokim autorytecie. Później nabrało pejoratywnego znaczenia; odnosiło się do grupy ludzi sprzeciwiających się powszechnie przyjętym prawom.

W Nowym Testamencie wielokrotnie pojawiają się ostrzeżenia przed hairesis (np. Mt 7,17; Rz 16, 17n; 1Kor 11,19). Nazywano tak grupy chrześcijan wiążące się ze szkołami filozoficznymi lub żydowskie ruchy, przeciwne chrześcijaństwu. Z czasem zaczęto tak nazywać wszystkie grupy, które odłączyły się w swej nauce od chrześcijaństwa. (Santagada... op. cit., s. 13 - 14.) W historii chrześcijaństwa zawsze tworzyły się i istniały ruchy heretyckie.

Średniowiecze stało się czasem wielkiego nasilenia działalności ruchów heretyckich. Powstały takie ruchy jak: paulicianie, bogomili, begarci, husyci i wiele innych. Tworzyły się w wyniku nie zadowolenia z panującego porządku feudalnego popieranego przez Kościół i nastawienia antyklerykalnego. Rosnące niezadowolenie z postawy ludzi Kościoła doprowadziło w końcu do reformacji. Rozpad Kościoła zachodniego pociągnął za sobą powstanie kolejnych nowych grup religijnych.

Następnym okresem nasilenia się działalności nowych ruchów religijnych jest XIX w. W tym czasie powstały między innymi takie sekty jak: Adwentyści Dnia Siódmego, Świadkowie Jehowy, oraz Mormoni. Twórcami tych nowych ruchów byli ludzie, którzy "otrzymali posłanie od Boga" by uratować świat przed zbliżającym się wypełnieniem czasów. Dwa pierwsze swą działalność opierają na strachu ludzi przed końcem świata; wyznaczyli już kilka razy daty tego wydarzenia. Są to ruchy milenarystyczne.

Wiek XIX jest też okresem zafascynowania się Europejczyków kulturą Dalekiego Wschodu, szczególnie zaś kulturą Tybetu i Indii. Zaczęto też interesować się różnymi praktykami okultystycznymi, spirytyzmem, astrologią. W 1875 r. powstało Towarzystwo Teozoficzne, które łączyło w swych zainteresowaniach wszystkie te praktyki. Celem działalności Towarzystwa Teozoficznego stało się "osiągnięcie za pomocą wiedzy ezoterycznej, wiedzy o głębszych i tajemnych związkach, prawdy głębszej niż ta, do której dochodzi się dzięki wierze. Wiedza ta dotyczy przemiany człowieka, jego uduchowienia. Sprowadza się często do poznania siebie i uznania siebie za istotę o naturze Boskiej, Boskim przeznaczeniu. W zależności od stopnia obecności w niej elementów chrześcijańskich można mówić o teozofii chrześcijańskiej; Chrystus odgrywa rolę najwyższej mądrości." (Manzanares C.V.: Prekursorzy nowej ery. Mały słownik. Warszawa 1994, s. 122.) Teozofia stała się podwaliną do powstania prądy kulturowego Nowa Era (New Age), z łona którego z kolei, narodziło się wiele współczesnych sekt, podzielających jego filozofię.

Ruchy, które powstały lat 50-tych i 60-tych naszego wieku, są określane nazwą "religie młodzieżowe", ze względu na niską średnią wieku; większość ich członków stanowią ludzie młodzi, których najłatwiej jest zwerbować. Druga połowa naszego wieku to czas kontestacji społeczeństwa konsumpcyjnego nastawionego na posiadanie. Krytyce zostały poddane kościoły chrześcijańskie, które nie wypełniały potrzeb duchowych, które stały się częścią odrzuconego systemu. Młodzi ludzie poszukujący sensu życia, wartości wykraczających poza materializm, stali się podatni na atrakcyjne treści zawarte w nauce i sposobie bycia mistrza i grupy. Zaczęły powstawać kulty oparte na religiach wschodnich (hinduizm, buddyzm), na praktykach okultystycznych, zaczęto wracać do dawnych religii przedchrześcijańskich, kultów Indian, plemion afrykańskich, narodziły się sekty ufologiczne. Powstało też wiele nowych sekt określających się jako prawdziwi spadkobiercy nauki apostołów. Zachęcano (i czyni się to dalej) do uczestnictwa w kursach, które mają doprowadzić do doskonałej osobowości , do stania się bogiem.

W Polsce podobnie jak wszędzie sekty działały zawsze, jednak szybki wzrost liczby do obecnej ilości zapoczątkowany został w 1989 roku, w efekcie przemian społeczno-gospodarczo-politycznych.
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3. Jakie są przyczyny atrakcyjności sekty?

Sekty do swoich szeregów werbują przede wszystkim ludzi młodych, dla których taka grupa jest bardzo atrakcyjna; zwykle wstępują tam chętnie. Jakie są przyczyny ich wstępowania do sekty?

Przyczyn można doszukiwać się różnych. Według "Raportu o stanie bezpieczeństwa państwa" wydanym przez Biuro Bezpieczeństwa Narodowego w 1995 roku (Raport... op. cit.), podstawową przyczyną wstępowania młodych ludzi do sekt jest kryzys rodziny, konsumpcyjne podejście do życia bądź trudna sytuacja ekonomiczna rodzin, a co za tym idzie poświęcanie przez rodziców wiekszości czasu na pracę zarobkową powoduje, że rodzina nie spełnia należycie swoich funkcji. Wyalienowani młodzi ludzi, poszukują w życiu trwałych wartości - przyjaźni, ciepła, zaufania, sensu życia, spełnienia potrzeby przynależności i więzi, pozornie znajdują je w sektach."

Inne przyczyny to brak możliwości uczestniczenia w zorganizowanych zajęciach pozalekcyjnych, spowodowany ich likwidacją; brak edukacji dzieci i młodzieży w zakresie tego zjawiska. Ważna rolę w tym temacie spełnia bezrobocie; sekta pozwala zapomnieć o troskach związanych z codziennymi problemami. Wiele sekt bazuje na tych problemach. Wyszukują osoby z problemami, słabe, przed bezpośrednim kontaktem obserwują je, a następnie ofiarują pomoc. Trudno jest potem nie przystać do tak "wspaniałych" ludzi. Do elementów przyczyniających się do rozwoju sekt trzeba też zaliczyć obniżenie autorytetu Kościoła w świecie, również u nas. Młodzież chętniej szuka przeżyć mistycznych, duchowych poza Kościołem. Sekty również temu wychodzą na przeciw.
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4. Jak sekty werbują?

Metody werbowania w sekcie nie są przypadkowe, dla osiągnięcia celu stosują manipulację społeczną i psychologiczną. W wielu sektach osoby, które temu ulegają są wcześniej obserwowane, a kontakt jest zainscenizowany.

Najczęściej "nawracają się" ludzie młodzi, wewnętrznie niepoukładani, mający problemy ze szkołą, w rodzinie, z samymi sobą. Sekty wychodzą im na przeciw, zapewniając poczucie miłości, serdeczności, własnej wartości. Stosują do tego między innymi takie techniki jak:

· bezpłatne posiłki; 

· flirt; 

· spotkania w grupach młodzieżowych; 

· "bombardowanie" miłością; 

· kursy medycyny niekonwencjonalnej; 

· kursy rozwoju osobowości; Ma to na celu ukrycie prawdy o grupie a jednocześnie pomaga w doprowadzeniu adepta do uzależnienia i posłuszeństwa. 

Najważniejsze w procesie werbowania jest tzw. przeżycie kluczowe. Jest to odpowiednio przygotowane pierwsze spotkanie z członkami sekty. W czasie tego spotkania kandydat jest otoczony opieką, miłością, tworzy się atmosferę akceptacji tej osoby.

Poczucie miłości i akceptacji własnej wartości sprawia, iż adept czuje się dobrze w tej grupie, chce w niej pozostać. Aby tak mogło się stać, musi przyjąć obowiązujące w niej prawa, normy; uznać je za swoje. W tym momencie może rozpocząć się proces pełnego uzależnienia: izolacja od świata zewnętrznego, w tym rodziny, posłuszeństwo, podporządkowanie celom grupy. W literaturze często określa się to "praniem mózgu", choć jest to określenie bardzo nieścisłe, jest to raczej kontrola umysłu. (Nowak... op. cit., s. 25.)
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5. Jak sekta krzywdzi?

Sekty destruktywne w różny sposób krzywdzą swoich członków. Zależy to od nauki i obyczajów obowiązujących w grupie. Rygorystyczny program dnia z małą ilością snu, oraz niedożywienie spowodowane dietą obowiązującą członków rujnują ich zdrowie. W połączeniu z ciężką pracą na rzecz sekty doprowadza do wyniszczenia organizmu. Kobiety często przestają miesiączkować, mają również kłopoty z ciążą - często nie mogą jej donosić.

Wiele dzieci urodzonych w sekcie nie jest rejestrowane w urzędach. Nie szczepi się ich, są pozbawione opieki lekarza - pediatry. Wobec dzieci stosuje się przemoc, są one zaniedbane, czasami wykorzystywane seksualnie - również w przemyśle pornograficznym.

W wielu sektach panuje swoboda seksualna, w niektórych seks jest elementem rytuału. Niesie to za sobą niebezpieczeństwo zarażenia się chorobami przenoszonymi droga płciową.

Jako że sekty zwykle izolują się od społeczeństwa, dlatego ich członkowie zwykle są pozbawieni opieki lekarskiej lub opieka ta jest nieodpowiednia. Prowadzi to do rozwoju wielu chorób, rozprzestrzeniania się ich; często kończy się to śmiercią chorego.

Również zdrowie psychiczne u członków sekt jest narażone na zachwianie. Nauka głosząca, że poza grupą nie można dostąpić zbawienia, powoduje negatywne, często urojone spojrzenie na ludzi spoza. Stanowią oni zagrożenie dla "wybranych". Pełne podporządkowanie się woli mistrza sprawia, że osoba nie potrafi sama decydować o sobie. Problemem dla niej staje się wybór autobusu którym powinni jechać.

Jest wiele osób, byłych członków sekt, leczonych w szpitalach dla umysłowo chorych. Trafiają do nich z różnymi chorobami, od załamania nerwowego, do schizofrenii paranoidalnej - przynależność do sekty może tę chorobę wyzwolić. Są również wypadki popełnienia samobójstwa przez członków sekt.

Poza skutkami w postaci zniszczonego zdrowia, sekta może zrujnować swych członków finansowo - wstępując do sekty adepci oddają sekcie cały swój majątek, praca na rzecz sekty jest darmowa, ewentualnie za niewielką odpłatnością.

Posłuszeństwo mistrzowi i grupie sprawia, że młodzi adepci rezygnują ze szkoły, pracy, porzucają rodzinę, zrywają kontakty z przyjaciółmi. Ich środowisko ogranicza się tylko i wyłącznie do sekty. Perspektywy życiowe zawężają się tylko do bycia wśród "braci" ze wspólnoty, wszystko co na zewnątrz jest złe i trzeba od tego stronić. (Ritchie... op. cit., s. 17.)

Osobie zwerbowanej nie udziela się pełnej informacji o działalności grupy, do czasu pełnego uzależnienia się. W werbowaniu wykorzystują różne instytucje: od organizacji młodzieżowych, do szkół i gabinetów masażu, w tym również klubów psychotronicznych i kursów medycyny niekonwencjonalnej.
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6. Niektóre ruchy religijne działające w Polsce.

Obecnie w Polsce działa około 300 różnych ruchów religijnych. Nie sposób usystematyzować je według jednego klucza; w wielu z nich występuje pomieszanie różnych prądów myślowo-religijnych, wiele z nich ukrywa swą tożsamość, są ruchami trudnymi do opisania ze względu na to, że bardzo mało, lub nic o nich nie wiemy. Poniżej, na podstawie dostępnej wiedzy, czy to z literatury, czy też z relacji byłych członków sekt, sporządzono ogólny ich podział.

Pierwszą grupę stanowią ruchy, które wywodzą się z chrześcijaństwa. Należą do niej: Adwentyści Dnia Siódmego, wszystkie grupy Badaczy Pisma Świętego, w tym Świadkowie Jehowy, Kościół Zielonoświątkowców, Kościół Nowoapostolski. Do tej grupy zalicza się również Kościół Jezusa Chrystusa Świętych w Dniach Ostatnich, czyli tzw. Mormoni.

Jest jeszcze wiele innych ruchów religijnych, czy też parareligijnych, które swą naukę opierają o interpretacje Pisma Świętego, lecz w późniejszym okresie indoktrynacji odchodzą od niego, na rzecz pism swego założyciela. Tu możemy wymienić Kościół Zjednoczenia zwany też Kościołem Moona, oraz sektę Rodzina Miłości wcześniej zwaną Dzieci Boga.

Drugą grupę stanowią ruchy wywodzące się z nurtu antychrześcijańskiego. Przede wszystkim są to wszystkie odmiany ruchów satanistycznych: Kościół Szatana założony przez Antona LaVeya, Światynia Seta i wiele innych, wliczając w to młodzieżową formę satanizmu. Jako antychrześcijańska uznana została również organizacja Wolnomularzy, czyli masoneria, która w swych obrzędach wykorzystuje różne formy kultów religijnych, przede wszystkim okultyzm. (Manzanares... op. cit., s. 133.)

Kolejną grupę ruchów religijnych stanowią ruchy obce nam kulturowo, przede wszystkim wywodzące się z religii wschodnich:

· z islamu - Achmadyja, Subud, Bachoizm, Sufizm i inne, 

· z buddyzmu - Sangha, Stowarzyszenie Buddyjskie Karma, Kagya, Madasangha i inne, 

· z hinduizmu - Adżapu Joga, Brahma Boskiego Światła, Sieldha Joga, Międzynarodowe Towarzystwo Świadomości Kriszny z odłamem Misja Czaitani, Towarzystwo Medytacji Transcendentalnej (MT można zaliczyć jednocześnie do grupy następnej), sekta Rajneesha i inne. 

Czwartą grupę reprezentują te ruchy religijne i parareligijne, których doktryna jest zbliżona do filozofii Nowej Ery (New Age). Są to różnego rodzaju Towarzystwa Psychotroniczne, kursy rozwoju nieograniczonych zdolności ludzkiej natury, wmawiające człowiekowi że jest doskonały, że jest bogiem. Do najbardziej znanych tego typu ruchów należą: Centralny Londyński Kościół Chrystusowy, Kościół Scjentologiczny (Kościół Nauki o Wiedzy); jako prowadzące działalność sekciarską zaliczane są również treningi Silvy, Rejki, oraz wiele innych o podobnych założeniach.

W piątej grupie ruchów religijnych i parareligijnych znajdują się wszystkie te ruchy których doktryna i działalność jest niejasna mało lub w ogóle nie znana. Sa to ruchy skrzętnie ukrywające swoje istnienie, co z mniejszym, czy większym skutkiem udaje im się. Jednym z takich tajemniczych ruchów jest Zdrowy Człowiek, przewodzony przez mistrza - Mesjasza.

Jest jeszcze jedna kategoria sekt, tzw. sekty ekonomiczne, o których coraz więcej mówi się w kręgach zajmujących się ta tematyką. Są to firmy pracujace w formie handlu akwizytorskiego, przez sieć dystrybutorów. Można tu wymienić: Amway, Go Best, Avon i wiele innych. Do grona sekt zaliczono je, ze względu na techniki werbowania i skutki przynależności podobne jak w ruchach religijnych.

W dalszej części tego rozdziału są przedstawione niektóre z wyżej wymienionych ruchów. Pomocą w tym będzie literatura, oraz foldery wydane przez Biuro Informacji i Dokumentacji Nowych Ruchów Religijnych i Sekt działające przy Stowarzyszeniu Civitas Christiana w Łodzi.
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Świadkowie Jehowy

Każdy miał chyba już do czynienia ze Świadkami Jehowy. Często pukają do drzwi naszych domów. Równie często można ich spotkać chodzących dwójkami po mieście i zaczepiających przechodniow. Chcą rozmawiać o Bogu; proponują swoją prasę; "Strażnicę" lub "Przebudźcie się".

Sekta powstała w końcu XIX wieku w USA. Jej założycielem był Charles T. Russel. Przeszedł on przez różne grupy religijne, by w końcu założyć swoją grupę Badaczy Pisma Świętego. (por.G. Fels Świadkowie Jehowy bez retuszu Niepokalanów 1995. s.7-11.) Po śmierci Ch. T. Russela nastąpił pierwszy rozłam w szeregach Badaczy. Obecnie w świecie działa ok. 70 odłamów Badaczy Pisma Świętego, w Polsce (ibidem. s.69.). Najliczniejszą grupę stanowią Świadkowie Jehowy.

Sekta ta wsławiła się szczególnie swoimi przepowiedniami na temat końca świata. Wyznaczali jego datę na 1914, później 1925, 1942, 1948, 1954, 1961. Ostatni raz wyznaczyli rok 1975. Po niespełnieniu się proroctw wielu, czując się oszukanymi, odchodziło z szeregów sekty, a przywódcy tuszowali swoje prorockie niepowodzenie przed pozostałymi współwyznawcami, czemu ci ostatni poddawali się bez zastrzeżeń.

Następnymi zafałszowaniami ze strony przywódców były sprawy: przyjścia proroków Starego Testamentu, odrzucenia krzyża, służby wojskowej, transfuzji krwi. Ten ostatni problem jest szczególnie kontrowersyjny. Osoba (również dziecko) która poddała się przetaczaniu krwi zostaje bezpowrotnie wykluczona ze zboru oraz rodziny, jako nieczysta. Komisja Etyki Lekarskiej stworzyła pewne zasady w potępowaniu ze Świadkami Jehowy w wypadkach konieczności transfuzji. (ibidem. s. 98 - 99.)

Świadkowie są znani z nienagannej wprost postawy moralnej: zachowywania czystości pozamałżeńskiej, pozostawania bez nałogów. Postawa ta nie ma jednak swojego odbicia w rzeczywistości. Wiele jest świadectw przedstawiających drugą stronę ich moralności. Obowiązuje zasada: jeżeli cię ktoś widział, szczególnie katolik, musisz odejść, jeżeli nie - zostajesz; jeżeli musisz pić, pij w domu, tak by cię nie widzieli. "Organizacja w oczach ludzi musi być czysta jak kryształ." (ibidem. s. 85.)

Podobny problem stanowi podejście do innych religii. Negują oni wszystkich, szczególnie ostro krytykuja Kościół Katolicki. Te negacje często doprowadzają do konfliktów rodzinnych; inni którzy się "nie nawrócili" zwykle są wyklęci, zdarzają się pobicia, zakazy praktykowania "starej wiary". (ibidem. s. 153-157.)

Z powodu obszerności tematu związanego ze Świadkami Jehowy bardziej zainteresowanych odsyłam do literatury. Wiele ciekawych spraw związanych z Świadkami Jehowy możemy znaleźć w pozycji Grzegorza Felisa p.t. "Świadkowie Jehowy bez retuszu", wydanej przez Wydawnictwo Ojców Franciszkanów w Niepokalanowie. Możemy tu zapoznać się z wyżej przedstawionymi problemami oraz z tak frapującymi tematami jak: komunistyczne sympatie świadków; możemy zapoznać się również z listami osób pokrzywdzonych przez tą sektę, o fałszerstwach jakich dopuszczaja się przywódcy sami często nie wierząc w ustalone przez siebie doktryny. (por. ibidem s. 158 -159.)
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Kościół Jezusa Chrystusa Świętych
w Dniach Ostatnich (Mormoni)

Założycielem tej sekty był Joseph Smith żyjący w latach 1805 - 1844. Cała nauka zawarta została w "Księdze Mormona" opublikowanej w 1830 roku. Księga ta bardzo agresywnie atakuje katolików. Oto jak oni sami przedstawiają siebie.

"Ksiega Mormona jest pismem świętym podobnym do Biblii. Podaje ona, jak Bóg postępował ze starożytnymi mieszkańcami kontynentu amerykańskiego, i zawiera, podobnie jak Biblia, pełnię wiecznej ewangelii. Księga Mormona została spisana przez wielu starożytnych proroków w duchu proroctwa i objawienia. Ich słowa, zapisane na płytach ze złota, zostały w części przytoczone i w części streszczone przez proroka Mormona. Podają one dzieje dwóch grup, z których jedna opuściła Jerozolimę w roku 600 p.n.e.

Najważniejszym wydarzeniem opisywanym w Księdze Mormona jest ukazanie się Pana Jezusa Chrystusa Nefitom wkrótce po Jego zmartwychwstaniu. On nauczał ich swojej ewangelii i założył wśród nich swój kościół. Wiele lat po ukazaniu się Chrystusa ludziom na kontynencie amerykańskim, zapanowała niegodziwość i wojny wśród ludzi, i przetrwali niektórzy, z których wywodzi się większość amerykańskich indian. Ostatni prorok zakopał te kroniki, żeby były wyjawione wszystkim ludziom w późniejszym okresie. Księga Mormona została odkryta i przetłumaczona w 1829 r. przez Proroka Józefa Smitha pod natchnieniem i darem Boga. Księga Mormona podaje nauki ewangelii, wyjaśnia plan zbawienia i naucza, co ludzie potrzebują czynić, aby osiągnąć spokój ducha podczas tego życia i wieczne zbawienie w życiu przyszłym. Rozdajemy tę księgę, ponieważ jej owoce przynoszą nam radość i wielką nadzieję powrotu do naszego Ojca w Niebie." (treść zaczerpnięta z ulotki rozprowadzanej przez sektę.)

Mormoni uważają się za chrześcijan, choć ich doktryna daleko odbiega od nauki chrześcijańskiej (Jezus po zmartwychwstaniu przeniósł się do Ameryki, gdzie nauczał i pozyskiwał nowych uczniów; miał również trzy żony: Marię Magdalenę, Martę i Marię o których jest też mowa w Pismie Świętym ). "Prawdą jest, że Mormoni dysponują w USA potężną siłą polityczną i gospodarczą. Stan Utah w którym mieszkaja, został Dzieki członkom sekty przekształcony z pustyni w kwitnącą oazę.

Przedsiębiorczość i pracowitość Mormoni zachowali do dziś. Własnością sekty są stacje telewizyjne, gazety, hotele, szpitale i towarzystwa ubezpieczeniowe.

Młodzież przyciagaja świetnie wyposażone ośrodki sportowe, drużyny koszykarskie i chóry. Kościół utrzymuje się ze składek wiernych, którzy oddają na potrzeby sekty 1/10 swoich zarobków.

Prawdą jest również i to, że światynia w mieście Salt Lake City budowana przez 40 lat jest zarezerwowana wyłącznie dla wybranych wyznawców (około 25 procent). Rytualne obrzędy nawiązują do masońskich, a niektóre do satanistycznych (podkreślenie autora)." (Krytycznie o Mormonach. Ulotka informacyjna Biura Informacji i Dokumentacji Nowych Ruchów Religijnych i Sekt. Łódź 1994)

Najwięcej kontrowersji wzbudza sprawa wielożeństwa ( założyciel miał 49 żon ). Choć oficjalnie zakazano poligamii, uważa się, że 25 000 Mormonów w Stanach Zjednoczonych ma conajmniej dwie żony. (ibidem.

Ze sprawą wielożeństwa związana jest pozycja kobiety. Jest ona potrzebna tylko do rodzenia dzieci i służenia mężowi. Są również bardzo negatywnie nastawieni do innych ras, szczególnie Murzynów (Manzanares? op. cit. s. 82-84), a więc są lepsi i gorsi, nie ma równości.

[dominikanskie centrum informacji] [Sekty w Polsce]
Kościół Zjednoczenia

Potocznie mówi się o Sekcie Moona, gdyż jej twórca jest Koreańczyk San Myung Moon. "Urodził się w protestanckiej rodzinie koreańskiej w 1920 roku. Juz w wieku 16 lat głosił, że Crystus powierzył mu role zbawcy ludzkości. W 1954 roku założył "Kościół Zjednoczenia", a trzy lata później wydał "Boska Zasadę". (?) Prawdziwym "mesjaszem" jest sam Myung Moon, któremu Bóg (?) przekazuje nowe objawienie. Nie ma w nim miejsca na miłość do człowieka, są natomiast hasła neofaszystowskie i zapowiedź III wojny światowej (podkreślenie autora)." (Krytycznie o Kościele Zjednoczenia. Ulotka informacyjna BIiDNRRiS. Łódź 1994 r.)

Przy użyciu psychotechniki, "bombardowania miłością", zniewalają przyszłych adeptów, jednocześnie niszcząc więzi rodzinne. Osoby pochłoniete nauką "mesjasza" porzucaja domy, rodziny , religię, tradycje, często również kraj ojczysty. Zamieszkują we wspólnocie, stając się dziećmi nowych rodziców: Moona i jego żony. Od tej pory w pełni są oddani swoim rodzicom, którzy decyduja za nich o doborze partnera do wspólnego życia. Potem jest praca na rzecz sekty, ćwiczenia duchowe, bez chwili wytchnienia i refleksji, bez prywatności. (ibidem.)

Sekta prowadzi działalność handlową na wielką skalę, w tym również bronią. Dzięki taniej sile roboczej i niepewnym interesom Moon stał się jednym z najbogatszych ludzi na świecie.

Działalność sekty została potępiona przez Parlament Europejski w tzw. Raporcie Cottrella. (patrz aneks)

Od 1990 roku sekta działa w Polsce pod "przykrywką" "Stowarzyszenia Uczonych na rzecz Pokoju Światowego". (Nowak? op. cit. s.64.)

[dominikanskie centrum informacji] [Sekty w Polsce]
Rodzina Miłość (Dzieci Boga)

Sekta ta powstała w Kalifornii, wśród hipisów i narkomanów. Zapoczątkował go Dawid Berg w 1968 roku. Przyjął imię Mojses i został uznany przez swoich "współbraci" za natchnionego przez Boga.

Swoim wyznawcom przekazywał nauki listownie, naśladując styl biblijny. Mówił w nich o nadchodzących czasach apokaliptycznych, występował przeciw konsumpcjonizmowi, i innym religiom. (ibidem?s.70.)

W latach 70 - tych w listach Mo (tak skrutowo nazywano mistarza) zaczęły pojawiać się treści seksualne.
"Prorok zachęcał uczniów, aby pozbywali się wszelkich hamulców moralnych, uprawiali seks bez ograniczeń, wymieniali się współmałżonkami, a nawet namawiali żony do prostytucji.

Członkowie sekty mieli obowiązek uwodzenia obcych i "uprawiania miłości w imię boga" dla pozyskani nowych członków. Prorok nakłaniał także do seksu grupowego, a nawet kazirodzctwa." (Krytycznie o Rodzinie Miłości. Ulotka informacyjna BIiDNRRiS. Łódź 1994 r.)

Dzieci w sekcie nie mają rodziców, wszyscy są mamą i tatą. Często dzieci wywozi się do innych wspólnot. Sa również wykorzystywane seksualnie. (Raport ?op.cit.)

Prorok został oskarżony o demoralizację młodzieży. Zmuszony do opuszczenia Stanów Zjednoczonych przeniósł się do Europy, gdzie założył wele nowych wspólnot. (Krytycznie o Rodzinie ? op. cit.)

Sekta została potępiona w Raporcie Cottrella. Jej nazwa jest wymieniona także w "Raporcie o stanie bezpieczństwa państwa", wśród tych sekt, które działają niezgodnie z prawem.

[dominikanskie centrum informacji] [Sekty w Polsce]
Sataniści

O satanistach zwykle słyszymy przy okazji wybryków chuligańskich młodzieży: niszczenia grobów, podpalania i dewastowania kościołów, pobić księży. Takie spojrzenie jest bardzo nieadekwatne do rzeczywistości. W Wielkiej Brytanii około 10 000 osób uczestniczy w różnych praktykach satanistycznych, przy czym średnia wieku wynosi trzydzieści pięć lat; satanistami są osoby w wieku od osiemnastu do siedemdziesięciu pięciu lat. (Ritchie? op. cit. s.200.) Według niesprawdzonych informacji, w Polsce satanizmem zajmują się również osoby z wyższym wykształceniem; młodzież jest wykorzystywana do spektakularnych" akcji.

Ruch satanistyczny wysępuje przeciw każdej religji wskazującej na dobro; najbardziej atakowane jest chrześcijaństwo, a w szczególności Kościół Katolicki z jego głową - osobą Papieża. (Nowak? op. cit. s. 77.)

"To co dobre, staje się złe, a to co złe, staje się celowe, właściwe i mozliwe. Dla satanistów "dobro" i "zło" sa tylko wartościami narzuconymi przez inne religie.

Czyniąc zło satanista uzyskuje siłę magiczną, która pozwala czynić jeszcze większe zło. Nadprzyrodzoną siłę uzyskują na przykład podczas zabijania zwierząt - wewnątrz magicznego koła na ziemi. Nie ma pewności, czy zdarzaja się ofiary z niemowląt. Policja w krajach zachodnich dysponuje jednak dowodami na seksualne molestowanie przez satanistów dzieci." (Krytycznie o sataniżmie. Ulotka informacyjna BIiDNRRiS. Łódź 1994.)

Jest wiele różnych grup satanistycznych. Wśród nich jest Kościół Szatana założony w USA, oraz Świątynia Seta w Wielkiej Brytanii. Obie te grupy są zarejestrowane i działalność ich jest legalna; jawnie występują przeciw chrześcijaństwu. Twórcą Kościoła Szatana jest Anton Szandor La Vey; w 1968 roku wydał tzw. "Biblię Szatana" nazywaną również "Czarną Biblią" lub "Czarnym Katechizmem".Księga ta "zawiera wskazówki, w jaki sposób mają kierować swoim zachowaniem sataniści oraz 9 doświadczeń, które są zestawem prawd na temat istoty szatana i czymś w rodzaju antydekalogu. W rozdziale "Miłość i nienawiść" autor skłania do wyzwalania nienawisciw stosunku do tego, kto na to zasługuje. Satanizm oznacza brutalnośc i okrucieństwo. Powodem tego jest fakt, że ludzie obawiają się stawić czoła prawdzie. W rozdziale "Satanistyczny seks" broni wolności seksualnej. Wolna miłość to rzeczywista wolność wyboru. Wybacza się każdy rodzaj seksualnych działań, o ile zaspakajają one indywidualne żądze." (Nowak? op. cit. s. 78.)

Zewnętrznymi symbolami satanistów są: odwrotny krzyż, pentagram, znak bestii - trzy szóstki (666), rogata koza Mendesa, udjat albo wszechwidzace oko, oraz dłoń ułożona w krztałcie rogów. (Steffon J.J.: Satanizm jako ucieczka w absurd. Kraków 1993. s.66-70.)

W Polsce działają przede wszystkim grupy pseudosatanistyczne, występujące jako podkultura młodzieżowa, a nie jako grupa religia. Są jednak również sataniści rzeczywiście wyznający kult Szatana.

[dominikanskie centrum informacji] [Sekty w Polsce]
Międzynarodowe Towarzystwo Świadomości
Kriszny (Hare Kryszna)

"Towarzystwo Świadomości Kryszny założone zostało oficjalnie w Nowym Jorku w 1965 roku, blisko trzydzieści lat temu. Jego twórcą był (tytułowany obecnie przez zwolenników Jego Boską Miłością) Bhaktivedanta Swami Prabhupada. Ów urodzony w 1896 roku Hindus otrzymał staranne wykształcenie na uniwersytecie w Kalkucie, obejmujące filologię angielską, ekonomię oraz filozofię. W roku 1922 miało miejsce decydujące dla jego dalszych losów spotkanie: Prabhupada zetknął się z wykładającym zagadnienia świadomości Kryszny guru, zwanym Siddhartha Goowami. Mniej więcej w jedenaście lat później Goswami stał się mistrzem duchowym Prabhupady, który pod jego wpływem jął pisać komentarze do świętej księgi hinduizmu Shagawad-gity. Około roku 1950 nastąpił kolejny przełom: Prabhupada wycofał się całkowicie z życia społecznego i zawodowego, poświęcając się całkowicie służbie Kryszny. Należy przy tym nadmienić, że porzucił również żonę i pięcioro dzieci. jest to znamienny gest: guru Goswami z tego samego powodu porzucił profesurę na uniwersytecie i podążył za słyszanym w głębi ducha głosem Kryszny. W roku 1965 prawie siedemdziesięcioletni Prabhupada na zalecenie Goswamiego wyrusza krzewić wiarę w Krysznę w krajach zachodu. Zaczął od USA, konkretnie od Nowego Jorku, gdzie praktycznie bez grosza przy duszy i jakiegokolwiek wsparcia rozpoczął swą działalność misyjną. Trzeba przyznać, że ubrany w charakterystyczne dla hinduskich sadhu szafranowe szaty starzec trafił na podatny grunt. W USA w owym okresie rodził się już bunt - powstawały spontanicznie kontestacyjne ruchy młodych, tworzyło się zarzewie, którego ogniem zapłonął burzliwy rok 1968. W zasadzie Prabhupada głosił tezy zbliżone do programu kontsestatorów: porzucenie bezdusznej pogoni za dobrami materialnymi, odsunięcie się od sztywno zhierarchizowanego społeczeństwa, dodawał jednak, że harmonię wewnętrzną i szczęście dać może tylko całkowite i dożywotnie poświęcenie się miłości i służbie Krysznie. Kult szerzył się szybko, zwłaszcza od czasu, gdy poparł go jeden z młodzieżowych idoli owych czasów, członek zespołu The Beatles, zafascynowany hinduskim mistycyzmem, George Harrison. jego zbliżenie z Prabhupadą było tylko chwilowe, ale wystarczyło: po oficjalnym zarejestrowaniu Międzynarodowego Towarzystwa Świadomości Kryszny ruch rozszerzał się błyskawicznie, obejmując swym działaniem wiele miast amerykańskich i europejskich. Już wkrótce powstały pierwsze wspólnoty rolnicze, szkoły wykładające doktrynę sekty, oraz własne wydawnictwo drukujące wyłącznie pisma Prabhupady." (Prokop? op. cit. s. 19-20.)

Członków wspólnoty obowiązuje rygorystyczny tryb życia: pobudka o godzinie 3:45; poranna toaleta z zimnym prysznicem; kilka godzin medytacji, śpiewów; następnie śniadanie i praca. W ciagu dnia "wielbiciel" musi powtórzyć 1728 razy wielką mantrę: Hare Kryszna, Hare Rama?; zajmuje mu to kilka godzin.

"Wielbiciela" obowiązują cztery reguły:

· Zakaz wszelkiego rodzaju rozmów nie wiążących się z rozwijaniem świadomości Kryszny, jak również wszelkich rozrywek, a zwłaszcza gier hazardowych. 

· Bezwzględny zakaz konsumowania jakichkolwiec używek obejmujący prócz alkoholu, tytoniuj i narkotyków również herbatę i kawę. Jedynie za zgodą przewodnika duchowego wolno stosować np. przepisane przez lekarza farmaceutyki o działaniu narkotycznym. 

· Zakaz odbywania niezatwierdzonych przez przewodnika duchowego stosunków płciowych. W praktyce zgodę na stosunek dostają jedynie małżeństwa i to pod warunkiem, że jego celem jest prokreacja. Chętnym mistrz duchowy udziela zgody określając jednocześnie część miesiąca, w której zbliżenie ma się odbyć. Sam akt poprzedzany winien być praktykami religijno-medytacyjnymi, a małżonkowie powinni starać się nie czerpać z niego przyjemności. 

· Wyznawcom zaleca się wegetarianizm, gdyż zgodnie z ideologią krysznizmu ludzie jedzący mięso wcielają się przy ponownych narodzinach w zwierzęta lub ludzi, którym pisana jest gwałtowna śmierć. Dieta w aśramie składa się niemal wyłącznie ze zbóż, kasz, kiełków, orzechów, owoców oraz mleka i jego przetworów. W przypadku spożycia mięsa energia Kryszny nie może swobodnie przepływać przez ciało wyznawcy, co oczywiście negatywnie wpływa na budzenie się świadomości. (ibidem, s. 22.) 

Członkowie ruchu przyjmuja system kastowy. Wierzą, że taki system będzie panował w społeczeństwie, które powstanie gdy ruch otrzyma władzę i na całym świecie obowiązywać będzie jedna religia wyznawców Kryszny. Najwyższą kaste stanowić będą bramini, nastepna kszaratrijowie - urzędnicy , policjanci i wojskowi; będą oni pilnować porządku .
"Kasta wajśów (kupców) troszczyć ma się o dobrobyt kast wyższych i zarządzać społecznością siudrów. Ci ostatni przedstawiają sobą "większą część społeczeństwa". Siudrów charakteryzuje brak samokontroli, wstrzemięźliwości, szczególnie w zakresie życia płciowego i spożywanych pokarmów. By zaspokoić swe żądze są w stanie pracować dzień i noc. Szczególny pociąg odczuwają w kierunku jedzenia takich obrzydliwości jak mięso, ryby i jajka. Siudra uzależniony jest od alkoholu i papierosów, a często również od narkotyków. Ostatnie stwierdzenie jest może nieco na wyrost, tym niemniej określenie przynależności kastowej w zależności od tego czy ktoś spożywa mięso czy też nie, wzbudzi u jednych uśmiech politowania a u innych dreszcz zgrozy. Krysznaickie społeczeństwo idealne przypomina totalitarną teokrację, w której prawodawstwo oparte na religii obejmuje również innowierców, a odmienne od oficjalnych poglądy automatycznie spychają jednostkę na dno drabiny społecznej." (ibidem. s. 30-31.)

Wspołeczności krisznitów kobiety sa traktowane jak "istoty niższego gatunku", sa w pełni uzależnione od mężczyzn, również w sprawie doboru partnera.

W ulotce łódzkiego Biura Informacji?można przeczytać takie słowa na temat praw i nakazów obowiązujących w ruchu:

"Dla dobra grupy adept musi kłamać, a nawet popełniać przestępstwo. Całe twoje życie będzie poddane kontroli. Nie będziesz mógł się widywać z rodziną, a nawet telefonować i posyłać listów. Bedziesz musiał zmienić sposób odżywiania - przejdziesz na ścisły wegetarianizm.Twoim obowiazkiem będzie werbowanie nowych członków, (głównie na ulicy) sprzedawanie broszurek, proszenie o darmową żywnośc na bazarach i w hurtowniach." (Krytycznie o Hare Kriszna. Ulotka informacyjna BIiDNRRiS. Łódź 1994 r.)

W 1995 roku ukazała się ksiażka Lotty Danielson pt.:"Droga do nikąd. Hare Kriszna" (Danielson L. Droga do nikąd. Hare Kriszna. Kraków 1995 r.). Autorka opisuje swoje własne przeżycia, z czasów gdy była członkiem Międzynarodowego Towarzystwa Świadomości Kriszny. Pozycja ta jest szczególnie polecana osobom bardziej zainteresowanym tym ruchem.

[dominikanskie centrum informacji] [Sekty w Polsce]
Towarzystwo Medytacji Transcendentalnej

Mahesh Prasad Warne pod koniec II wojny światowej usunął się do pustelni, gdzie przez medytacje doznał oświecenia. Zmienił swoje nazwisko na Maharishi Mahesh Yoga, co oznacza "Wielkiego Wieszcza z rodziny Mahesh, który praktykuje jogę". Jego nauka nie zostala przyjęta przez mieszkańców Indii, dlatego przeniósł się do Londynu, gdzie założył Miedzynarodowe Towarzystwo Medytacji. Twórca tak pisze o MT:

"Medytacja transcendentalna jest naturalną techniką, która pozwala świadomemu umysłowo doświadczać coraz bardziej subtelnych stanów psychicznych, aż do momentu dotarcia do samego źródła psychiki, nieograniczonego zasobu energii i twórczej inteligencji. Ta prosta praktyka poszerza zdolności umysłu świadomego i człowiek może wykorzystywać swój potencjał we wszystkich dziedzinach myśli i czynu." (Nowak? op. cit. s. 67-68.)

Techniki proponowane przez guru polegaja na całkowitym rozluźnieniu organizmu i uwolnieniu od koncentracji; pozwala to osiągnać głębsze poziomy świadomości: transcendentalnej, kosmicznej, bożej, jedności i brachma.

Werbowanie polega na zapraszanu na wykłady. Osoby zachęcone wykładami mogą uczestniczyć w pierwszej medytacji. Po cyklu wykładów poprzez rytuał inicjacji - pudża, chętni mogą zostać włączeni do towarzystwa.

"Pomimo żarliwych zaprzeczeń, ruch TM traktować można jako pewną formę sekty religijnej, głęboko zakorzenionej w tradycji hinduistycznej. Świadczy o tym nie tylko pudża, będąca w istocie formą rytuału inicjacyjnego wprowadzającego w świat bóstw hinduskich - w istocie każda mantra w mniej lub bardziej scisły sposób łączy się z nim. Być może nieodstępujący brodatego guru uśmiech świadczy o głębokiej satysfakcji, jaką odczuwa on na myśl, że setki tysięcy ludzi wychowanych w europejskiej kulturze w nieświadomy sposób dwa razy dziennie wznosi inwokacje do hinduskich bogów." (Prokop? op. cit. s. 65.)

Wiele osób po złączeniu się z TM, włączało się w różne grupy religijne o podłożu hinduskim.

[dominikanskie centrum informacji] [Sekty w Polsce]
Sekta Rajneesha

W 1969 roku, Bhagawan Shree Rajneesh założył w Bombaju wspólnotę. Stał się jej guru; głosił nauki, prowadził kursy medytacyjne. Zgromadził wokół siebie setki osób. Jego nauka głosiła, że wszystko jest dozwolone, że dla osiągnięcia nirwany potrzebne jest odrzucenie wszelkich hamulców dotyczacych seksu, trzeba oddać się bez reszty.

"We wspólnocie w Bombaju miały (?) miejsce orgie, nie stroniono od przemytu narkotyków, a sam założyciel sekty dorobił się fortuny (za kursy medytacji pobierał sporą opłatę). Rajneesh posiadał 99 luksusowych samochodów marki Roll-Royce, kolekcje biżuterii i milionowe konta w banku." (Krytycznie o sekcie Rajneesha. Ulotka informacyjna BIiDNRRiS. Łódź 1994 r.)

O tym jak wygladały sesje medytacyjne niech powiedzą byli członkowie sekty:
"Rozpoczęliśmy od sesji, podczas której mieliśmy pozbyć się zahamowań. Musieliśmy rozebrać się do naga i pełzać w ciemności po pokoju, dotykając się nawzajem nagimi ciałami. Jeśli ktoś, tak jak ja, znalazł się w rogu pokoju, próbując zachować resztki godności, nacierali mu uszy. Powiedziano mi, że mogę wyjść, lecz jeśli chcę zostać, muszę się rozluźnić i bardziej się włączyć."

"W pewnym momencie wyszłam na papierosa, a kiedy wróciłam, usłyszałam, że straciłam coś naprawdę dobrego - jeden z uczestników sesji właśnie zgwałcił kobietę. Powiedziano, że powinnam rzucić palenie, bo zawsze będę tracić najlepsze momenty. Nastawienie grupy do tego co się stało, było takie, że kobieta znajdowała się wśród przyjaciół i że gwałt był bardzo korzystny dla rozwoju jej osobowości".

"Podczas tamtego weekendu zachęcano nas, byśmy kopali, wrzeszczeli, gryźli, wyli, bo to pomoże nam pozbyć się wszystkich frustracji i całego powstrzymywanego gniewu." (Ritchie? op. cit. s. 152-153.)

Rajneesh został zmuszony do opuszczenia Indii; przeniósł się do USA, gdzie chciał założyć centrum sekty, lecz stąd również został wydalony. Żadne z państw europejskich nie chciało go przyjąć do siebie. W końcu w 1987 roku wrócił do Indii; tu pozostał do śmierci.

"Osoby, które wyzwoliły się z pod panowania sekty długo muszą się uczyć życia w samodzielności. Zdarza się, że nie pamiętają własnego imienia i nazwiska, nie potrafią samodzielnie podjąć decyzji o wyborze linii autobusowej, czy prostych zakupów. Wielu z nich wymaga fachowej opieki psychiatrycznej." (Krytycznie o? op. cit.) 
Sekta działa w Polsce.

[dominikanskie centrum informacji] [Sekty w Polsce]
Kościół Nauki o Wiedzy
(Kościół Scjentologiczny)

"Założyciel sekty Scientologii L. Ron Hubbard, urodził się w Tilden w stanie Nebraska, USA, 13 marca 1911 r. Twierdzi, że jego liczne spotkania z czarownikami z Mandżurii, Indianami, z członkami różnych kultów w Los Angeles oraz przedstawicielami nowoczesnej psychologii, mistycyzmu i spirytyzmu pomogły mu stworzyć tło, na którym sformułował swój własny system filozoficzny. Ponadto twierdzi, że nazwę ruchu religijnego, którego początki sięgają roku 1950 utworzył od łacińskiego słowa "scio", co tłumaczy jako "poznanie w najpełniejszym znaczeniu słowa". Poglądy założyciela są mieszaniną myśli zaczerpniętych z religii azjatyckich (reinkarnacja), magii, medycyny i psychologii. Scjentologia Hubbarda jest mieszaniną pseudonaukowej wiedzy.

Scjentologia ma dostarczyć ludziom młodym, zniechęconym do instytucji kościelnych i państwowych, a pragnących doskonałości odpowiedzieć na tak fundamentalne pytania jak "kim jestem?", "skąd pochodzę?", "czym jest śmierć?" i "czy istnieje życie poza grobem?". Uważa się ona za grupę poszukującą ostatecznej prawdy, jaka prowadzi do absolutnej prawdy." (Nowak? op. cit. s. 64-65.)

Nabór dokonuje się przy użyciu ankiety: ankieter wręcza ankietę z ok. 200 pytaniami przechodniowi; po wypełnieniu okazuje się, że przechodzień ma duże kłopoty ze swoją osobowością i powinien wziąć udział w kursie organizowanym przez Kościół Scjentologiczny. Kursy są bardzo drogie, ale po nim człowiek będzie prawie szczęśliwy, jeszcze bardziej będzie szczęśliwy po kursie wyższego stopnia, który jest odpowiednio droższy, następnie kolejny kurs, itd. Wiele osób straciło w ten sposób majątek.

Sekta jest zlepkiem hinduizmu, buddyzmu, okultyzmu i innych kultów. Z chrześcijaństwem nie ma nic wspólnego.

Członkowie kościoła są zmuszani do ciężkiej, darmowej pracy, mimo że kościół posiada ogromne fundusze. Według R. Hubbarda wolność można osiągnąć poprzez:

· poddanie się psychoterapii, 

· ślepe poddaństwo, 

· podporządkowanie się dyscyplinie 

"Tu nie ma miejsca na samodzielne myślenie i krytykę, aby zostać supermenem, trzeba słuchać." (Krytycznie o Kościele Nauki o Wiedzy. Ulotka informacyjna BIiDNRRiS. Łódź 1994 r.)

R. Hubbard był w wielu państwach ścigany przez prawo; Australia i Wielka Brytania zabroniły mu działalności na swym terenie. Sekta została potępiona przez Parlament Europejski jako szczególnie niebezpieczna.


Działalność sekt w naszym kraju staje się ostatnim czasem coraz modniejszym tematem, coraz więcej artykułów w gazetach to pochwala, to gani różne wyznania, wydawanych jest coraz więcej książek, emitowane są coraz to nowe programy w telewizji. Coraz częściej przedstawiają one sekty jako zagrożenie szczególnie dla ludzi młodych szukających głębszych przeżyć, szukających prawdy.

Nie można powiedzieć, że wszystkie nowe ruchy religijne należą do grona destruktywnych, niszczących zdrowie fizyczne i psychiczne swych wyznawców. Jednak nie możemy też o wielu z nich powiedzieć, że tak nie jest, bo ich nie znamy, nie posiadamy o nich wystarczających informacji. Ukazane w powyższym rozdziale treści zaczerpnięte z literatury tematu przedstawiają sekty jako niosące zagrożenie dla życia osobistego i społecznego. Czy jednak jest to rzeczywiście problemem w naszym kraju?

W kolejnym rozdziale przedstawiono badania, które zostały przeprowadzone wśród osób, byłych członków sekt.




	ROZDZIAŁ DRUGI 

DZIAŁANOŚĆ NOWYCH RUCHÓW
RELIGIJNYCH W POLSCE
NA PODSTAWIE BADAŃ


Czy sekty krzywdzą? Czy działalność sekt jest niebezpieczna dla ludzi i społeczeństwa? Czy należy podjąć jakieś kroki w tej sprawie?

Literatura wskazuje, że odpowiedź na powyższe pytania brzmi: "tak". Można to zobaczyć w pierwszym rozdziale tej pracy. Postawione w nim zarzuty przedstawiają sekty jako środowisko nie sprzyjające rozwojowi człowieka.

Ten rozdział jest analizą badań, które wykażą czy w naszym kraju sekty działają rzeczywiście destruktywnie. Rozdział ten składa się z dwóch części.

Pierwsza część tego rozdziału zawiera wyniki badań, które zostały przeprowadzone wśród byłych uczestników niektórych sekt. Wielką pomocą w dotarciu do tych osób były ośrodki:

· Biuro Informacji i Dokumentacji Nowych Ruchów Religijnych i Sekt, działające przy stowarzyszeniu Civitas Christiana w Łodzi; 

· Dominikańskie Centrum Informacji o Nowych Ruchach Religijnych i Sektach w Krakowie i Poznaniu. 

Jednak mimo pomocy tych ośrodków trudno było nakłonić osoby do wypełniania ankiet; tylko kilka osób zdecydowało się na współpracę. Można rzec przypadek sprawił, iż było możliwe zebranie większej ilości materiału badawczego. Osoba, chcąca pozostać anonimową poinformowała o możliwości przeprowadzenia badań wśród osób, z którymi utrzymuje ona kontakt, a które należały do sekt. Osoba ta była członkiem jednej z nich. Dzięki niej został zebrany materiał badawczy.

Na bezpośrednią rozmowę wyraziło zgodę kilku ankietowanych, jednak tylko z dwiema osobami rozmowa ta została przeprowadzona. Osoby, które odmówiły motywowały swoje postępowanie lękiem o bezpieczeństwo; niejednej z tych osób grożono.

Drugą część tego rozdziału wypełniają wyniki ankiety przeprowadzonej w społeczeństwie na temat wiedzy o sektach. Również i w tym przypadku nie obyło się bez kłopotów. Z informacji zwrotnej otrzymanej od osób rozprowadzających ankiety można było wnioskować, że ludzie nie chcą uczestniczyć w takich badaniach. Spośród 350 adresatów ankiety tylko 130 wypełniło ją.

Cały ten rozdział jest próbą przedstawienia sytuacji, jaka panuje w naszym kraju w kwestii sekt. Trzeba mieć świadomość, że liczba osób ankietowanych jest niewielka w stosunku do ilości sekt działających w Polsce, dlatego nie jest to opis działalności poszczególnych sekt, a jedynie spojrzenie na całość problemu.

[dominikanskie centrum informacji] [Sekty w Polsce]
Część 1 badań

O szkodliwej działalności sekt najbardziej przekonani są ci, którzy sami tego doświadczyli. Osoby, które opuściły sekty z powodu nadużyć jej mistrza, czy każdego innego powodu są nieufne wobec otaczającego je świata. Trudno jest nawiązać z nimi kontakt. Tych, którzy mówią oficjalnie o swoich przeżyciach w sekcie jest niewielu; wolą oni występować anonimowo lub w ogóle na ten temat się nie wypowiadają. Do dwóch pierwszych grup ludzi była skierowana pierwsza część badań. Badanie to składa się z trzech części: ankieta nr 1, test projekcyjny, rozmowa kierowana. (aneks) Narzędzia do tej części badań powstały w wyniku rozmów z przedstawicielami biur informacji, o których była mowa wcześniej oraz na podstawie dostępnej literatury.

Celem tych badań jest stwierdzenie, czy sekty działają na rzecz uzależnienia adepta od grupy oraz czy ich działalność wpływa destrukcyjnie na jego osobę.

[dominikanskie centrum informacji] [Sekty w Polsce]
1. Ankieta nr 1

Pierwszym narzędziem jest ankieta nr 1 skierowana do byłych członków sekt. Powstała ona, by stwierdzić jakimi metodami posługują się sekty dla pozyskania nowych członków oraz do czego są oni zobowiązani.

Narzędzie składa się z dwóch części. Część pierwszą stanowią pytania dotyczące osoby uczestniczącej w badaniu, w tym płeć, wiek, czas przynależenia do ruchu, rok wstąpienia oraz nazwa ruchu; w drugiej części zawarte są 4 pytania bezpośrednio dotyczące zagadnienia. Wyniki akiety są przedstawione w czterech podrozdziałach:

· metody werbowania - metody stosowane wobec badanych w celu zwerbowania ich ; 

· prawda o sekcie - czy badani otrzymali prawdziwe i pełne informacje o ruchu; 

· nowy styl życia - czy badany był nakłaniany do odrzucenia dotychczasowego życia; 

· obowiązki adeptów - do czego byli zobowiązani badani będąc w ruchu. 

W badaniu wzięło udział 37 osób. Poniższa tabela przedstawia przedział wiekowy i płeć osób badanych.

Tabela nr 1
Wiek i płeć badanych





Wiek badanych


      do 20   21-30   31-40  pow. 40


Płeć




       Razem

Kobieta

2
13
2
0
17

Mężczyzna
3
 9      3
5
20

Razem

5
22
5
5
37


Aby otrzymać obraz tego, kto najbardziej interesuje ruchy religijne można posłużyć się kolejną tabelą. Przedstawia ona wiek, w którym osoby ankietowane zostały zwerbowane.

Tabela nr 2
Wiek badanych w momencie zwerbowania.





Wiek badanych

         do 15   16-20   21-30   31-40   pow. 40

Płeć
                                          Razem

Kobieta
   0
    8       8      1        0      17

Mężczyzna  2        9       4      0        5      20

Razem
   2       17      12      1        5      37


W powyższej tabeli można zauważyć, że grupą ludzi, która wzbudza największe zainteresowanie sekt to osoby w wieku 16-30 lat, czyli osoby młode, aktywne. Sekty jednak nie stronią od osób młodszych i starszych. Warto tu zwrócić uwagę na osoby powyżej 40 roku życia. Pięciu mężczyzn zostało zwerbowanych w wieku przekraczającym 40 lat.

Sekty kierują swoje zainteresowanie ku osobom, które kształtują swój światopogląd, które nie są zadowolone z istniejącej rzeczywistości. Takimi są przede wszystkim ludzie młodzi, ambitni, chcący coś zmienić, a jednocześnie nie potrafią zaaklimatyzować się w otaczającym ich świecie. Przystąpienie do jakiegoś ruchu religijnego otwiera przed nimi zwykle nowe perspektywy. Co jednak sekty oferują tym ludziom?

Metody werbowania

Sekty stosują różne metody werbowania. W ankiecie uwzględniono ich osiem. Na kolejne trzy metody zwrócili uwagę ankietowani. Oto te metody:

a) stworzenie poczucia miłości - tzw. "bombardowanie miłością";
b) namowa znajomych;
c) obietnica pomocy w życiowych problemach;
d) kurs medycyny niekonwencjonalnej;
e) kurs rozwoju osobowości;
f) spotkanie z ciekawymi ludźmi (guru, uzdrowiciel);
g) spotkanie organizowane przez młodzieżowe stowarzyszenia;
h) werbowanie na ulicy;
i) wyjazdy do siedziby ruchu lub obozy organizowane przez grupy;
j) degustacja potraw - potrawy wegetariańskie;
k) sztuki walki.

Poniższa tabela przedstawia wpływ poszczególnych metod w procesie werbowania osób ankietowanych, przy czym uwzględniono również ważność danej metody w tym procesie.

Tabela nr 3
Metody werbowania.


Metoda             Ważność metody
        Razem

        Podstawowa  Drugorzędna  Trzeciorzędna

 a         26            0            1          27

 b          6            7            2          15

 c         14            6            4          24

 d          1            0            0           1

 e          6            3            0           9

 f         14            8            0          22

 g          2            4            1           7

 h          5            6            4          15

 i          3            1            0           4

 j          2            1            1           4

 k          0            1            0           1


Metodą najczęściej stosowaną jest tzw. "bombardowanie miłością" czyli tworzenie poczucia miłości. Osoba wcześniej upatrzona przez agitatorów jest otaczana przyjacielskim ciepłem, w którym, może po raz pierwszy, werbowany doświadcza przyjacielskich gestów, lub właśnie w tym momencie tych gestów potrzebuje. Metoda ta jest też najczęściej wskazywana jako podstawowa. Można więc powiedzieć, że jest najskuteczniejsza.

Drugą metodą podobną do "bombardowania miłością" jest oferta pomocy w życiowych problemach. Takimi problemami mogą być: bezrobocie, bezdomność, problemy w szkole, w domu, kłótnia z przyjacielem z przyjaciółką. Często przed osobą przeżywającą problemy roztacza się piękny obraz życia bez kłopotów, jeśli tylko zechce się być członkiem tej właśnie wspólnoty.

Trzecią z metod najczęściej wskazywanych przez ankietowanych są spotkania z ciekawymi ludźmi. Spotkania te zwykle polegają na przedstawieniu przez mistrza lub osobę zaangażowaną danej grupy, tego co można osiągnąć będąc w niej. Spotkania te są prowadzone w miłej atmosferze, gdzie prowadzący przez odpowiednie kierowanie rozmową roztacza przed uczestnikami wizję świata propagowaną przez daną grupę. W uczestniku takiego spotkania pozostaje poczucie, że ludzi ci są szczęśliwi, nie mają problemów. Wielu chciałoby tak żyć.

Wszystkie trzy metody oparte sa na podstawowych potrzebach człowieka: na potrzebie bezpieczeństwa, przynależności, szacunku oraz samourzeczywistnienia. (Podstawy psychologii dla nauczycieli. Red. J. Strelau, Warszawa 1979, s. 154.)

Sekty wykorzystują więc sytuację deprywacji czyli braku zaspokojenie którejś z potrzeb. Uderzają w osoby przeżywające trudności.

Innym elementem wykorzysywanym przez sekty jest zaciekawienie rozmówcy jakąś ideą, innym sposobem bycia; tworzy to nowe perspektywy życiowe. Czy jednak sekty przedstawiają prawdziwe swoje oblicze przed werbowan

Prawda o sekcie

Spośród 37 osób ankietowanych tylko 2 osoby były w pełni poinformowane jakie cele stawia sobie sekta; uznały, że wszystkie informacje udzielone przy werbowaniu były zgodne z prawdą. Pięcioro spośród badanych w ogóle nic nie wiedziało o celach sekty wstępując do niej. Najwięcej osób zakreśliło odpowiedź: "nie powiedziano mi wszystkiego". Takich osób było 17. 13 osób zostało wprowadzonych w błąd; udzielono im informacji niezgodnych z prawdą.

Bardzo często dla pozyskania adeptów sekty uciekają się do nieetycznych metod mówienia półprawdy lub mówienia nieprawdy o grupie. Raport Cottrella wskazuje na ten problem w drugim punkcie Projektu Rezolucji w podpunkcie "h", który mówi: "po pozyskaniu adepta natychmiast należy mu podać nazwę i zasady ruchu". Takie sformułowanie świadczy o tym, że autorzy raportu zetknęli się z taką postawą sekt. Wyniki badań potwierdzają, że wiele sekt posuwa się do takich kroków, co uderza w wolność wyboru jednostki.

Nowy styl życia

Przyłączenie się do jakiejś grupy pociąga za sobą przemianę sposobu myślenia, działania, zachowania; często przemiany całego systemu wartości. Kolejnym zarzutem wobec sekt jest to, że proces ten jest kierowany i kontrolowany przez osoby starsze w sekcie; że taki proces prowadzi do odrzucenia całego świata łącznie z rodziną, szkołą, z całym dotychczasowym życiem. Czy tak jest rzeczywiście? Kolejna tabela przedstawia tę kwestię oczyma ankietowanych. Postawiono im pytanie: "Czy nakłaniano cię do odrzucenia dotychczasowego życia?"

Tabela nr 4
Elementy życia, do których odrzucenia namawiano w sekcie.


                  tak, było    zalecano   nie mówiono

                 to nakazane     mi to       o tym

a) rodziny           14           14           9

b) przyjaciół        10           17          10

c) szkoły, pracy     10           13          14

d) zainteresowań     19            9           8

e) religii           17            5          12

f) obyczajów         19           12           5

g) całego systemu    19           15           2 

   wartości



Połowa ankietowanych stwierdziła, że nakazano im odrzucić cały system wartości, którym do tej pory się kierowały. Podobnie jest z zainteresowaniami, religią, obyczajami. Najtrudniejszy dla wielu jest fakt, że sekty tak często nakłaniają lub zalecają porzucenie rodziny, przyjaciół, szkoły. Szczególnie boleśnie doświadczają tego współmałżonkowie, dzieci, rodzice. Ci ostatni stworzyli w 1993 r. w Warszawie Ruch Obrony Rodziny i Jednostki. Cierpienia rodzin, z których ktoś przystąpił do sekty staną się może tematem oddzielnej pracy naukowej. Faktem jest jednak, że takich rodzin jest dużo; świadczy o tym powstawanie coraz to nowych filii ruchu w Polsce (autor jest w kontakcie z ruchem). Zarzut stawiany sektom, iż rozbijają one rodziny w świetle powyższego stwierdzenia oraz wyników badań, można uważać za słuszny. Nakazywanie porzucania rodziny, szkoły i przyjaciół jest niezgodne z prawem, godzi w wolność człowieka. Mówi o tym cytowany już wcześniej 9 artykuł Konwencji o Ochronie Praw Człowieka i Podstawowych Wolności w punkcie 2:

"Wolność uzewnętrzniania religii lub przekonań może podlegać jedynie takim ograniczeniom, które są przewidziane przez prawo i są konieczne w społeczeństwie demokratycznym ze względu na interesy bezpieczeństwa publicznego, ochronę porządku publicznego, zdrowia, moralności lub ochronę praw i wolności innych osób."

Każdy nakaz uderzający w podstawowe prawa jednostki jest ograniczeniem wolności, można więc powiedzieć zniewoleniem. Osoba zwerbowana, pod wpływem odpowiednich metod nacisku może przyjmować takie nakazy jako dobrowolne, wypływające z niej samej. Podobną sytuację przedstawia w swej książce "Wywieranie wpływu na ludzi. Teoria i praktyka" Robert Cialdini. Sytuacja przez niego ukazana dotyczy amerykańskich jeńców wojennych przetrzymywanych w chińskich obozach pracy, którzy pod wpływem delikatnych metod nacisku zostają kolaborantami. Technika tzw. "stopy w drzwiach" służy do przemiany obrazu człowieka w jego własnych oczach. (R. Cialdini: Wywieranie wpływu na ludzi. Teoria i praktyka. Gdańsk 1994, s. 74-81.) Tę samą technikę stosują sekty po to, by osoba odeszła od dotychczasowego stylu życia, porzucając wszystko, co z nim się wiąże, a przyjęła nowy styl życia proponowany przez daną grupę.

Obowiązki adeptów

Przynależność do grupy zobowiązuje jej członków do przestrzegania pewnych praw w niej istniejących. Osoba chcąca przyłączyć się do grupy musi dostosować się do tych praw, inaczej zostanie wydalona lub ponosi pewne kary celem dostosowania się. Obowiązki, którym podlega adept stają się problemem, gdy zaczynają godzić w jego osobę. Podobnie jak w każdej innej grupie osoba wstępująca do nowego ruchu religijnego podlega prawom w nim rządzącym; zobowiązana jest przestrzegać ich nawet jeżeli są one niezgodne z obowiązującym prawem państwowym. Poniższa tabela przedstawia zobowiązania, którym podlegali ankietowani w czasie przynależności do sekt. Zadano im pytanie: "Czy będąc w sekcie byłeś zobowiązany do ?"

Tabela nr 5
Obowiązki członka sekty.


                                    tak  czasami  nie

a) posłuszeństwa i lojalności 

   mistrzowi i grupie                37     0      0

b) obowiązkowej pracy na 

   rzecz sekty                       16    16      5

c) ograniczonego czasu snu            6    16     15

d) poniżających praktyk               9     5     22

e) nie kontaktowania się 

   z rodziną, znajomymi               6    13     16

f) długotrwałego powtarzania 

   modlitwy - mantry                 27     3      7

g) nie pozostawania samotnym 

   ani przez chwilę                   5    16     14

h) informowania mistrza 

   o wykroczeniach                   25     8      4

i) publicznej samokrytyki             8    13     16

j) przekazanie majątku 

   na rzecz sekty                    14     3     18

k) posłuszeństwa w sprawie doboru 

   partnera i całej sfery 

   życia płciowego                   17     3     14

l) inne

    agitacja                          2     0      0

    nacisk na rodzinę                 1     0      0

    działalność publiczna             1     0      0


Dla lepszego zilustrowania poniżających praktyk jakim byli poddawani ankietowani podpunkt "d" przedstawimy w oddzielnej tabeli. Osoby, które zakreśliły odpowiedź "tak" lub "czasami" w punkcie tym zakreślały również ową praktykę. Tak przedstawiają się wyniki.

Tabela nr 6
Poniżające praktyki w sekcie.


Praktyka
      tak    czasami

seks                   5        0

prostytucja            3        0

narkotyki              1        0

żebranie               3        5

handel książkami       0        2

poniżająca spowiedź    2        0


Wszyscy ankietowani w punkcie "posłuszeństwo i lojalność mistrzowi i grupie" odpowiedzieli "tak". Można więc rzec, że całe ich życie było zależne od mistrza; można by również powiedzieć, że ich śmierć może być zależna od niego. Przykładów tego mamy w najnowszej historii conajmniej kilka. Pierwszy z nich to sprawa Świątyni Ludu wielebnego Jima Jonesa. W 1978 r. 910 wyznawców na jego polecenie popełniło zbiorowe samobójstwo przez wypicie trucizny. (ibidem, s. 141-142.) Wstrząsające zdjęcia z miejsca tragedii obiegły cały świat.

Równie tragiczne wydarzenia miały miejsce w 1993 r. w teksańskim miasteczku Waco. Osiemdziesięciu sześciu członków sekty, której przewodnikiem był David Koresh zginęło w płomieniach. Stało się to po próbie ataku FBI i Policji na ich siedzibę; członkowie sekty odpowiedzieli ogniem broni automatycznej. Po kilku dniach oblężenia na polecenie przywódcy spalili całą farmę. Nikt nie przeżył pożaru. W ogniu zginęło kilkoro dzieci. (J. Prokop... op.cit. s. 104.) Losty tego wydarzenia śledził cały świat za pośrednictwem telewizji. Podobnych przykładów jest jeszcze wiele. Ostatni z nich to tragedia wyznawców Świątyni Słońca. W październiku 1994 r. w Szwajcarii w płomieniach zginęło 48 osób, wyznawców tej sekty. (ibidem, s. 105-110.)

W Polsce do takiej tragedii jeszcze nie doszło, lecz czy możemy być pewni, że się tak nie stanie?

Pewną odmianą lojalności wobec mistrza i grupy jest "informowanie mistrza o wykroczeniach swoich lub innych", oraz "publiczna samokrytyka". Wszystkie trzy tworzą sytuację pełnego poddaństwa adepta pod władzę starszych, a przede wszystkim mistrza. Z tego też wypływają wszystkie inne zobowiązania przedstawione w tabeli.

Szczególnie bolesne dla członków sekt są poniżające praktyki (podpunkt "d") przedstawione w tabeli nr 6. Spośród 9 osób, które odpowiedziało w tym punkcie "tak" 5 było zobowiązanych do poddania się praktykom seksualnym - niektóre sekty prowadzą "terapię" poprzez praktyki seksualne, orgie, wymienianie partnerami w gronie sekty, bycie do "dyspozycji" mistrza.

Trzy osoby były zmuszane do prostytucji (osoby te nie chciały podać nazwy sekty). Jedna osoba przyznała się, iż w sekcie zażywano narkotyki; dwie osoby stwierdziły, iż były poniżane przy spowiedzi, przy czym chodzi tu o spowiedź jak w punkcie "h" oraz "i".

Przy tej okazji zapytano ankietowanych czy byli zobowiązani do długotrwałej modlitwy - mantry. Spośród badanych 27 osób przyznało się do tej praktyki. W ruchach wywodzących się z hinduizmu jedną z podstawowych praktyk jest tzw. mantrowanie, które polega na powtarzaniu pewnej formuły chwalącej bóstwa. Każdy wyznawca jest zobowiązany do powtarzania tzw. wielkiej mantry 1728 razy w ciągu dnia. Mantra ta brzmi następująco:

Hare Kryszna, Hare Kryszna
Kryszna, Kryszna, Hare, Hare
Hare Rama, Hare Rama,
Rama, Rama, Hare, Hare.

Niektórzy znawcy tematu uważają, iż powtórzenie 1728 razy takiego tekstu (przy czym wyznawca zobowiązany jest do w pełni świadomego odmawiania mantry) prowadzi do znużenia, spustoszenia i wyjałowienia umysłu. (Krytycznie o Hare Kryszna... op.cit.)

Podsumowanie wyników ankiety

· Sekty werbują przede wszystkim ludzi młodych i zagubionych. 

· Przy werbowaniu wykorzystują podstawowe potrzeby człowieka przy czym swoje kroki kierują ku osobom wcześniej upatrzonym. 

· W czasie werbowania często nie mówią całej prawdy o sekcie lub wprowadzają werbowanego w błąd. 

· Po wstąpieniu do sekty adept jest kierowany w taki sposób, by przyjął nowy styl życia odrzucając jednocześnie to, czym żył do tej pory; niejednokrotnie również odrzuca rodzinę, przyjaciół, szkołę. 

· W sekcie adept jest zobowiązany do pełnego poddaństwa mistrzowi i starszym; prowadzi to do wyzyskiwania go, w skrajnych przypadkach, może doprowadzić również do śmierci. 

Ukazane powyżej wyniki wskazują również, że tak nie jest we wszystkich sektach. Dlatego nie można powiedzieć, że wszystkie sekty są destruktywne i niszczą człowieka. Niestety nie wiadomo, ile z grona 300 istniejących w Polsce stanowi zagrożenie dla zdrowia fizycznego i psychicznego wyznawców i ich bliskich. Nie mają oni obowiązku przedstawiać sprawozdań, raporów czy innych dokumentów odpowiednim władzom. Nie są też kontrolowane przez żadne służby. Z powyższych powodów nie wiemy, jak naprawdę wygląda sprawa indoktrynacji. Wyniki badań wskazują jednak, że w wielu sektach to niebezpieczeństwo istnieje.




Raport Cottrela

Parlament Europejski Dokument 1-47/84, 2 kwietnia 1984 Raport został sporządzony w imieniu Komisji Młodziezy, Kultury, Wychowania, Informacji i Sportu i jest poświęcony działalności pewnych "nowych ruchów religijnych" na terenie państw Wspolnoty Europejskiej.

Sprawozdawca: Mr Richard Cottrell.

Projekt Rezolucji

Poświecony działalności pewnych ruchów religijnych na terenie państw Wspólnoty Europejskiej. Parlament Europejski - uznając zasadę sformułowaną w 9 artykule Konwencji europejskiej odnoszącym się do przestrzegania praw człowieka; - w powołaniu na Traktat Rzymski, a szczególnie artykuł 220; - mając na względzie Międzynarodowy Rok Młodzieży, który został przewidziany na 1985 r.; - uwzględniając projekty rezolucji dotyczących: * problemów związanych z działalnością Towarzystwa na rzecz Zjednoczenia Światowego Chrześcijaństwa Sun Myung Moona (dok. 1-2/82); * działalności Kościoła Zjednoczenia (Unification Church) kierowanego przez Sun Myung Mona (dok. 1-109/82); - uwzględniając raport Komisji Młodzieży, Kultur, Wychowania, Informacji i Sportu oraz note Komisji prawnej (dok. 1-47/84): a) biorąc pod uwagę niepokój, jaki wśród mieszkańców europejskich państw i ich rodzin wzbudza działalność organizacji określanych jako nowe ruchy religijne, w tej mierze, w jakiej godzą one w prawa obywatela i w prawa człowieka oraz wpływają na pogorszenie społecznej sytuacji tych, którzy ulegli ich wpływom; b) potwierdzając zasadę całkowitej wolności słowa i religii, jaka obowiązuje w państwach członkowskich Wspólnoty Europejskiej, Wspólnota nie rości sobie żadnego prawa do oceny religijnych wierzeń w ogólności, a religijnej działalności w szczególności; c) w przekonaniu, że w tej dziedzinie nie została zakwestionowana słuszność religijnych wierzeń, lecz legalność metod pozyskiwania nowych członków i ich traktowanie; d) uwzględniając fakt, że problemy związane z pojawieniem się nowych ruchów religijnych są zjawiskiem międzynarodowym i dotyczą wszystkich państw członkowskich, choć w różnym stopniu, i że wielu z nich przedsięwzięte już zostały odpowiednie środki prawne przez władze rządowe; e) biorąc pod uwagę, że przejawiany przez adeptów owych ruchów brak zainteresowania życiem, jakie dawniej prowadzili, wywołuje określone negatywne reperkusje społeczne, w sferze ustawodawstwa pracy, dla całości społeczeństwa i jego organizacji: 

5. Uznaje za konieczne, aby Rady kompetentnych ministrów - a mianowicie ministrów spraw wewnętrznych i ministrów sprawiedliwości, zbierających się w ramach współpracy polityków europejskich, jak i Rada ministrów, pracy i opieki społecznej - w możliwie najkrótszym terminie zorganizowały wymianę informacji na temat problemów związanych z działalnością niektórych nowych ruchów religijnych, i przeanalizowały szczegółowo następujące kwestie: a) sposoby uzyskiwania przez te ruchy dochodów i zwolnienia podatkowe, z jakich korzystają; b) przestrzeganie obowiązujących w różnych państwach członkowskich praw, jeśli chodzi o prawo pracy i opieki społecznej, na przykład: c) konsekwencje braku poszanowania tych praw w społeczeństwie; d) poszukiwanie osób zaginionych i możliwość współpracy w tym względzie z trzecimi krajami; e) sposób, w jaki gwałcone jest prawo do osobistej wolności adeptów tych ruchów; f) utworzenie organizacji, które osobom opuszczającym te ruchy ofiarują pomoc prawną, a także pomogą im włączyć się na nowo w życie społeczne i zawodowe; g) istnienie pewnych luk prawnych, wynikających z legislacyjnych różnic miedzy poszczególnymi państwami członkowskimi, co powoduje, że działalność zabroniona w jednym kraju, jest legalna w innym. 

6. Uznaje za konieczne, aby każdy sąd odnoszący się do nowych ruchów religijnych opierał się na następujących kryteriach: a) osoby, które nie osiągnęły dojrzałości, nie mogą być nakłaniane do składania ślubów, wpływających w zasadniczy sposób na ich przyszłość; b) wszelkie zaangażowanie o charakterze finansowym czy osobistym powinien poprzedzać wystarczająco długi okres refleksji; c) rodziny i przyjaciele osób przystępujących do ruchu powinni nadal móc utrzymywać z nimi kontakt; d) od członków, którzy rozpoczęli cykl kształcenia, nikt nie może żądać jego ukończenia; e) powinny być respektowane następujące prawa osobiste: - prawo do swobodnego porzucania ruchu; - prawo do nawiązywania kontaktu z rodziną czy przyjaciółmi: osobistego, listownego lub telefonicznego; - prawo do wyrażania niezależnej opinii (w sądzie i gdziekolwiek indziej); - prawo do leczenia; f) nikt nie może być nakłaniany do przekraczania prawa, szczególnie jeśli chodzi o zbieranie funduszy, na przykład żebrząc czy prostytuując; g) ruchy nie mogą żądać żadnych stałych zobowiązań od potencjalnych członków, na przykład studentów czy turystów przebywających czasowo w danym kraju; h) po pozyskaniu adepta natychmiast należy mu podać nazwę i zasady ruchu; i) na żądanie kompetentnych władz ruchy powinny przekazywać wszelkie informacje dotyczące miejsca zamieszkania czy pobytu swoich członków; j) nowe ruchy religijne powinny czuwać, aby osoby zależne od nich i pracujące na ich rzecz miały zapewnioną odpowiednią opiekę społeczną w państwach członkowskich, w których pracują czy przebywają; k) jeśli członek danego ruchu wyjeżdża na koszt ruchu za granice, wszelkie konsekwencje takiego wyjazdu ponosi ruch, szczególnie w przypadku choroby adepta; l) członkowie ruchu powinny być natychmiast powiadamiani o telefonach od rodzin i bezzwłocznie powinni otrzymać całą korespondencje, która do nich przychodzi; l) kierownictwo ruchu powinno czuwać, aby dzieci członków otrzymywały odpowiednie wychowanie i wykształcenie i unikać wszystkiego, co mogłoby zagrozić pomyślności dziecka. 

7. Wzywa komisje: - do przedstawienia danych - ewentualnie w celu przesłania do banku danych - na temat międzynarodowych powiązań nowych ruchów religijnych z uwzględnieniem fałszywych nazw i organizacji-widm, a także ich działalności w państwach członkowskich; i szczególnie do wskazania środków przedsięwziętych do chwili obecnej przez rządy, przede wszystkim przez służby policyjne i sady, przeciwko owym ruchom w przypadku pogwałcenia prawa; oraz podania wniosków, do jakich doszły rządowe komisje badające problem nowych ruchów religijnych; - do przedłożenia Radom kompetentnych ministrów projektów rezolucji opracowanych przez Komisje w celu zapewnienia obywatelom państw Wspólnoty skutecznej ochrony. 

8. Zobowiązuje Rady kompetentnych ministrów do przeanalizowania - na bazie danych i projektów rezolucji - problemów związanych z działalnością tych ruchów. Państwa członkowskie w powołaniu na artykuł 220 Traktatu Rzymskiego powinny w ten sposób móc zapewnić obronę praw swoich obywateli. 

9. Uważa za pożądane, aby prowadzić te prace równolegle na forum Rady Europy, i wzywa państwa członkowskie, by od tej chwili przystąpiły do opracowywania konwencji gwarantujących jednostce skuteczną ochronę przed członkami tych ruchów oraz przed fizycznymi i moralnymi szkodami, jakie powodują.

10. Zobowiązuje przewodniczącego do przekazania niniejszej rezolucji Komisji i Radzie Wspólnot europejskich, rządom i parlamentom państw członkowskich, a także Radzie Europy. aa

Przedstawienie motywów

	1.1.
	W ostatnim dziesięcioleciu nastąpił gwałtowny rozwój tzw. nowych ruchów religijnych. Naukowcy wolą mówić o nowych ruchach religijnych niż o "sektach i kultach religijnych". Przyznajemy, ze zarówno jedno, jak i drugie sformułowane jest nieadekwatne, ale porównując w trakcie badań setki organizacji, których źródła i motywy działania są bardzo różnorodne, zdecydowaliśmy się pozostać przy tym ogólnym, opisowym wyrażeniu. Większość ruchów opiera swoje wezwanie do potencjalnych członków na filozofii, według której oficjalne czy tradycyjne religie nie spełniły swojego zadania, tak więc społeczeństwo potrzebuje zmiany orientacji. Często mają one wschodnie czy egzotyczne zabarwienie, większość z nich "stanowi import" z Azji albo są to warianty - niektórzy mówią o mutacjach - wschodnich filozofii. Zasadniczym terenem ich działania są Stany Zjednoczone - szczególnie Kalifornia - skąd przywędrowały do Europy.

	1.2.
	Natura i działalność tych organizacji wzbudza niepokój w miarę, jak się rozprzestrzeniają. Prawie wszystkie są w jakiś sposób kontrowersyjne. Chodzi o oskarżenia o przestępstwa podatkowe i inne oszustwa, czy też, na płaszczyźnie społecznej, o rozpacz, w jakiej pogrążają rodziny, i szkody, jakie powodują w psychice adeptów. 

	1.3.
	Ukazało się wiele obszernych prac poświeconych zjawisku nowych ruchów religijnych; badania prowadzone na przykład w Anglii, Niemczech czy w Danii w wielkim stopniu przyczyniły się do poznania tych ruchów i do sformułowania odpowiedzi, jakiej społeczeństwo powinno sobie udzielić wobec ich rozwoju. Tymczasem - na wszystkie rządy państw członkowskich Wspólnoty, jak i na rządy państw graniczących ze Wspólnotą - wywierany jest coraz silniejszy nacisk, aby znalazły one jakieś prawne rozwiązanie tego zagadnienia. Jest to zadanie niezwykle delikatne, zważywszy na fundamentalną konieczność zapewnienia współistnienia demokracji z wielością ideałów i najbardziej nawet nieprawdopodobnymi, dziwnymi czy ekscentrycznymi wierzeniami. 

	1.4.
	Niniejszy dokument nie zmierza oceniać słuszności podstawy danego wierzenia. Nie musimy też precyzować, że wierzenia o charakterze religijnym są sprawą osobistego wyboru i nie mogą być przedmiotem interwencji władz publicznych. Ani w niniejszym przedstawieniu motywów, ani w projekcie rezolucji nie zamierzaliśmy w żadnym razie domagać się kontroli wierzeń. Przedmiotem naszego zainteresowania są, mówiąc najogólniej, konsekwencje, jakie dla społeczeństwa pociąga za sobą przynależność jednego z jego członków do nowych ruchów religijnych. 

	1.5.
	Nasz niepokój budzi w tym momencie masowe samobójstwo popełnione w Jonestwn w Gujanie przez adeptów proroka, który sam się za takiego ogłosił. Widok trupów mężczyzn, kobiet, dzieci, a nawet zwierząt domowych wywołał wzburzenie na całym świecie. Członek Kongresu amerykańskiego, który udał się na miejsce, aby zbadać sprawę złego traktowania i wiezienia adeptów, został także zamordowany. Ruch przeniósł się ze Stanów Zjednoczonych do Ameryki Południowej pod pretekstem prześladowania. Pretekst ten jest często wykorzystywany przez różne organizacje, kiedy zaczyna się badać motywy ich działania lub uczciwość.

	1.6.
	Niniejszy raport został opracowany na podstawie krytycznych relacji na temat działalności Kościoła Zjednoczenia, czyli tzw. ruchu moonies (munistów), od imienia założyciela Kościoła, Koreańczyka Sun Myung Moona, które otrzymała Komisja Młodzieży, Kultury, Wychowania, Informacji i Sportu. Techniki pozyskiwania adeptów, znane jako love bombing, dosłownie "bombardowanie przez miłość", były szeroko krytykowane i ostro zwalczane przez rodziców. Znamy przykład rodziców, którzy aby wyrwać swoje dzieci z Kościoła Zjednoczenia, uciekli się do pomocy zawodowych porywaczy i korzystali z usług specjalistów stosujących techniki zdeprogramowania. Takie praktyki nie mogłyby być tolerowane. Tak czy owak fakt, że dotyczą one w większości Kościoła Zjednoczenia, nawet jeśli interwencje "porywaczy" i "deprogramatorów" nie ograniczają się tylko do adeptów tego Kościoła, jest bardzo symptomatyczny. Ukazało się wiele, przede wszystkim krytycznych, prac na temat Kościoła Zjednoczenia. Raport Trasera, który relacjonuje badania Kongresu Stanów Zjednoczonych dotyczące stosunków miedzy tym krajem a Koreą, trzecią część swoich obszernych wywodów poświęca rozwojowi - tak ją nazywa- "organizacji Moona", przeprowadzając na przykład dogłębną analizę powiązań tego ruchu z tajnymi służbami koreańskimi oraz handlem bronią. W USA Moon został oskarżony o poważne przestępstwa podatkowe (toczy się proces). W Anglii brytyjskie odgałęzienie Kościoła Zjednoczenia wytoczyło długi i kosztowny proces gazecie o zasięgu krajowym "Daily Mail", która oskarżyła je o rozbijanie rodzin. Wygrała gazeta. W Basancon "porwanie" przez rodziców młodej dziewczyny należącej do ruchu moonies, odbiło się echem w całej Francji. Byli oni zresztą zmuszeni korzystać z porad specjalistów od zdeprogramowania. Córka próbowała wnieść przeciw nim oskarżenie. Wracając znowu do Anglii, Attorney- General nakazał odebrać status organizacji dobroczynnej dwom ruchom związanym z Kościołem Zjednoczenia, jednak komisarze, którym podlega działalność dobroczynna, uznali, że decyzja ta przekracza ich kompetencje. Przed ostatnimi wyborami do Parlamentu Attorney-General wniósł sprawę do Sądu Najwyższego. Byli członkowie Kościoła Zjednoczenia w swoich książkach mówią o tym, że stali się prawie automatami, przez wiele godzin wałęsającymi się po ulicach w poszukiwaniu funduszy dla ruchu. Eillen Baker z Londynu Shool of Economics, która przeprowadziła dogłębne studia nad Kościołem Zjednoczenia, twierdzi, iż ruch ten pada najczęściej ofiara sensacyjnych reportaży w popularnej prasie, która nie opisuje szerzej jego filozofii. Podobne zastrzeżenie wysunęli też inni badacze. Jak już jednak powiedzieliśmy, przedmiotem zainteresowania Parlamentu Europejskiego jest prawdziwość czy słuszność wierzeń. 

	1.7.
	Trudno byłoby wyliczyć wszystkie ruchy, których działalność oceniana jest przez społeczeństwo negatywnie. Pozostaje jednak faktem, że kierowane pod ich adresem krytyki są podobne w tonie. Niektórzy rodzice skarżą się, że od wielu lat nie mają kontaktu ze swymi dziećmi: niektórzy młodzi przepadają bezpowrotnie. W innych przypadkach w trakcie rzadkich wizyt wydają się jacyś dziwni, obcy, nie wykazujący bynajmniej chęci do powrotu. Niektóre ruchy poddają swoich adeptów technice "prania mózgu", mającej ich przeobrazić w istoty całkowicie zależnej od nowej wiary - polega to m. in. na kontrolowaniu ich diety żywieniowej, odsuwaniu ich od rodziny i przyjaciół, nakłanianiu do zerwania wszelkich kontaktów ze światem zewnętrznym, zakłócaniu ich snu (adepci budzeni są o różnych porach, po to by mogli się oddawać śpiewom i modlitwom). według niektórych oskarżycieli mielibyśmy tu do czynienia ze zwykłym procesem indoktrynacji, który przez wpojenie adeptom woli posłuszeństwa prowadzi do całkowitego podporządkowania ich ruchowi i jego kierownictwu. I tak, adepci zapraszani są "na posiłek w międzynarodowym ośrodku przyjaźni", lub też słyszą pytanie: "Jesteś sam? Może chciałbyś spędzić popołudnie w gronie rówieśników?" Tylko rzadko na tym etapie pojawia się aluzja do rzeczywistych gospodarzy takiego spotkania, których osobowość odsłania się stopniowo, w trakcie delikatnego procesu prezentacji. Potwierdza to otrzymany przez nas list... "Nie wiedzieliśmy o niczym... Wydawali się tacy mili i chcieli tylko jednego, aby nam pomoc". Dwaj Amerykanie opowiadali, iż poproszono ich, aby udali się na pewien czas na ranczo, by tam pracować wśród biednych i potrzebujących. Skoro wierność wobec ruchu z założenia ma być całkowita, adepci zdają sobie sprawę, iż muszą krążyć po ulicach w poszukiwaniu pieniędzy i nowych zwolenników (dla wielu tych ruchów jest to cel najważniejszy). Porzucają oni często uniwersyteckie studia, zarzucają projekty na przyszłość, a niekiedy - w przypadku ludzi nieco starszych - opuszczają także swoich współmałżonków i rodziny. Stawia to rodziny wobec zupełnie niezrozumiałych dla nich sytuacji i stwarza szczególny problem w przypadku małych dzieci, które nie rozumieją, co się dzieje z rodzicami, i nie potrafią na to zareagować. 

	
	


	2.1
	Większość ruchów, powodowanych nieufnością, pragnie oderwać adeptów od rodzin, przyjaciół i każdej osoby, która mogłaby nakłonić ich do wystąpienia z ruchu. Wyrazem takiej nieufności jest ich stosunek do tradycyjnych metod leczenia: guru i prorocy, stojących na czele różnych ruchów, najczęściej uważają chorobę za karę dotykającą adepta za błąd w postępowaniu, a nawet za zdradę. Inną metodą pozyskiwania adeptów, stosowaną na szczęście - jak się zdaje - tylko przez jeden szczególnie niebezpieczny ruch, znany pod nazwa Dzieci Boże, jest prostytuowanie się młodych dziewcząt. Została ona opisana jako flirty fishing ("łowienie za pomocą flirtu") w zadziwiającym podręczniku, gdzie podaje się sposoby zachowania, szczególnie przy nawiązaniu znajomości z dziećmi, co jest sprzeczne z obowiązującymi normami prawnymi we wszystkich państwach członkowskich Wspólnoty i we wszystkich cywilizowanych społeczeństwach.

	2.2.
	Tego typu działalność może naturalnie prowadzić do degradacji osoby ludzkiej. Pouczający pod tym względem jest kolejny cytat, który zaczerpnęliśmy z listu młodej Angielki, byłej członkini Dzieci Boże. Dziewczyna ta spotkała chłopaka, zbierającego pieniądze w jednym z dużych szkockich miast, i poszła z nim do kawiarni... "Powiedział mi, że Bóg pragnie, aby jego uczniowie porzucili życie w społeczeństwie i przestali pracować dla pieniędzy... wynikało z tego, że będę musiała zrezygnować ze studiów na uniwersytecie... za każdym razem, kiedy przejawiałam jakąś wątpliwość, on miał już gotową, ustaloną odpowiedź albo powołując się na Biblie, albo na pisma proroka dzieci Bożych, Moesa Davida... Opuściłam rodziców i rodzinę, i odtąd uważałam ich jedynie za osoby związane ze mną więzami krwi, które próbują nakłonić mnie do powrotu do dawnego stylu życia... ˝Żywilismy się tym, co nam dano w supermarketach, a co się już nie nadawało do sprzedaży, i żebraliśmy po ulicach..." ta dziewczyna wystąpiła z ruchu po bardzo gorzkim doświadczeniu i z powrotem podjęła studia. 

	2.3.
	Opisywany przez nas przypadek szokujących zachowań, propagowanych przez Dzieci Boże, stanowi na szczęście wyjątek wśród wszystkich organizacji, jakie przestudiowaliśmy. Obowiązujące w państwach członkowskich prawodawstwo wydaje się gwarantować odpowiednia kontrole tego rodzaju ruchów. Jednakże obawiamy się, ze władze poszczególnych państw nie dostrzegają prawdziwego niebezpieczeństwa, jakie niesie za sobą wspomniany ruch. Chociażby liczba jego zwolenników jest nieduża, to szkoda, jaka może wyrządzić, przede wszystkim licznymi publikacjami swojego przywódcy, Mosesa Davida, nakłaniającymi do niezgodnych z prawem praktyk seksualnych i mającymi antysemicki wydźwięk, "kompensuje" owe mierne wyniki, o ile w ogóle da się to wyliczyć. 

	2.4.
	Inne ruchy organizują kursy, których celem jest rozwiniecie zdolności umysłu. Wiele z nich stosuje metody, które z grubsza można określić jako mistyczne, inne propagują niezwyczajne grupowe zachowania, mające "uwolnić" dużo głębszą zdolność rozumienia. Wiele osób w swoich listach pisało nam, ze te na ogol złożone programy dały im spora satysfakcje i znacznie je wzbogaciły. Oczywiście wstępnym warunkiem jest oplata. Kościół "Scjentologii" założony przez Amerykanina, L. Rona Hubbarda, opierający się na wypracowanej przez niego samego filozofii, pobiera od 300 do 3000 funtów szterlingów za kursy na różnych poziomach. Kursy te odbywają siew wielu Ośrodkach w państwach Wspólnoty europejskiej, szczególnie w East Grinstead w Wielkiej Brytanii i przyciągają chętnych z całego świata. Ruch założony przez Hubbarda był także przedmiotem krytyk. Jeden z naszych korespondentów pisze, ze po przystąpieniu jego córki do ruchu "Scjentologii" przekazał za pośrednictwem banku znaczne sumy jako "opłaty za kursy"; ostatecznie zdołał odzyskać te pieniądze. "Co się jednak dzieje - kontynuuje - z osobami samotnymi, niedoinformowanymi lub słabymi, którym za oddanie majątku obiecuje się jedynie, iż staną się lepsze i bardziej aktywne?" W przeszłości rząd brytyjski starał się ograniczać prawo wjazdu do Wielkiej Brytanii dla osób kierujących ruchem "Scjentologii". restrykcje te zostały następnie zniesione, lecz trwa debata poświecona "Scjentologii" i "Dianetyce". W East Grinstead spotkaliśmy osoby zadowolone ze swojego scjentologicznego doświadczenia. Później dowiedzieliśmy się, ze niektóre osoby były zaczepiane na londyńskiej ulicy i nakłaniane do poddania się testowi uruchamiającemu mechanizm zwany "E meter". Dopiero potem proponowano im kursy, których konieczność wykazywały testy. Tak wiec jakiś młody człowiek, który usłyszał o dianetyce w Radio Luxemburg, udawał się do Ośrodka Scjentologii w Birmingham, gdzie przekonywano go o konieczności poddania się "terapii" kosztującej 10 funtów szterlingów za godzinę. Zadłużał się na 240 funtów szterlingów i był obiektem - jak sam mówi - absolutnego "prania mózgu". 

	2.5.
	Ostatnio byliśmy świadkami pewnych incydentów, które miały miejsce w łonie ruchu Scjentologii w Ameryce. Syn zaginionego czy zmarłego L. Rona Hubbarda nie należał już oficjalnie do ruchu, ale w marcu 1982 r. chwycił ponownie za pióro, aby odpowiedzieć na zarzuty oszczerców. "Wszechwładny Interpol, to narzędzie w rękach CIA" - oznajmia - "okazuje się siedliskiem wojennych kryminalistów, którzy uciekają przed prawem", a jeśli nawet "prasa, posłuszna pewnego typu rozkazom, nic o tym nie pisze, to tylko dlatego, ze sama jest głównym narzędziem w rękach wrogach". Hubbarda zdaje się bardzo zajmować problem wrogów, niewątpliwie wrogów Scjentologii: "Jedyne, co musicie robić, to stwierdzać stan liczebny Kościołów. W ten sposób, mimo ich przechwałek, będziecie wiedzieć, ze liczba wrogów się zmniejsza, a siła Kościoła Scjentologii rośnie".

	2.6.
	Ruch Rajneesha (od imienia założyciela Shree Bhagwan Rajneesha) jest jednym z głównych "ruchów medytacyjnych". Posiada ważne ośrodki w całej Europie, przede wszystkim we Francji, Niemczech i w Wielkiej Brytanii. Adepci o wyższym stopniu wtajemniczenia zwani są sannjasinami. Po porzuceniu asramy w Punie (Indie) Rajneesh przybył w 1982 r. do USA, gdzie założył pierwsza wspolnote w stanie Oregon. potem powstało ich około stu na obszarze całych Stanów Zjednoczonych i Kanady. Niejednokrotnie stawał przed sadami, ponieważ władze amerykańskie próbowały go wydalić. Ruch proponuje różne kursy medytacyjne o zróżnicowanych taryfach. Niektóre z nich budzą kontrowersje z uwagi na swój aspekt "tantryczny", ponieważ większość czasu poświęcają całkowitemu wyzwoleniu seksualnemu. To zagadnienie nalezy juz jednak do sfery prywatnosci i nie mieści siew ramach wyznaczonych przez niniejszy raport. Nasze zainteresowanie skupiliśmy bowiem na zamierzonych zmianach osobowości, obowiązku oddawania przez adeptów swoich dóbr oraz trudności, na jakie natrafiali ci, którzy udając się do asramy w Punie chcieli w wypadku choroby uzyskać porade lekarska. Oczywiście wiele świadectw wyraża się korzystnie o ruchu Rajneesha; trudno tez podać w wątpliwość entuzjazm sannjasinow, z jakimi się zetknął przy opracowaniu tego raportu jego sprawozdawca.

	2.7.
	Niewątpliwie najbardziej znanym ruchem z uwagi na swoja publiczna działalność jest Międzynarodowe Towarzystwo na rzecz świadomości Kryszny zwane w skrócie "Hare Kryszna". W wielu europejskich miastach słowa te monotonnie wyśpiewują młodzi adepci z ogolonymi głowami, ubrani w pomarańczowe indyjskie dhoti. Są na ogol młodzi ludzie, którzy poszukują wyzwolenia w czci oddawanej Krysznie w ścisłym wzajemnym kontakcie, wyrzekając się dóbr osobistych. Podstawowym celem ich działalności jest zbiórka funduszy, które uzyskują głownie z ulicznej sprzedaży książek i innych artykułów. Choć ruch "Hare Kryszna" opiera się na innych zupełnie założeniach niż Kościół Zjednoczenia, jest przedmiotem takich samych krytyk - jego adepci także porzucają swoje rodziny i poddawane są "technikom umysłowej zależności" jak pozbawienie snu, bardzo surowa wegetariańska dieta, co ma prowadzić do dezorientacji jednostki i do sublimacji jej osobowości. Członkowie tego ruchu często z inicjatywy swoich rodzin byli porywani i poddawani technikom zdeprogramowania.

	2.8.
	Jedna z zasadniczych, charakterystycznych cech nowych ruchów religijnych jest gwałtowna reakcja na kierowanie pod ich adresem krytyki, uznawane na ogol za zamach na religijna wolność czy po prostu na wolność wiary. Często uciekają się one do procesów. Komisja powołana w Stanach Zjednoczonych do zbadania organizacji Moona twierdziła, ze "wiele osób mogących udzielić informacji na temat Kościoła Zjednoczenia obawiało się na przeświadczeniu o nieograniczonych środkach finansowych, jakie ruch może przeznaczyć na procesy przeciwko każdej osobie czy organizacji, jaka jej zagraża, niezależnie od wagi sprawy".

	2.9.
	Znaczna cześć poważnych badań stara się rozstrzygnąć sprzeczność miedzy uznaniem całkowicie słusznego prawa do wiary i równie słusznego prawa do budzenia obaw wobec pewnych wierzeń. Najważniejsze tego rodzaju studium zostało opracowane na zlecenie rządu kanadyjskiego w lipcu 1980 r. Daniel Hill pisze: "Nie ulega naszym zdaniem wątpliwości, ze zbiorowe szaleństwa i grupowa paranoja ma miejsce za każdym razem, kiedy występują łącznie pewne czynniki, a szczególnie charyzma przywódcy, zgoda na udzielenie finansowego poparcia dla sprawy, rzeczywiste czy urojone zagrożenie ze strony świata zewnętrznego. Jest tez rzeczą oczywista, ze kiedy tego rodzaju grupy liczą wielu adeptów lub wywierają polityczny czy społeczny wpływ, wiąże się to z pewnym ryzykiem dla społeczeństwa". W konkluzji, zauważając, ze w wolnym społeczeństwie wolność zrzeszania się pociąga za sobą ryzyko, iż może być źle użyta przez same stowarzyszenia, Hill wypowiada te ważną myśl: "Państwo powinno powstrzymać się od dyktowania reguł, których realizacja i szerokie możliwości zastosowania stwarzają niebezpieczeństwa, których z kolei nie możemy tolerować jako jednostki żyjące w wolnym społeczeństwie". 


Wnioski

	3.1.
	W konsekwencji należy żądać sobie pytanie, czy istniejące gwarancje są wystarczające, czy tez należy zaproponować nowe środki. Patrząc globalnie, uważamy, ze istniejące w każdym państwie członkowskim, prawne rozwiązania są wystarczające. Brakuje natomiast atmosfery, która można by określić jako gotowość do współżycia. Kiedy jakiś ruch okazuje się dla społeczeństwa szkodliwy czy groźny, jak to jest bezsprzecznie w przypadku Dzieci Bożych, władze powinny i musza natychmiast reagować, odwołując się do środków prawnych, jakimi dysponują. Sprecyzujmy, aby rozwiać niepokój, ze w żadnym razie nie jest naszym zamiarem zakazywanie czy kontrolowanie wierzeń religijnych, ani ograniczanie wolności sumienia. Jedyne, co nas interesuje, to przestrzeganie praw człowieka Czy społeczeństwo może nie interesować się jednostka, która w wyniku zaangażowania się w jeden z tych ruchów doznała szkody moralnej czy społecznej? Czy możemy pozostać obojętni wobec osób oddzielonych od swoich dzieci, rodziców, przyjaciół? Czy nie jest możliwa jakąś stosowna reakcja, nawet wtedy, gdy tracą one swoje dobra, ponieważ zostały źle poinformowane czy tez poczyniono im fałszywe obietnice?

	3.2.
	W naszym projekcie rezolucji wskazujemy na rozwiązanie, które pozwoli uniknąć niedopuszczalnego w każdym przypadku restryktywnego prawdopodobieństwa. Niewątpliwie projekt zmierzający do ujednolicenia reguł dotyczących zwolnień podatkowych i nadawania statusu organizacji dobroczynnych we wszystkich państwach Wspólnoty pociągnie za sobą nowe rozwiązana prawne, ale nie odnosi się tylko do nowych ruchów religijnych, lecz także - mówiąc ogólnie - do wszystkich organizacji wyznaniowych. Działalność dobroczynna obejmuje dużo szersze pole i będzie się opierała na statucie, jednolitym z prawnego punktu widzenia dla państw członkowskich Wspólnoty. Nie może być przeto mowy o jakichś posunięciach restryktywnych. 

	3.3.
	Najważniejszy fragment niniejszej rezolucji dotyczy ewentualnego wprowadzenia systemu "dobrowolnych orientacji". Z naszego punktu widzenia nie ulega wątpliwości, iż wspomniane nowe ruchy religijne i ich odmiany, nawet jeżeli stanowią marginesowe zjawisko, będą trwałym elementem naszego społecznego pejzażu. Chodziłoby wiec ostatecznie o rozstrzygnięcie kwestii współżycia na równych podstawach. Zasadnicza idea, jaka przyświecała niniejszemu przedstawieniu motywów i projektowi rezolucji, zawiera się całkowicie w postulacie integracji tych nowych ruchów w łonie społeczeństwa i słusznego użytku, jaki zrobią one z przyznanych im przez nas wolności; w obronie praw człowieka, będących trwałą zdobyczą na innych poziomach życia społecznego i w pozostałych sferach działalności publicznej, a także w konieczności unikania za wszelka cene rozstrzygnięć, których - jak pisze Daniel Hill - "nie możemy tolerować jako jednostki żyjącej w wolnym społeczeństwie". 


Tłumaczenie E. B. Parlamento Europo. Documento 1-47/84, 2 abril 1984, z: Juan Bosh, Para conocer las sectas, s. 247-254.

Świadectwa ludzi, którzy byli w sektach przesłane Internetem do Dominikańskiego Centrum Informacji

Antrovis

Pozwalam sobie przesłać informacje, do wiadomości i dowolnego wykorzystania, o organizacji "Antrovis", którą obwiniam za to, że jest sprawcą zaginięcia mojego syna Andrzeja. Andrzej dowiedział się o istnieniu Antrovisu z miesięcznika "Nie z tej ziemi"; w wieku 17 lat /91-92r/ uczestniczył w wykładach i zajęciach relaksacyjno - medytacyjnych tej grupy. Ponieważ Andrzeja zawsze interesowały nadzwyczajne zjawiska i tematy, np. ufo, parapsychologia, astrologia, medycyna naturalna, sądziliśmy, że jest to kontynuacja tego kierunku, nawet to aprobowaliśmy, ciesząc się, że znalazł środowisko i ludzi, z którymi ma wspólny język i czuje się dobrze. Te szczególne zainteresowania nałożyły się na wybitnie indywidualny charakter naszego syna, na trudny okres dojrzewania połączony z problemami adaptacyjnymi w środowisku szkolnym, problemami z nauką pomimo dużych zdolności, z konfliktami w domu. U naszego syna, bezkrytyczna wiara w prawa uniwersalne kosmosu doprowadziła do całkowitego zaniedbania nauki. W okresie uczestnictwa w zajęciach Antrovisu w r. 1991/92 nie czytał książek, nie uczył się, przestał chodzić na lekcje religii, zerwał kontakt z kolegami, z rodziną, odsunął się od młodszego brata, od rodziców. Popadł w całkowitą izolacje /zamknął się w ciemnym pokoju/ i skupił się tylko na swojej osobie, na zajęciach usprawniających jego stan psychiczny, kondycje umysłową, stan energetyczny i zdrowotny. Były to ćwiczenia relaksacyjne, medytacje, "wchodzenie w ciszę", autohipnoza. Godzinami siedział bez ruchu wpatrując się w fotografie dziwnych twarzy o oczach przyciągających uwagę. Stosował diety, głodówki "oczyszczające", pił dużo wody, unikał słońca, ostrzegał innych przed zatrutą żywnością. Wszystko to chyba po to, aby zasłużyć na przeżycie i przetrwanie. Stałe napięcia nerwowe, strach przed katastrofami i innymi zapowiadanymi plagami, spowodowało to wyczerpanie i znerwicowanie. Popadł w bezsenność, stany lękowe, nieuzasadnioną agresje, nadmierną pobudliwość na przemian z apatią. Teraz widzę, że wtedy nie rozumiałam jego lęków, Andrzej nie zwierzał się, a ja nie potrafiłam mu pomoc. W tamtych dniach, dla odwrócenia jego uwagi, zabraliśmy go do opery na "Nabucco" - po 1 akcie Andrzej uciekł nam z teatru czymś poruszony. Teraz wiem, że to brodate postacie z opery przypominały mu zapowiadanych wcześniej przez Mielnika kosmitów! Ponieważ nie wystąpiły przepowiadane wydarzenia i zjawiska, nie pojawiły się obiecane pojazdy kosmiczne /ewakuacja miała mieć miejsce 15.05.92 r. /, zawiedziony i rozczarowany zniszczył część książek, materiałów, notatek i zrezygnował z dalszych wykładów. Niestety, jakaś zależność psychiczna pozostała, być może kontaktował się nadal z kimś z Antrovisu, wiem, że chodził do kogoś uczyć się tarota, jego zachowanie w domu nie zmieniło się, jedynie więcej czasu poświęcał na naukę w I semestrze IV klasy. W ostatnich dniach lutego 1993 roku Andrzej rozpaczliwie bał się czegoś (może czegoś), wpadał do domu z pytaniem: czy coś się stało?, w mieszkaniu nie zdejmował okrycia wierzchniego, czekał na coś, w nocy nie spał, miał zaburzenia oddawania moczu, bolał go żołądek, mówił, ze mandarynki, którymi ostatnio wyłącznie się odżywiał, są zatrute. W takim stanie wyszedł 1 marca 1993 r. z książkami do szkoły. Pomimo poszukiwań do dzisiaj nie wiemy nic więcej.

Byłem buddystą

Dlaczego wszedłem w sektę? W dużej mierze przez naiwność i nieświadomość tego, co mi grozi. Szukałem Boga, byłem blisko, chciałem być jeszcze bliżej.

Byłem bardzo otwarty na innych ludzi, na inne poglądy. Wyjechałem z rodzinnego miasta na Zachód. Byłem sam, nie znałem języka - dopiero uczyłem się go i wtedy poznałem dwójkę ludzi z Polski. Byli bardzo mili, stanowili dla mnie oparcie, nareszcie mogłem z kimś porozmawiać w ojczystym języku. Rozmawialiśmy dużo. Początkowo o rzeczach mniej ważnych, dopiero po dłuższej znajomości zaczęli podsuwać mi książki nt. buddyzmu. Przyjąłem je myśląc: dlaczego nie? Przecież prawda zawsze się obroni. Jeżeli Boga w tym nie ma to na pewno to rozpoznam. Wszystko przyjmowałem, niczego nie odrzucałem. Monika i jej przyjaciel nie negowali Chrystusa. Co więcej, cały czas mówili, że On przyszedł z nieba, aby wziąć na siebie zło, a nam dać dobro. Powtarzali, że oni nie maja nic przeciwko chrześcijaństwu, że to jest w zasadzie dokładnie to samo co religie wschodu. Cel jest ten sam. Dzięki Monice zacząłem poznawać mistrzów buddyjskich. Początkowo bez wielkiego zaangażowania jeździłem z nią na różne spotkania i medytacje. Równocześnie nie przestawałem chodzić do kościoła. Nie widziałem w tym sprzeczności, po prostu nie dostrzegałem niczego złego w praktykowaniu medytacji. Któregoś dnia w kościele, podczas modlitwy, stało się coś bardzo dziwnego. Nagle usłyszałem głos, po polsku, a wkoło byli przecież sami Niemcy, powiedział mi: Roman, czy chcesz, żebym tobie pomógł, a im wszystkim nie, czy chcesz, żebym pomógł im, a nie tobie? Zupełne zaskoczenie, wkoło cisza, wszyscy się modlą i ten głos. Dodam jeszcze, że byłem wtedy ciężko chory na jakąś odmianę żółtaczki. Zacząłem się zastanawiać, walczyć z własnym egoizmem; z jednej strony jestem chory, pomoc by się przydała, ale z drugiej, co tam moja choroba, oni też potrzebują pomocy. Przeważyło na ich szale, powiedziałem: im pomóż. I w tym momencie poczułem ciepło w wątrobie, miejscu będącym źródłem mojej choroby. Powoli zacząłem rozumieć, że jestem uzdrawiany. Wyszedłem z kościoła jak w szoku. Boże, co się stało? Jakoś tak fajnie, po prostu uzdrowił mnie, jestem zdrowy. Poszedłem do lekarza, sprawdził moją krew i okazało się, że wszystko minęło. Lekarz był zaskoczony, pytał: jak to się stało? Leczenie było rozpoczęte, ale jak to możliwe, że jego efekt jest natychmiastowy. To było moje pierwsze tak bliskie spotkanie z Chrystusem, który uzdrowił mnie. Pierwsze i ostatnie jak do tej pory. Po tym wszystkim nadal spotykałem się z buddystami. Ich nauka nie wyglądała źle. Powtarzali, że będąc buddysta można też praktykować inne religie, że to nie jest nic złego. Odebrałem to jako swego rodzaju światowy ekumenizm. Oni nawet pomagali innym kościołom na drodze medytacji. Z zewnątrz wyglądało to bardzo mądrze i zachęcająco. Jednocześnie zawsze było coś, co nie dawało spokoju i zaufania. Uświadomiłem sobie, że zaczynam się zmieniać, zachowywać się w sposób dla mnie obcy. Jakbym to nie był ja. Miałem wrażenie, że zaczynam otwierać się na zupełnie innego ducha, który zaczyna mną kierować. Wtedy rozpocząłem medytacje do Zielonej Tary. Nauczono mnie mantry, tłumacząc mi, że zdanie, które śpiewam nic nie znaczy, jest tylko formą dźwięków kosmicznych.

Cały czas szukałem. Buddyzm nie był, na pierwszy rzut oka, ewidentnie zły, więc chciałem go bliżej poznać. Któregoś dnia nadarzyła się okazja na rozmowę z Lamą. Poszedłem do niego, Lama rozłożył swoje przyrządy, naczynia, karteczki z modlitwami i zaczął odprawiać jakąś formę modlitwy w sanskrycie tybetańskim. Sądziłem, że przygotowuje się do rozmowy ze mną. Nagle kazał mi powtarzać jego słowa, zrobiłem to, potem obciął mi włosy, pomieszał je z ryżem i dalej odprawiał swoje modlitwy. W pewnym momencie powiedział do mnie: Teraz się pokłoń. Pokłoniłem się, po czym chciałem zapytać, co się właściwie dzieje. Zapytałem go, a on wypisuje mi moje nowe imię i mówi: przyjąłeś schronienie w nauczycielu buddyjskim. Jesteś buddystą.

Miałem mieszane uczucia, przecież nie o to mi chodziło. On nie powiedział mi, co robi, nie zapytał, czy ja tego chcę. Wtedy po raz pierwszy zacząłem mieć wątpliwości. Przecież to, co on przed chwilą zrobił, było niezupełnie fair.

Mimo obaw pozostałem. Po jakimś czasie zauważyłem, że przejąłem ich sposób myślenia i mówienia. Poznawałem coraz bardziej zaawansowanych buddystów, przyjmowałem coraz silniejsze inicjacje (czyli przejęcie mocy jakiegoś bóstwa, aby się na nie otworzyć, aby mogło we mnie działać.). Czułem się coraz bardziej obezwładniany. Obsesyjne wręcz myśli: jedz tam, jedz tam i rób to. Ludzie związani z mistrzem nie dawali mi spokoju, codziennie dzwonili, przyjeżdżali do mnie, nie sposób się było od nich oderwać. Wszystko z uśmiechem.

Dopiero później okazało się, że skoro już tak daleko wszedłem, to muszę się wyrzec wszystkiego. Należało się wyrzec Chrystusa i jego drogi, która nie była tutaj akceptowana. Przeszedłem kolejną inicjacje. Dopiero po jakimś czasie okazało się, że nas wszystkich łapano w pułapkę, a skoro daliśmy się złapać, to należymy do nich. Powiedziano mi wprost: należysz do nas, jeśli się nie podporządkujesz, zniszczymy cię. Kapłan albo bóstwo, któremu się podporządkowałem, miał pełne prawo do działania we mnie. To on dyktował prawa. Gdy prawo się zmieni, on powie, co mam robić. Może powiedzieć tak, a następnym razem coś zupełnie innego. Coś całkowicie sprzecznego z wcześniejszą opinią lub nakazem.

Gdy wchodziłem w grupę, nie zdawałem sobie sprawy, w jak niebezpieczną sprawę się angażuje. Niebezpieczeństwo polegało na manipulacji świadomością. Pewne rzeczy wchodzą tak głęboko w podświadomość, obezwładniają do tego stopnia, że człowiek przestaje panować nad sobą, nad swoim życiem, osobowością. Coś obcego zaczyna dyktować warunki jak żyć i co mówić. W ten sposób mistrz zaczął zmuszać mnie do postępowania według jego woli, a nie mojej. Duchowość buddyjska nie daje wolności woli. Byłem jak zahipnotyzowany, on panował nad moja świadomością, systemem wartości. Zacząłem wątpić, czy rzeczy, które zawsze uważałem za złe, faktycznie są złe. Moja psychika zaczęła się zmieniać, byłem manipulowany przez osobowość silniejszą od mojej, która dążyła do zapanowania nade mną.

Manipulacją było nawet śpiewanie mantry. Nieprawdą jest to, co mówili mi na początku, że mantra to tylko jakieś tam dźwięki. Mantra oznacza, że ja oddaje tobie - czyli bogu, którego imię śpiewam - pokłon i czczę ciebie. Powtarzając to, zaprasza się go do siebie, do swojego życia, a on przychodzi. Teraz, po latach, staram się zapomnieć wszystkie mantry, które kiedyś śpiewałem.

W buddyzmie istnieje cała grupa demonów, najważniejszym z nich jest Mahakala, który jest jakby głównodowodzącym demonów, do niego codziennie odprawia się modły, aby był na posługi mistrzów. Jego zadaniem jest chronić naukę i mistrzów; są też demony, które mają odcinać człowieka od pewnych rzeczy, do których jest przywiązany. Demony są jakby ochraniarzami bóstw. Znam dziewczynę, która wyszła z sekty, ale po jej opuszczeniu miała taką tendencje do zła, że uczestniczyła w czarnych mszach, że do tej pory stosuje czarną magie, ma na głowie wytatuowane trzy szóstki; demonizm wyniesiony z sekty tkwi w niej. Gdy ją obraziłem któregoś wieczoru, bo miałem już dość tego wszystkiego, co ona robiła, nagle nie mogłem przespać nocy, zaczęły się takie rzeczy ze mną dziać, że nie mogłem zasnąć. Jak Lama, który daje człowiekowi schronienie, pobiera jego włosy potrzebne do rytuału, do magii, która dobru nie służy, tak ona zrobiła coś podobnego, a wyniosła to z sekty. Magia jest bronią bardziej niebezpieczną niż się nam wydaje.

W sekcie przerażającą była ciągła kontrola. Kiedyś odebrałem telefon; dzwoni jeden ze współwyznawców, i pyta: czemu ty nie medytujesz? Nagle zrozumiałem, że to jest tak, jakbym się podłączył do kontaktu, którym płynie obca duchowość. Zostałem podłączony i jestem jednym z nich, a oni doskonale wiedzą, co robię, ja też wiedziałem, co robią inni. Doskonale wiedziałem, co myślą, wiedziałem, od kogo jest telefon, list, kto na mnie czeka w domu. Czułem się jak małpa w cyrku. Zgubiłem gdzieś radość i miłość, którą miałem. Do tej pory jest mi ciężko, choć one wracają.

Jeszcze przed inicjacją prześladowało mnie pytanie, czy droga, którą idę, doprowadzi mnie do Boga. Pytałem o to wielu mistrzów, żaden mi nie odpowiedział. Widzieli, że na szyi zawieszony mam krzyżyk, wyczuwali, że jestem w stanie łaski, że nie rezygnuje z Chrystusa. Aż w końcu spotkałem mistrza, który powiedział: tak, buddyzm i chrześcijaństwo nie wykluczają się. Idź obiema drogami. Zaufałem mu. Wiedział o tym, położył mi dłonie na głowie i wtedy zaczęły dziać się dziwne rzeczy. Po wyjściu z jego pokoju zerwałem krzyżyk, nie mogłem się modlić, zupełnie straciłem kontakt z Bogiem. Wpadłem w pułapkę. Zostałem oszukany po to, aby mnie odłączyć od Chrystusa. Nie można iść obiema drogami. Wszystko nagle stało się jasne, ale z drugiej strony coś mi mówiło, że jest za późno, jesteś już mój, musisz wykonywać moją wolę. O nie, myślę sobie, tego jest już za dużo, i tej czarnej magii, i zaklęć, podstępów, oszustw i kłamstw. Miałem dość. Wiedziałem już, że to nie pochodzi od Boga, nie pochodzi od Dobra, chciałem z tym zerwać. Wziąłem Pismo Święte, zacząłem czytać Ewangelie i zasnąłem. Nagle, otwarły się drzwi do pokoju. Obudziłem się, czując potworny lęk przed czymś, co było w środku, a czego nie widziałem. Coś, co weszło przez te otwarte drzwi. Potem zapadłem w sen. Koszmarny sen. Czułem, że dzieje się coś niedobrego, że będzie bardzo źle. Miałem uczucie utraty wszystkiego i równocześnie chęć uwolnienia się. Im więcej się modliłem, tym gorsze noce przeżywałem, obsesje, leki, myśli samobójcze. Najgorsza była świadomość oddzielenia od Boga. Nagle poczułem się sam. To było najgorsze, co w swoim życiu przeżyłem Wszystko bym wytrzymał, ale nie mogłem ścierpieć oddzielenia od Chrystusa. Ten stan trwał miesiącami. Modliłem się, a jakiś głos mówił: spokojnie, skończ z tym, a wszystko minie. Czułem się tak, jakbym był przez nich prześladowany

Pewnej nocy śnił mi się jeden z mistrzów. Stał przede mną, w ręce miałem krzyż, a on pytał: czy możesz to odrzucić? Nie potrafiłem. Obudziłem i pomyślałem: racja, przecież nie zrobiłbym tego. Proces uwolnienia się trwał bardzo długo

Teraz wiem, jak bardzo Chrystusowi na mnie zależało, skoro mimo tego, że go odrzuciłem, otwarłem się na całkowicie inna duchowość, nie mającą z Chrystusem nic wspólnego, on stale upominał się o mnie i nie przestawał mnie kochać. To On pokazał mi, do czego prowadzi sekta i równocześnie pokazał, kim jest On - Chrystus, który mnie z tego wyciągnął. Zawsze, gdy o nim myślę, odczuwam ogromną radość i miłość. Miłość, która jest nie do porównania z żądną inna forma miłości. Kochałem kiedyś kobietę. Byłem zakochany po uszy, wiem, jak wspaniale i piękne to było uczucie móc kogoś kochać. Jednak to, co daje Bóg, jest o wiele, wiele większe, piękniejsze, mocniejsze...

Romek

Droga do zdrowia

Wieloletnie choroby - a szczególnie schorzenie kręgosłupa - skłoniły mnie do tego, by zacząć korzystać z pomocy bioenergoterapeutów. Uczestniczyłam w seansach psychotronicznych, stosowałam akupresurę, dietę wegetariańską i polecałam swemu otoczeniu te ,,odkrycia''. Fascynacja tymi praktykami pogłębiała się - a ja nawet nie zauważyłam, że otwiera się w moim ciele coraz więcej centrów energetycznych. Zaczęłam wyczuwać energie i to nawet najdelikatniejsze jej wibracje pochodzące z otoczenia (tak to przynajmniej określały podręczniki). Zaczynało to być bardzo męczące. Nie zdawałam sobie sprawy z tego, że stałam się medium, którego umiejętności były wykorzystywane także w miejscu mojej pracy. Zaczęłam czuć się coraz gorzej. Szczególnie jeden z ,,bioenergoterapeutów'' skutecznie mi w tym ,,pomógł''. Weszłam do jednej z sekt paraterapeutycznych. Wystarczyło niewiele wizyt, by jeszcze wzrosło moje zniewolenie, które przecież trwało już od kilku lat. Nawet nie zwróciłam uwagi, jak bardzo w przeciągu tego całego czasu oddaliłam się od Boga. Sekta roztoczyła nade mną - już na dobre - swe macki, ale ja o tym nie wiedziałam. Nawet po moim nawróceniu nie chcieli mnie zostawić w spokoju. Przełomem w mym życiu stało się spotkanie z Aleksandrem Posackim SI i z grupą osób z nim związanych. Tak naprawdę moje ,,przebudzenie'' rozpoczęło się od momentu, gdy dzięki rozmowie z o. Aleksandrem zrozumiałam, że uzyskując zdolności medialne, zaczęłam tracić dusze. Wyrywanie się z tych praktyk było ogromnie trudne i bez modlitwy, mojej i wielu innych osób, żywego uczestnictwa we Mszy św. byłoby chyba niemożliwe. Od tego momentu minęło prawie sześć miesięcy. Doznaję cudu uzdrowienia nie tylko ciała, ale także duszy i serca. Chwała Panu!

Danuta 

Spotkanie z Raja Joga

Będąc na studiach Politechnicznych w 1978 roku zainteresowałam się Raja Yoga, a ściślej medytacją propagowaną przez guru Maharaj Ji. W Warszawie jeszcze przekazano mi techniki medytacji. Teraz widzę, że głównym celem tej medytacji było uczynić umysł biernym. Ale systematycznie ćwiczyłam. Byłam osobą z tęgą głową, ale do czasu. W 1980 roku wyjechałam na tzw. Program, czyli spotkanie z Mistrzem. Było to bardzo atrakcyjnie zrobione, czas przed programem ok. 2 tygodni spędziłam w Berlinie Zach. Program był w Rzymie. Już w Berlinie doświadczyłam prania mózgu. Wydawało mi się, że rozumiem język niemiecki - choć go nie znałam. Słyszałam, że ktoś mi wszystko tłumaczy do ucha, choć nikogo realnego tam nie było. Głównym produktem tej medytacji miała być pokora. W Berlinie poznałam, że jestem tylko troglodytą i tak mnie upokorzono. W Rzymie prawie nic nie jadłam, nie piłam płynów i przebywałam dużo na słońcu. Jak mi wewnętrzny głos mówił miało to służyć oświeceniu. Wróciłam do domu jako wrak, w dodatku nieoświecony. Skończyła się głowa. Zaczęło się duchowe bicie, nadużywałam mojego ciała, głosy tak ubliżające i przykre, że nie mogłam spać, ani jeść. Wylądowałam w katatonii w Szpitalu Psychiatrycznym. Żadne leki nie pomagały, zastosowano elektrowstrząsy. Wyszłam jako bezmyślny prymityw, ale bez głosów. Głosy powoli wracały, zainteresowałam się radiestezją, a wtedy znów wylądowałam w szpitalu. Potem już co roku, co pół roku spędzałam w zamknięciu. Po 15 latach palenia udało mi się rzucić ten nałóg dzięki łasce Pana - bo odmawiam codziennie Koronke do Miłosierdzia Bożego. Głosy mnie nie opuściły, chcą mną rządzić, dyktują nawet, co mam robić na obiad, najgorzej, że czasami po angielsku. Ciężko mi jest zebrać myśli, boje się ludzi i zgromadzeń. Chodzę jednak do Kościoła i przystępuje do sakramentów. Nie pracuje zawodowo, straciłam już większość przyjaciół. Jak się uwolnić? Kiedy odmówiłam egzorcyzm do św. Michała Archanioła ręce mi opadły bezwładnie, w głowie się zrobiło całkiem pusto i usłyszałam - oto czym jesteś, nie odmawiaj nigdy egzorcyzmów. Chciałabym żyć po Bożemu, wrócić do ludzi, a nie tylko płakać.

Historia byłego satanisty

Józef ma obecnie 18 lat. Kilka lat temu, po przeczytaniu książek o magii i kulcie szatana zainteresował się tym. Przestudiował Biblie szatana, udostępnioną mu w maszynopisie przez kolegów z "paczki" i zaczął medytować nad "tekstami mocy". Ponieważ pochodzi z rodziny patologicznej, dużo czasu spędzał w ośrodku dla młodzieży trudnej, prowadzonym przez księży. Tam właśnie spotkał kolegę, który sam będąc w sekcie satanistycznej zaprosił go na imprezę, gdzie, jak twierdził "będzie dużo alkoholu haszu i seksu". Gospodarzem tego spotkania był dziwnie wyglądający człowiek znający wiele tekstów biblii szatana na pamięć, imponujący swoim dystansem do świata i pewnością siebie. To go wciągnęło. Bywał częściej na takich imprezach, aż przyszedł moment, gdy zaproszono go do Warszawy. Nie miał już wątpliwości, że uczestniczy w obrzędach satanistycznych, ale poczuł, że to go wciąga jak magnes. Był zmuszany do jedzenia surowego kociego mięsa pochodzącego ze zwierząt ofiarowywanych szatanowi podczas obrzędów magicznych i "czarnych mszy". Same obrzędy przebiegały w zaciemnionym pokoju na Ursynowie, gdzie na stole przykrytym czarnym aksamitem z wyrysowanym pentagramem profanowano hostie, czasami na ciele dziewczyny, mordowano zwierzęta i dawano uczestnikom do picia krew zwierząt zmieszaną z moczem. To miało być źródłem energii dla uczestników seansu. Na potwierdzenie słuszności tej teorii pewien mężczyzna popisywał się swoimi magicznymi umiejętnościami. Wszyscy czuli się silni i bezkarni, oraz całkowicie zabezpieczeni przez szatana od odpowiedzialności za swoje czyny. 

W ciągu dwóch lat Józef złożył dwa śluby satanistyczne: 

11. bezwarunkowego posłuszeństwa głównemu kapłanowi. Odbyło się to w taki sposób, że na pergaminie kazano mu własną krwią napisać zdanie: Przyrzekam posłuszeństwo Lucyferowi, jako najwyższemu panu wszechświata i tego świata, oraz jego sługom. Na jego przedramieniu wytatuowano odwrócony pentagram - symbol demonicznych mocy, którym się oddał. 

12. ślub bezczeszczenia wszystkiego co chrześcijańskie. Aby dowieść swojej determinacji został wysłany razem z dwoma kolegami w celu zbezczeszczenia Najświętszego Sakramentu. Tak się złożyło, że akurat nie było Najświętszego Sakramentu w tym kościele, który dopiero był w trakcie budowy, więc poprzestali na sprofanowaniu ołtarza smarując go odchodami. Od kapłana otrzymał wtedy skórzaną kurtkę z satanistycznymi emblematami, jako znak przebytej inicjacji. 

Po pewnym czasie w jego życiu duchowym i psychicznym zaczęły pojawiać się poważne problemy. Przede wszystkim stale narastał w nim lęk, popadł w uzależnienie od alkoholu. W 1994 roku sekta przygotowywała na święto Walpurgii kolejną ofiarę krwawą. Kiedy Józef zorientował się, że na ołtarzu leży żywe niemowlę - nie wytrzymał tego psychicznie i uciekł. Zatrzymał się u sióstr zakonnych w jednej z podwarszawskich miejscowości. Nie był w stanie wejść do wnętrza klasztoru. Odczuwał ogromna słabość i lęk w kontakcie z siostrami. Chociaż tego nie pamięta, siostry mówiły mu, że próbował podpalić klasztor. Nie wiedział co się z nim dzieje. Po odejściu z sekty chciał zabić własną matkę, zasugerowany słowami głównego kapłana, że zamordowanie matki jest gestem totalnej negacji życia, ponieważ każda matka symbolizuje życie, i przypomina Matkę Boską, dlatego należy ja zniszczyć.

Na swojej dalszej drodze spotkał grupę Odnowy w Duchu Świętym. Gdy doprowadzono go do kościoła - zemdlał Później opowiadano mu, ze zachowywał się jak opętany. Ponoć odbywały się nad nim modlitwy o uwolnienie, choć sam tego nie pamięta. W momencie gdy ksiądz katolicki prowadzący modlitwę wezwał go do wyrzeczenia się szatana i wyznania wiary w Jezusa Chrystusa jako jedynego Pana - dostał ataku furii i poniszczył krzesła w miejscu, gdzie odbywała się modlitwa. Ksiądz wraz z grupa uciekli przed jego agresja do innego pomieszczenia. 

Po powrocie do domu rodzinnego zaczęły go prześladować jeszcze silniejsze lęki, poczucie rozpaczy i koszmarne sny. Dołączyły się do tego objawy somatyczne: długotrwałe wyczerpujące wymioty o niewyjaśnionym podłożu, dziwne odgłosy w pokoju, w którym przebywa. Rodzina nie umie mu pomóc. 

Jak do tej pory nie można o nim powiedzieć, że jest w pełni wyzwolony. Proces ten raczej trwa i postępuje bardzo powoli.

Tajniki walk wschodnich

Sztuki walki praktykowałem od 10-tego roku życia, pomijając przerwy - przez ponad 8 lat. Do momentu nawrócenia (w 22 roku życia) najdłużej byłem związany z KUNGFU, konkretnie ze stylami CHANG QUAN SHAOLIN i TAICHI QUAN. Ponad rok ćwiczyłem NINJITSU uprawiałem też elementy AIKIDO, JUJITSU, IAIDO, KARATE, VING TSUN. Pod pojęciem sztuk walki wywodzących się rodowodem z dalekiego wschodu, rozumiemy systemy, na które składają się: techniki walki wręcz lub z użyciem białej broni, dostosowane do nich metody szkolenia, tradycyjną oprawę (ceremoniał ect.), oraz filozofie bez, której wiele elementów tego systemu jest niewytłumaczalnymi anachronizmami. Wszystkie te elementy są ze sobą ściśle zintegrowane, do tego stopnia, że trudno je od siebie oddzielić i traktować każdy z osobna.

Aby lepiej zrozumieć czym są wschodnie sztuki, na wstępie przyjrzyjmy się ich historii. Początki wschodnich systemów walki giną w mrokach dziejów, gdzie historia miesza się z legenda. Najstarsze ślady prowadzą nas do Indii gdzie już w odległej starożytności istniały pewne usystematyzowane sposoby walki i treningu, będące integralnym elementem kultury tamtejszej kasty wojowników. Przełomowym jednak momentem była dla naszej historii pielgrzymka (czy raczej misja) hinduskiego mnicha buddyjskiego Bodhidarmy do Chin. Osiedliwszy się w klasztorze Shao Lin po wieloletniej (jak głosi legenda) medytacji stworzył on chińską odmianę buddyzmu - CHEN - znacznie lepiej niż Mahajana przystosowana do mentalności tubylców. Kładł on nacisk na wewnętrzną dyscyplinę i długotrwałą koncentrację, której to rygorom mnisi nie mogli początkowo sprostać. Chcąc temu zaradzić ułożył on dla nich system ćwiczeń fizycznych najprawdopodobniej oparty na treningu indyjskich wojowników. Po pewnym czasie system ten został tak dalece udoskonalony, a mnisi doszli w nim do takiej perfekcji, że stal się on śmiertelną bronią i przyczynił się do powstania legendy o mnichach z Shao Lin, jako o niepokonanych wojownikach. Niemalże równocześnie z reformami Bodhidarmy powstały również rodzime - chińskie systemy ćwiczeń fizyczno - duchowych, oparte na rdzennie chińskiej religii taoistycznej. Tutaj zasłynął inny z kolei klasztor: taoistyczny Wu Dang. Tamtejsze sztuki walki inspirowane były zachowaniami zwierząt i przyrody do której to taoiści w myśl swej filozofii mieli dostosowywać swe życie. Wkrótce oba systemy - buddyjski i taoistyczny okazały się tak niebezpieczne, że przez całe pokolenia strzeżono ich tajników pod karą śmierci. Dopiero gdy współczesne władze CHRL uznały sztuki jako element kulturowego dziedzictwa narodu chińskiego, wiele styli po raz pierwszy ujrzało światło dzienne po często wielosetletniej izolacji w kręgu rodziny czy też sekty religijnej. Jednak jeszcze wiele wieków wcześniej, podobnie jak inne elementy kultury Chin przedostały się sztuki walki, a także buddyzm CHEN, przemianowany na ZEN, do Japonii. Powstały również rodzime - japońskie sztuki walki najczęściej związane z lokalną religią Shinto. Jak widzimy powstanie i rozwój wschodnich sztuk walki nieodłącznie związany jest ze wschodnimi systemami filozoficzno - religijnymi, sztuki te powstawały pierwotnie wcale nie jako metoda walki czy samoobrony, ale jako ćwiczenia mające doprowadzi do celów zakładanych przez daną religie. Były więc pierwotnie jednymi z wielu praktyk religijnych. Przeanalizujmy teraz filozofię sztuk walki i jej powiązania ze wschodnimi religiami. Podstawowa koncepcja pojawiającą się niemal w każdej sztuce walki jest koncepcją wewnętrznej energii człowieka, przepływającej w jego ciele licznymi i skomplikowanymi kanałami, ogniskującej się w siedmiu ośrodkach CZAKRAMACH umieszczonych od podstawy kręgosłupa aż do czubka głowy. Uruchamianie tych energetycznych ośrodków ma powodować pojawienie się nowych możliwości duchowych często o charakterze nadprzyrodzonym. Koncepcja ta ma swe źródło jeszcze w starożytnych hinduskich technikach jogi gdzie energia ta nazywana była praną. W Chinach nazwano ja Chi, a w Japoni Ki. Na tej koncepcji oparta jest też akupunktura i akupresura. Często z tą koncepcją związana jest dualistyczna teoria yin/yang leżąca u podstawy taoizmu i całej kultury chińskiej. Zachowywanie w człowieku i jego otoczeniu równowagi między tymi dwoma pierwiastkami: męskim i żeńskim miało być źródłem harmonii w człowieku wynikającej z jego zespolenia z rytmem fu a zwłaszcza Tai Chi. Z kolei buddyjskie style używały sztuk walki jako techniki prowadzącej do nirwany (jap. Satori). Było to więc ćwiczenie analogiczne do godzinnego siedzenia w bezruchu i liczenia oddechów, a zmierzające do otworzenia umysłu praktykującego na energie wszechświata i zlanie się z nią.

Jak zatem wschodnie sztuki walki przedstawiają się z punktu widzenia chrześcijańskiego? Przede wszystkim absolutnie nie do przyjęcia jest koncepcja leżąca u samych podstaw sztuk walki, a także jogi, akupunktury i in., tj. koncepcja wewnętrznej energii człowieka - prany. Powody: swą wiedze o Bogu i Zbawicielu chrześcijanin czerpie z Bożego Objawienia tj. z Pisma Świętego i ze Świętej Tradycji. Objawienie to nie formułuje nigdzie koncepcji analogicznej do koncepcji prany ani nie wspomina o jakichkolwiek ćwiczeniach mających prowadzić do efektów analogicznych z występującymi w kulturze wschodu. Wynika z tego wniosek, że człowiekowi nie jest potrzebne do zbawienia czy też pełnego życia pobudzanie ani używanie żadnej wewnętrznej energii, w przeciwnym bowiem razie nasz Pan nie omieszkałby nas o tym powiadomić w swej Dobroci. W przeciwieństwie do np. buddysty, chrześcijanin nie może sobie w żaden sposób zasłużyć na żadne duchowe dary - otrzymuje je zupełnie darmo - jako łaskę. Każda więc próba innego ich uzyskania - np. poprzez ćwiczenia energii wewnętrznej, otwierania czarkramów i in. jest aktem braku zaufania do Boga, który przecież lepiej wie co nam jest potrzebne z darów duchowych i nam ich hojnie udziela, co doświadczają zwłaszcza członkowie wspólnot charyzmatycznych. Praktykujący takie ćwiczenia odwraca się zatem od planu, który dla niego przygotowała Boża Opatrzność i wybiera własną drogę. Jest to jednoznacznie droga buntu. Ktoś może powiedzieć, że praktykuje sztuki walki nie dla pobudzenia wewnętrznej energii, a np. dla zdrowia czy samoobrony. Nie zapominajmy jednak, że techniki te zostały stworzone i służą do oddziaływania właśnie na tą energie. Postawa taka jest analogiczna do uderzania o siebie dwoma krzemieniami twierdząc, że robi się to dla dźwięku a zapominając o fakcie, że iskry lecą. Nie ulega bowiem wątpliwości, że ludziom ćwiczącym sztuki zwłaszcza qiqong, joginom towarzyszą różne zjawiska z dziedziny parapsychologii. Przy dzisiejszym stanie wiedzy trudno jednoznacznie ocenić, czy faktycznie jakaś tam energia istnieje, czy też są to zwyczajne manifestacje demoniczne przy czym sztuki te i techniki okazałyby się tylko zakamuflowanym okultyzmem czy czarną magią.

Analogicznie trzeba podejść do buddyjskiej koncepcji nirwany. Z całą pewnością zbawienie z nirwana nie ma nic wspólnego, nirwana nie zakłada bowiem w ogóle Boga. Osiąga się ją własną pracą bez udziału łaski. Same techniki wschodniej koncentracji i medytacji oderwane od Boga są bardzo niebezpieczne dla chrześcijanina - otwarcie się na energie wszechświata daje do człowieka dostęp różnym, nie zawsze przyjaznym siłom. Grozić to może duchowym zniewoleniem, a nawet opętaniem. 

Podobnie, chrześcijanin źródło swego szczęścia znajduje w harmonii z Bogiem, w pełnieniu Jego woli, a nie w harmonii z naturą jak zakłada taoizm. Jeśli zaś zaczynamy te pojęcia utożsamiać, popełnimy herezje panteizmu potępioną przez Kościół. Ktoś może chcieć tłumaczyć swe zamiłowanie do taoistycznego kung fu dążeniem do pełni zdrowia. Nasze ciało - tłumaczy się - jako jeden z elementów przyrody powinno żyć z nią w zgodzie. Jest to próba ominięcia aspektu duchowości. Ale nawet wtedy praktyki takie są nie do przyjęcia. Chrześcijanin powinien zawierzyć Bogu w całości, również w kwestii swego zdrowia. Dysponujemy przecież sakramentem namaszczenia chorych a niektórzy ludzie otrzymują od Ducha Świętego specjalny charyzmat uzdrawiania. Mówiąc o parapsychicznych możliwościach płynących z uprawiania sztuk walki dopuściłem możliwość manifestacji demonicznych. Moim zdaniem istnieją jeszcze inne argumenty za istnieniem związków sztuk walki z okultyzmem. Wiele stylów powstało w wyniku inspiracji z zaświatów, czy to poprzez wizje nawiedzające danego mistrza podczas medytacji nad swymi technikami, a najczęściej poprzez ukazywanie się duchów starych mistrzów podczas snu. Takim wyśnionym stylem jest np. najbrutalniejszy i najbardziej bezwzględny styl Kung Fu - Ving Tsun, który zyskał niebywałą popularność na Zachodzie głównie dzięki pokazom Bruce'a Lee. Mało kto wie, że najwyższy stopień wtajemniczenia to ćwiczenie kata, w którym ćwiczący jako przeciwników widzi duchy starych mistrzów. W wielu szkołach jest żywa wiara w opiekę duchów dawnych adeptów tej sztuki nad obecnymi adeptami. Bardzo często specjalną, często nadludzką czcią jest darzony założyciel szkoły czy stylu. Wspomnieć należy też o stosowaniu różnych psychotechnik np. hipnozy zwłaszcza w sektach ćwiczących sztukę Ninjitsu wywodzącą się z tradycji japońskich skrytobójców, która to sztuka obejmuje również parapsychologię i elementy jogi. Innym zagadnieniem są powiązania organizacyjne sekcji sztuk walki. Ich filozofia pozwala zakwalifikować cały ruch wschodnich sztuk walki do ruchu New Age, z którym to ruchem ma wiele punktów wspólnych. Sztuki walki często są wykorzystywane jako metoda szkoleniowa w różnych tajnych stowarzyszeniach, a ostatnio również jako wabik używany do werbowania młodych ludzi do różnych sekt. Przykładowo w Polsce metodę tą stosuje sekta "Kościół Zjednoczenia Moona", oraz "KungChi". Podsumowując, wschodnie sztuki walki są groźną pułapką duchowa, zbudowane na fundamentach filozofii całkowicie sprzecznych z chrześcijańską wizja Boga, człowieka i zbawienia, dają fałszywe poczucie siły, zdrowia i wolności prowadząc często do zniewolenia. Z powodów, które przytoczyłem powyżej uważam, że nie jest możliwa chrystianizacja sztuk walki, tak jak nie jest możliwa chrystianizacja muzyki rockowej jako tworów inspirowanych demonicznie i przez to należących do królestwa ciemności z samej swej istoty, niezależnie od tego jaką łatkę się im przyszyje. Tym bardziej zasmucają wieści o księżach uprawiających karate, czy mnichach praktykujących jogę w chrześcijańskich klasztorach.

W blasku księżyca

Anna: odwiedziła niedawno moich przyjaciół w Paryżu. Przyszła z matką. Matka chodzi z nią wszędzie, bo Anna nie potrafi zostać sama. Zbyt długo mieszkała w jednym z domów Moona. Kiedy miała kilkanaście lat, uważała, że rodzice jej nie kochają. Znalazła więc szybko towarzystwo, które okazało jej dużo zainteresowania, miłości. Zamieszkała z nimi, a oni wysyłali ją, żeby kwestowała na ulicach miasta. To była jej praca dla sekty. Była ładna i udawało się jej przynosić dużo pieniędzy. Ale po kilku latach, gdy przestała przynosić dochód, wyrzucili ją. Wróciła wtedy do matki. Dziś ma ponad trzydzieści lat, ale emocjonalnie chyba już na zawsze pozostanie kilkunastoletnią dziewczynką. 

Marek: Kwestował w akademiku. Tłumaczył mi, że jest katolikiem, że tylko im pomaga. Od trzech lat. Przecież robią tyle dobrego... Na moje pytanie o Moona spojrzał na mnie zdziwiony: "A dlaczego uważasz, że to nie on jest mesjaszem?" 

Klara: Kilka lat temu znalazłam ogłoszenie: "Konwersacje w językach obcych w zamian za lekcje j. polskiego". Wtedy był to jeszcze rarytas, więc oczywiście tam pojechałam. Klara była uśmiechniętą, bardzo uprzejmą dziewczyną. Tłumaczyła mi, że znalazła się w Polsce poprzez akademickie stowarzyszenie skupiające chrześcijańską młodzież. Po kilku konwersacjach zostałam zaproszona na konferencje. Ponieważ nie mogłam na nią pójść, Klara wygłosiła mi ją w ramach konwersacji. Szybko okazało się, że nie muszę uczyć Klary polskiego. Chciała tylko, żebym przychodziła. Równocześnie konwersacje prowadziło także kilka innych osób. Rok później, w Paryżu dowiedziałam się, że Klara była odpowiedzialna za rozwój sekty w Krakowie, a więc za werbowanie nowych osób. 

Michasia: "Czułam się bardzo samotna. Zmieniłam kierunek studiów, więc byłam w nowej sytuacji, w której ciężko było mi się odnaleźć. Mnie, osobie z małego miasteczka, która przyjechała do Krakowa i toczyła życie kawiarniane, może nie pijackie, ale imprezowe życie. Kraków jest w ogóle takim miejscem, gdzie na człowieka naciera mnóstwo informacji, mnóstwo wartości. Spotkałam ich na przystanku autobusowym. Agitowali mnie, jakby w tym momencie wykryli moją słabość - że czuję się bardzo źle, bo mi facet nie przyszedł na egzamin. Czułam się opuszczona, zagubiona, użalającą się nad sobą i na dodatek było mi bardzo zimno, nie przyjechał autobus, to się jakoś skumulowało. Tak więc stałam w jednym miejscu i myślałam, ile nieszczęść się na mnie zwaliło, łącznie z tym autobusem. Przyjaciół miałam, oczywiście, ale w tym momencie wydawało mi się, że nie ma nikogo przy mnie. Wtedy podszedł do mnie człowiek, który zaczął mi opowiadać świetne rzeczy o tym, że jest blisko Pana Boga, że dobrze się z tym czuje, że znalazł miłość braterską innych ludzi, że pracuje dla Pana Boga. To też było dla mnie bardzo ważne: ktoś robi konkretną robotę, zarabia pieniądze i jest w stanie je dać na dobry cel. Cały czas żyłam takim pragnieniem - to było bardzo mocne w moim życiu. Bardzo chciałam znaleźć Pana Boga, bardzo chciałam Mu służyć, bo odkryłam pustkę w swoim sercu i doszłam do wniosku, że tylko Pan Bóg może ją wypełnić. Oczywiście nie przyszło mi do głowy, że mogę Go znaleźć w Kościele katolickim, tylko myślałam: <<Panie Boże, Ty mnie znajdziesz, daj mi się poznać>> i wtedy mnie to spotkało. On mi zaczął mówić o Bogu inaczej niż słyszałam z ambony. Przede wszystkim mówił, że Pan Bóg mnie kocha i że jestem Mu potrzebna i że mnie kocha, i że mnie kocha... Wtedy to było dla mnie wszystko. Poszłam do nich na te wykłady, pierwszy, drugi, trzeci raz, potem pojechałam na takie jakby trzydniowe rekolekcje i oczywiście później to już poszło szybko. Znalazłam u nich tyle miłości, tyle akceptacji, tyle zainteresowania moją osobą, że stwierdziłam: <<Panie Boże, ja Ciebie szukałam, Ty mnie znalazłeś i to jest to>>. Znalazłam prawdziwego Pana Boga, który mnie kocha i to było najważniejsze. A moje wyjście stamtąd... Pojechałam na Wielkanoc na siedmiodniowe rekolekcje. U nich jest gradacja: najpierw są trzydniowe rekolekcje, potem siedmiodniowe, potem czternastodniowe, potem chyba jest 21 dni, potem 30 itd. Ciągle mówią to samo, to jest taka ostra indoktrynacja, takie pranie mózgu. W te święta wielkanocne, podczas których brałam udział w rekolekcjach, oczywiście nie byłam w kościele, bo uważałam, że przecież służę Panu Bogu, ale pojechałam na ślub mojej koleżanki i ich błędem było to, że nie dali mi obstawy. Oczywiście oni wiedzieli, gdzie jadę, ale mieli jakąś robotę w domu i nie mieli nikogo. Tego zaś, którego wybrałam, nie puścili, bo powiedzieli, że jest za młody i mógłby się we mnie zakochać. Byłam dla niego za bardzo pociągająca. Więc pojechałam na ten ślub. Ja uważałam, że jestem bez grzechu, no bo przecież jestem przy Panu Bogu, służę Mu, więc przyjęłam podczas ślubnej Mszy Komunie Święta i to mną wstrząsnęło. Wracając stamtąd, bo już mieszkałam z nimi, w ogóle się nie zastanawiałam, tylko poszłam po taksówkę i bez rozmowy, bez tłumaczenia wzięłam moje rzeczy i się wyprowadziłam. Nie próbowali mnie zatrzymać, powiedzieli, że mam się zastanowić, że to jest moja sprawa, moje życie, że oni właściwie żałują, ale... każdy sobie. To było w te wakacje, w które miałam pojechać do Włoch na pranie mózgu, tym razem już zagraniczne. Każdy człowiek który wstępuje do nich, ma swojego <<ojca duchowego>>, to przeważnie ten, który cię do nich zwerbował i on cię cały czas otacza modlitwą. Mój był z Rybnika, nazywa się Leszek Dziubal. I kiedy od nich odeszłam, to w grudniu mój <<ojciec>> umówił się ze mną na spotkanie. Miał pokiereszowana twarz. Powiedział mi, że jeśli ktoś od nich wystąpi, to ktoś z nich musi za to w jakiś sposób zapłacić. Wiec to, że on spadł ze skały i pokaleczył się, jest zaplatą za to, że ja od nich odstąpiłam i ta wina u nich jest odkupiona." 

Ola: (cd. opowieści Michasi) "Była u nich wcześniej ode mnie, była bardzo cicha, spokojna, miała trudną sytuację rodzinną. O niej się już później nie mówiło. Wyjechała kiedyś i już nie wróciła. Potem dowiedziałam się, że jest w szpitalu psychiatrycznym..." 

Beata: Zapukała do naszego mieszkania w kamienicy, w centrum Krakowa. Sprzedawała pocztówki na pomoc biednym dzieciom, organizowaną przez Stowarzyszenie. Oczywiście uważała się za katoliczkę. Chwaliła się swoim ścisłym umysłem. Właśnie ze względu na logikę i konsekwencje Moona była przy nich. Miała przy sobie książeczkę pełną cytatów z Pisma Świętego. Mąż, porównując cytaty z książeczki z Biblia, wykazał jej brak logiki i udowodnił, że to, co mówi Moon mija się z prawda. Stwierdziła: "W sumie jeszcze tak bardzo nie znam doktryny. Gdyby był tu ktoś bardziej doświadczony, umiałby ci odpowiedzieć ". I poszła zapukać do następnych drzwi. 

Duszpasterz akademicki: "Przyszli do mnie w czasie rekolekcji, do zakrystii. Prosili, żeby ogłosić z ambony informacje o spotkaniu organizowanym przez nich. Gdy spytałem, kim są, zaczęli dość mętnie tłumaczyć, że propagują "wartości" - chrześcijańskie i uniwersalne. Więcej już ich nie widziałem". 

Opowieści zebrała Agnieszka Homan

Wewnątrz ISKCON

ŚWIADECTWO CZŁOWIEKA, KTÓRY BYŁ W CENTRALI HARE KRISHNA 

"Pomyślałem sobie uciekam z tej operacji. To jest chore. Nie wiem dokąd zmierzam lub co będę robić, ale kompletnie odcinam się od tej organizacji"

W ostatnim numerze Forward spotkaliśmy Eda Senesi, poprzednio redaktora naczelnego "Back of Goodhead" (Z powrotem do Bóstwa), oficjalne czasopismo ISKCON (Międzynarodowe Towarzystwo Świadomości Kriszny). Ed opowiedział nam historie jak rozczarował się ruchem Hare Kriszna i w końcu odkrył w Jezusie Chrystusie autentycznego Mistrza, którego poszukiwał. W tej końcowej części wywiadu wydawcy "Forwardu" Elliota Millera z Edem podane są dalsze informacje o bieżącym stanie spraw w organizacji ISKCON oraz rady o tym jak szerzyć ewangelie Jezusa Chrystusa wśród wyznawców Hare Kriszna. 

Forward: Czy mógłbyś naszkicować dla nas działania Prabhupady w Indiach, w latach siedemdziesiątych i jak ruch rozwija się teraz? 

Senesi: Jego plan dla Indii oznaczał wlanie amerykańskich bogactw i pieniędzy dlatego, że ludzie w Indiach są całkowicie oczarowani amerykańskim stylem życia. Nie mają niczego patrzą na nas i widzą kolorowe telewizory, dwa samochody, podczas gdy rodziny w Indiach nie mają nawet roweru, nie mówiąc o samochodach czy domu, nie mają nawet łazienek. Patrzą na Amerykę i wydaje im się, jakby każdy żył tu jak król. To jest to czego chcą i niczego innego poza tym. Strategia Prabhupady polega na pokazaniu Hindusom, że Amerykanie odwracają się od własnej kultury i zwracają się do hinduskiej kultury posiadając jednocześnie "błogosławieństwo" obfitych dóbr materialnych. Myślał, że to sprawi, że Hindusi będą chcieli ożywić indyjską kulturę i że będą myśleć, iż czcząc Kriszne osiągną wszystkie te rzeczy. Prabhupada chciał, aby oni widzieli amerykańskich wyznawców jeżdżących po Indiach w najnowszych samochodach marki Ambasador, budujących świątynie z marmuru i złota. Wysyłałby te pieniądze, które amerykańscy wyznawcy zebraliby na ulicach na lotniskach i w centrach handlowych do Indii, aby budować tam olbrzymie monumenty z pięknego marmuru, złota, srebra, wykładanych dębem, aby ludzie zdumieli się i mówili "Oh po prostu wyznając Kriszne mogę zdobyć całe to bogactwo w życiu i skoro Ci Amerykanie odwrócili się od swojego sposobu życia, więc i ja powinienem ożywić mój cały kult Kriszny i będę miał takie rzeczy. Będę miał najlepsze części obu światów".

Ale ludzie w Indiach nie kupili tego. ISKCON ma duży orszak "dożywotnich członków", jak ich nazywają, którzy płacą coś około 1 100 rupii (co jest równoważne w przybliżeniu 100$), mają także indyjskie gwiazdy telewizji i kina oraz dygnitarzy rządowych, którzy są członkami dożywotnimi ISKCON, ale dożywotnie członkostwo jest raczej sprawą towarzyską, podobnie jak moda, tak że możesz powiedzieć wszystkim swoim przyjaciołom: "Tak popieram hinduskich misjonarzy na całym świecie i ruch ISKCON". Mają wszystkich prominentnych, bogatych ludzi, wielkie przemysłowe rodziny, które posiadają fabryki samochodów, które dają pieniądze i te które są członkami dożywotnimi ISKCON, ale jest to bardziej jak sprawa prestiżu i sposób by ulżyć poczuciu winy. Zgromadzili tak dużo pieniędzy iż czują, że powinni dać ich trochę dla tych hinduskich misjonarzy w świecie, a nikt inny nie prowadzi hinduskiej pracy misyjnej tak jak ISKCON. Ananda Marge, Towarzystwo Samorealizacji, i inne wykonują pracę misyjna, ale nie tak gorliwie jak to czyni na całym świecie ISKCON. Świątynie, golone głowy, cała kultura braministyczna to są prawdziwi misjonarze. 

F: Więc ludzie w Indiach spoglądają na nich z sympatia, ale nie są rzeczywiście zainteresowani praktycznym zaangażowaniem? 

S: Nie, nie więcej niż po prostu dając trochę pieniędzy i mówiąc: "Tak jestem członkiem". Z drugiej strony bardzo dużo złych opinii krążyło po Indiach z powodu wszystkich tych rzeczy, które amerykańscy wyznawcy tam zrobili. Wielu Hindusów odwróciło się i nie ma wstępujących do ruchu. Te świątynie w Indiach są wypchane amerykańskimi i europejskimi wyznawcami, żadni Hindusi nie przyłączyli się.

A stosunek amerykańskich wyznawców do Hindusów jest bardzo protekcjonalny, bardzo rasistowski, jak " my jesteśmy wielkimi białymi brahminami ze świata, a wy jesteście po prostu czarnymi Hindusami z niższych klas. Przybyliśmy, aby dać wam najwyższą wiedzę - którą my przejęliśmy i którą wy "odrzuciliście". Nazywają ich "bawole mózgi", ponieważ oni piją mleko bawołów, używają wszystkich tych pogardliwych określeń w stosunku do Hindusów, ich stosunek jest bardzo poniżający. 

Ale kiedy nachodzą w sprawie datków wówczas słyszy się "Oh, jesteś takim wspaniałym człowiekiem, stałeś się tak wielki i Kriszna uczynił cię takim bogatym człowiekiem przemysłu, dlaczego nie odpłacisz czymś Krisznie?"

Wiesz inna zabawną sprawą jest to, że Amerykanie przejmują ten hinduski sposób mówienia. To jest prawdziwa oznaka wyznawców. Wszyscy oni próbują naśladować Prabhupade. Ja nie próbuje naśladować mojego pastora, ja kocham mojego pastora, jest on wspaniałym człowiekiem, pięknym chrześcijaninem, ale nie staram się naśladować sposobu jakim on mówi. 

F: Jedną z interesujących cech ruchu Hare Kriszna jest to, że widać we wszystkim odbita osobowość Prabhupady. Będąc co nieco zaznajomiony z kulturą hinduska mogę powiedzieć, że to co ISKCON uważa za duchowe i to co wyznawcy Kriszny w Indiach uważają za duchowe nie jest zawsze tym samym. Często w sposób drobiazgowy zachowują wskazania jednego człowieka w imię hinduskiej kultury. 

S: Dokładnie. To jest jeszcze inna rzecz, nigdy obiektywnie nie studiowałem hinduskiej kultury. Jeździłem tam zawsze jako wyznawca Hare Kriszna, wiec mój odbiór kultury i religii Indii był zawsze skażony przez ten punkt widzenia.

Ale to zasadniczo się wydarzyło, sprawa nie potoczyła się tak jak on zaplanował, ludzie nie przyszli do świątyń, tak więc wszystko rozpadło się. To jest obecny stan rzeczy. Mówiąc praktycznie cała operacja jest podtrzymywana przez amerykańskie dolary. 

F: Jak śmierć Prabhupady zaważyła na ruchu? 

S: W tej chwili ruch jest w stanie nieładu. Kiedy Prabhupada był tutaj, był on wielkim czynnikiem jednoczącym, jednoczył wszystkie świątynie na całym świecie, cokolwiek powiedział było to absolutne, każdy ślubował mu posłuszeństwo. Cokolwiek powiedział szło i każdy był jego człowiekiem.

Teraz oni mają 11 regionalnych guru. Mają guru na Europę i na te inne strony świata. Wszystkie ich zależności są podzielone na regiony. Tak więc ruch jest rozszczepiony w tym sensie i jest jak gdyby każdy człowiek dla siebie samego lub każda strefa dla siebie samej. Jest rozczłonkowany, chociaż wciąż żywią sentymentalne uczucia dla opinii "zapomnijmy wszystkie nasze różnice i współpracujmy w imię naszego drogiego zmarłego guru, wszyscy są ulepieni z tej samej gliny".

Tak więc jest w tym jeszcze problem, że mają tych guru, którzy zostali wyznaczeni przez Prabhupade przed jego śmiercią i byli jego uczniami prawda?

Ale są inni ludzie, którzy także byli jego uczniami, ale nie są guru, w pewnym sensie są na tym samym poziomie co 11 guru, ponieważ wszyscy są "braćmi w wierze", a więc jest w tym sporo wewnętrznej walki, ponieważ ci guru przejęli wszystkich nowych ludzi przychodzących do ruchu.

Nowi ludzie przychodzący nie czczą Prabhupade bezpośrednio, oddają cześć jednemu z tych nowych 11 guru. Tak wiec tych 11 guru ma swoją małą armię naśladowców, ale mają także tych współwyznawców równych sobie i współzawodniczących z nimi i "ci bracia w wierze mówią: " Hej poczekajcie nie jesteście na tym samym poziomie co Prabhupada, co wyczyniacie z tymi dziećmi?"

Teraz ci guru próbują wyeliminować starych "braci w wierze" tak, aby mogli przejąć całą absolutną, autorytarna władzę. Chcą aby wszyscy ludzie w ich strefach uznawali ich za czystych i doskonałych guru, a "bracia w wierze" nie uznają ich za takich, podczas gdy nowi uczniowie uznają. Chcą usunąć starych "braci w wierze" i mieć nowych uczniów. To jest jeszcze inna walka. Teraz część spośród tych "starszych braci w wierze" mówi "Chwila nie macie prawa do bycia guru. Z tego powodu, że on wyznaczył was do przyjmowania uczniów w jego imieniu, nie powinniście uważać, że po jego odejściu będziecie na równi z nim. Nie jesteście, nie jesteście nawet czystymi wyznawcami, jeśli nie jesteście czystymi wyznawcami jakim prawem przyjmujecie uczniów, to jest herezja. Co z tymi dziećmi, które uznają was za czystych wyznawców, guru zdolnych do wyzwolenia ich z materialnego życia, a wy nawet samych siebie nie wyzwoliliście?" Ci guru nie chcą by tego typu opinie wydały się.

Więc to staje się coraz bardziej paranoiczne i w stylu Jonestown. Zaczyna to być naprawde dziwaczne. Kiedy odszedłem to było dziwaczne, a teraz jest jeszcze bardziej dziwaczne, ponieważ kiedy odszedłem to zainspirowało wielu ludzi do myślenia i kwestionowania tych fałszywych guru. Spojrzeli oni na ruch z innej perspektywy i wielu z nich odeszło, niekoniecznie zostali chrześcijanami, ale opuścili organizację i teraz naprawdę kwestionują autorytet tych ludzi, poddają pod wątpliwość niektóre punkty filozofii jak: "Cóż to za miłosierny Bóg, który wysyła czystego wyznawcę dla zbawienia świata, teraz mamy 11 facetów udających czystych wyznawców, którymi nie są. Cóż Ci wszyscy ludzie u licha teraz robią. Widzisz nauczają, że musisz mieć żyjącego, czystego guru na ziemi by zbawiać ludzi, nie możesz zostać czyimś uczniem pośmiertnie. Kiedy guru umiera nie może on przyjmować nowych uczniów, tak więc Bóg w swoim miłosierdziu nie zostawił teraz czystych wyznawców by kontynuować dzieło zbawienia. 

F: Czy nie oczekiwaliby raczej jednego Mistrza? 

S: Tak oczekiwaliby, ale problem w tym, że nikt nie mógł dosięgnąć poziomu, który zajmował Prabhupada. On znał całą drogę. Zawsze mówił o "Bogu", był prawdziwym guru. Posiadał zupełną kontrolę nad swoją mową i seksualnymi popędami - tak jak doskonała "transcendentna osoba". Wiedza, że nikt nie może wspiąć się na ten poziom, także jest śmieszna sama myśl o tym. 

F: Więc muszą stosować swoją filozofie do faktu, że nikt nie mógł zająć jego miejsca i jako wynik tego stają się coraz bardziej rozbici pod tymi różnymi guru? 

S: Racja. 

F: Czy ci "bracia w wierze" pociągają za sobą uczniów? 

S: Nie, nie pociągają, ale zaszczepiają wątpliwości w umysłach nowych uczniów o ludziach, których czczą. "Spójrzcie ja go znam, wiecie to jest mój "brat w wierze" i ja wiem czego on chce. On nie jest taki jak myślicie". To jest to subtelne przesłanie, które się rozszerza. 

F: Czy istnieje jakieś podłoże dla jedności?

S: Jest w tym sensie, że wciąż wszyscy oni żywią sentymentalne pragnienie współpracy w imię drogiego zmarłego guru. Innymi słowy to jest sposób w jaki ci guru rządzą, oni mówią "spójrzcie, nie twórzcie rozłamów w ruchu, ponieważ w ten sposób łamiecie serce Prabhupady, trzymajmy się wszyscy razem i zapomnijmy o różnicach. One i tak nie są istotne, współpracujmy w imię "Swami Bhaktivedanta"

F: Czy próbują utrzymać organizacyjną jedność? 

S: Tak, ale z tym także jest problem, ponieważ w przeszłości całą ekonomiczną podstawą ruchu była sprzedaż książek. To było ich motto: "książki są podstawą". Prabhupada zawsze odradzał inny interes, mawiał, że jedynym biznesem jest nauczanie i rozpowszechnianie książek. Mówił, że jedynym sposobem utrzymania tej świątyni, wyznawców, wszystkiego jest sprzedaż książek.

Tak więc, gdzie jak sądzisz jest potęga ekonomiczna? To osoba, która prowadzi firmę publikującą książki. Masz wszystkie te dzieciaki sprzedające książki w Chicago, ale skąd oni je dostają. Kupują te książki tutaj w Los Angeles, wydrukowanie książki w Los Angeles kosztuje może 1$ lub 1,25$, a sprzedają ją do Chicago za 3$, tak wiec BBT (Bhaktivedanta Book Trust) w Los Angeles zarabia 1,75$ na każdej książce, kiedy pomnożysz to przez miliony daje to dużo pieniędzy, wszystko to gromadzi się w BBT w Los Angeles. Prabhupada powiedział, że później finanse mogą być użyte do dawania pożyczek różnym świątyniom i do wspierania projektów w Indiach. Facet, który kontroluje te górę pieniędzy powazna osoba, a jest nim guru tutaj w Los Angeles. Guru w innych częściach świata rozpoczeli bunt przeciw temu, mówiąc "Moi ludzie zbierają pieniądze całymi dniami i wysyłają połowę do Los Angeles, a ty wykorzystujesz to w BBT dla podbudowania własnej strefy. Budujesz budynki z udziału w pieniądzach gromadzonych na całym świecie. To nie jest fair! Twoja sfera jest większa i robisz wspanialsze rzeczy ode mnie".

Później kilku z nich zaczyna mówić: "Dobra nie sprzedaje więcej książek" Ale guru z Los Angeles wyciąga te listy (Prabhupady) i mówi "Nie możesz tak mówić ponieważ twój własny guru stwierdził, że powinieneś książki sprzedawać. Wtedy ci guru mówią "Dobra wydrukujemy własne książki" Ale guru w Los Angeles odpowiada "Prabhupada powiedział, że tego nie powinniście robić" i znowu wyciąga jego listy.

Obecnie sprawy tak się pogorszyły, że nie sprzedaje się zbyt wielu książek dlatego, że to stało się takim drażliwym punktem. Jest to również bardzo trudne. Jak tylko próbują sprzedać książkę mówiąc coś w stylu "pomagamy głodującym dzieciom", ludzie myślą "Oh, nie Hare Kriszna". Ale kiedy wychodzą z płytą rock and rolla, co jest właśnie tym co ostatnio robią i mówią, że są z organizacji walczącej z dystrofią (?) mięśni i że organizują maraton by pomoc dzieciom, ludzie odpowiadają pozytywnie. Kupują pojedyncze płyty rock and roll'owe, które nie sprzedają się już w ogóle w domach towarowych po 25 centów i sprzedają po 2$ lub 3$ i mówią ludziom, że dają coś tam na walkę z dystrofią mięsni, zbierają wszystkie te pieniądze nie wspominając o ruchu Hare Kriszna. Więc to jest właśnie to co się teraz dzieje. Te różne strefy koncentrują się na sprzedawaniu różnych przedmiotów zamiast sprzedaży książek 

F: W ten sposób mogą zatrzymać pieniądze dla siebie?

S: Racja. Nie muszą wysyłać pieniedzy do tego przedsiębiorstwa książkowego w Los Angeles. 

F: Co jak sądzisz stanie się z tą organizacja ISKCON w następnych 5 latach?

S: Staną się coraz bardziej paranoiczni, strefy stają się coraz bardziej samolubne, ograniczone i wyizolowane. To staje się coraz bardziej dziwaczne. Na przykład mam w samochodzie ostatni biuletyn, w którym guru z Los Angeles udziela wywiadu i mówi on o ERA (Stowarzyszenie Równych Praw), mówi, że Amerykanie nie wierzą w to równouprawnienie, dlatego, że poniosło ono klęskę, dlatego Amerykanie nie wierzą w równe prawa kobiet. Więc my się z tym zgadamy! Kobiety nie mają równych praw!".

Mają ten dziwny sposób rozumowania. I mówi dalej guru "kiedyś pewnego dnia mój służący powiedział mi.... (w ten sposób wyraża się 26-letni dzieciak z Roslyn, N.Y.), pewnego dnia mój służący powiedział mi, że jego ojciec i matka mieszkający w Kenntucky mieli córkę i jego ojciec przeklinał dlatego, że nie widział korzyści z córki". Tak więc widzisz Amerykanie nie wierzą w równość kobiet. Tak ten facet się wyraża. Niespodziewanie został on "Jagat-Guru" całego wszechświata; ten 26-letni żydowski dzieciak z Rosalyn, Long Island. Jest to absurdalne, ale jest to sposób w jaki on się z tym obnosi i to uderza mu do głowy. Kto według nich wierzy w to wszystko. Może to wystarcza dla 18-letnich dzieci, ale w ten sposób przyciągną? Czy przyciągną środowisko intelektualne Los Angeles, społeczność artystyczną czy świat rozrywki? Mają złudzenie wielkości, a co idzie "ręka w rękę" ze złudzeniem wielkości? Paranoja. "Jesteśmy tacy wspaniali, tacy święci i doskonali, tacy ekskluzywni i uświęceni, że wszyscy będą chcieli do nas należeć". Obawiam się, że to staje się coraz bardziej w stylu Jonestown. 

F: Jakie są według ciebie związki między intonowaniem hymnów a programowaniem umysłów, które ma miejsce w ruchu? 

S: Otwiera ciebie na duchowy wpływ, który ma przekonywać, że to co Hare Kriszna mówią jest prawda - filozofia według której powinieneś skoncentrować się w 100% na powtarzaniu imienia Kriszna, że Jezus nie jest jedyną drogą, że istnieje wiele ścieżek do boskości, stajesz się opanowany przez ten duchowy wpływ. 

F: Czy ludzie mieli jakieś mistyczne doświadczenia lub wizje w których widzieli Kriszne lub mieli jakiś inny rodzaj kontaktu z duchami? 

S: Nie to było w ogóle odradzane, utrzymywano, że nie można mieć tych wizji chyba, że jest się na rzeczywiście czystej platformie jak Swami Bhaktivedanta. Jeśli byłbyś na tym poziomie czystości wówczas byłoby możliwe widzenie albo słyszenie Kriszny. W przeciwnym wypadku jesteś po prostu pożądliwym grzesznym facetem, który ma kłopoty by wstać rano z łóżka i który wciąż ogląda się za ładnymi dziewczynami. "Co ty gadasz, zamierzasz zobaczyć Boga? Zamierzasz mówić do Boga? Nie masz prawa do takiego gadania" Dlatego gdybyś to zrobił byłbyś uznany za kłamcę lub szaleńca. Te rzeczy były autentycznie odradzane i zawsze kiedyś ktoś mówił "wiecie Kriszna przemówił do mnie we śnie ostatniej nocy" odpowiadaliśmy "tak, na pewno. Znamy cię. Jesteś facetem, który przejadł się świętując ostatnią niedziele, jak co masz na myśli, że Kriszna do ciebie przemówił?" Cała idea polegała na tym, że byliśmy tak nisko zepsuci i upadli, że Kriszna nie przemówiłby do nas, nigdy nie objawiłby się nam. 

F: Czy mógłbyś opisać dla nas czym jest świadomość Kriszny? 

S: Są w niej dwie różne strony. Po pierwsze kiedy intonujesz hymny na ulicach (ewentualne tłumaczenie: śpiewasz na ulicach) lub w świątyni niewątpliwie czujesz pewien rodzaj euforii, pewien rodzaj wzniosłości i radości. Ale zdałem sobie sprawę, że nie oznacza to koniecznie Boga - właściwie z pewnością nie pochodzi od Boga, ale to raczej oszustwo. Sztuczka polega na tym, że kiedy wykonujesz mantrowanie otwierasz się na wszelkie duchowe wpływy, o których właśnie mówiliśmy i które to wpływy mogą rzeczywiście wprowadzić w zamęt. Pomysł polega na tym, że musisz nieustannie mantrować i myśleć o Bogu, a wszystko to wiedząc, że nie jesteś w stanie tego zrobić To powoduje olbrzymi ciężar winy i niepokój tak, że stajesz się bardzo poruszony i rozbity więc potrzebujesz więcej mantrowania jest to jak narkotyk, zaklęty krąg.

To jest stan świadomości Kriszny, czasami czujesz ekstazę śpiewając, ale potem masz poczucie winy i żalu, że nie zawsze możesz być na tym poziomie i zaczynasz psychologicznie zdradzać samego siebie. 

Tak więc istnieje zawsze skierowane do wewnątrz poczucie agresji, w którym nienawidzisz samego siebie, ponieważ nie możesz żyć na tym wysokim, doskonałym, czystym poziomie i nie jesteś szczęśliwy sam ze sobą, nie kochasz samego siebie. Nie jesteś szczęśliwy ze swojej relacji z Bogiem, ponieważ zawsze upadasz, a wtedy jest zawsze napięta sytuacja w twoim stosunku do innych. Inną rzeczą jest sposób, w jaki postrzegasz ludzi poza ruchem, miałem dużo dobrych przyjaciół w czasie, gdy prowadziłem swój biznes, po tym jak się odsunąłem od tej "sieci" prania mózgu wciąż byłem pod jej wpływem. Miałem dużo przyjaciół w biznesie, których naprawdę lubiłem, z którymi wychodziłem na lunch. Otaczałem ich ramieniem, ale jednak wiedziałem w swoim sercu, że ci ludzie byli "zjadaczami mięsa". Byli jak najniższa część społeczeństwa, najbardziej zdegradowane podludzkie istoty. Był to dla mnie ogromny konflikt, dlatego, że z jednej strony lubiłem ich jako osoby, jednak wiedziałem, że byli tak grzeszni (z powodu jedzenia mięsa). Zawsze żywiłem to uczucie winy, ponieważ byłem z nimi związany. Jeśli nawet miałem dla nich miłość, gdzieś głęboko we mnie tkwiło we mnie uczucie pogardy dla nich, ponieważ nie byli wierzącymi w Kriszne. To jest to podejście wyznawców Kriszny, które widać na ulicach i lotniskach przy zbieraniu pieniędzy - nawet bardziej, ponieważ ich umysł jest w bardziej fanatycznych ramach i oni rzeczywiście wierzą, że każdy kto nie należy do ruchu i zjada mięso jest demonem, prawdziwym demonem. Więc kiedy spotykają cię na lotnisku i mówią "Cześć, jak leci? Wyglądasz naprawdę dobrze, jaka masz fajną koszule" wewnątrz myślą "ten facet jest cudzołożącym mięsożercą". Maja bardzo pogardliwe zdanie o osobach niewierzących w Kriszne. 

F: Czy oni przynajmniej teoretycznie nauczają, że masz kochać tych ludzi, czy też wybaczają pogardę dla nich? 

S: Nie, sposób w jaki sobie z tym radzą jest następujący, mówią " Nie próbuj kochać ludzi indywidualnie, to jest jak próbowanie podlewania każdego liścia na drzewie. Jeśli chcesz dostarczyć wodę liściom podlewasz korzeń. Nie podlewa się każdego liścia z osobna, nie próbuj kochać ludzi indywidualnie. Kochaj Kriszne. On jest korzeniem i poniewaz każdy jest częścią Kriszny w ten sam sposób, jak każdy liść jest częścią drzewa, kiedy podlewasz korzeń, kiedy kochasz Kriszne, automatycznie będziesz kochać wszystkich".

Widzisz jak to wszystko jest logicznie powiązane i może być rzeczywiście mylące? 

F: Serwis informacyjny New York Times'a doniósł w zeszłym roku, że ruch Hare Kriszna są sprawdzani przez policje w Kaliforni z powodu gromadzenia olbrzymich zapasów broni i amunicji dla rzekomej obrony "braci w wierze". Rzecznik prasowy Departamentu Policji w Berkeley powiedział, że świątynia w Berkeley wydała "wiele tysięcy" dolarów na broń w ostatnich miesiącach. Jednym z aresztowanych, a później zwolnionych był Srila Hansaduta Swami, jeden z jedenastu guru. Co możesz o tym powiedzieć? 

S: Członkowie Hare Kriszny posiadają broń, ale usprawiedliwiają to twierdząc, że jako prywatni obywatele mają do tego prawo. Moje doświadczenie mówi, że nigdy nie trzymali broni we właściwych budynkach świątynnych, tu w Los Angeles, ale wielu spośród wyznawców ma broń w mieszkaniach wokół wspólnoty, niektórzy nawet broń automatyczna. Wydają się być tym bardzo pochłonięci.

F: Czy powiedziałbyś, że rośnie ich poczucie konieczności obrony i gromadzenia broni? 

S: Tak, tak myślę i uważam, że to będzie potęgować się jako wynik tego, o czym wcześniej mówiliśmy.

F: To jest jeden z powodów, dla których zauważasz możliwość nowego Jonestown.

S: Racja. Nie wiem, czy do tego dojdzie, ale to jest do pomyślenia. 

F: Możliwości istnieją, chociaż jest raczej nieprawdopodobne, aby sytuacja osiągnęła tamte proporcje. Jak więc oni rozumują? 

S: Czują się rzeczywiście w posiadaniu prawdy. Oni są tymi, którzy ukazują prawdę i sprzeciwiają się establishmentowi, który próbuje trzymać ludzi zamkniętych w materialnej świadomości prowadzącej do nabywania dóbr konsumpcyjnych. Dlatego muszą istnieć siły próbujące działać na Hare Kriszna, by powstrzymać ich od pracy kaznodziejskiej, bo ta zakłóca status quo establishmentu. Oni mają poczucie, że rzeczywiście pracują, by zmienić świadomość społeczeństwa, by odwrócić ludzi od materializmu i konsumpcjonizmu, a sprawić, by oddali się Bogu. Dlatego uważają za naturalne, że będą celem tych, którzy prowadzą olbrzymie interesy związane z establishmentem. Ponadto (sądze, że jest to ważny punkt), ich guru powiedział im kilka lat temu, że wybuchnie wojna oraz nastąpią poważne ekonomiczne zaburzenia i upadek. Próbują nabywać farmy, aby gdy to nastąpi móc przenieść się na nie i żyć z pracy na roli, a nie zależeć od tego, co będzie się działo w miastach. Wierzą, że gdy społeczeństwo się załamie, będzie wielu ludzi uciekających z miast i rabujących farmy po prostu, by przeżyć. Członkowie Hare Kriszna będą zmuszeni do obrony przed rabujących mieszczuchów w chaosie kryzysu ekonomicznego. 

F: Według twoich obserwacji, jakie są sukcesy próbujących odwracać zaprogramowanie umysłów w przypadku członków Hare Kriszna? 

S: Z moich obserwacji wynika, że około pól na pól, mając na uwadze ludzi, którzy zostali od ruchu oderwani. Ale sukces może być większy, nawet jeśli oderwanie od ruchu nie nastąpi natychmiast. Otwiera się bowiem umysły członków Hare Kriszna na inny od własnego sposobu patrzenia na rzeczywistość i to zostaje z nimi nawet wtedy, gdy do ruchu powrócą. Muszą wciąż żyć z tą dręcząca wątpliwością. Inną rzeczą jest ogólny wpływ, jaki ma to na cały ruch, fakt że są ludzie na zewnątrz nie tylko nie sądzą, że ruch ma udział w prawdzie, ale którzy stanowczo twierdza, że członkowie ruchu są zwodzeni przez złe moce. Ta świadomość może zawsze dawać się we znaki, na mnie to zawsze działało. A nawet więcej, ponieważ ja byłem rzecznikiem ruchu i do mnie należały kontakty z TV itd. Zawsze dręczyła mnie, myśl że być może to ja jestem oszukiwany przez złą siłę. 

F: Co powinien chrześcijanin próbujący przekonać członków Hare Kriszna podkreślać w swoim świadectwie?

S: Nie mam na to żadnej odpowiedzi. Ponieważ ty masz więcej ode mnie doświadczenia, co ty zwykle robisz dając świadectwo? 

F: W moim ewangelizacyjnym doświadczeniu z Hare Kriszna (pomogłem kilku z nich znaleźć Pana) staram się przede wszystkim nawiązać nić porozumienia chwaląc ich za ich wiarę w to, że Bóg jest osobowy i w to, że pełna oddania służba Bogu powinna mieć absolutny priorytet w życiu (ponieważ oni zawsze zaprzeczali bezosobowemu Bogu wedyjskiego hinduizmu, to zyskuje ich sympatie).

Potem przytaczam krótki rys historyczny, jak ten osobowy Bóg objawiał siebie wyłącznie Abrahamowi, Izaakowi i Jakubowi i zawarł przymierze z ich przodkami. Było to przygotowanie na przyjście Mesjasza, który przez swoją śmierć na krzyżu i zmartwychwstanie dał nam sposób osiągnięcia Boga. Ponieważ nasz grzech wymagał śmierci, jedyny sposób w jaki mogliśmy uniknąć tej kary, wiódł przez śmierć ofiarniczą. I to Jezus jest tym, który za nas zapłacił, nie Kriszna.

Ten najbardziej osobowy Bóg w Biblii odcina się stanowczo od bogów czczonych wśród innych narodów. W psalmie 96,5 jest powiedziane, że tylko Jahwe jest Bogiem, który stworzył niebo, a wszyscy bogowie innych narodów to idole. 

S: Także w Księdze Wyjścia 20,3-5, drugie przykazanie mówi: "Nie będziesz czynił żadnej rzeźby ani żadnego obrazu tego, co jest na niebie wysoko, ani tego co jest na ziemi nisko ani tego co jest w wodach pod ziemią! Nie będziesz oddawał im pokłonu i nie będziesz im służył!" Potem można ich spytać: "Wierzycie w Biblie jako Słowo Boże, prawda?", gdyż oni wierzą, ich guru nauczał: "Tak Biblia jest Słowem Bożym, Bhagavad Gita jest także Słowem Bożym". Ale jak to być może skoro Bóg Biblii odcina się od rzeźbionych idoli, a oni czczą właśnie kogoś takiego? To jest zupełnie nie do pogodzenia. Inną rzeczą jaką podzieliłbym się w moim świadectwie jest to, o czym już wspomniałem na początku wywiadu: daremność prób by przez własne duchowe umartwienia wznieść się na poziom świadomości, na którym byłbym absolutnie wolnym od wszelkich materialnych pożądań. To nie jest możliwe. Nigdy nie widziałem by to się udało.

Innym dobrym, logicznym argumentem, który można użyć jest: "gdzie jest ten miłosierny Bóg, jeśli w ciągu ostatnich 100 lat, na przykład miliardy ludzi kroczyły po ziemi, a tylko pięciu czystych wyznawców w Gaudiya Vaishnava Sam Pradaya (linii guru, którą czcicie) zamieszkiwało naszą planetę? Ponieważ tylko czyści wyznawcy są zbawieni, nikt poza nimi nie był zbawiony. Oni są jedynymi czystymi wyznawcami! Czy na tym polega Boże miłosierdzie, że tylko pięciu spośród milionów ludzi zostaje zbawionych? Czy to brzmi logicznie?" 

F: Czy taka jest właśnie oficjalnie głoszona nauka w ISKCON? 

S: Głoszonych jest kilka sprzecznych opinii. Mogą mówić: "Sądze, że inni ludzie też zostali zbawieni". Ja bym wówczas odpowiedział: " Skąd wiesz? Nie wiesz nawet, czy ty sam jesteś zbawiony! Skąd możesz wiedzieć, że inni ludzie zostali zbawieni?"

Prabhupada nauczał, że jeśli nawet pożądasz jedynie cukierka, musisz powrócic do świata materialnego, by przyjąć nowe ciało. Każdy rodzaj materialnego pożądania sprowadza na powrót do świata materialnego, więc możesz dotrzeć do punktu, w którym pracę należy rozpocząć od początku, dopóki nie wejdziesz na poziom wolny od jakiegokolwiek pożądania! Jak wielu ludzi żyjących na ziemi jest, według ciebie, na tym poziomie, włączając w to ludzi z ruchu Hare Kriszna? Czy myślisz, że jest to plan zbawienia pochodzący od miłosiernego i kochającego Boga? 

F: Wydaje się, że tak jak Twoje doświadczenie niemożności sprostania tym standardom nauczyło cię, że nie możesz zdobyć sam własnego zbawienia, doświadczenia innych członków ruchu powinno także przygotować ich na przesłanie Ewangelii. 

S: Tak. Dodatkowa rzeczą jest to, że można podać pewne bardzo praktyczne argumenty przeciw reinkarnacji. Na przykład cały pomyśl, że możesz otrzymać coraz to nowe szanse by wspiąć się wyżej na drodze czystej świadomości jeśli w ciągu tego życia osiągniesz 80% czystej świadomości, wówczas w swym przyszłym życiu zaczynasz od tych 80%. Teoretycznie więc cała rasa ludzka stopniowo poprawia się. Jak to więc jest, że nawet Hare Kriszna wierzą, że wszystko się stacza się i że teraz mamy erę "kali" lub kłótni i że ludzie coraz bardziej popadają w zwyrodnienie? Jak to jest, że każdy dzięki reinkarnacji wspina się coraz wyżej bazując na doświadczeniu z poprzednich wcieleń, a rasa ludzka stacza się coraz niżej? 

F: To może sprawić, że można popaść w rozpacz, co do możliwości osiągnięcia własnego zbawienia. 

S: Rzeczywiście. Ale ich wiara w reinkarnacje jest bardzo mocna i jeśli można podać jakieś dobre, solidne argumenty by ją osłabić, może to bardzo pomóc.

Zielonoświątkowcy

Przez lat siedem byłam zielonoświątkowcem. Pochodziłam z rodziny katolickiej. Byłam ochrzczona, bierzmowana, chodziłam na spotkania w ramach ruchu charyzmatycznego, jeździłam na oazy. Tak było do stanu wojennego. Wydarzenia, które wtedy nastąpiły spowodowały, że nagle zostałam sama. Po paru miesiącach tej samotności ktoś zaprosił mnie na spotkanie do zielonoświątkowców. Serdeczność z jaka mnie powitano sprawiła, że postanowiłam tam chodzić. Miałam różne kłopoty, a oni obiecywali, ze Bóg może wszystko. Głosili jak to nazwali "moc Bożą", że Bóg się nie zmienia, i że dziś również czyni cuda tylko... trzeba mu być posłusznym. To w praktyce miało oznaczać posłuszeństwo w stosunku do ich wymagań. Mówili o wolności, o zbawieniu za darmo, ale równocześnie warunkowali go powtórnym chrztem. Mówili o zakonie jaki panuje w kościele katolickim, ale nie mówili jaki zakon panuje u nich, zakon prowadzący do przejęcia przez nich kontroli nad wszystkimi dziedzinami życia Z chwilą, gdy przyjęłam chrzest skończyła się serdeczność z jaka się odnosili. Teraz zaczęły się wymagania i żądania. Nabyli praw do mnie i teraz żądali posłuszeństwa. To dotyczyło wszystkich. Jeśli łączyły cię więzy z rodziną czy przyjaciółmi okazywało się, że jest to złe, że przecież są to ludzie ze świata, a z takimi nie należy się bratać. Jeśli chciałeś akceptacji musiałeś te kontakty ograniczyć. Najgorsze było to, że na wszystko mieli gotowe wersety biblijne. Chlubili się swoim powodzeniem finansowym nazywając to błogosławieństwem Bożym.

Potem przekonałam się, że to "błogosławieństwo Boże" nie dotyczyło wielu członków zboru, a głównie ich przywódców. Miałam się również, przekonać jak nieuczciwą drogą zostało nabyte. Najgorszą rzeczą było tak umiejętne manipulowanie słowem Pisma Świętego, że wydawało się, iż niezaprzeczalnie mają racje. Z dnia na dzień powstawał w moim sercu i umyśle straszniejszy obraz Boga. Omotywali mnie ze wszystkich stron. Nie umiałam się bronić, myślałam, że to ze mną jest coś nie tak, gdy nie odpowiadało mi to co mówili. I wtedy ogarniał mnie lęk - bo przecież uwierzyłam im, że tylko oni mają poznanie i tylko oni prawdziwie interpretują słowo Boże. Powodzenie i sukces dotyczyło tylko tych, którzy byli bez grzechu. Jeśli komuś działo się coś złego najczęściej doszukiwano się grzechu jaki mógł popełnić. Bóg go karał. Wszyscy roztrząsali co takiego uczynił, a czasem nawet znajdował się "życzliwy prorok", który mu o tym doniósł. I tak powstawał coraz bardziej spaczony obraz Boga i rodził się lęk przed Bogiem. Bezwiednie utożsamiałam jego wolę z ich bezmyślnymi i bezdusznymi opiniami. Ale to nie dzieje się z dnia na dzień, ale dzień po dniu. To co mówią powoduje, że powoli zaczyna się tak myśleć. I tak z dnia na dzień zaczęłam tracić wewnętrzny spokój. Stale musiałam się pytać czego Bóg ode mnie oczekuje i stale musiałam coś dla niego robić, bo inaczej mogłabym mu się nie spodobać. Czyniłam to nie posługując się Bożymi kryteriami miłości, ale w efekcie stosując kryteria, których mnie nauczyli. Nie było decyzji co ja chcę uczynić, ale w każdej ważnej i nieważnej sprawie było chowanie swojej odpowiedzialności za "wola Bożą" - "Bóg tak chciał", "Pan mi powiedział"... To prowadziło do absurdu. Najdziwniejsze było to, że Bóg tą wole objawiał niekoniecznie zainteresowanemu, ale "życzliwym braciom i siostrom". Zwykle zainteresowany nie umiał usłyszeć głosu Boga w swojej sprawie, za to dobrze go słyszał w sprawie innych. To był taki ciągły brak wewnętrznego pokoju, ciągła niepewność. Niepewność tego czy jestem w porządku, niepewność co do tego, czego zażąda Bóg. Temu niepokojowi miało zapobiegać powtarzanie wersetów biblijnych, którym nadawano wręcz magiczną moc. Jeśli nie zostałeś uzdrowiony, jeśli Bóg nie wysłuchał twojej prośby oznaczało to, że albo powodem jest grzech, albo nie masz wiary - czasem dopuszczano możliwość, że nie było to wolą Bożą. Również magiczne znaczenie nadawano przypadkowym zdarzeniom, co też prowadziło do sytuacji absurdalnych. Poważne decyzje życiowe dotyczące np. małżeństwa rozeznawano za pomocą znaków od Pana. Dużym niebezpieczeństwem było również literalne posługiwanie się wyrwanymi z kontekstu wersetami biblijnymi, które też miały potwierdzać słuszność decyzji. Jaki to miało wpływ na moje życie? Teraz minęło siedem lat, gdy odeszłam od nich, a właściwie zostałam wyrzucona, czyli oddana diabłu. I pomimo, że to było aż siedem lat temu jest mi trudno o tym pisać i również trudno mówić. To co się tam wydarzyło przez te straszne lata uczyniło spustoszenie w moim życiu. Pragnęłam miłości, a znalazłam za fasadą miłych słów jedynie rozgoryczenie, odrzucenie i ból. To co miało być czystością nauki okazało się jedynie manipulacja, czystość życia - poddaniem w niewolę ludzi. Młodzi ludzie nie chodzą tam ze sobą, chyba że wiedzą już, że znają "wolę Boża", że maja się pobrać. W przeciwnym razie pastor, starsi zboru będą z nimi rozmawiać, będą musieli się tłumaczyć z charakteru spotkań. Ludzie prymitywni, mieniący się prorokami względnie starszymi mają prawo cię napominać - mówić co jest dobre dla ciebie. Oczywiście wszystko w oparciu o słowo Boże. Na tej zasadzie straciłam dobra pracę, wyszłam za mąż, uśpiono mojego psa /przeszkadzał podobno w ewangelizowaniu, a tam gdzie odbywały się spotkania domowe zostały wywiezione dwa koty i porzucone na obcym osiedlu - przeszkadzały liderowi grupy/. Mój mąż nie kochał mnie, nawet mu się nie podobałam, ale uważał, że taka jest wola Boża - rozeznanie woli Bożej poprzedziły dwie rozmowy z pastorem i wersety biblijne, na których otworzyło mu się Pismo Święte. Mój przypadek nie jest odosobniony. Znam ludzi, którzy zawarli ze sobą małżeństwo ponieważ popołudniu nie padał deszcz - to był znak od Pana. Jest wielu ludzi, którzy stamtąd odchodzą, czy też zostają wyrzuceni. Ci, którzy są wyrzuceni oddawani są diabłu na zatracenie, nie wolno im się modlić na głos, a członkom zboru nie wolno z nimi rozmawiać, pozdrawiać ich, ani podawać im ręki aby się nie zbrukali. I na to też są gotowe wersety biblijne. Przychodzisz do nich, sądzisz że oferują ci miłość, a oni tak często to słowo wymawiają. Tak często je słyszysz, kojarzysz z uczuciami, ale jeszcze nie znasz drugiego znaczenia tego słowa. Tego znaczenia, które sprawi, że możesz na zawsze już utracić zdolność miłowania. To drugie znaczenie to uczynki miłości. Z miłością cię napominają, że w imię miłości mówią ci co jest dla ciebie dobre. Kształtują cię abyś stał się im podobny i poddany. W przeciwnym razie to szatan tobą kieruje, jesteś poza, jesteś odrzucony. I przyjdzie być może taki moment, że będziesz cierpieć, będziesz chory, będzie chorować twoje dziecko - lekarze będą mówić o śmierci Wszystko co wtedy usłyszysz to, to - co takiego uczyniłeś, że Bóg się od ciebie odwrócił. Tak było w moim przypadku. Wtedy przypisano mi słowa, których nie powiedziałam i pastor podał publicznie mnie jako przykład kary Bożej. Aby mnie wykluczyć, posłużyli się również człowiekiem, który był moim mężem. Nakłonili go aby wykradł moje osobiste notatki, moje listy do Ojca i odczytali wyrwane z kontekstu fragmenty przed całym zborem. Wcześniej nastawienie członków zboru było urabiane przez odpowiednio spreparowane kazania pastora. Byłam niewygodna, za dużo wiedziałam, również o nadużyciach finansowych - byłam ich pracownikiem. Wiedziałam też, w jaki sposób pastor zdobywa informacje do swoich "natchnionych" modlitw i kazań, jak posługuje się w tym celu swoimi informatorami. Tak, mam prawo aby być do nich uprzedzona. Ale to co tu napisałam nie wynika z moich uprzedzeń. A ich szkodliwość w moim odczuciu sięga daleko głębiej niż to co opisałam. Ta szkodliwość dotyczy rozbicia struktury psychicznej człowieka i jego sfery duchowej. Autorytet silnego przywódcy sprawia, że ludzie, którzy tam trafiają znajdują oparcie i fałszywe poczucie bezpieczeństwa. Fałszywe, ponieważ będą musieli zapłacić za to cenę wolności. Pozornie serdeczna atmosfera sprawia, że czują się kochani. Pozorna ponieważ, oparta na plotkarstwie i akceptacji tylko tych, którzy bezwzględnie się podporządkują. Interes jednostki zostaje podporządkowany ideom czystości nauki. Szczególnie przykry los dotyka dziewczyny, ponieważ jak naucza pismo mają one być ulegle mężowi. Nie wiele więc będą miały do powiedzenia, a ponieważ nie wolno wyjść za mąż za nikogo z zewnątrz będą musiały i najczęściej godzą się na każdego, który ich zechce. Ograniczenie wolności w imię podporządkowania celowi nadrzędnemu jakim jest prymitywnie pojęty Bóg, obdarty z wszelkich tajemnic wiary, sprowadzony do poziomu ludzkiego umysłu, powoduje zahamowanie rozwoju osobowości, zerwanie kontaktów ze światem zewnętrznym. Natomiast u osób, które przychodzą tam z problemami psychicznymi, nerwicami powoduje to coraz silniejsze uzależnienie od lidera i od grupy. Tym bardziej, że po każdym nabożeństwie odbywają się wezwania do modlitwy, do wyjścia do przodu, które przed wszystkimi mają na celu wywołanie poczucia winy i jeszcze głębsze uzależnienie. Ludzie, którzy tam trafiają to najczęściej ludzie samotni, czujący się samotnie, z problemami rodzinnymi, w kryzysie psychicznym, zranieni. Będą tam żyli przechodząc z euforii do depresji - w ciągłej huśtawce emocjonalnej. Nieświadomie pozwalając manipulować swoimi uczuciami. Ludzie ci najczęściej nic albo niewiele zrobili aby rozwiązać swoje problemy. Często wymagają po prostu fachowej pomocy psychologa, psychiatry. Lecz tego typu lekarze nie są chrześcijanami w ich rozumieniu tego słowa nie są przez nich uznawani. W zborze ludzie ci natrafiają na świat, który jest zdominowany przez demony. Będą więc modlić się nad nimi o uwolnienie od demonów. Będą musieli wyrzec się przeszłości, łącznie ze zniszczeniem przedmiotów, przez które demony mogłyby do nich mówić z przeszłości. Musza stać się ludźmi bez przeszłości. Tym bardziej, że demony w ich rozumieniu są wszędzie. Dlatego też często przed modlitwą wiąże się moce demoniczne aby nie przeszkadzały. Często modlitwy w językach są również skierowane przeciw demonom - są to bardzo agresywne modlitwy. Cały świat zielonoświątkowców jest wiec boski i demoniczny i tylko dla człowieka nie ma w nim miejsca.

Marcin

Pierwsza osoba, Marcin, należał do Międzynarodowego Towarzystwa Świadomości Kryszny. Z Hare Kryszna zapoznał się w czasie wakacji; wraz z rodzicami uczestniczył w festiwalu organizowanym przez ten ruch. Ze względu na kolorowe stroje i orientalną muzykę wydali się być bardzo atrakcyjni. Zakupił wydane przez nich pozycje książkowe. Po wakacjach prowadził stałą korespondencję z Towarzystwem. Jako że świątynia znajdowała się w jego rodzinnym mieście, dlatego też zaczął tam bywać; witano go zawsze serdecznie. Poświęcał im coraz więcej czasu; po pewnym czasie przyjął ich zasady. Otrzymał stałego opiekuna, zadaniem którego było rozwiązywanie jego problemów domowych oraz szkolnych. W tym czasie zaczął odrzucać autorytet rodziny i szkoły; chciał zamieszkać w świątyni porzuciwszy wszystko. Ze względu na swoją niepełnoletność nie mógł tego uczynić; rodzice zabronili mu porzucenia domu i szkoły. Z czasem fascynacja minęła, jej miejsce zajmowała ugruntowana stałość: jego życie było poddane wymogom ruchu oraz mistrzowi. Oto kilka spostrzeżeń, które przedstawił w czasie rozmowy:

· wszelkie konflikty były rozwiązywane przez przeniesienie jednej z osób do innej świątyni; 

· wszyscy wobec siebie byli pozornie serdeczni; 

· wszyscy byli w pełni podporządkowani mistrzowi i ruchowi; 

· winę za niepowodzenia ponosi adept (jest słaby więc zły); 

· mistrz decyduje o doborze partnera do związku małżeńskiego i on sam decyduje o zakończeniu związku; 

· kobiety zajmują niższą pozycję:

- "lepiej być krową niż kobietą";
- "krowy są święte, tymczasem kobiety są mniej inteligentne";

· istniała konkurencja w handlu książkami i innymi akcesoriami - nagrodą była możliwość zjedzenia resztek pozostawionych przez mistrza (największy zaszczyt); 

· kłamstwo i przestępstwo (w tym również morderstwo) jest usprawiedliwione, gdy czyni się to dla bóstwa; 

· każdy niewielbiciel jest na pozycji psa; 

Narastające napięcie wynikające z ciągłej troski o przypodobanie się mistrzowi oraz brak akceptacji postępów Marcina na drodze duchowej doprowadziły go do decyzji o odejściu.

Po opuszczeniu ruchu Marcin czuł się bardzo źle, wszyscy odwrócili się od niego, bał się chodzić po mieście, by nie spotkać byłych współbraci, a przede wszystkim mistrza. Jak stwierdził miał również stany depresyjne i tendencje samobójcze. Marcin trafił do dominikańskiego ośrodka, w którym udzielono mu pomocy. Obecnie studiuje i działa w katolickim ruchu odnowy.

Krzysiek

Krzysiek wyraził prośbę, by nie podawać nazwy grupy, której był członkiem.

Po młodzieńczych buntach wobec rodziny i szkoły odnalazł swoje miejsce w sekcji kung-fu. Początkowo wszystko wyglądało normalnie: treningi, obozy kondycyjne, wspólne spotkania. Po pewnym czasie doszły do tego treści związane z nauką mistrza. Więź między grupą zacieśniała się, trener stał się jedynym autorytetem. Krzysiek zaczął stosować dietę wegetariańską zalecaną przez trenera; tworzyło to poczucie lepszości od innych. Po pewnym czasie Krzysiek dowiedział się o mistrzu - "Mesjaszu", którego wyznawcą był trener. Więź w grupie spowodowała, iż wszyscy przyjęli go jako niepodważalny autorytet. Grupa zamieszkała wspólnie w wybudowanym przez nich domu trenera; zawiązała się wspólnota o charakterze sekty. Cele grupy nie są do końca jasne. Krzysiek był przygotowywany do roli szpiega na rzecz grupy przez różne kursy i odpowiednią literaturę. Szkolenie w grupie polegało na dyskusjach sokratejskich - prowadzący z góry wiedział do czego ma prowadzić dyskusja; wszyscy przyjmowali wynik rozmowy jako swój.

Wyznawcy "Mesjasza" byli przygotowywani do pełnienia zaszczytnych funkcji rządzenia innymi - grupa była swoistą "szkołą mistrzów". W procesie szkolenia wykorzystywano również techniki okultystyczne. Wszelkie posunięcia członków grupy były w pełni kontrolowane.

Wszelkie kontakty ze światem zewnętrznym były potrzebne tylko do celów grupy; rodzice byli wykorzystywani dla czerpania zysków (Krzysiek otrzymane od nich pieniądze przekazywał mistrzowi).

Po konfliktach z mistrzem w wyniku narastającego napięcia Krzysiek zdecydował się na odejście; po półrocznej przerwie, w wyniku rozmowy z trenenrem, zdecydował się wrócić. Napięcie jednak dalej narastało, co doprowadziło go do kolejnej decyzji odejścia. Chcąc sobie pomóc trafił do dominikańskiego ośrodka, gdzie wiele spraw zostało mu wyjaśnione. Jego dawni współbracia nachodzili go, sam "Mesjasz" zwrócił się do niego z propozycją powrotu i ofertą zajęcia odpowiedzialnej funkcji w grupie. Zostało to odrzucone.

Szczególnie ważnym, w odniesieniu do tej grupy, jest ich dbałość o ukrywanie swojej działalności.

Namiot Spotkania 

Wprowadzenie do modlitwy: Modlitwa prośby.

Zwracamy tym razem uwagę na dwie cechy modlitwy prośby:

- uwolnienie jej od skoncentrowania na własnej osobie

- pogłębienie intencji przez uwolnienie jej od prośby tylko o rzeczy zewnętrzne

Po przeczytaniu tekstu będą dodane kolejne elementy.

Łk 18, 1-8

Jakie cechy modlitwy dodaje Jezus ? (wytrwałość)

W kontekście tematu dnia dzisiejszego (opór wobec słabości): dlaczego tak często przeżywamy kryzysy modlitwy ?

Dlaczego czasem modlitwa wydaje się niewysłuchana ?

Indywidualnie:

Kogo powinienem objąć moją prywatną modlitwą ?

CZYTANIA MSZALNE:

Rdz 22, 1-14

2 Kor 12, 1-10

Łk 21, 12-19 lub Łk 9, 23-26

Dzień 13

Temat dnia: Jedność w Duchu Świętym

Cel dydaktyczno - wychowawczy dnia: 

Przeżyć w ramach Dnia Wspólnoty doświadczenie Kościoła i Ruchu Światło - Życie.

Namiot Spotkania 

Wprowadzenie do modlitwy: Modlitwa do Ducha Świętego.

Wskazać na konkretne formy modlitwy:

- rozważanie Sekwencji

- Litania do Ducha Świętego w modlitewniku

- prośba formułowana spontanicznie w oparciu o teksty z Pisma świętego

- prośba formułowana spontanicznie w oparciu o listę 7 Darów Ducha

Można też wytłumaczyć co rozumiemy pod nazwami konkretnych darów:

· mądrość: pozwala widzieć rzeczy w świetle ich celu, rozeznać na ile czynność wykonywana jest prowadzącą do najwyższego dobra, Boga, szczęścia.

· rozum: pozwala na lepsze pojęcie i przyjęcie prawd wiary.

· umiejętności: pozwala na spojrzenie na rzeczy stworzone jako dzieła Boże, 
mówiące o Bogu. W układach międzyludzkich jest to zdolność do wypośrodkowania swojej postawy, umiejętność zrozumienia i akceptowania postaw innych.

· rada: zdolność podejmowania trafnych decyzji i doboru środków prowadzących do celu.

· pobożność: wspomaga naszą religijność, ożywia ją, broni od formalizmu.

· męstwa: wspomaga nas w momentach trudności 

· bojaźni Bożej: wspomaga naszą odpowiedzialność, chroni od upadania w grzechy jako krzywdzące Bożą miłość.

W grupie:

Rz 12, 1-2 i 9-19

Zrobić listę zaleceń które daje św. Paweł jako sposób na budowanie jedności - wspólnoty.

Indywidualnie:

Prośba do Ducha Świętego o moc w realizacji tych zaleceń. (Można połączyć zalecenia z konkretnymi darami Ducha Świętego)

Do wykorzystania na modlitwie wieczornej: Kol 3, 12-17

Dzień 14

Temat dnia: Pan mnie wybawi i przyjmie do swego Królestwa.

Cel dydaktyczno - wychowawczy dnia: 

Ukazanie tajemnicy łączności Kościoła na ziemi i w niebie. Kościół chwalebny jest tu wzorem osiągnięcia celu przez poddanie się łasce Bożej i dla nas wsparciem przez orędownictwo. Pierwszą wśród świętych jest Maryja.

GODZINA WSPÓLNOTY





Świętych Obcowanie 

Przygotowanie spotkania 

· Zwrócić  uwagę  na  codziennie  wypowiadane  słowa:  "wierzę  w Świętych obcowanie": wymiary wspólnoty wierzących sięgają nieba i tam osiągają swoją pełnię. 

·  Można  jako tekst pomocniczy wziąć Litanię do Wszystkich Świętych, cześć świętych Patronów, a także praktykę modlitw za umarłych. 

Nawiązanie tematu 

· Wczorajszy  Dzień  Wspólnoty  był na pewno wielkim doświadczeniem wspólnoty chrześcijańskiej.  Porozmawiać krótko z dziećmi na ten temat. Zwrócić uwagę na  to, że wspólnota ta powstała przez przybycie z różnych stron mniejszych oaz  i grup. Oaza Wielka jest znakiem eschatologicznej wspólnoty wiernych w niebie. 

Przebieg spotkania 

1) Spotkanie najlepiej rozpocząć modlitwą: „wierzę w Boga”

2) "Wierzę  w  świętych  obcowanie" - codziennie wypowiadane słowa wskazują na łączność,  jak  zachodzi  między  świętymi  w  niebie,  duszami  w czyśćcu i pielgrzymującymi na ziemi. Jest to szczególna wspólnota Kościoła. 

Możliwa do zastosowania metoda obrazująca jedność całego Kościoła w niebie, czyśćcu i na ziemi.
Dzielimy grupę na 3 części:

niebo

czyściec

ziemia

Grupy rozstawiamy po pomieszczeniu.

Następnie zadajemy pytania mające na celu ukazanie związków między poszczególnymi grupami. Mogą to być na przykład takie pytania:



Do „niebian”:

kogo widzisz na ziemi z twoich bliskich ?

co do nich czujesz ?

co dla nich zrobisz ?

Co możesz zrobić dla ludzi w czyśćcu ?



Do ludzi z czyśćca:

czy czujesz jakiś związek z tymi, którzy zostali na ziemi ?

co dla nich możesz zrobić ?



Do ludzi na ziemi:

Co możesz zrobić dla ludzi w Czyśćcu ?

Czy odczuwasz jakiś związek z osobami w niebie ?

Za każdym razem gdy uwidacznia się jakiś związek typu: pokrewieństwo, miłość, przyjaźń, modlitwa, naśladowanie, tęsknota, podajemy nić łączącą poszczególne wspólnoty. Z nici tych powinien powstać trójką relacji między poszczególnymi częściami Kościoła.

Jak  dzieci  rozumieją  modlitwę  za  wstawiennictwem świętych patronów czy modlitwę  za  zmarłych? - niech każdy się wypowie. /pozostawić dłuższy czas na rozmowę/. 

Posługując  się  np.  tekstem  Modlitwy  Eucharystycznej  /II,  III czy IV/ wydobyć  sposób tej wspólnoty - ośrodkiem jest Bóg w Trójcy Jedyny, a wokół Niego  święci już zbawieni, oczyszczający się w czyśćcu i pielgrzymujący do nieba  na  ziemi.  Łączność  ta  objawia  się  w  modlitwie,  w  ofiarach i wstawiennictwie. 

Wszystkie  trzy  grupy  -  w  niebie,  w  czyśćcu i na ziemi - tworzą jeden Kościół w różnych fazach jego życia. Tak naucza Kościół: 

"Uznając  w  pełni  tę wspólnotę całego Mistycznego Ciała Jezusa Chrystusa, kościół  pielgrzymów  od  zarania  religii  chrześcijańskiej czci z wielkim pietyzmem  pamięć zmarłych, a "ponieważ święta i zbawienna jest myśl modlić się  za  umarłych,  aby  byli  od grzechów uwolnieni" /2 Mch 12, 46/, także modły  za  nich  ofiarowywał.  Co  zaś  się  tyczy  Apostołów i Męczenników Chrystusowych, którzy przelawszy krew swoją dali najwyższe świadectwo wiary i  miłości,  to Kościół zawsze wierzył, że są oni ściślej złączeni z nami w Chrystusie,  okazywał  im  jak  i  Błogosławionej  Maryi Dziewicy i świętym Aniołom  cześć szczególną i pobożnie modlił się o pomoc ich wstawiennictwa. Do nich wszystkich dołączeni zostali niebawem także inni, którzy dokładniej naśladowali  dziewictwo  i  ubóstwo  Chrystusa,  a  w  końcu  i ci, których znamienite praktykowanie cnót chrześcijańskich i boskie charyzmaty zalecały pobożnej czci i naśladowaniu wiernych" /KK 50/. 

Kościół  naucza  dalej,  że  ta  łączność  pomaga  nam  pielgrzymującym  do ochotnego  korzystania z przykładu ich życia i skłania do ich naśladowania. Są dla nas świadkami Ewangelii i potwierdzeniem jej prawdziwości. 

Czcimy  ich  jeszcze  dlatego,  by umacniała się "jedność całego Kościoła w Duchu  przez  praktykowanie  braterskiej  miłości,  bo łączność ze świętymi prowadzi nas bliżej Chrystusa. 

Cześć  i  łączność ze świętymi nie sprzeciwia się kultowi Bożemu: "Wszelkie bowiem  prawdziwe  świadectwo miłości, jakie okazujemy mieszkańcom nieba, z natury   swojej  zmierza  ostatecznie  do  Chrystusa,  który  jest  "koroną wszystkich  świętych",  a  przez  Niego  - do Boga, który jest przedziwny w świętych swoich i w nich jest uwielbiony" /KK 50/. 

Nasze  zjednoczenie  z Kościołem w niebie, a także i w czyśćcu dokonuje się zwłaszcza  w  liturgii  eucharystycznej.  Tam wspólnie /patrz treść Modlitw Eucharystycznych/  wielbimy  Boga  zgromadzeni  w jeden Kościół: "Sprawując przeto  Ofiarę  eucharystyczną,  najściślej  bodaj  jednoczymy się ze czcią oddawaną  Bogu  przez Kościół w niebie, wchodząc w święte obcowanie z Nim i czcząc  pamięć  przede  wszystkim chwalebnej zawsze Dziewicy Maryi, a także świętego Józefa, świętych Apostołów i Męczenników oraz wszystkich Świętych" /KK 50/. 

Przed podsumowaniem można też użyć następującej metody aktywizującej:

Przygotować na kartkach imiona bardzo znanych świętych.

Podzielić grupę na dwa zespoły. Zabawa będzie konkursem.

Zespoły kolejno losują kartki z imionami świętych i w ciągu 30 sekund muszą powiedzieć coś o nim: 

jaki jest jego atrybut, jakieś dane z życia. 

Przegrywa ta grupa, której nie uda się w ciągu oznaczonego czasu powiedzieć nic o wylosowanym świętym.

Podsumowanie 

· Ułożyć litanię do wybranych przez siebie Świętych - Zapis w Notatniku. 

Modlitwa 

· Tajemnica Wniebowzięcia: Modlitwa za wszystkich pielgrzymujących na ziemi i za cierpiących w czyśćcu.

POMOCE

ŚWIĘCI - MOI PRZYJACIELE

Święci to jakby moi przyjaciele, z którymi w pewien sposób "dialoguję".

Pierwszym z nich jest święty Piotr, który ciągle przypomina mi, żeby nie rozkazywać Jezusowi, tylko pokornie poddawać się Jego woli. Bóg będąc tak doskonałym, złożył Swą tajemnicę i samego Siebie, w ułomne ciało, a później w grzeszne struktury Kościoła. 

Paweł - to człowiek, który mówi o tym, co znaczy uwierzyć nie "dotykając" Jezusa. I to jak uwierzyć! Od Pawła, od czasu do czasu, staram się "wziąć" troszkę żarliwości i mocy przepowiadania. Zawsze wyobrażam go sobie z rozgorączkowanymi oczami pędzącego do jakiegoś miasta, by pocieszyć, pouczyć lub "objechać" kogoś z wiernych.

Potem długo, długo nikt i wreszcie pojawił się św. Franciszek z Asyżu. Ten wąchający kwiatki i kochający zwierzęta, ale przede wszystkim ten, który otrzymał stygmaty, który utożsamił się z Jezusem, stał się Jego "kopią" - jemu można tylko pozazdrościć. 

Potem jest stadko świętych żyjących w okresie reformacji. To ludzie którzy dla mnie są jak drużyna piłkarska. Tak sobie myślę, że Bóg powołał ich w czasach kryzysu Kościoła, bardzo podobnych do naszych czasów, może dlatego wydają mi się tak sympatyczni. Wśród nich na pierwszym miejscu jest Ignacy. Dla mnie to jeden z największych mocarzy Kościoła, człowiek, który ukochał Trójcę Świętą, a Jezusa znał i kochał jak mało kto.

Zawsze obok niego jest Franciszek Ksawery - drugi Paweł. On chrzcił ludzi bez sprawdzania, co mają do powiedzenia o Bogu. Ja właśnie za to go lubię, bo On kochał Chrystusa i chciał się tą miłością podzielić z ludźmi żyjącymi "na końcu świata", umarł samotnie na wyspie u wybrzeży Chin. 

Druga grupa "moich" świętych to ludzie, których osobiście znałem. Przede wszystkim - mój ojciec chrzestny - ksiądz diecezjalny, o którym nawet ludzie nie chodzący do kościoła mówili, że jest prawdziwym chrześcijaninem. Muszę tez wspomnieć o pewnej starszej kobiecie bez nóg, która mówiła mi, że chciałaby już spotkać się z Jezusem, ale widzi, że jest jeszcze tak bardzo potrzebna ludziom na ziemi.

Trzecia grupa świętych to ci, których ciągle spotykam w moim życiu. A znam takie osoby, które żywcem zostaną wzięte do nieba. Bije od nich specyficzne ciepło i blask - do tego trzeba tylko poćwiczyć wzrok.

TAKIE JEST WŁAŚNIE MOJE ŚWIĘTYCH OBCOWANIE

KANONIZACJA I BEATYFIKACJA

BEATYFIKACJA 


proces polegający na uznaniu osoby zmarłej za błogosławioną z jednoczesnym zezwoleniem na publiczny kult, jest to wyłącznie uprawnienie papieża

KANONIZACJA

akt kościelny, mocą którego zmarły zostaje uznany za świętego

Znakiem czasu ostatnich dwudziestu lat jest duża liczba osób wyniesionych na ołtarze - do końca 1996r. Jan Paweł II kanonizował 276 osób, a beatyfikował 744. Dzieje się to m.in. dzięki uproszczeniu procedury procesów kanonizacyjnych i beatyfikacyjnych, Jakie dokonało się po wydaniu w 1983r. nowego ustawodawstwa dotyczącego tego zagadnienia przez Jana Pawła II, czyli konstytucji apostolskiej Divinus perfectionis z 25.01.1983r.

Do beatyfikacji i kanonizacji osoby potrzeba jednego cudu dokładnie zbadanego i potwierdzonego przez odpowiednie komisje i trybunały kościelne. Z konieczności potwierdzenia cudu rezygnuje się wówczas, gdy Kościół uzna, że osoba zmarła w opinii świętości, oddała życie za wiarę lub z miłości za inną osobę. Taka śmierć najbardziej bowiem upodabnia człowieka do Chrystusa. Wśród osób ostatnio zaliczonych do grona świętych i błogosławionych jest wielu przedstawicieli naszego narodu, są to osoby żyjące przed wiekami - św. Jadwiga, ale także w naszym wieku - bł. Faustyna.

Przed Kongregacją Spraw Kanonizacyjnych toczy się wiele procesów, w ramach których badana jest autentyczność cudów zdziałanych za przyczyną osób zmarłych w opinii świętości. Przed trzema laty Kościół uznał, że za przyczyną Królowej Jadwigi została w 1950r. uzdrowiona Anna Romiszewska, mieszkająca do dziś w Warszawie. Jej choroba została rozpoznana jako - postępujący ropień ucha środkowego i przeznaczona do leczenia operacyjnego, została nagle zatrzymana w trakcie odprawiania nowenny do Królowej Jadwigi, podjętej przez chorą tuż przed udaniem się na operację. Modląc się przykładała na chore miejsce fragment materiału, na którym przed kilku laty spoczywały kości Królowej przenoszone na Wawelu do nowej trumny.

Za przyczyną o. Pio, którego Ojciec Święty zaliczył niedawno do grona błogosławionych, ludzie także wypraszają liczne łaski i uzdrowienia. Zgromadzono wiele zeznań świadczących o tym, że włoski zakonnik już za życia miał niezwykłe zdolności, np. bilokacji, odczytywania myśli, przewidywania przyszłości, spowiadania w nie znanych sobie językach, a modlitwa za jego wstawiennictwem ma niezwykłą skuteczność. We wrześniu 1997r. watykańska Kongregacja uznała za bezsporny fakt cudownego ocalenia od niechybnej śmierci ośmioletniego chłopca spadającego z ósmego piętra bloku mieszkalnego. Zarówno dzisiaj jak i dwadzieścia lat temu Stefan Zanetti twierdzi, że uratował go o. Pio chwytając w ramiona i uprzedzając upadek. Chłopiec rozpoznał zakonnika, bo matka wielokrotnie opowiadała mu o nim i pokazywała fotografie 

Siostry serafitki twierdzą, że często w różnych powierzonych im sprawach modliły się przez ręce Matki Założycielki, Małgorzaty Łucji Szewczyk i wiele razy zauważają zbawienne skutki tej modlitwy. Diecezjalna komisja w Krakowie zbadała w czerwcu 1997r. i stwierdziła, że uzdrowienie siostry Elżbiety Chamiec (w zakonie Wita) zakrystianki w kościele serafitek w Makowie Podhalańskim dokonało się za przyczyną Matki Założycielki. Choroba s. Wity ujawniła się we wrześniu 1973r. Zawsze niechętna do leżenia w łóżku, młoda siostra do lekarzy zwróciła się dopiero w styczniu 1974r. Po operacji i niemal dwóch latach bezskutecznego leczenia w tamtejszym szpitalu chorób płucnych usłyszała z ust lekarza (jednego ze świadków procesu beatyfikacyjnego), nie widząc innego ratunku dla swojej pacjentki, by zaczęła modlić się "przez ręce jakiejś przyjaznej duszy". "Kogóż miałam prosić - wspomina s. Elżbieta - jak nie naszą Matkę Założycielkę? Po dwóch dniach od podjęcia modlitwy gorączka ustąpiła i zakleiła się przetoka, przez którą przez pół roku sączyła się z płuc serowata substancja. Fakt ten potwierdza dziś Teresa Trzcińska, pracownica makowskiego szpitala, która wówczas opiekowała się młodą serafitką. Siostra Elżbieta pracuje dzisiaj jako zakrystianka w kościele serafitek w Oświęcimiu, w przedsionku którego spoczywają szczątki siostry Małgorzaty Szewczyk, przez następne lata nigdy nie odczuwała nawrotów tej choroby.

Namiot Spotkania 

Wprowadzenie do modlitwy: Modlitwa „do” czy „przez” świętych ?

Należy wytłumaczyć dzieciom na czym polega wstawiennictwo świętych i ich rola w naszej modlitwie. Nigdy modlitwa nie jest kierowana do świętych jako dawców określonych darów, ale do Boga za ich wstawiennictwem, dzięki zasługom które święci mają. 

W grupie:

Rozważamy przykład Maryi jako wzoru dla oazowicza. Zwróćmy uwagę na cechy jej osobowości:

- posłuszeństwo woli Bożej 

- zasłuchanie w słowo Boże objawione przez Gabriela

- służba Elżbiecie

- daje ludziom Chrystusa

- troskliwość - szuka Jezusa

- wierność - stoi pod krzyżem

- ofiarność - współcierpi z Chrystusem

- oblubienica Ducha świętego

- pokorna

- dostrzega ludzkie potrzeby (Kana Galilejska)

Indywidualnie:

Nad którą z tych cech sam powinienem popracować ?

Napisać modlitwę za wstawiennictwem Maryi o pomoc w zdobyciu wybranej cechy. (Modlitwę tą można wykorzystać w czasie modlitwy wieczornej)

CZYTANIA MSZALNE:

Job 19, 23-27

2 tym 4, 6-9. 17-18

J 17, 11b-19

Dzień 15

Temat dnia: Uczynimy wszystko co Pan nakazał.

Cel dydaktyczno - wychowawczy dnia: 

Ukazanie świadectwa jako budowania wspólnoty. Świadectwo jest tym elementem dzięki któremu rozwija się wiara świadka, wiara słuchających i wchodzą do wspólnoty ludzie z pobocza.

GODZINA WSPÓLNOTY


Należy ją ukształtować jako Godzinę Świadectwa - dzielenie się doświadczeniem działania Boga w moim osobistym przeżyciu oazy i w atmosferze i życiu wspólnoty rekolekcyjnej.

Należy poprosić o świadectwo jednego przedstawiciela grupy na spotkanie całej wspólnoty rekolekcyjnej.

Namiot Spotkania 

Kształtujemy go jako modlitwę dziękczynienia za czas rekolekcji.

W grupie:

Podzielić się wrażeniami z czasu rekolekcji zwracając uwagę na elementy radosne, na osoby, które szczególnie pomogły w przeżyciu rekolekcji, na budzące się przyjaźnie. To dzielenie się powinno dostarczyć tematów do modlitwy.

Indywidualnie:

Modlitwa dziękczynna.

CZYTANIA MSZALNE:

Wj 19, 3-8a

1 P 2, 4-10

Mt 6, 9b -13



